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Zaproszenie do przedpłaty.
Q = ^ = ^ = rr' .....--------- =. ' -- ---^

W styczniu 1909 r. rozpoczyna „Biblioteka Warszawska4* 
sześćdziesiąty dziewiąty rok swego istnienia.

Zmieniały się niejednokrotnie w tym długim lat sze­
regu warunki pracy nad utrzymaniem naszego pisma na 
poziomie, odpowiadającym jego poważnym zadaniom; praca 
ta miewała swoje' trudne i ciężkie chwile; ale wyniki jej 
zaświadczyć powinny wobec bezstronnego czytelnika o nie­
słabnących wśród różnych przeszkód usiłowaniach redakcyi 
pozostawania w ciągłem umysłowem zetknięciu ze świa- 
tłemi kołami społeczeństwa polskiego. To też powtarzanie 
na progu Nowego Roku programowych zapowiedzi wydaje 
nam się zbytecznem; f-poprzestaniemy natomiast na zape­
wnieniu, że redakcya „Biblioteki" wytrwa na stanowisku, 
gdzie dotąd towarzyszyły jej najwybitniejsze siły umysłowe 
z* różnych dzielnic kraju i że nie poskąpi nadal zabiegów, 
żeby życie, nauka i sztuka wypowiadały się w studyach, 
wysnuwanych z pierwszorzędnego materyału historycznego, 
filozoficznego, społecznego, literackiego i artystycznego, 
zaznajamiając czytelnika z zagadnieniami, podnoszonemi 
we wszystkich dziedzinach zarówno stosunków społecznych, 
jak i ruchu umysłowego w kraju i zagranicą.

Duchowa spójnia z całemi pokoleniami czytelników 
była zawsze najcenniejszem poparciem usiłowań redakcyi 
naszego pisma, co nam pozwala żywić nadzieję, że i w przy­
szłości „Biblioteka Warszawska^ zdobywać będzie zapra­
cowane uznanie w coraz szerszych kołach społeczeństwa 
polskiego.

Redakcya „Biblioteki Warszawskiej.^



PROGRAM „BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ“
zawiera następujące działy:

I. Filozofia. Rozbiór systemów i kierunków badań filozoficznych.
II. Historya. Dzieje powszechne i własne.

III. Kwestye społeczne, prawne i ekonomiczne.
IV. Studya z nauk przyrodniczych. 
V. Studya pedagogiczne i lingwistyczne.

VI. Literatura. Utwory oryginalne wierszem i prozą.
YII. Studya literackie.

YHI. Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego.— 
Przegląd literatury belletrystycznej i rozbiory dzieł 
naukowych.

IX. Studya artystyczne, oceny dzieł sztuki.
X. Kronika zagraniczna o ruchu umysłowym, artystycznym, 

społecznym i ekonomicznym.
XI. Kronika miesięczna. 
xn. Wiadomości naukowe i bibliograficzne.

WARUNKI PRENUMERATY.
W guberniach całego Państwa, oraz we wszystkich krajach, 

należących do związku pocztowego:
R o czn ie ...................rb. 10 kop.—

Półrocznie . . . .  „ 5 „ —
W Warszawie zaś:

R o czn ie ...................rb. 9 kop. —
Półrocznie . . . .  „ 4 „ 50 
Kwartalnie . . . .  „ 2 „ 25

Cena pojedynczego zeszytu rb. 1. 
Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o przesyłanie pre­

numeraty wprost do Administracyi „Biblioteki Warszaw- 
sicie/," ulica Krakowskie i Przedmieście Nr. 5, gdyż to 
zapewnia najlepiej akuratną ekspedycyę pisma.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w Państwie.
' Opłata za ogłoszenia w „BIBLIOTECE WARSZAWSKIEJ14 wynosi:
Za ogłoszenie, zapełniające jedną stronicę formatu „BIBLIOTEKI W A R SZA W ­

SKIEJ" rubli 6. Za ogłoszenie zapełniające pół stronicy, rubli 3, i za ogłoszenie za­
pełniające ’/4 formatu, rubli 2.

Warszawa. Druk A. Glnia.
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O

ałobną, nad wyraz bolesną kartą rozpoczynamy nasz 
zeszyt noworoczny. W  sile wieku, w rozkwicie umy-

* słu i serca, odszedł człowiek szlachetny, obywatel naj­
lepszej woli, wierny i gorliwy syn ojczyzny, dusza czysta, 
ofiarna, już dojrzałością męska, a wciąż jeszcze młodzień­
czym pałająca ogniem: zgasł przedwcześnie redaktor-wy­
dawca Biblioteki Warszawskiej, Adam ordynat hr. Krasiński.

Potomek historycznego rodu, świecącego oddawna 
dzielną, poważną i wzniosłą zasługą publiczną, w rozlicz­
nych sprawy narodowej dziedzinach i potrzebach, w polu, 
radzie i na najgórniejszych szczytach czucia i myśli pol­
skiej, świecącego tyloma mile brzmiącemi po wsze cza­
sy dla ucha polskiego dostojnemi imiony, jak marszał­
ka Michała i biskupa Adama, konfederatów barskich, jak 
przedewszystkiem nieśmiertelnego Zygmunta, wraz z za­
szczytem nazwiska i tradycyi rodzinnej wziął głęboką świa­
domość odziedziczonych wysokich dla kraju obowiązków. 
To najpiękniejsze, wyższe ponad tytuł i fortunę, dziedzi­
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ctwo obowiązku on od najpierwszej chwili wstąpienia do 
życia publicznego na młodych swych barkach z chętną 
dźwignął gotowością i odtąd stale, godnie, ile tylko do­
puszczały niepomyślne okoliczności doby współczesnej, po­
niósł aż do grobu.

Ostatni po mieczu z głównej linii ordynackiej Krasiń­
skich, prawnuk generała Wincentego, fundatora ordynacyi, 
wnuk wielkiego poety Zygmunta, urodził się w Krakowie 
z Władysława i Róży z Potockich 22 listopada 1870 r. 
Po odbyciu pierwszych nauk w domu rodzinnym i gimna- 
zyum krakowskiem św. Anny, udał się na prawne studya 
uniwersyteckie do Niemiec i Szwajcaryi, przebywał kolejno 
na wszechnicach w Bonn, Fryburgu, Heidelbergu, gdzie 
słuchając znakomitych mistrzów nauki zachodniej, prawa 
u Barona, Bekkera, ekonomii i polityki u Jellineka, Knie- 
sa, filozofii u Bendera, Kuno Fischera, historyi u Alfreda 
Dovego, Grotheina, pracował nad sobą usilnie i wnet ży­
wą, wrażliwą, wszechstronną umysłowością swoją stanął 
istotnie na poziomie kultury europejskiej. Ale ciążąc na- 
dewszystko całą duszą ku kulturze rodzimej, ku sprawom 
ziemi ojczystej, już jako przedmiot inauguracyjny na wszech­
nicy heidelberskiej obrał sobie kwestyę włościańską w Pol­
sce; a odwołując się w tej mierze do światłych wskazówek 
wybitnych badaczów polskich, ś. p. Pawińskiego, Potkań- 
skiego, Rembowskiego, uzyskał w 1897 r. w Heidelbergu 
stopień doktorski za wartościową rozprawę, przedstawiają­
cą zwięźle a rzeczowo „Zarys historyczny stosunków włoś­
ciańskich w Polsce i reform prawno-gospodarczych w pierw- 
szem dziesięcioleciu panowania Stanisława Augusta."

Powróciwszy do kraju, osiadłszy na stałe w Warszawie, 
oddał się całkowicie na usługi sprawom kulturalnym, spo­
łecznym i politycznym Królestwa. Rozumiał, że tym spo­
sobem spełnia tylko swój obowiązek, nie przez wszystkich 
wszakże w jego położeniu z równą wypełniany żarliwością, 
a dla niego właśnie cięższy niż dla innych i ofiarniejszy, 
gdyż utrudniony niepomiernie przez nękającą go od dzie­



ciństwa bezlitosną chorobą piersiową, która bez przerwy 
podkopywała jego organizm, aż wreszcie przecięła młode 
jego życie. Miał on też sobie nakazaną, pod ustawiczną 
groźbą śmierci przedwczesnej, ciągłą pamięć o własnem 
zdrowiu, spokój zupełny, wygodną w ciepłych krajach bez­
czynność; lecz wyłamywał się świadomie z tego fizycznego 
nakazu, idąc za serdecznym impeTatywem swoich uczuć 
dla kraju, wolał siedzieć wśród swoich, spalać się i praco­
wać dla swoich.

Wcześnie nawiązała się łączność pomiędzy młodym 
ordynatem a starem pismem naszem. W  sierpniu 1900 r., 
za porozumieniem wzajemnem, objął zmarły po ś. p. Mi­
chale ks. Radziwille kierownictwo Biblioteki Warszawskiej, 
którą następnie, poczynając od czerwca 1901 r., jako re- 
daktor-wydawca podpisywać zaczął. Niezawiśle od same­
go kierownictwa, niejedną cenną pracę własnego pióra na 
łamach Biblioteki Warszawskiej ogłaszał. Wnuk Zygmun­
ta, z wrodzonego umiłowania i niepowszedniego talentu 
pociągany był do sfery piśmiennictwa i poezyi. Najczul­
szym pietyzmem otaczając pamięć wielkiego dziada, bądź 
sam zajął się wydaniem, bądź przyłożył się do wydania 
ze zbiorów rodzinnych nieoszacowanej po nim puścizny 
twórczej i biograficznej.

Z w ykw intnym  sm akiem  literackim  i żyw em  p oczu ­
ciem  piękna łą cząc rzetelne, sam orzutne uzdolnienie p o e ­
tyckie, w łasnych  rów nież p rób ow a ł skrzydeł i szczerem u 
zaw sze natchnieniu daw ał w yraz w  w ytw ornej a lbo jędrnej 
m ow ie w iązanej, w  subtelnych lirycznych  w ynurzeniach 
w rażliw ej sw ej duszy, a lbo w  energ icznych  stro fach ,— jak  
znane czyteln ikom  Biblioteki ogniste „S z a rż e ,"— odtw arza­
jących  podn iosłe, a tak blizkie sercu P olaka, m om enty 
dzie jów  narodow ych .

Ale na pięknej wizyi i pięknem słowie poetyckiem 
nie poprzestawał ten wnuk poety, sam poeta, w którym 
ponadto żył obywatel szlachetny, dzielny człowiek czynu, 
rwący się do twardej, codziennej służby publicznej. K o­

Ś. P. ADAM HR. KRASIŃSKI. 3
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chał on kraj nie samą jeno platoniczną czułością, lecz 
ofiarną troską i pracą obywatelską; rozumiał wielkie i na­
glące jego potrzeby, i w miarę sił swoich, inicyatywą swo­
ją, współdziałaniem, środkami, całą osobą, na każdem po­
lu, bez żadnych zastrzeżeń, oddawał się na jego usługi. 
Najpierwszem tego zaszczytnem świadectwem było gorące 
zajęcie się najbliższą sukcesyjnie instytucyą użyteczności 
publicznej, Biblioteką ordynacyi kr. Krasińskich wraz z Mu­
zeum Świdzińskiego, którą odrazu pod rozumną i hojną 
wziąwszy opiekę, na należytym postawił stopniu, podniósł 
znakomicie powagę jej szacownych wydawnictw nauko­
wych, umożliwił jej publikacye pierwszorzędne, niekiedy 
wprost wspaniałe,— jak pomnikowe dzieje „Szwoleżerów;" — 
przyłożył się do świetnego wzbogacenia i starannego upo­
rządkowania jej zbiorów, do uprzystępnienia ich dla świa­
ta uczonego polskiego, słowem, do udoskonalenia pod ka­
żdym względem tego wspaniałego zakładu, związanego z je­
go domem, a będącego dla Królestwa niejako surrogatem 
zbiorów uniwersytecko-akadeinickick i nieocenionym współ­
czynnikiem rozwoju nauki polskiej w kraju tutejszym. A  je­
śli na ten cel pracowite poświęcał starania i część znacz­
ną dochodów ordynackich, na inne również cele pożytku 
publicznego miał otwartą zawsze rękę, a niezmordowaną 
dobrą wolę i pomoc skuteczną. Obok wielu dzieł innych, 
dzięki jego to głównie ofiarności i zachodom powstać mo­
gło wzorowe sanatoryum dla piersiowo chorych w Zakopa­
nem: a wzruszającem było zajęcie się jego tą rzeczą, gdzie 
chodziło o ulżenie bliźnim, dotkniętym tak dobrze znanem 
mu samemu cierpieniem. Nie było zresztą w ostatnich la­
tach kilkunastu ani jednej sprawy ogólnej wyższego zna­
czenia, do której nie przykładałby się serdecznie i dzielnie 
poparciem materyalnem i osobistem. Co zaś poza tem na 
każdym kroku w cichości świadczył dobrego, pozostanie 
tajemnicą jego niewyczerpanej uczynności i współczucia 
oraz wdzięczności wspartych przez niego ludzi i instytucyj.
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W  ostatniej w szczególności dobie wielkiego przesi­
lenia w państwie i kraju, nie oglądając się już zgoła na 
toczącą go coraz groźniej chorobę, a pochłonięty wyłącz­
nie troską o los sprawy publicznej, poświęcił się niemal 
w zupełności na jej posługi. Przyłożył się czynnie do utwo­
rzenia Towarzystwa Naukowego warszawskiego. Przewo­
dniczył w Muzeum przemysłu i rolnictwa; należał do 
założycieli Towarzystwa popierania przemysłu ludowego 
w Królestwie i do najgorliwszych opiekunów tej arcywa- 
żnej i owocnej inicyatywy społecznej. Wszedł do Rady 
Nadzorczej Macierzy Szkolnej, służył jej pomocą serdecz­
ną a rozumną, zasilał ją szczodremi dary, umożliwił mię­
dzy innemi założenie w swoim Ursynowie seminaryum na­
uczycieli ludowych. Bystro rozeznał w Macierzy Szkolnej 
jeden z najdonioślejszych posterunków sprawy narodowej 
i najwalniejszych probierzy narodowej siły twórczej i doj­
rzałości w okresie gwałtownych przesileń, i ze szczegól­
niejszą też służył jej troskliwością i zapałem, oddawał jej 
najlepsze swe siły, pomagał energicznie do rozwoju Ma­
cierzy w epoce jej organizacyi i działania, do ratowania 
jej w chwili zagrożenia i upadku. Należał podobnież do 
założycieli, opiekunów i współpracowników całego szeregu 
instytucyj i przedsięwzięć zbiorowych, których powstanie 
i akcyę umożliwiła fortunniejsza, jak się zdawało, a zno- 
wuż podobno zwodna, era losów krajowych. Uczestniczył 
w naradach o samorządzie Królestwa Polskiego, w roko­
waniach ze stronnictwami politycznemi rosyjskiemi, we 
wszelkich zgoła usiłowaniach i pracach, jakie zajmowały 
społeczeństwo nasze w minionej gorączkowej dobie. Ucze­
stniczył w nich całem sercem, całą zwątloną już cierpie­
niem swoją osobą, biorąc na siebie zadania najtrudniejsze, 
dalekie na zabójczą dla siebie północ odbywając podróże, 
zawsze^ jednakowo chętny do pracy, gotowy do poświęce­
nia, jakgdyby śpiesząc się z ofiarną dla kraju swego po­
sługą, jakgdyby przeczuwając, że nieść jej długo nie po­
zwoli mu śmierć.
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I  tak też w rzeczy samej, pośród trudów usilnych 
i smutków ciężkich o sprawę publiczną i ostatnie zawodne, 
opłakane jej koleje, zaskoczony śmiercią na obczyźnie, 
w Ospedałetti, 17 stycznia 1909 r., odszedł od nas ten 
Polak wierny, ten ostatni swego rodu godny potomek, ten 
duch płomienny i czysty, zostawiając po sobie ból głęboki 
nietylko w sercach wszystkich, co go znali, lecz, rzec mo­
żna, w kraju i narodzie, który w osobie jego niepoweto­
waną ponosi stratę. Nie zapomni Adama Krasińskiego 
naród, zachowa w trwałej pamięci, na wzór i pociechę, 
krótkie a piękne, niepokalane, pracowite jego życie, i imię 
jego w liczbie najlepszych swoich zapisze synów.

Redakcya.



II.

Na drogach samopomocy.

Wiek X X  zapowiada się, jako wiek zrzeszeń we wszystkich 
dziedzinach pracy ludzkiej. Hasła kooperacyi znalazły gorących 
wyznawców nietylko wśród obrońców dotychczasowego ustroju 
i krańcowych przeciwników socyalizmu, ale równocześnie i wśród 
śmiałych i bezwzględnych apostołów przyszłości socyalistycznej, 
którzy widzą w kooperacyi warstw robotniczych i włościańskich 
taran, rozbijający najtwardsze twierdze kapitalizmu.

W  ten sposób rozwinął się na całym świecie bardzo ożywio­
ny ruch kooperacyjny, płynący dwoma równoległemi’ do siebie 
łożyskami, aczkolwiek do wręcz przeciwnych zmierzający celów. 
Jakie będą ostateczne wyniki tego ruchu, jak głęboko sięgną wy­
wołane przezeń zmiany ekonomiczne i jakie pociągną' za sobą 
skutki społeczne i polityczne — tego w tej chwili przesądzać nie 
podobna. Tak czy inaczej jedn ak — przeczyć nie można, że pod­
jęta została przez obie strony— zarówno przez zwolenników kapi­
talizmu, jak i przez jego przeciwników — praca o olbrzymiej do­
niosłości kulturalnej, mająca na widoku jeżeli nie jedynie, to prze- 
dewszystkiem, korzyści warstw ekonomicznie słabych, walczących 
z nędzą i dalekich od zdobycia trwałych podstaw dobrobytu ma- 
teryalnego, stanowiącego podłoże wszelkiego rozwoju i, postępu.

Ruch kooperacyjny początkiem swoim sięga połowy wieku 
ubiegłego. Rozpoczyna go znane zrzeszenie rochdallskie, założo­
ne w r. 1844 w Anglii.

W  kilka lat później, w r. 1848, pod wpływem Louis’a Blan­
ka powstały pierwsze zrzeszenia wytwórcze we Francyi.
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W Niemczech pierwsze stowarzyszenie kredytowe typu Raif- 
feisen’a zawiązane zostało w  r. 1869.

W  Danii pierwsza spółka mleczarska powstała w r. 1882.
Pierwsze stowarzyszenie rolniczo-gospodarcze powstało we 

Francyi w r. 1883, bezpośrednio po wejściu w życie prawa o syn­
dykatach, przez które należy rozumieć nietylko związki zawodo­
we, ale wszelkie wogóle organizacye klasy robotniczej.

Powyżej przytoczone daty świadczą, że mamy do czynie­
nia z ruchem młodym, który powstał w środowiskach fabryczno- 
miejskich i dopiero znacznie później rozszerzył się na stosunki 
wiejskie.

A  jednak pomimo tej „młodości," ruch kooperacyjny wszę­
dzie już wydał owoce, jeżeli nie wprost zdumiewające, to w każ­
dym razie takie, z któremi poważnie liczyć się muszą jednocze­
śnie: nauka, społeczeństwo i państwo.

Oczywiście, kooperacya rozwinęła się najwspanialej i naj­
wszechstronniej w Anglii, jako w swojej prawej ojczyźnie, gdzie 
wolność obywatelska stworzyła dla niej najpomyślniejsze warunki.

Stowarzyszenia kooperacyjne liczą tam obecnie z górą mi­
liona członków, co łącznie z rodzinami stowarzyszonych stanowi 
bez mała >/* ludności.

Obrót stowarzyszeń angielskich dosięgnął w r. 1906 zdumie­
wającej kwoty 630 milionów rubli, przyczem zysk czysty stano­
wił 100,000,000 rb., które poza dywidendą użyte zostały całkowi­
cie na cele oświaty i kultury.

Stowarzyszenia wytwórcze w Anglii określiły w tymże roku 
wartość swojej produkcyi na 52 mil. rb.

Ilość robotników, zatrudnionych w stowarzyszeniach, wynosi
40.000 ludzi, pracujących po 9 godzin na dobę, bez żadnych za­
mieszek, bez strejków, bez wrogiego nastroju i rozłamów kla­
sowych.

Drugie miejsce pod względem rozwoju stowarzyszeń współ- 
dzielczych zajmuje Dania. Kooperatywy miejskie i wiejskie liczą 
tam razem 190 tys. członków. Związek stowarzyszeń obejmuje
160.000 ludzi, rozmaitych kondycyj, pracujących na rozmaitych 
polach. Wskutek tego kooperacya ogarnęła niezwykle szeroki za­
kres życia gospodarczego kraju. Na współdziałaniu oparł się ca­
ły  niemal handel wywozowy Danii z najważniejszemi swemi ga­
łęziami na czele, jak wywóz masła, mięsa wieprzowego, jajek 
i drobiu.

W  Szwajcaryi '/» część ludności należy do stowarzyszeń 
współdzielczych.



W  Niemczech l/a ludności włościańskiej bierze udział w ży­
ciu kooperacyjnem, a w istniejących tam dwóch Związkach sto­
warzyszeń grupuje się 1,300 tysięcy członków.

We Włoszech ruch kooperacyjny rozwinął się w ostatnich 
czasach wprost niezwykle, dając wyniki, nieznane gdzieindziej. 
We wsi włoskiej połączenie towarzystwa kredytowego ze stowa­
rzyszeniem rolniczem i spożywczem zmusiło już częściowo do od­
wrotu falangę drobnych sklepikarzy i kładzie kres lichwie.

Nic też dziwnego, że wobec takich owoców działalności eko­
nomicznej stowarzyszeń współdzielczych, minister Luzzati wypo­
wiedział niedawno znamienne słowa, które kooperatyści wszyst­
kich krajów wypisują obecnie na swoich sztandarach. Słowa te 
stwierdzają, że mężowie stanu przyszli do przekonania, iż środek 
ciężkości polityki wewnętrznej przesuwa się obecnie z trybuny 
parlamentarnej i z gabinetów ministeryalnych ku samopomocy 
klas pracujących i obiera sobie siedlisko w kooperacyi.

Można się z tem zdaniem, zbyt daleko sięgającem, nie g o ­
dzić, niepodobna jednak zaprzeczyć ruchowi współdzielczemu 
ogromnego znaczenia, niepodobna nie widzieć w nim dźwigni, 
podważającej niedolę szerokich warstw społecznych i odsłaniają­
cej im perspektywy bez porównania lepszej przyszłości.

Nie jesteśmy społeczeństwem, któremuby te niezbite i jasne 
prawdy należało uzasadniać i tłómaczyć.

Przeciwnie, ruch kooperacyjny od samego początku swego 
istnienia znalazł i u nas gorących swoich rzeczników, a jeżeli nie 
przybrał dotychczas ani takich rozmiarów, jak gdzieindziej, ani 
nie wydał takich owoców, to nie dlatego, ażebyśmy niezdolni by­
li do zrzeszania się i wspólnej pracy, ale — z przyczyn zgoła in­
nych, które będziemy mieli sposobność podkreślić niejednokrotnie 
w toku niniejszego artykułu.

Przedmiotem naszym, w związku z obchodzącą nas przede- 
wszystkiem sprawą podniesienia przemysłu ludowego, będzie ro­
zejrzenie się w szerokiej dziedzinie tych potrzeb wsi polskiej, ja ­
kie na drodze kooperacyi mogłyby być zaspokojone, a których 
zaspokojenie dotychczas wiele pozostawia do życzenia.

Nasz przemysł ludowy, jak to już wiemy, istnieje raczej si­
łą tradycyi. Nie są to podstawy trwałe, które mogłyby mu za­
pewnić na dłużej byt tam, gdzie do współzawodnictwa z nim sta­
je przemysł fabryczny, oparty na nowoczesnej organizacyi kapi­
tału i pracy. Tylko w wypadku, jeżeli organizacyi tej przeciw­
stawimy organizacyę inną, zdolną do podtrzymania samodzielnej 
wytwórczości ludowej, niepomyślne obecnie warunki pracy i ini-

Z LUDEM— DLA LUDU. 9
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cyatywy przemysłowej naszego włościanina mogą uledz zmianie 
i jego  położenie ekonomiczne stopniowo zacznie się polepszać.

Dwa są w tym kierunku postulaty naczelne. Po pierwsze, 
dostarczenie ludności włościańskiej taniego kredytu wytwórczego, 
po drugie, stworzenie takiej organizacyi handlowej, któraby pro­
ducenta wiejskiego zwolniła z pod opieki wyzyskującego pośre­
dnictwa, a umożliwiła mu zarówno nabywanie materyałów suro­
wych, jak i zbyt swoich wyrobów drogą najwłaściwszą, z zape­
wnieniem mu jaknaj większego zysku.

I jedno i drugie jest zaledwie w zaczątku. Aby się o tem 
przekonać, przyjrzymy się kolejno temu, jak wygląda u nas spra­
wa kredytu dla włościan i jakie są pierwsze nasze kroki na polu 
zorganizowania ekonomicznego warstw ludowych.

Zanim jednak przejdziemy do kooperacyi, jako istotnej zapo­
wiedzi odrodzenia, musimy zatrzymać się przez chwilę nad jedy- 
nem do niedawna źródłem kredytu, z którego mógł włościanin 
korzystać — nad typowym wykładnikiem naszych stosunków, nor­
mowanych przez ustawy, nie liczące się zupełnie z potrzebami 
kraju — nad działalnością kas gminnych pożyczkowo-oszczędno­
ściowych.

Instytucya tych kas ma za sobą przeszłość mniej więcej zna­
ną. Powołane do bytu na mocy ustawy z r. 1868, kasy gminne 
otrzymały kapitał zakładowy z funduszu użyteczności publicznej, 
zaoszczędzonego przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. Fun­
dusz ten wynosił w r. 1866—1,730,139 rb. 351 kop. i był zabrany 
przez rząd, który uznał za stosowne przeznaczyć część procentów 
od zabranego kapitału na założenie kas gminnych, mianowicie: 
w  r. 1866 wypłacił 62,640 rb., a w r. 1868 — 103,920 rb.

Na skutek tego Komitet urządzający postanowieniem z dnia 
19 (31) lipca 1868 r. polecił otworzyć po jednej kasie w każdym 
z 85 powiatów Królestwa i przeznaczoną w tym celu sumę 
62,640 rb. nakazał rozdzielić pomiędzy założone kasy w równych 
częściach. Następnie postanowieniem z dn. 27 marca (8 kwietnia) 
1870 r. uznał za możliwe otworzyć jeszcze po dwie kasy w ka­
żdym powiecie, przeznaczając na założenie ich wspomniane pow y­
żej 103,920 rb. Wówczas założono 170 kas. W ten sposób z fun­
duszu użyteczności publicznej powstało w  Królestwie Polskiem 
255 kas z kapitałem zakładowym 166,560 rb.

Suma ta była udzielona kasom pod postacią pożyczki bezpro­
centowej z tym warunkiem, że gdy dochód danej kasy utworzy 
sumę, dorównywającą kapitałowi zakładowemu, to zapożyczony 
kapitał może być z obrotów kasy wycofany i użyty na założenie
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kasy w innej gminie. We wszystkich założonych kasach kapitał 
zakładowy wzrósł w dwójnasób bardzo szybko i wskutek tego 
można było znacznie powiększyć liczbę kas. Niezależnie też od 
kas, powstałych z funduszu użyteczności publicznej, gminy i gro­
mady zakładały kasy z własnych swoich środków.

Według danych, zebranych przez p. Bohdana Wasiutyńskie- 
g o ,1) pożyczkowo-oszczędnościowych kas gminnych w Królestwie 
Polskiem w r. 1900 było 1320; w tem 873 z funduszu użyteczności 
publicznej, 6 powstałych z ofiar i 441 z funduszów gminnych 
i gromadzkich.

W  rozkładzie na poszczególne gubernie przypadło:

Z fund. użyt. Z ofiar Z fund. gmin. Ogółem
publicznej i gromadzkich

Na gub. kaliską 62 — 79 141

n kielecką 93 2 36 131

r> lubelską 69 3 81 153

V łomżyńską 59 — 15 73

T) piotrkowską 114 40 154
n płocką 78 — 20 98

n radomską 71 — 76 147
siedlecką 123 1 22 146
suwalską 74 — 19 93
warszawską 131 ’ — 53 184

Razem 873 6 441 1320

Jest to wcale pokaźna liczba mstytucyj, mających obsługi­
wać ludność włościańską i zaspokajać jej potrzeby kredytowe.

Czy jednak kasy gminne zadanie swoje spełniły? Czy wo- 
góle, a w  szczególności w kierunku, o który nam chodzi, pozosta­
w iły one po sobie jakikolwiek trwały ślad w życiu ekonomicznem 
wsi polskiej?

Odpowiedź na to jest tylko jedna i w dodatku — odpowiedź 
bezwzględnie przecząca.

Zgadzają się na to bez wyjątku wszyscy, którzy kiedykol­
wiek tej sprawy dotknęli.

Nie możemy tu szczegółowo przedstawiać wielostronnych 
wad, tkwiących już w samem założeniu instytucyi kas gminnych. 
Zaprowadziłoby to nas zbyt' daleko. Dość powiedzieć, że cztero-

') B. Wasiutyński. „Administracya lokalna Królestwa Polskiego.11
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krotna zmiana ustawy nie doprowadziła do niczego i że kasy 
gminne do tej chwili, nawet pomimo ostatnich reform, podjętych 
na mocy ustawy z r. 1906, pozostały instytucyami, zupełnie chy­
biaj ącemi celu.

P. Maryan Grzegorzewski 4), który zebrał bardzo szczegóło­
we dane, dotyczące działalności kas gminnych w gub. kieleckiej, 
a przy tej sposobności starał się, o ile to było możliwe, ogarnąć 
całokształt ich zasług na terenie wszystkich 10 gubernij Króle­
stwa Polskiego, tak formułuje swój pogląd na „jedyne" źródła 
kredytu włościańskiego u nas:

W idząc w samem założeniu kas gminnych pewien anachro­
nizm, polegający na sztucznem tworzeniu stanu włościańskiego 
w  przeciwstawieniu do innych warstw ludności naszego kraju 
i na tworzeniu specyalnych instytucyj włościańskich, wymieniony 
autor oświadcza się stanowczo przeciw takiemu wyodrębnieniu 
ludności włościańskiej i pozbawieniu jej łączności z klasami 
oświeconemi.

Zdaniem jego, a i zdaniem ogromnej większości, w kasach 
dla ludności wiejskiej współudział ludzi inteligentnych i pod 
względem materyałnym niezależnych jest niemal konieczny, zwła­
szcza przy obecnym stanie oświaty.

Tymczasem — wbrew tej konieczności, narzucającej się z że­
lazną logiką każdemu, kto nie ugrzązł w doktrynach demagogi­
cznych i nie poświęca dla nich zdrowego sensu — Komitet urzą­
dzający powołał do zarządu kas urzędników gminnych, nie umie­
jących często ani czytać, ani pisać.

Siłą rzeczy właściwymi kierownikami kas stać się musieli 
pisarze gminni pod bezpośrednim nadzorem komisarzy włościań­
skich. Jaki zaś był ten nadzór i opieka, łatwo się domyślić. 
Nadużycia w kasach, pozostające do niedawna w zupełnym cieniu 
wobec skrępowania przez cenzurę prasy, dopiero od niedawna za­
częły się ujawniać.

Dla rządu jednak było to obojętne. Nie zmieniał on stano­
wiska raz zajętego, motywując je, poza widocznemi dla wszyst­
kich względami politycznemi, tem jeszcze, że włościanin, jako 
niezdolny do samodzielności gospodarczej, potrzebuje nieustannej 
nad sobą opieki i kontroli, krępującej jego  ruchy gospodarcze.

Tę opiekę i kontrolę rząd uznał za swój przywilej wyłączny 
i zmonopolizował ją  w swych rękach.

') Maryan Grzegorzewski. Reforma kas gminnych pożyczkowo-oszczęd- 
nościowycli w Królestwie Polskiem. Kielce, 1U07.
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Pomimo kardynalnych zmian w warunkach ekonomicznych, 
społecznych i politycznych w ciągu ostatnich lat, sfery rządowe 
nie poszły w tym kierunku ani na krok naprzód i ciągle tych sa­
mych trzymają się poglądów.

Pod takim to patronatem pożyczkowo-oszczędnościowe kasy 
gminne, jedyne źródło kredytu, dostępnego dla ludności wiejskiej, 
rozwijały się w ciągu długich lat 40 swego istnienia, t. j. w tym 
samym okresie, w którym cała Europa wrzała od usiłowania 
rozwiązania sprawy kredytu włościańskiego na drogach najwła­
ściwszych.

Na organizowanie się w myśl haseł samopomocy ekonomicznej, 
na zakładanie towarzystw kredytowych czy to systemu Raiffeise- 
na, czy Schulze’go z Delitzsch, rząd nie pozwalał. Jedynie w mia­
stach i osadach można było tworzyć takie towarzystwa, z tym 
wszakże warunkiem, aby okoliczna ludność wiejska nie była do nich 
dopuszczona.

Nie pom ogły nawet zmiany, które przyniósł z sobą powiew 
rewolucyi, zwiastującej pozornie nową erę.

W  dniu 14 (27) września i 24 października (7 listopada) 1905 r. 
zatwierdzone zostały ustawy normalne towarzystw pożyczkowo- 
oszczędnościowych i towarzystw drobnego kredytu, pozostawiają­
ce stowarzyszonym względnie dużą swobodę działania.

Cóż jednak okazało się w praktyce? Oto władze miejscowe 
zaczęły niezwłocznie przeciwdziałać zakładaniu takich towarzystw, 
uważając, że na wsi powinny istnieć tylko kasy gminne i gro­
madzkie, pozostające w sferze wpływów komisarzy włościańskich.

W  ten sposób sprawy kredytowe wsi polskiej koncentrują 
się dotychczas niemal wyłącznie w  kasach gminnych, gdzie z bie­
giem czasu wytworzyć się musiał nadmiar kapitału bez możności 
odpowiedniej fruktyfikacyi nagromadzonych zasobów.

W edług danych z r. 1900, stan funduszów, znajdujących się 
w posiadaniu 1320 kas gminnych w Król. Polskiem, przedstawiał 
się, jak następuje:

Gubernia kapitał za­ Ofiary Czyste W  kasach Na rachunku
kładowy zyski *  ogółem pożyczek

kaliska 107,223 132 464,036 2,592,230 1,330,969
kielecka 127,084 96 584,312 4,647,734 2,338,606
lubelska 114,496 6,310 . 772,360 4,566,108 2,390,639
łomżyńska 111,423 74 334,213 3,401,347 1,762,075
piotrkowska 166,237 3,140 557,298 4,359,159 2,136,341
płocka 85,368 2 242,726* 1,810,189 896,347
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radomska 126,835 662 468,446 3,807,000 2,027,824
siedlecka 131,710 37 486,458 4,800,157 2,324,276
suwalska 107,536 23 411,883 ‘2,879,536 1,386,999
warszawska 286,422 501 795,793 4,796,375 2,344,834

Razem 1,364,338 10,983 5,117,525 37,659,840 18,938,921

Liczby te są niewątpliwie imponujące, ale w oczacli kompe­
tentnych nabierają odrazu barw łudzącego pozoru. Jakoż są tyl­
ko pozorem, pod którego osłoną ukrywa się istotny stan rzeczy— 
jałowa działalność kas.

Dość powiedzieć, że kasy nie uwzględniają zupełnie potrzeb 
ludności bezrolnej i małorolnej. Najwyższa pożyczka, jaką mogą 
otrzymać bezrolni, wynosi 15 rb. i to za •poręczeniem '). Ale kasy 
gminne nie mogły również zaspokoić potrzeb ludności zamożniej­
szej. Najwyższa norma pożyczek wynosi 100 rb., a tylko w ka­
sach bogatszych ‘200 rb., przyczem wysokość pożyczki nie mogła 
przenosić */» wartości majątku nieruchomego dłużnika, określonej 
na mocy normalnych cen gruntu, ustanowionych czasowo przez 
Komitet urządzający w r. 1868. Przez lat 38 te ceny normalne 
były obowiązująceini bez względu na to, że cena ziemi niepomier­
nie wzrosła. Władze, zajęte „urządzaniem11 włościan, nie miały 
Avidocznie czasu zastanowić się nad tą palącą kwestyą — mówi 
p. Grzegorzewski. Przeciętna np. wartość jednego morgu gruntu 
w gub. kieleckiej podług tabeli szacunkowej z r. 1868 wynosi 
27 rb. 70 kop., właściciel więc zagrody sześciomorgowej mógł po­
życzyć najwyżej 41 rb. (!)

Zestawienie cen ziemi z r. 1868 z cenami teraźniejszemi, do­
konane przez p. Grzegorzewskiego, uwidocznia kolosalną ich różni­
cę. Tak np. normalna cena 1 mor. ziemi podług szacunku z r. 1868 
wynosiła w gm. Proszowice pow. miechowskiego 41 rb., obecnie 
wynosi 300 rb., w gm. Wolbrom pow. olkuskiego 17 rb., obecnie— 
450 rb., w gm. Bobrowniki pow. Będzińskiego 17 rb., obecnie — 
205 rubli.

Udzielanie pożyczek według norm, stojących w tak jaskra­
wej sprzeczności z istotną wartością posiadłości włościańskiej, wy- 
glądaćby mogło, jak bajka z tysiąca nocy i jednej, wysnuta z bo­
gatej fantazyi, gdyby nie rzeczywistość, przemawiająca przy po­
mocy ścisłych i wiarogodnych cyfr.

') ■ Maryan Grzegorzewski: Reforma kas gminnych pożyezkowo-oszczęd* 
Snościowych w Kr0 .itPolSklWBj Str. 68 i nast.
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To jedno już tłómaczy, dlaczego kasy potrafiły zgromadzić 
nadmiar gotówki, a nie umiały jej zużyć z korzyścią dla kraju 
i dla najbardziej potrzebującej warstwy jego ludności.

Jeżeli jednak, idąc dalej, uświadomimy sobie, że włościanie 
coraz silniej odczuwają potrzebę zwiększenia kapitału obrotowe­
go w gospodarstwie, że w  ciągu lat 40 obszar ich posiadania 
wzrósł o 2 ‘/a miliona morgów i że za same grunty, zakupione 
w ciągu ostatnich 15 lat przy pomocy Banku Włościańskiego, za­
płacili z własnych funduszów po dzień 1 stycz. 1905 r. 16,967,383 r. 
85 kop,, zmniejszając o takąż sumę swoje środki obrotowe, że da­
lej przy każdym dziale spadkowym dla uniknięcia rozdrobniania 
gruntu, biorą na siebie uciążliwe spłaty — to przekonamy się ła­
two, że krótkoterminowy, jednoroczny (!) termin pożyczek, udzie­
lanych przez kasy gminne w wysokości, nie odpowiadającej zupeł­
nie potrzebom gospodarczym włościanina, żadnej a żadnej korzy­
ści nie przyniósł i w chwili, gdy kasy gminne cierpiały na nad­
miar gotówki, ich uczestnicy musieli dobrowolnie iść w  szpony 
lichwy i szukać ratunku u Żydów małomiejskich.

Tak się przedstawia strona pożyczkowa działalności omawia­
nych kas. Co do strony oszczędnościowej—to równa się ona— zda­
niem p. Grzegorzewskiego — zeru.

W  wykazach kasowych figurują wprawdzie znaczne sumy, 
jako wkłady osób prywatnych; sumy te jednak pochodzą nie z drob­
nych oszczędności, lecz z większych wkładów kapitalistów miej­
scowych, którzy, mając zupełne bezpieczeństwo zwrotu i wysoki 
procent, chętnie lokują w kasach swoje fundusze. Natomiast lud­
ność wiejska nie przyuczyła się wcale do korzystania z usług 
kas w tym zakresie. Zrażona skomplikowaną manipulacyą, to­
warzyszącą przyjęciu wkładki oszczędnościowej, nie przestała 
uważać skrzynki i garnka z popiołem za najlepszą lokatę swo­
ich drobnych oszczędności i bynajmniej nie spieszy z niemi 
tam, gdzie mogłaby otrzymać procent, zachęcający do dalszych 
oszczędności.

Jałowość i martwota kas gminnych, a jednocześnie coraz ja ­
skrawiej występująca na widownię życia potrzeba dostarczenia lu­
dowi taniego kredytu długoterminowego, w końcu zwróciły uwa­
gę rządu i wywołały ostatnią, najnowszą reformę, opartą na usta­
wie z r. 1906.

Reformy tej, wprowadzającej dość znaczne zmiany w porów­
naniu z tem co było, nie będziemy jednak omawiali szerzej. 
W ystarczy nam przytoczenie za p. Grzegorzewskim kompetentne­
go o niej zdania d-ra Kozickiogo, który uważa, że „albo wszystko



zostanie po dawnemu, albo wykaże się cała nieprzydatność podo­
bnej organizacyi kredytu“ x).

A  teraz — po tej dygresyi — wróćmy do obchodzącej nas 
sprawy.

Rzecz oczywista, że przy podobnej organizacyi kredytu w ło­
ściańskiego nietylko nie mogło być mowy o zaspokojeniu potrzeb 
przemysłu drobnego, ale nawet o zdobyciu przez włościanina naj­
konieczniejszych środków na niezbędne melioracye rolne, na sto­
sowanie ulepszonych narzędzi, nasion, nawozów sztucznych, na 
drenowanie łąk, irrygowanie pól, zalesianie nieużytków, zasiew łąk 
odpowiedniemi trawami i t. d.

Wieś polska nie mogła iść naprzód, a jeżeli tu i owdzie po­
stępowała, to działo się to w drodze wyjątków, dzięki usiłowa­
niom jednostek i bardziej szczęśliwemu zbiegowi okoliczności.

W ogóle jednak budzący się ruch współdzielczy zastał na ca­
łym obszarze Królestwa Polskiego zaniedbanie, nie mające sobie 
równego w cywilizowanych krajach Europy. Z tem zaniedbaniem 
należało mu wziąć się za bary i mocować do chwili odniesienia 
nad niem stanowczego i walnego zwycięstwa.

Jeżeli jednak gdzieindziej kooperacya odrazu stanąć mogła 
na gruncie właściwym, u nas napotkała na przeszkody, które dłu­
go tamowały je j rozwój i nie pozwoliły odegrać odpowiedniej ro­
li w  życiu ekonomicznem kraju.

Ani kooperatywa kredytowa, ani spożywcza, ani wytwórcza 
nie zajęły też u nas dotychczas tego miejsca, jakie, w  ostatniem 
zwłaszcza dwudziestopięcioleciu, wywalczyły sobie wszędzie podję­
te w tym kierunku usiłowania całych grup społecznych, zrzesza­
jących się w imię wspólnych interesów, dla obrony przed w yzy­
skiem ze strony kosztownego pośrednictwa i dla budowania swo­
jej przyszłości na nowych, o wiele zdrowszych podwalinach.

Oczywiście zostawiamy tu na uboczu stosunki, panujące 
w W. Ks. Poznańskiem i w Gralicyi, gdyż wymagałyby one szer­
szego i osobnego traktowania. Na uwadze mamy i będziemy mie­
li tylko ruch współdzielczy w Królestwie Polskiem.

Do r. 1905 rozwijał się on bardzo powoli, gdyż dla każde­
go, nowopowstającego towarzystwa należało starać się o specyal- 
ne pozwolenie, pisać dla niego ustawę i kołatać o jej zatwierdze­
nie. Dopiero z chwilą wydania ustawy normalnej, zatwierdzonej

’ ) Gazeta Polska JN6 27 z dn.J27 stycznia 1907 r. i JS6 80 z dn. 30 sty­

cznia 1907 r.
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przez Ministra Skarbu dn. 14 (27) września 1905 r. ze zmianami, 
zatwierdzonemu 24 listopada (7 grudnia) tegoż roku '), zaczęły 
u nas powstawać w szybkiem bardzo tempie towarzystwa kredy­
towe i pożyczkowo-oszczędnościowe.

W edług danych, które nie bez wielkiego trudu zebrał p. Sta­
nisław W ojciechowski, a które przedstawił w referacie, w ygłoszo­
nym na Pierwszym Wszechrosyjskim Zjeździe kooperacyjnym 
w Moskwie (16 —  21 kwietnia 1908 r.), w  dniu 1 stycznia 1908 r. 
było w Królestwie Polskiem 188 stowarzyszeń, w  tej liczbie 157 
pożyczkowo-oszczędnościowych i 31 kredytowych.

W edług dat, dotyczących r. 1905, w 98 stowarzyszeniach po- 
życzkowo-oszczędnościowych było 63,792 członków, a w 18 kredy­
towych 11,750, ogółem 75,542. W  tej liczbie rolników zaledwie 10%.

Odsetek ten rzuca jaskrawe światło na nasze stosunki, jeże­
li uwzględnimy, że w W. Ks. Poznańskiem na 88,279 członków 
spółek jest 51,128 rolników, w Galicyi z W. Ks. Krakowskiem na 
375,032 stowarzyszonych przypada 301,563 rolników. Pozostaje 
to w ścisłym związku z tein, co już podkreśliliśmy poprzednio, 
mianowicie, ze stanowiskiem, jakie zajęły wobec stowarzyszeń 
współdzielonych władze administracyjne, uważając udział włościan 
w kooperacyi pieniężnej poza obrębem kas gminnych za niepożą­
dany z państwowego punktu widzenia.

Rezultaty tej polityki ekonomicznej są aż nadto widoczne. 
Dobroczynna działalność stowarzyszeń mogła ogarnąć tylko lud­
ność miast, miasteczek i osad; a ponieważ ludność ta w znacz­
nej mierze składa się z Żydów, Więc nic dziwnego, że w społeczeń­
stwie omal nie powstało przekonanie, że stowarzyszenia współ- 
dzielcze służą wyłącznie interesom ludności żydowskiej.

Włościanie pożyczek w takich stowarzyszeniach otrzymywać 
nie mogą; wolno im jedynie, jak wszystkim nieczłonkom, lokować 
tam swoje oszczędności, z czego też dość skwapliwie korzystają, 
jak bowiem stwierdza statystyka, większość wrkładów oszczędno­
ściowych w stowarzyszeniach pochodzi od ludności okolicznej.

Ludność żydowska korzysta natomiast pełną ręką z udogo­
dnień kredytowych, jakich dostarczają stowarzyszenia, i pożycza 
nietylko na cele handlowe, ale nawet—jak to zaznacza p. W oj­
ciechowski w swym referacie— z widokiem operacyj lichwiarskich.

') Zainteresowanym bliżej tą sprawą polecamy wydane w Płocku 
w 1907 r. „Ustawy normalne Towarzystw kredytowego i pożyczkowo-oszczęd­
nościowego z wyjaśnieniami.

2
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Władze zdają się taki stan rzeczy uważać za normalny i ra­
czej współdziałają wytworzeniu się dalszych dziwolągów ekonomi­
cznych na tem polu; kiedy bowiem wręcz odmówiono zatwierdze­
nia powstającemu w Grodzisku pod Warszawą stowarzyszeniu 
kredytowemu, jednocześnie udzielono pozwolenia na otwarcie 
w temże miasteczku towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego, 
przeznaczonego wyłącznie dla Żydów.

Że jakiekolwiek ograniczenia co do stanu lub zawodu człon­
ków, ani tembardziej nadawanie stowarzyszeniom cech instytucyj 
wyznaniowych nie leży w interesie kooperacyi —  tego dowodzić 
nie potrzeba.

Dość powiedziać, że i tu, jak w kasach gminnych, jeżeli 
działalność nie będzie rozszerzona na warstwy włościańskie— gro­
zi nagromadzenie się nieprodukcyjnie leżącej gotówki.

W  95 stowarzyszeniach pożyczkowo-oszczędnościowycb znaj­
dowało się w  dniu 1 stycznia 1905 r. ‘2,600,763 rb. w kapitale 
udziałowym, 5,198,542 rb. we wkładkach oszczędności i 7,463,678 rb. 
na pożyczkach.

W  najlepiej zagospodarowanych 18 stowarzyszeniach kredy­
towych, rozwijających się bez przeszkód (ziemia płocka) w tymże 
dniu księgi wykazały: 65,565 rb. kapitału zakładowego (36,000 rb. 
z Banku Państwa), 601,707 rb. wkładów i 632,939 rb. pożyczek.

Ze sprawozdania za r. 1907 ') dowiadujemy się, że w dniu 
1 grudnia tego roku, Stowarzyszenia ziemi płockiej w ilości 21 
liczyły 16,696 członków z sumą otwartego kredytu do 249,907 rb.

Kapitał zakładowy wynosił:

własny (z z y s k ó w ) .......................... 17,343 rb. 24 k.
wypoż. z Banku Państwa . . . 29,011 „ 76 „

„ od osób prywatnych ._____ 22,720 „ — „
razem . . . 69,075 rb. — k.

kapitał zap asow y .......................... 26,426 „ 47 „
w kłady.............................................. 1,067,715 „ 77 „
pożyczki, udzielone członkom . 976,977 „ 44 „

Świadczy to o niewątpliwym i szybkim rozwoju kooperaty­
wy kredytowej w tej części kraju; jednocześnie jednak z tych 
cyfr widać, że tamtejsze Towarzystwa drobnego kredytu posiada­
ją  już przeszło 100,000 rb. wolnego kapitału, który przy szerszej

') Czasopismo „Społem" JsTs 3 z dn. 10 lutego 1908 r.
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działalności Towarzystw mógłby być doskonale użyty na cele 
wytwórcze.

Postulatem więc sine qua non jest dążenie do zmiany w dotych- 
czasowem, nieprzychylnem stanowisku władz wobec stowarzyszeń 
i do otwarcia szeroko ich wrót przedstawicielom stanu włościań­
skiego.

Przyjrzyjmy się teraz drugiemu odłamowi naszej kooperaty­
wy — stowarzyszeniom spożywczym.

Pierwsza kooperatywa tego rodzaju powstała u nas w r. 1869. 
Było nią istniejące do dzisiaj stowarzyszenie spożywcze „Merku­
ry," założone przez zamożniejsze mieszczaństwo i już dla tego 
samego nie dość typowe.

Później rozmaitemi czasy powstawały stowarzyszenia spo­
żywcze, zakładane przeważnie przez urzędników i pracowników 
wielkich instytucyj, jak koleje, magistrat in. Warszawy, fabryki 
znaczniejsze i t. d.

Były to jednak nieliczne deski ratunkowe, pływające na nie- 
ogarniętym oceanie wyzysku kupieckiego, panoszącego się zaró­
wno w wielkich miastach, jak w osadach i wsiach, gdzie pachciarz 
lub karczmarz za swoje pośrednictwo handlowe pobierali bajecz­
ną wprost prowizyę.

Stosunki te poważniejszej ulegać zaczęły zmianie dopiero 
przed trzema laty. Wówczas rozpoczął się ruch ożywiony w kie­
runku zakładania stowarzyszeń spożywczych.

Początkowo stowarzyszenia tego rodzaju powstawały na za­
sadach umowy regentalnej, zawartej zgodnie z obowiązującemi 
w Królestwie postanowieniami Kodeksu Napoleona. W  ten spo­
sób zawiązało się około 100 stowarzyszeń. W krótce jednak re­
genci otrzymali zakaz konfirmowania takich umów, a to z pow o­
du niedość jakoby jasnego sformułowania przez Kodeks Napoleo­
na sposobu zawierania tego rodzaju spółek.

Dopiero w r. 1906, po wyjaśnieniu, że ustawy stowarzyszeń 
podlegają zatwierdzeniu przez miejscowych gubernatorów i że do 
nich powinny być kierowane odnośne podania, rozpoczął się iście 
żywiołowy pęd w kierunku zrzeszania się dla celów spożywczych. 
Dość powiedzieć, że w ciągu niespełna dwóch lat powstało 500 sto­
warzyszeń, z których około 100 par excellence robotniczych.

Oczywiście, nie zamierzamy twierdzić, aby zjawisko to było 
normalne i zdrowe, niepodobna bowiem przypuścić, żeby w kraju, 
nie przygotowanym zupełnie do tak bujnego rozwoju kooperaty­
wy, znalazła się odrazu odpowiednia ilość ludzi inteligentnych, 
znających się na rzeczy i ożywionych chęcią pracy, a nadto roz-
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porządzającycli doświadczeniem, niezbędnem do poprowadzenia 
Towarzystw bez narażenia ich na straty w samych zaraz począt­
kach istnienia.

Ożywienie to świadczy jednak o jednem, a mianowicie o tej 
tamie sztucznej, jaką zagrodzone było nasze życie. Z chwilą usu­
nięcia tej tamy, idea kooperacyi odniosła odrazu tryumf i przy­
prawiła o zdumienie, a jednocześnie o pewne obawy, najżarliw­
szych swoich propagatorów.

P. St. Wojciechowski tak charakteryzuje ten moment zwrotny:
„Zjawiska takiego nie spotykamy w żadnym innym kraju, 

ani w Anglii po upadku ruchu chartystowskiego, ani we Francyi 
po rewolucyi 1848 r., kiedy prąd stowarzyszania się dla celów za- 
robkowo-gospodarczych ogarnął szerokie koła ludności pracującej. 
Ten niezwykły, wprost żywiołowy sposób powstawania stowarzy­
szeń u nas nie pozwala jednak oddawać się złudzeniu, jakobyśmy 
na polu współdzielczości wyprzedzić mieli inne narody; nieza- 
przeczenie wśród wielu tych stowarzyszeń znajdą się takie, które 
nie przetrwają dnia jutrzejszego, zwłaszcza gdy się zważy na 
nizki poziom kultury kraju, brak spokojnej energii i ducha sta­
nowczości w przedsięwzięciach naszego ludu. Te setki stowarzy­
szeń każą przypuszczać, że w zarządach ich znajduje się około 
3000 ludzi, zdolnych kierować takiem przedsiębiorstwem handlo- 
wein, jak stowarzyszenie spożywcze. Zkądże u nas, w Polsce, 
w kraju analfabetyzmu handlowego, gdzie przemysł i handel sku­
piły się w rękach obcych, m ogłoby znaleźć się naraz aż tylu lu­
dzi, do handlu uzdolnionych i z organizacyą kooperacyi spożyw­
czej obeznanych? O czyw iście— że olbrzymia większość ich —  my 
wszyscy — to tylko ludzie dobrej woli, i daj Boże, żeby potom­
ność do słów tych mogła dodać: ludzie woli stanowczej i wytrwa­
łej. Jest jednak w tej nawałnicy stowarzyszeń jeden rys cenny, 
który pozwala serce i wolę rozgrzać nadzieją powodzenia. Oto 
zrzeszają się dziś ludzie niezamożni, biedni, robotnicy i chłopi — 
nie doktor, regent, aptekarz i kilku urzędników, jak mówiono da­
wniej, kiedy stowarzyszenia powstawały u nas raczej, jako wyraz 
mody, aniżeli piekącej ekonomicznej potrzeby. Dawne „Nadzieje" 
i „Oszczędności" ginęły nie dla tego, byśmy, jako naród, do koope- 
peracyi byli niezdolni, ale dla tego, że szczepiono je  na glebie naj­
mniej do tego odpowiedniej — wśród ludzi średnio-zamożnych,
o przyszłości zapewnionej i dla tego nie ceniących ani drobnych 
oszczędności, jakie kooperacya dać może, ani tych nadziei, jakie 
urzeczywistnia, fundując z nagromadzonych oszczędności trwałe 
instytucye przezorności i samopomocy. Dziś — stowarzyszenia



spożywcze u nas łączą tymczasem przedewszystkiem te zbiedzone 
rzesze ludowe, których usiłowania w Anglii, Belgii i Danii uwień­
czone zostały wspaniałem powodzeniem i to właśnie wnosi jasny 
promień nadziei w nasz początkowy pesymizm. Kooperacya była 
zawsze dobrą matką dla ludzi niezamożnych. W  tych kilkuset 
stowarzyszeniach spożywczych mamy dla siebie nowe rozległe 
pole pracy, pole nieuprawione, ale żyzne, wydajne, bylebyśmy się 
do pracy wprzęgli wolą stanowczą i wytrwałą. Te setki stowa­
rzyszeń mogą i powinny stać się posiadaczami milionów.“ ‘)

Na obchodzące nas najbliżej pytanie, jaką siłę ekonomiczną 
przedstawiają obecnie stowarzyszenia spożywcze w kraju, najle­
pszą, chociaż niezupełnie ścisłą odpowiedź daje ankieta, przepro­
wadzona w roku ubiegłym przez czasopismo „Społem."

Z  liczby 670 stowarzyszeń spożywczych, których adresy po­
siadała redakcya, 268 t. j. 40»/0 ogólnej liczby odpowiedziało na 
rozesłany kwestyonaryusz.

Przy podziale na gubernie ilość stowarzyszeń przedstawia 
się, jak następuje: w gub. piotrkowskiej istnieje 155 stowarzyszeń, 
w  warszawskiej 125, w lubelskiej 79, w radomskiej 45, w kali­
skiej 61, w łomżyńskiej 88, w kieleckiej 40, w płockiej 37, w  sie­
dleckiej 31 i w suwalskiej 9.

Z liczby 268 stowarzyszeń, które nadesłały odpowiedź, 100 ma 
siedzibę na wsi, pozostałe 168 w osadach, miejscowościach fabry­
cznych i miastach. Największa liczba stowarzyszeń fabrycznych 
i miejskich przypada naturalnie na gub. piotrkowską, gdzie z 68 
tylko 9 operuje na terenie wiejskim. Drugie miejsce z kolei pod 
tym względem zajmuje gub. warszawska, trzecie — radomska. 
W pozostałych guberniach liczby stowarzyszeń wiejskich i miej­
skich są prawie równoznaczne, z wyjątkiem płockiej, lubelskiej 
i kieleckiej, gdzie większość stanowią wiejskie.

Owe 268 stowarzyszeń, które odpowiedziały na kwestyona­
ryusz, wykazują: 38,409 członków, 576,881 rb. kapitału udziało­
wego i sprzedają towarów za 5,924,436 rb. rocznie. Stowarzysze­
nia te utrzymują 73 filie, a więc razem 341 sklepów spożywczych, 
6 piekarń, 2 rzeźnie, 1 masarnię, 1 warsztat krawiecki, 2 szewc- 
kie, 2 kaszarnie i 2 olejarnie.

Na podstawie tych danych p. Wojciechowski oblicza, że ogól­
na liczba istniejących w kraju stowarzyszeń spożywczych (670) 
posiada przypuszczalnie około 90,000 członków, 1,250,000 rb. ka-
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') Czasopismo „Społem11 Na 2L z dn. 30 listopada 1908 r. str. 324 i nast.
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pitału udziałowego, 13 milionów rubli obrotu i 750 sklepów, któ­
re dają zatrudnienie przynajmniej 1,500 ludziom.

Liczby te pozwalają widzieć w nowym ruchu poważną siłę 
ekonomiczną, która może i powinna stać się ważkim czynnikiem 
w dziedzinie dalszego kształtowania się w kraju stosunków han­
dlowych i przemysłowych.

Nie można jednak zamykać oczu na to, że ten sam kwestyo- 
naryusz stwierdza drugostronnie, iż 1/3 część stowarzyszeń nie 
osiąga w swej pracy wyników dodatnich, że niedomaga, a nawet 
ujawnia symptomy rozkładu i uwiądu.

Przyczyny takiego stanu rzeczy są jasne. Naczelne wśród 
nich miejsce zajmuje nizki 'poziom oświaty. P. W ojciechowski przy­
tacza w tym kierunku rażący fakt: oto gdy w jednej ze spółek 
łódzkich trzeba było zrobić spis inwentarza, wśród 60 jej człon­
ków nie można było znaleźć 5 umiejących pisać! W takich wa­
runkach całe kierownictwo przechodzi do rąk sklepowego i jego 
kumów. Jeżeli są oni ludźmi uczciwymi i nie skusi ich brak kon­
troli publicznej —  sklep idzie jako tako; w  przeciwnym razie po 
roku okazują się takie braki, że spółkę trzeba likwidować. W y­
rasta z niej sklep prywatny, którego właścicielem najczęściej staje 
się dawny sklepowy.

Druga przyczyna upadku stowarzyszeń to sprzedaż na kre­
dyt, oddawna potępiona przez wszystkich ekonomistów, teorety­
ków kooperacyi.

Trzecia wreszcie— to owa nieszczęsna partyjność, która wy­
rządziła nam już tyle krzywd na wszystkich polach naszego życia 
w latach ostatnich, to owo współzawodnictwo przedstawicieli 
dwóch różnych obozów politycznych w rwaniu się do wszelkiej 
władzy, a więc i do władzy w stowarzyszeniu.

Nie wchodzimy tu w dalsze szczegóły. Materyał, jaki w tym 
zakresie gromadzi nieustannie dwutygodnik „Społem," jest tak 
obfity, że niepodobna go ogarnąć jednym rzutem. Nie kusiliśmy 
się też bynajmniej o to, aby dać w artykule niniejszym pełny 
obraz naszej kooperacyi spożywczej, szło nam jedynie o zwróce­
nie uwagi czytelnika na ruch, odbywający się obecnie w tej dzie­
dzinie, na jego strony dodatnie, tudzież na najjaskrawsze jego 
braki, które mogłyby wskazać warstwom inteligentnym właściwe 
tereny dla ich pracy.

Cel ten został osiągnięty.
Z  kolei przechodzimy więc do trzeciego działu kooperacyi, 

do stowarzyszeń handlowo-wytwórczych, wśród których przede- 
wszystkiem zwrócimy bliższą uwagę na stowarzyszenia rolnicze.



I tu od bardzo niedawna dopiero rozpoczął się zwrot ku 
lepszemu.

„Zalegliśmy pole— mówi p. Antoni Wieniawski z Chlewni. ') 
Nie z własnej wyłącznie winy, bo nie mogło być mowy o postę­
pie tam, gdzie szerzenie światła, jako występek, a jednoczenie się 
dla wspólnej pracy, jako zbrodnia prześladowane były .“

„A  jednak — tenże sam autor stwierdza dalej—mimo żelazne 
więzy, krępujące nas na każdym kroku, zdołaliśmy i my, choć 
wolniej od innych, pójść naprzód. W ystarczy nam spojrzeć wstecz, 
porównać, jak kraj nasz wyglądał choćby dwadzieścia lat temu, 
a jak wygląda obecnie, a nabierzemy przekonania, że mimo wszyst­
kie trudności — nie cofnęliśmy się. I to przekonanie doda nam 
wiary w siły własne i otuchy, że pójść naprzód i kraj dźwignąć 
zdołamy."

Drogę, po której w tym celu iść należy, znamy. To samo­
pomoc. Sprawy, o których gdzieindziej rządy mają pieczę, mu­
szą być u nas prowadzone przez nas samych. Inicyatywa prywa­
tna i działanie zbiorowe są wszystkiem w naszem ręku. A jednak 
i „to wszystko" napotyka na przeszkody, z któremi łamać się musi.

Potrzebę solidarnej, wspólnej pracy nad podniesieniem rol­
nictwa, nad umożliwieniem włościaninowi korzystania z postępów 
wiedzy agronomicznej, podnoszącej wydajność gruntu, zrozumia­
no u nas oddawna. Władze rządowe jednak patrzały nieprzy­
chylnie na budzący się ruch w tym kierunku i paraliżowały wszel­
ką inicyatywę, zmierzającą do szerszej akcyi wśród drobnych 
rolników.

Z chwilą dopiero, gdy stanowisko rządu uległo pewnej zmia­
nie, zaczęły powstawać w Królestwie Spółki rolnicze, a następnie 
na zasadzie przepisów z dn. 4/17 marca 1907 r.— Kółka rolnicze— 
stowarzyszenia drobnych rolników, mających na celu poprawę g o ­
spodarstw włościańskich, a co za tem idzie i poprawę bytu ludno­
ści wiejskiej.

Spółki i kółka rolnicze powstawały w latach 19023) do 1906 
w rozmaitych okolicach kraju, ale nie miały z sobą żadnej łączno-
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■) Biblioteka rolnika polskiego I. O naszych stowarzyszeniach rolni­
czych. Napisał Antoni Wieniawski z Chlewni. Warszawa 1906. Nakładem 
księgarni E. Wende i S-ka.

') Pierwsza spółka włościańska pod nazwą „Jutrzenka" powstała w Mie­
chowie w r. 1902. Pobudką do jej założenia była wystawa przemysłowo-rol­
nicza w Kielcach. W  tymże roku powstała spółka Kużyce“ w Łowickiem.
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ści, 4) żadnej wspólnej organizacyi. Jedyną instytucyą, której le­
żały na sercu sprawy kółek, była Delegacya drobnych gospodarstw 
przy Sekcyi rolnej Towarzystwa popierania przemysłu i handlu; 
ale i ta, wobec przekształcenia Sekcyi rolnej w Towarzystwo rol­
nicze centralne — istnieć przestała.

W obec tego ogólnie uznawano potrzebę zespolenia pracują­
cych kółek i spółek rolnicznych w jedną całość, połączenia ich 
w jednem stowarzyszeniu, które czuwałoby nad pomyślnym roz­
wojem kółek, wytwarzało ścisłą pomiędzy niemi łączność i mo­
żność samopomocy wspólnej.

W  ten sposób powstał Centralny wydział kółek i spółek rol­
niczych w łonie C. Towarzystwa rolniczego, jako instytucyi, obej­
mującej kraj cały.

Po zorganizowaniu się Wydziału przystąpiło do niego 571 kó­
łek, mianowicie:

w gub. warszawskiej' . . 1533 w gub. kieleckiej . . . .  30

Z zestawienia tego widzimy, że liczba kółek w poszczegól­
nych guberniach jest bardzo niejednakowa. Wynika to z różno­
rodnych okoliczności natury miejscowej.

Rozwój kółek w pierwszym roku ich istnienia, powstrzymy­
wały liczne formalności i utrudnienia, z któremi połączona była 
działalność, oraz regestrowanie i meldowanie kółek. To też za 
jedną z najpilniejszych spraw uznano opracowanie wzoru ustaw 
kółek i wskazówek, ułatwiających ich meldowanie i regestrowanie.

Poczynając jednak od czerwca 1907 r. wskutek nowych 
wyjaśnień przepisów z dn. 14/17 marca 1906 r., komisye guber- 
nialne zmieniły wymagania, a zatwierdzone poprzednio ustawy 
zostały odrzucone. W obec bardzo różnorodnych i zmiennych w y­
magań w poszczególnych guberniach opracowanie nowego wzoru 
nastręczało duże trudności, gdyż trzeba było opracowywać nowe 
instrukcye i nowe ustawy kółek.

Oto typowe stosunki, jakie towarzyszą każdej pracy zbioro­
wej u nas!

kaliskiej. . . . 148
płockiej . . . .  51
piotrkowskiej . . 84
lubelskiej . . .  68

radomskiej . . . 20
siedleckiej . . .  14
łomżyńskiej . . .  15
suwalskiej . . .  8

I sprawozdanie z centralnego wydziału kółek i spółek rolniczych za 
czas od 15 maja 1007 do 1 stycznia 1908. Warszawa 1908.
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Obok tych przeszkód natury zewnętrznej, niestety, zaraz 
w początkach rozpoczętej pracy powstał także rozłam wewnętrzny.

Wprawdzie W ydział Centralny kółek rolniczych zaraz na 
wstępie zaznaczył wyraźnie swój charakter bezpartyjny i sprawy 
polityczne i kościelne zupełnie wyłączył, mając jedynie na celu 
postęp gospodarczy drobnych rolników, niezależnie od dzielących 
ich różnic przekonaniowych, to jednak pewna część bądź już istnie­
jących, bądź nowo powstających kółek, idąc za radą swoich prze­
wodników i opiekunów z warstw inteligentnych, hołdujących has­
łom demagogicznym i podkreślających sprzeczność interesów włoś­
ciańskich z interesami t. zw. obszarników, uchyliła się od wspól­
nej pracy kulturalnej, do wydziału nie przystąpiła, stworzyła na­
tomiast osobną dla siebie organizacyę centralną pod mianem Zwią­
zku kółek im. Staszica, nadużywając w ten sposób imienia wielkie­
go patryoty i obrońcy włościan dla celów partyjnych, a ściślej 
biorąc, klasowych.

Nie wdając się bliżej w ocenę tego faktu, który był zjawi­
skiem poniekąd nieuniknionem w dobie fermentów i walk pomiędzy 
stronnictwami, przechodzimy do bliższego rozejrzenia się w dzia­
łalności i charakterze kółek.

Oczywiście, nie możemy tu wchodzić w szczegóły i omawiać 
oddzielnie każdej z osobna spółki i każdego kółka.

Poprzestaniemy więc na przytoczeniu przykładów, świadczą­
cych najwymowniej o tem, co dobra wola, inicyatywa i energia 
jednostki uczynić może w najbardziej obchodzącej nas dziedzinie 
pracy ekonomicznej.

Przedewszystkiem zatrzymamy się na Spółce w Liskowie, 
w gub. kaliskiej, w pow. tureckim.

Do wsi tej przed 7-iu laty przybył, jako proboszcz, ks. W a­
cław Bliziński, który objąwszy parafię, rozpoczął w niej obok pra­
cy czysto duchownej, także pracę obywatelską, mającą na celu 
kulturalne i ekonomiczne podniesienie ludu. Pomocnikami jego 
w tej pracy byli: wikaryusz miejscowy, ks. Wtorkiewicz i nauczy­
ciel ludowy, p. Fr. Lipiński.

Po wspólnych naradach w d. 13 stycznia 1902 r. ci trzej lu­
dzie zawiązali we wsi Spółkę handlowo-rolniczą i założyli sklep. 
Członków do spółki przystąpiło 35-iu z kapitałem zakładowym 
500 rubli.

Już po upływie pierwszego roku wartość sklepu z 500 rb. 
podniosła się do 723 rb., a targ roczny wyniósł 4,125 rb. Człon­
kowie od udziału 10-cio rublowego otrzymali 2 rb. 50 kop. dy­
widendy !
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Sklep ten rozwija się stale i w początkach r. 1907 wartość 
jego wynosiła już 1,110 rb., a obrót roczny doszedł do 6,000 rb., 
czystego zaś zysku w r. 1906 sklep dał 167 rb. Poczynając od 
r. 1905 czysty zysk roczny dzieli się w ten sposób, że 25%  pozo­
staje obowiązkowo w sklepie, z pozostałych zaś pieniędzy daje 
się 10°/o członków na %  °d udziałów, a resztę rozdziela się pomię­
dzy członków w stosunku do wybranych przez nich w ciągu ro­
ku towarów.

Poza sklepem Spółka ułatwia członkom nabycie maszyn i na­
rzędzi rolniczych, nawozów sztucznych i nasion. Gdy w r. 1902 
członkowie Spółki zakupili superfosfatu za 220 rb., to w r. 1907 
już za 1,217 rb. Maszyn i narzędzi rolniczych zakupiono przez 
lat 5 za 1,800 rb. Z tej sprzedaży zyskano dla Spółki wialnię. 
Prócz tego Spółka posiada dwa siewniki i bronę sprężynową, 
ofiarowaną je j przez p. W yganowskiego z Pietrzykowa. Pomyśl­
nie rozwija się także i doskonałe daje wyniki dostarczanie człon­
kom nasion doborowych do siewu.

W  lipcu 1902 r. założono przy Spółce Kółko ubezpieczeń od 
ognia. Do Kółka tego przystąpiło 206 osób.

Następnie z funduszów, które pozostały z zysków sklepo­
wych w r. 1904, założono kasę prywatną, udzielającą pożyczek na 
potrzeby rolnicze w wysokości od 5 do 50 rb. W  tymże roku za­
kupiono na rzecz Spółki dom za 850 rb. W  domu tym urządzo­
no ochronkę i założono ulepszony warsztat tkacki przy pomocy 
ówczesnej sekcyi przemysłu ludowego '). Obecnie w  ochronce uczy 
się 70 dzieci, a warsztatów tkackich jest 20, które wyrabiają płó- 
cienek za 400 rb. tygodniowo. Jeden warsztat ulepszony, wzoro­
wy otrzymano bezpłatnie z Muzeum przemysłu i rolnictwa w War­
szawie. Towar wyrabiany jest pod kierunkiem fachowego tkacza 
i odsyłany do Warszawy.

Jak widzimy, zakres działalności Spółki w Liskowie rozszerza 
się nieustannie. Nie koniec jednak na tem. W  lutym 1906 r. po­
stanowiono wybudować dom ludowy, któryby mieścił i salę na ze­
brania, i sklep, i ochronkę, i kasę, i warsztaty tkackie, i izby noc­
legowe dla dzieci, które z dalszych wsi na cały tydzień przyj­
dą do szkoły, wreszcie herbaciarnię.

Odpowiednio do tych potrzeb wypracowano projekt domu 
ludowego, którego koszt obliczono na 11,000 rb. Celem uzyska­
nia funduszów na ten cel, Spółka wypożyczyła od różnych ludzi 
po 10 rb. od każdego, wydając na to kwity, z odpowiedniemi za-

') Porównaj artykuł Z  ludem dla ludu, 1. Przemysł ludowy w „Bibliote­
ce Warszawskiej" za wrzesień 1908 r.
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strzeżeniami co do amortyzacyi kapitału pożyczonego przez coro­
czne losowanie.

Dziś dom ludowy stoi już w Liskowie.
Nadto w parafii założono 7 ochronek, bibliotekę i czytelnię. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje wreszcie fakt, że do Lisko- 
wa kilka lat temu przychodziły tylko 2 egzemplarze gazet ludo­
wych, obecnie zaś przychodzi ich przeszło 100.

Nie mniej owocną, aczkolwiek z konieczności szczuplejszą, 
jest działalność hółelc rolniczych.

Za przykład weźmiemy tu kółko rolnicze „P ług,“ istniejące 
w Kampinosie, w pow. sochaczewskim.

Powstało ono w maju 1907 r. Liczy 117 członków. Posia­
da bibliotekę, złożoną ze 103 książek i prenumeruje 6 pism. Czte­
rech gospodarzy, członków kółka, przeprowadza próby z tomasów- 
ką i superfosfatem pod oziminę, 10-u z żużlami i solami potasowe- 
mi na łąkach, oraz 19 z rozmaitemi odmianami pszenicy i żyta. 
W ciągu roku sprawozdawczego zakupiono dla członków 2 wago- 
ny węgla za 314 rb. 50 kop. Za 3,358 rb. zakupiono w lesie rzą­
dowym działkę o 305 sztukach. Całą kwotę powyższą członko­
wie złożyli jednorazoioo. Kółko posiada własny siewnik jednorzę­
dowy. Za całodzienne użycie dryla członkowie płacą 40 kop., nie- 
członkowie 80 kop. Członek kółka, który opiekuje się siewnikiem, 
ma prawo używać go za darmo. Zapobiegając zarazom, kółko 
pośredniczy w szczepieniach ochronnych. Zaszczepiono w pierw­
szym roku istnienia kółka 48 sztuk trzody chlewnej przeciwko ró­
ży z bardzo dobrym skutkiem. Pomimo panującej choroby w oko­
licy, ani jedna szczepiona sztuka nie padła. Jeden gospodarz po­
siadał 12 sztuk, z których 9 szczepił, 3-cli zaś sztuk nie szcze­
pił. Nieszczepione sztuki padły wszystkie, 9 zaś szczepionych 
zostało przy życiu.

Kółko sprowadziło knura rasy 3/i angielskiej, płacąc za nie­
go 52 rb. 30 kop., na co wszyscy członkowie kółka złożyli jedno­
razowo 50 rb. Za użycie knura płaci członek kółka 50 kop., nie- 
członek 75 kop. Utrzymującemu knura kółko płaci po 1 rb. 20 k. 
tygodniowo. Przez 11 miesięcy knur zarobił 23 rb. 50 kop., co 
jest dowodem, jak w danej okolicy był potrzebny.

W kółku w miesiącach zimowych odbywały się wieczorami 
kursy rolnicze. Prelegentami byli okoliczni obywatele. Pow o­
dzenie kursów było świetne.

Z całej działalności kółka widać żywe zainteresowanie 
i współdziałanie, oraz rzeczywistą chęć okolicznych obywateli do 
podniesienia kultury i oświaty wśród włościan.



28 Z LUDEM— DLA LUDU.

Oczywiście, nie wszędzie jest tak samo, nie wszystkie spół­
ki i kółka wykazują jednakową żywotność i jednakową ilość do­
brej woli ze strony dworów sąsiednich ■).

Wybraliśmy jednak z rozmysłem przykłady najdodatniejsze, 
aby wskazać, co i w jakim zakresie może być zrobione na tem 
polu. A  może być zrobione bardzo wiele. Działalność bowiem 
spółek, rozszerzając się stopniowo, ogarnie z czasem niewątpliwie 
szeroki zakres życia gospodarczego wsi polskiej, wnosząc we 
wszystkie jego  dziedziny tyle pożądany pierwiastek postępu.

Niedokładna uprawa roli, złe obchodzenie się z obornikiem, 
nie dość staranne pielęgnowanie zasiewów, brak paszy w  gospo­
darstwie wskutek niedostatecznej uprawy roślin pastewnych, ogól­
ne i zupełne prawie zaniedbanie łąk i pastwisk, niedostateczna 
siła nawozowa i brak niezbędnych pokarmów w roli, używanie 
złych nasion do siewu, zaniedbanie hodowli, trzymanie inwentarza 
w ciemnych, brudnych budynkach, niewypuszczanie zwierząt zimą 
na powietrze, złe karmienie i wskutek tego zbyt mały dochód 
z inwentarza, wadliwość gruntu i wskutek tego nadmierna wil­
goć i zakwaszenie, szachownice, które są prawdziwą plagą rolni­
ctwa, uniemożliwiającą w wielu wypadkach wprowadzenie wszel­
kich ulepszeń i zmuszającą do prowadzenia wbrew woli złego, za­
cofanego gospodarstwa, zaniedbanie ogrodnictwa i pszczelnictwa, 
które nieraz, umiejętnie prowadzone, wielką dla gospodarza mo­
gą być pomocą, wreszcie podniesienie wytwórczości przemysłowej 
każdego gospodarstwa, znajdującego się już w odpowiednich wa­
runkach— oto najbardziej znane i najpilniejsze potrzeby 2), które 
zrzeszenia włościańskie mogą i powinny stopniowo zaspokajać.

Poza ogólnym typem spółki lub kółka rolniczego pożądanem 
byłoby tworzenie spółek bardziej specyalnych, o charakterze bądź 
wytwórczym, bądź handlowym, bądź ubezpieczeniowym, a więc zakła­
danie spółek mleczarskich, spółek hodowlanych, spółek nasiennych 
dla wspólnego wytwarzania i sprzedaży nasion ulepszonych od­
mian zbóż, koniczyn, traw, marchwi, buraków pastewnych i t. d.,

') Opis działalności całego szeregu spółek włościańskich i kółek rolni­
czych znajdzie czytelnik w pracy p. Zenona Pietkiewicza: „Zrzeszenia wiej­
skie, dźwignia kultury i dobrobytu ludności wiejskiej.“ Wydawnictwo M. Ar- 
cta w Warszawie, 1907, tudzież w cytowanem już I Sprawozdaniu z Central. 
Wydziału kółek i spółek rolniczych.

Porównaj: „O naszych stowarzyszeniach rolniczych.“ Napisał Anto­
ni Wieniawski z Chlewni. Warszawa, 1906. K. Wende i S-ka.
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spółek ogrodniczych dla przerobu owoców i sprzedaży warzyw, 
spółek dla wspólnej sprzedaży jaj (za przykładem Danii, gdzie 
handel jajami rozwinął się dzięki spółkom znakomicie), wreszcie 
spółek melioracyjnych, tudzież spółek dla wzajemnego ubezpie­
czenia inwentarza od upadku.

Ta ogromna dziedzina pracy wspólnej, opartej na wzajemnem 
porozumieniu się drobnych rolników i dążeniu połączoneini siłami 
do jednego celu—leży u nas dotychczas odłogiem.

Pierwsze dopiero kroki stawia wśród włościan idea koope­
racyi w  dziedzinie mleczarstwa.

Początek temu ruchowi dała założona w r. 1903 w Desznie 
(pow. jędrzejowski) maślarnia spółkowa. Za tym przykładem po­
szli włościanie innych okolic i zawiązali dwie nowe spółki w Szka- 
radzie i Odechowie (pow. radomski).

Instruktor, który z ramienia dostawcy maszyn i przyborów, 
bezpłatnie urządził te maślarnie, podaje następujące szczegóły cie­
kawe *) i pouczające:

Mleczarnię w Szkaradzie założyło tylko 3-cli gospodarzy, 
„bo inni członkowie spółki nie chcieli zaryzykować swego gro­
sza. Ci inni, nawet gdy już maślarnia była w ruchu, patrzali na 
nią z niedowierzaniem." Dopiero później przekonali się o jej 
pożytku.

Trzej wspólnicy maślarni w Szkaradzie własnego mleka ma­
ją  zamało, więc biorą je  od swych sąsiadów włościan i z folwar­
ku. W  Desznie już w piątym- dniu istnienia mleczarnia przerobi­
ła 411 kwart. Przedtem włościanie mierzyli na szkopki i nie 
zdawali sobie dokładnie sprawy z posiadanej ilości mleka. Zbie­
rając śmietanę na przerób masła, potrzebowali najmniej 20 kwart 
na funt masła i sprzedawali je  po 24 kop. najwyżej. Z chwilą 
zaś, gdy poszła w ruch mleczarnia, mają funt masła z 10 kwart 
i sprzedają go po 40 kop. Dochód zatem zwiększył się niemal 
w czwórnasób. Kobieta, mając mały dochód z mleka, nie wiele 
dbała o ilość masła wyrobionego i pozwalała na jego  spożywanie 
w domu; obecnie zaś mniej masła używa w gospodarstwie doino- 
wem, a natomiast kupuje więcej słoniny. Stosunki się zmieniły. 
Dawniej posiadacz G-iu krów miał rocznie dochodu z mleka 15 rb. 
dzisiaj zaś przy mleczarni, według obliczeń hr. Łosia, ma tyleż 
dochodu miesięcznie, a poza tem tęż samą prawie ilość mleka od­
tłuszczonego na własną potrzebę.

') Czerpiemy je  z książki p. Z. Pietkiewicza „Zrzeszenia wiejskie.11 
Str. 82.
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Wprawdzie dotychczas ruch w kierunku zakładania przez 
włościan mleczarni i maślarni udziałowych nie przybrał rozmiarów 
szerszych, to jednak ma on, jak to prosty rachunek wskazuje, 
ogromną przyszłość przed sobą.

Na razie, zanim włościanie sami zrozumieją wszechstronnie 
korzyści takich zrzeszeń wytwórczych, pozbędą się obaw i dro­
bne swoje oszczędności chętniej zaczną obracać na cele koopera­
cyi bez lęku o poniesienie strat— poważną usługę sprawie uświa­
domienia ekonomicznego ludu oddają zakładane przez większych 
właścicieli ziemskich mleczarnie i maślarnie, które ułatwiają przy­
najmniej włościanom zbyt mleka po cenach bezwarunkowo lep­
szych, niż te, jakie chciał i mógł ofiarowywać im pachciarz.

Tego rodzaju pośrednictwo, najmniej dla włościan korzystne, 
a zakorzenione jeszcze głęboko w naszych stosunkach wiejskich, 
jest jedną z najpoważniejszych przeszkód w rozwoju kooperacyi 
wiejskiej, Żydzi bowiem, czy w tej czy w innej dziedzinie han­
dlu, o ile mają wpływ na włościan, a mają go jeszcze często — 
starają się zniechęcić ciemny lud do „liiepewnych“ eksperymen­
tów zrzeszeniowych. Dzieje się to z łatwo zrozumiałych wzglę­
dów. Ludność żydowska naszych miasteczek i wsi przyzwyczaiła 
się uważać za swój monopol cały drobny handel i za pole do ła­
twych swoich zarobków cały przemysł ludowy, nie umiejący zor­
ganizować sobie ani dostawy materyałów surowych, ani zbytu 
wyrobów.

To nieprzychylne dla kooperacyi stanowisko ludności żydow­
skiej w kraju podkreślone było bez obsłon przez prasę żydowską 
z powodu zeszłorocznego Zjazdu stowarzyszeń spożywczych. Pra­
sa ta identyfikuje poprostu 5ruch współdzielczy z ruchem antyse­
mickim i wręcz wypowiada się przeciw zrzeszeniom ekonomicznym 
ludności wiejskiej i małomiejskiej, widząc w nich — nie bez pew­
nych zresztą podstaw — klęskę dla drobnych przedsiębiorców 
i handlarzy żydowskich.

Drugim, nieoczekiwanym hamulcem ruchu współdzielczego 
na wsi jest kobieta-włościanka.

Na ten ciekawy objaw zwrócił moją uwagę p. Antoni W ie­
niawski, podkreślając niechęć i obawę, z jaką gospodyni wiejska 
patrzy na kooperatywy nabiałowe. Przyczyny tego szukać nale­
ży w starych tradycyach, na których mocy nabiał należy do go­
spodyni. Ona nim rozporządza, jako karmicielka rodziny. Spo- 
żytkowuje znaczną jego  część w domu, nadmiar zaś mleka, prze­
robionego na masło i ser, wynosi na jarmark. Odwieczny zwy­
czaj „jarmarkowania,“ wyludniający nasze wsi w pewne dni ty­
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godnia, tkwi głęboko i znajduje gorące zwolenniczki wśród wło- 
ścianek, które w kooperatywie widzą zamach na swoje dobre pra­
wo odwiedzania miasta i spędzania pewnej ilości czasu w gronie 
okolicznych kumoszek i kmotrów.

Jeżeli jednak zwrócimy uwagę na rolę, jaką jarmarki odgry­
wają w życiu towarzyskiem naszych włościan, pozbawionych do­
tąd rozrywek odpowiednich w domu; jeżeli nadto zaznaczymy 
fakt, że przy małem stosunkowo rozpowszechnieniu gazet i pism 
wśród naszego ludu, jarmark w miasteczku jest jedynym łączni­
kiem pomiędzy oddaloną od większych traktów wsią a szerszym 
światem, że zjeżdża się tam cała okolica i wzajemnie udziela so­
bie nowin,— to trudno nie uwzględnić-w pewnym stopniu stanowi­
ska odpornego, jaki gospodynie wiejskie zajęły wobec „nowych 
prądów."

Nie ulega jednak wątpliwości, że ta odporność szybko będzie 
słabła w miarę szerzenia się i postępu oświaty.

Już dziś kooperatywa ma po swojej stronie włościan, którzy 
stanowią poważny liczebnie, a bardzo pilny zastęp słuchaczów na 
wszelkich odczytach, urządzanych przez Centralny wydział kółek 
i spółek.

Podobnie instruktorowie, delegowani przez wydział, są lite­
ralnie oblegani przez włościan i zarzucani najrozmaitszemi pyta­
niami, świadczącemi wymownie o rosnącem uświadomieniu ekono- 
micznem i gorącej chęci zwiększenia dochodów z gospodarstwa.

Z  czasem więc, jeżeli w kraju powstaną szkoły rolnicze dla 
włościan, oświata ogólna i specyalna podniesie się choćby do 
skali elementarnej, nastąpi niewątpliwie zwrot stanowczy w kie­
runku właściwej oceny przez całą ludność wiejską doniosłego 
znaczenia kooperacyi i rozpoczęty dzisiaj ruch nietylko się utrwa­
li, ale rozkwitnie i ogarnie sobą wszystkie miasta, miasteczka 
i wsie polskie.

Dziś jednak, przy nizkim stanie oświaty, potrzebuje on po­
mocy w postaci nieustannej opieki ze strony wrarstw inteligent­
nych, czuwających z jednej strony nad budzeniem ducha współ- 
dzielczości wśród włościan, z drugiej przejętych rzetelną troską
o rozwój normalny stowarzyszeń założonych, które nie zawsze na 
odpowiednich trafiają kierowników.

Gdzieindziej istnieją t. zw. szkoły kooperatystów, t. j .  zorga­
nizowane wykłady, na które seryami przyjeżdżają do miast w ło­
ścianie z całego kraju. Po wysłuchaniu tych wykładów i złoże­
niu odpowiednich colloąuiów, otrzymują świadectwa, na których 
mocy wchodzą dopiero do zarządów spółek.
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U nas nie ma dotychczas takich kursów, a potrzeba ludzi 
inteligentnych i dających rękojmię jakiej takiej przynajmniej 
oryentacyi handlowej, jest daleko większa, niż gdzieindziej. '

Jak więc temu radzić?
W  pewnych kołach naszej opinii panuje przekonanie, że 

udział inteligencyi niewłościańskiej i nierobotniczej nie jest w ru­
chu kooperacyjnym pożądany; że włościanie i robotnicy powinni 
sami ująć w swoje ręce sprawy własne i powoli zdobywać konie­
czne doświadczenie.

Przekonanie to, którego źródła łatwo się domyślić, aczkol­
wiek teoretycznie dałoby się uzasadnić — praktycznie wykazuje 
niechęć do liczenia się z prawdą, z temi stosunkami, jakie panu­
ją  w naszym kraju, a jakie wytworzyły się przez długi szereg lat.

Jeżeli zastanowimy się poważniej nad znamiennemi słowami 
p. Stanisława W ojciechowskiego, wypowiedzianemi na I Warsza­
wskim Zjeździe Stowarzyszeń spożywczych, dojdziemy łatwo do 
wniosku, że raczej, przeciwnie, cała inteligencya naszego kraju 
tak czy inaczej, dopomagać powinna ruchowi współdzielczemu 
wśród włościan i robotników, służyć im radą, wskazówkami, po­
mocą i opieką.

„Kooperacya— to szkoła solidarności —  mówił p. W ojciecho­
wski. Robienie oszczędności idzie tutaj w  parze z kształceniem 
charakterów. Mamy miedziaki przerobić na złoto, a jednocześnie 
ludzi, nie wdrożonych do życia zrzeszonego, wychować na obywa­
teli, zdolnych do demokratycznego samorządu. W tern streszcza się 
całe znaczenie ruchu współdzielczego, zmierzającego do podniesie­
nia dobrobytu i kultury kraju. Droga ta nie jest łatwa. To, co 
zrobiono dotąd, to zaledwie kopanie fundamentów i nie można się 
spodziewać szybkich postępów budowania. Wiemy, z jakim ma- 
teryałem ludzkim mamy do czynienia. Ludzie, wychowani w nie­
woli, nie znają umiarkowania; dziś zjednoczeni, jutro gotowi iść 
w rozsypkę dla lada powodu. Zrażać się tein jednak nie mamy 
prawa, nie wolno nam w siebie wmawiać, że, jako naród, nie je ­
steśmy zdolni do pracy współdzielczej. Zasługa nasza zacznie się 
dopiero wtedy, gdy ten pierwszy okres doświadczeń zwycięzko 
przetrwamy.

„Mamy wychować konsumenta, któryby stał się ostoją spra­
wiedliwości, uczciwości i porządku w przemyśle i handlu; mamy 
go nauczyć wzbogacać się przez rozumne użycie własnych zaso­
bów i jednocześnie zaprawiać do samorządu w tej najniższej je ­
go formie, jaką jest stowarzyszenie współdzielcze. Praca to żmu­
dna, szara, a jednocześnie pełna poezyi. I jeśli wolno mówić
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0 nowych typach ludzi, to my, kooperatyści, mamy prawo powie­
dzieć, że naszym ideałem jest człowiek pełny, łączący swą działal­
ność praktyczną z silną, nawracającą wiarą, nowy—jeśli chcecie— 
typ Polaka, nie pełzający po ziemi i nie wzlatujący w  obłoki, ale 
taki, którego dewizą byłyby słowa: naprzód ku przyszłości— wytrwa­
łością, i pracą!'

Jak Polska szeroka i długa, niezależnie od różnic przekona­
niowych, od takiego lub innego pojmowania najbliższych zadań 
politycznych, społecznych i ekonomicznych, niezależnie od tego 
pryzmatu, w  jakim załamuje się rzeczywistość w każdym po­
szczególnym umyśle— niema nikogo, ktoby się nie zgodził na tak 
pojęty ideał obywatela. Ale niema tęż nikogo, ktoby się odwa­
żył twierdzić, że jesteśmy blizcy do osiągnięcia tych celów.

Odwrotnie, gdzie tylko zwrócimy oczy, spostrzegamy brak 
takich ludzi, spostrzegamy bądź dobrą wolę, połączoną z niedo- 
łęztwem i brakiem wytrwałości, bądź zupełną apatyę i obojętność, 
bądź, wreszcie pospolite warcholstwo, lub krańcowy egoizm, w yzy­
skujący hasła solidarności dla swoich własnych celów. Po nad tem 
wszystkiem jednak góruje i rozlewa się szeroko ogromne morze 
ciemnoty, tłum, złożony z jednostek, nie połączonych z sobą ni- 
czem, oprócz mechanicznego związku, przypominającego piasek, 
zsypany przypadkowo na jedną stertę.

Ten tłum przerobić, uświadomić, podnieść, zespolić drogą 
zaszczepienia mu pojęć o wspólnych, jego własnych interesach
1 wspólnych obowiązkach, z luźnie idącej gromady uczynić karne 
i w porządku idące hufce — stanowi zadanie pierwszorzędne, cią­
żące w  jednakowym stopniu na wszystkich, którzy zdają sobie 
sprawę, że to czynić trzeba.

Terenem, na którym praca taka może się rozwinąć najlepiej, 
jest niewątpliwie dziedzina kooperacyi, która z istoty swojej po­
winna być wolna od trucizn partyjności, która nie ma widoków 
politycznych, nie działa w unię zwycięstwa i przewagi tego lub 
innego programu, tego lub innego stronnictwa, ale w imię dobra 
ogółu, w imię powiększenia materyalnych i moralnych zasobów 
narodu.

Ludzie najrozmaitszych przekonań mogą sobie na tym tere­
nie podawać ręce i iść obok siebie, nie przeszkadzając sobie, bo 
jak  słusznie mówi G. J. Ilolyoake: „Kooperacya nie pożąda ni­
czyjego majątku, nie popełnia rabunku, nie wstępuje w żadne po­
tajemne związki, nie posługuje się gwałtem, nie sprawia kłopotu 
politykom, nie wywołuje zaburzeń i zawikłań w społeczeństwie, 
nie żąda od nikogo łask, nie wchodzi w  umowy r/i i c i i l i  Wjy iliij i ii O

3
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zawodzi zaufania ludzi pracowitych, ale oznacza jedynie samopo­
moc, samozależność i zdobywa tylko to, co człowiek może osią­
gnąć przez myśl i pracę.11

Podkreśliłem wyrazy ostatnie, bo stanowią one dwa światy 
odmienne, dwa pierwiastki postępu, które dopiero połączone ra­
zem do pomyślnych prowadzą wyników.

W  naszem społeczeństwie ani tego połączenia, ani harmonii 
pomiędzy myślą a pracą niema w stopniu zadowalającym.

W arstwy robotnicze i włościańskie pracują, ale świat myśli 
jest tylko przywilejem nielicznych, wybranych i szczęśliwszych.

To też dla zbudowania mostu pomiędzy myślą a pracą, dla 
sharmonizowania tych dwóch światów w  jednym organizmie na­
rodowym, niezbędną jest rzeczą, aby wszelkie poczynania warstw 
pracujących znajdowały nietylko oddźwięk, ale pomoc i opiekę 
w warstwach inteligentnych.

Przebiegliśmy pokrótce obraz całego ruchu kooperacyjnego 
u nas. Widzieliśmy braki i niedomagania instytucyj kredytowych, 
stworzonych przez rząd, poznaliśmy następnie przeszkody, z ja- 
kiemi walczyć musiały pierwsze próby współdziałania, zobaczyli­
śmy wreszcie bogaty siew przyszłosci, jaki padł w  ostatnich latach.

Żyw iołow y i zaiste zdumiewający pęd do zakładania stowa­
rzyszeń ogarnął cały kraj. Zaroiło się od ludzi chętnych do pra­
cy i praca ta rozpoczęta została z nadzieją i wiarą. Zachodzić 
jednak muszą poważne obawy, czy społeczeństwu, żyjącemu do­
tychczas w warunkach anormalnych, starczy tchu, czy siły jego 
nie wyczerpią się i czy nie staniemy w pół drogi?

To pytanie niepokojące nasuwa się w jednakowym stopniu 
wszystkim, którzy zajęli się bliżej i gorliwiej sprawami ruchu 
współdzielczego.

Brak ludzi. Wszędzie, gdziekolwiek się zwrócić, słychać uty­
skiwania na to, słychać wypowiadaną głośniej lub ciszej troskę
0 przyszłość stowarzyszeń, których zaledwie część nieznaczna we­
szła odrazu na drogę zdrowego rozwoju, a ogromna większość 
zaledwie wegetuje.

Otóż brak ten należy usunąć, ludzi należy stworzyć, przygo­
tować, zaprawić do pracy.

Uczynić to może czas, jak chcą jedni i uczyni niewątpliwie, 
ucząc przez doświadczenie. Ale jednocześnie nierównie szybciej 
zaradzić może złemu dobry przykład, ofiarna wola obywatelska
1 gotowość sił inteligentnych w społeczeństwie do pomocy.

Nie stoimy bynajmniej na tem stanowisku, abyśmy uważali, 
że inteligencya powinna być inicyatorką wszelkich poczynań współ-
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dzielczych, że powinna zakładać stowarzyszenia spożywcze, kredy­
towe, wytwórcze i inne własnemi kapitałami i prowadzić je  dla 
włościan i robotników.

Byłoby to najzupełniej sprzeczne z istotą samopomocy ekono­
micznej i wkraczałoby poniekąd w dziedzinę filantropii.

Zadaniem jednak inteligencyi, i to zadaniem, które się jej 
narzuca z całą siłą, jest praca nad budzeniem myśli, nad popula­
ryzowaniem haseł kooperacyi, nad popieraniem je j dążeń i Avyja- 
śnianiem je j celów.

Doprowadzić do tego, aby w danej wsi ludność włościańska 
zrozumiała, że założenie spółki lub kółka leży w je j interesie, żeby 
nie zawahała się uczynić to własnemi "środkami, żeby odczuła po­
trzebę wspólnej pracy, a następnie, rozpocząwszy ją, nie zwichnęła 
rzeczy w samym początku, ale wspierana dobrą radą i światłeini 
wskazówkami, doczekała się ow oców  z drzewa swoich nadziei — 
oto wszystko, co czynić należy, a co prędzej czy później uczynią 
inni—może nie z tych bezinteresownych, nawskroś obywatelskich 
pobudek, jakie pragnęlibyśmy wszyscy widzieć na bezpartyjnych 
sztandarach pracy współdzielczej, jako pracy nawskroś kulturalnej.

Z. D ę b i c k i .



STELLA
Adryan pamiętał doskonale: twarzyczka ta biegła przed nim 

wśród najzawilszych, najbardziej oderwanych wydarzeń życia... 
B ył jeszcze bardzo małym chłopcem, kiedy to bawił u babki — 
w Medyolanie. Tam pokazywano mu tę śliczną, drogą dziewczyn­
kę, która później przecież stale i wiernie królowała w jego uro­
jonych historyach — powtarzała się jak stały, uświęcony motyw 
w dal idącej tkaniny...

Jakże musiała się zmienić! Tyle lat... Był teraz wpraw­
dzie jeszcze bardzo młody— ale w ówczas... Wówczas nosił jesz­
cze piękną krezę i długie włosy, nazywano go „odrobinką“ i po­
wszechnie stawiano na stole, zarówno na przywitanie, jak też 
i w innych niemniej uroczystych colach.

A teraz miał ją znowu zobaczyć. Taki szereg długich, nie­
podobnych do siebie lat... Jakoby po zimie wybuchła nagle wios­
na olśnień i zapachów. Ach! życie — życie!

Odetchnął całą piersią— z rozkoszą spojrzał w świat szeroki, 
piękny, pełen kolorów.

Od kilku lat mieszkał już we W łoszech— przeróżne okolicz­
ności sprawiły wszakże, iż dopiero teraz, osiadłszy na dłużej we 
Florencyi, mógł odnowić tę dawną, zapomnianą znajomość.

Włócząc się kiedyś po muzeach zetknął się z poważnym 
starcem, którego typ zainteresował go bardzo. Zaznajomili się 
łatwo, a wśród rozlicznych dyalogów doszli wreszcie do wnio­
sku, że mieli wspólnych przyjaciół: babka Adryana znała się 
i przyjaźniła z rodziną komandora Zecca, on zaś słyszał od niej 
nieraz o dalekich krewnych w Polsce. Tak nawiązała się nić 
wspomnień.
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Kiedyś, opowiadając o przeszłości, Adryan rzekł żartobliwie, 
że spotykał u babki pewną czarodziejską dziewczynkę. Opisał jej 
wygląd i lata, kiedy to się wydarzyć mogło.

Komandor klasnął w dłonie.
—* To była Stella Grani, moja chrześniaczka!
— Mnie zaś to wszystko wydaje się jak sen... W ięc żyje? 

istnieje?
— Nawet niedaleko stąd... Rodzice je j pomarli: mieszka na 

wsi, pod opieką dalekiej krewnej— kochane dziecię... Ach! gdy­
bym był wiedział wcześniej... Ale to nic. Chcesz? pojedziemy 
tam ju tro ...

I tak powstał nagle projekt tej nieco fantastycznej, niespo­
dziewanej wizyty.

A  teraz jechali już w staroświecki, poczciwy, wysoce roman­
tyczny sposób: powozikiem wiejskim, przez vetturina powożonym— 
nie za pomocą pary, ani elektryczności, ale muła czarnego, rosłe­
go, okrytego siecią starodawnej uprzęży, brzęczącej setką dzwon­
ków i dzwoneczków.

Od nagrzanych już nieco krzów różanych, od mirtów przy­
drożnych, od sadów — poczęły płynąć silne, ożywcze wonie wsi. 
Wszystko było ogromnie poranne, świeże i czyste jak kryształ.

Posuwali się w  pięknym pejzażu starej Toskanii podobnie 
do swobodnej, lekko biegnącej myśli.

Droga szła toraz silnie pod górę— muł zwolnił kroku. Przer­
wały się szerokie, odkryte pustkowia — drogę poczynały okalać 
mury sadów zarosłych zielenią. Chwilami było niemal parno, 
w powietrzu ważył się upał powstającego, gorącego dnia. Laski 
piniowe pachniały żywicą.

Adryan uczuł wtenczas błogą, błogą tęsknotę. Przez chwi­
lę doznał w sobie słodkiej tkliwości na myśl, że tam, daleko, za 
górami, leży przecież jego  droga, kochana ziem ia...

Zielenią się dopiero zlekka, zlekka stroi — lękliwie okrywa 
się runią— dzwoniące skowronki nad nią: pieśni królów świtowych...

Jakże to cudny las taki, z sosen starych, szumiących, wybu­
dowany jak tum — wielka świątynia Boga: pieśń w nim i hymn
o sile, co wszystko krzepi— wszechczasu i wszechżywota poezya... 
Na zboczu macierzanki bujne kępami rosną, pachnąc, jak kadziel­
nice: cudny las— dryady w nim mieszkają i myśli zbożne: wszel­
kie lekarstwo duszy... Hej, szumie ty—gędźbo wysoka, nieśmier­
telna, najpierwsza, przewdzięczna kraso ziemi, dalekiej, jedynej 
ziemi!

Buchała już w nim tęsknota, rwąc jak potok.



38 STELLA.

Aliści wpadli teraz pomiędzy gęsto zarosłe ogrody, stare 
winnice i sady cieniste.

Toczyli się wartko, skręcając gwałtownie, ku dolinom. Vet- 
turino palił z bata w szalony sposób, komandor prostował się 
z zadowoleniem. Adryan był coraz ciekawszy, aż wreszcie, nie­
wiadomo czemu, poczęło się w  nim zrywać i rozpierać serce, jak 
wzburzona głębia.

Po mistrzowsku osadził muła vetturino!
Tylko się mignął mur szeroki, dom stary na wyżach nieró­

wnych przyczepiony— i weranda obszerna, okryta zielenią, ocliło- 
dna, wonna od kwiatów znalazła się tuż przed wózkiem, tak prze­
dziwnie skończenie i szybko—jak we śn ie...

W  powietrzu drżała jeszcze ściszona kaskada dzwoneczków: 
muł, kiwając łbem i opędzając się od much, strząsał z siebie no­
we, dźwięczące fale.

Wpadło to wszystko w ten cichy eden, jak ogromny huczący 
bąk w spokojne zacisze— dom zdawał się budzić i ocuy przecierać.

Wielka, stara kobieta szła teraz szybko ku nim, wydając już 
zdaleka radosne okrzyki.

— Oto ci radość—ecco la sorpresal Nie darmo miałam sen...
0  San Clemente! w kabale miałam trzy razy: miły gość, jak wół. 
Och, komandorze — pozwólże, wasza łaska, wszyscy święci! jakiś 
cudzoziemiec! mieliśmy wczoraj hecę z Paolem, chce się gwałtu 
żenić z małą Margheritą... z Villa Fresca... słyszane rzeczy! Ta­
ki stai’y  hultaj... Kucka już nie kuleje— tylko patrzeć jak przy- 
jedziemy do miasta... Stella uszyła sobie nową suknię: cud— nie 
suknia, skończenie świata! Objawienie niebieskie, jak ta dziew­
czyna w niej wygląda... Komandorze, oszalejesz, wasza łaska! 
Proszę, proszę!—pozwólcie panowie, do cieniu, do ochłody... Lo- 
renzo, ty stary łotrze, dostaniesz zaraz wina — co robi twoj a Li­
za—zdrowa? A  dzieciaki?...

— Ciotko Klemencyo— usiłował przerwać komandor— ciotko 
Klemencyo, opowiemy sobie wszystko w swoim czasie; chodźmy 
w cień, zaczyna dopiekać — gdzie Stella? To jest pan Adryan 
Ordeschi...

— Ordęski — poprawił tamten.
— Mój przyjaciel, Polak ... Ciotka Klemencya Fulgor, naj­

zacniejsza kobieta na świecie...
—  Miło mi poznać...
Silnie, po męsku, uścisnęła im dłonie swoją dużą, bronzową 

od słońca ręką. Adryan poczuł niewytłómaczoną sympatyę dla 
tej kobiety. Patrzał w je j wielką, energiczną twarz z śladami
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urody; czarne, nasycone błyskami oczy, herkulesowe, potężne 
kształty — i uśmiechał się, jak do dawnej odnalezionej znajomej.

Ona tymczasem krzątała się żwawo, biegała jak fryga, co 
przy takim ogromie wyglądało przedziwnie. Opowieści poplątane 
i zgniatające jedna drugą sypały się z je j ust w  szalonem tem­
pie. Gestykulacya, błysk czarnych oczu, wspaniała sylweta, zda­
nia cięte, lapidarne, w stylu B occacia ...

—  Co za ty p ! — myślał Adryan. B ył oczarowany.
Duży, owalny stół w  lodżyi okrył się momentalnie białym 

obrusem, pojawiły się na nim talerze, szklanki, pękata „fieska“ 
w oplatankacli i kwiaty świeże, nażęte w pęk, osadzone w  wiel­
kim, prostym garncu, do starej amfory podobnym.

— Czy ona wie, żeśmy przyjechali?— pytał komandor.
— Słyszała, a jak że ... jakżeby nie słyszała— dalekoż to była, 

na tarasie— koło swoich róż ... oho — stroi się pewnie, zaraz tam 
wpadnę... Steeella! Stelliiina!

I nawołując, furcząc spódnicami, wykroclimalonym, białym 
fartuchem, gestykulując i tłómacząc, znikła ciotka Klemencya we 
drzwiach i głębi.

Komandor rozparł się w  krześle rozkoszując się słodyczą 
wiejskiego zacisza. Adryan zaś przechadzał się niecierpliwie 
spoglądając na okolicę i co chwila patrząc we drzwi.

Piękny, upalny dzień rozzłacał się coraz potężniej — różowe 
wzgórza zamykające horyzont topiły się w  turkusach niebios, jak 
słodkie sny. Coś tak zbawczego, jak sama miłość, zdawało się w y­
pełniać powietrze. Krótkie chwile płyną tak w olno... Adryan 
doznawał teraz wrażenia, że stoi w  lodżyi wieki całe, jak  stary 
posąg.

Rozmarzył się ciszą, oderwał od miejsca — płynął gdzieś 
duszą...

Lecz wtem otworzyły się drzwi i ukazała się w  nich młoda 
dziewczyna w krótkiej, białej sukience.

Jakaż była piękna! Ach, jakaż piękna!...
Zaraz spostrzegła obcego przybysza; prześliczną twarz prze­

słonił rumieniec.
—  O cudzie! przed którym wszystko klęka — myślał Adryan

i pozostał bez ruchu. Natura jego, wrażliwa na piękno, otrzyma­
ła cios zupełnie nieoczekiwany.

Tymczasem komandor porwał się z krzesła, wydając okrzyk 
radosny.

Pobiegłszy ku niemu, ucałowała go serdecznie, objąwszy ra­
mionami za szyję.
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Opamiętał się Adryan; ruszył z miejsca, usuwając się w cień— 
odwrócił się nawet zupełnie, patrząc chciwie w daleki krajobraz. 
Nie widział go wcale, jeno błękitne m gły swych myśli skłóco­
nych... Objął silnie dłońmi balustradę lodżyi, usiłował otrząsnąć 
się z czegoś, co, jak mocne wino, szło mu do głowy.

Ktoś ujął go pod ramię. Przed nim stał komandor promie­
niejący humorem:

— Cudzoziemiec się stropił — pozwól, carina: pan Adryan 
Ordeschi...

—  Ordęski.
— Si, fa niente... Mój kochany przyjaciel — Stella Grani, 

moja córka chrzestna i radość mojego życia. Spotykaliście się, pa­
miętasz małego Polaka u zacnej signory Ercolani?...

Spojrzała lekko zdumiona i cała różowa; on zaś skłonił się 
nizko i uścisnął maleńką, życzliwie podaną dłoń.

Wtem weszła z szumem ciotka Klemencya, zapraszając do 
stołu. Zasiedli wszyscy wokoło.

Rozlano w duże szklanki purpurowe, pieniste wino, chłodne, 
jak woda potoczna z gór. U stóp lodżyi zjawił się Lorenzo, sta­
ry vetturino. Zaproszono go dalej— a Stella, przechyliwszy opla­
taną „fieskę,“ nalała mu pełną po brzegi ogromną szklanicę i, upiw­
szy odrobinę, podała.

— Niech żyje panienka!— zawołał veiturino wznosząc krysz­
tał, i pił chciwie aż do dna; a Stella śmiała się doń wesoło, roz­
chyliwszy swe cudne, poróżowione słodkim rubinem usta.

— W Poggio-Reale napije się człek ochoty do życia— skoro 
się was napatrzy, panienko! — rzekł poważnie Lorenzo.

—• Ejże, piękny świat Bóg stworzył!—dodał ruchem dawne­
go wdzięku nadstawiając szklanicę.

— Spije się — krzyknęła ciotka — on ma słabą głow ę!
— Nic mu nie będzie — przeczył komandor.
—• Evviva!—wołała Stella, przechylając „fieskę“ i wtóry raz 

wypełniając bicchierone po brzegi.
Adryan patrzał na to wszystko, jak na sen. To jest owa 

malutka Stella, owa dziewczyneczka z cudownemi oczami, mówią­
ca k iedyś— już tak dawno — słodkim, nieznanym wtenczas języ ­
kiem ?... Nieuchwytne, niezgruntowane nigdy dotąd marzenia ty­
lu, tylu ubiegłych lat... Żywa, prześliczna, wdzięczna, stokroć 
piękniejsza i milsza niż tamta, która już stała się tylko obrazem, 
jakby mgłą kolorową — dziwną bajką.
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— W ięc to ta sama, nieprawdaż—rzekł komandor— ta, którą 
widywałeś u babki Ercołani; widzisz jak wyrosła, lata biegną — 
dzieci stały się ludźmi — pamiętasz go, Stello?

• — Jak przez mgłę: widzę ogród, drzewa, huśtawkę, jakiś 
mur stary...

— Nic w ięcej?...
— O nie: widzę też chłopca—był mały, drobny, jasny, mówił 

nieznanym językiem, śmiano się, że ma imię cesarskie...
— To był on.
Patrzała weń głęboko swemi czarnemi oczyma.
— Pamiętam, że był dobry — bardzo dla mnie dobry.
— Ufam, że lata nie uczyniły go złym— żartował stary pan.
Adryan pokraśniał i rzekł:
— A  ja, jeżeli można tak powiedzieć, pamiętam panią coraz 

w ięcej... Po powrocie do kraju, chociaż tak mały, byłem bardzo 
nieszczęśliwy — ach, stare, drogie wspomnienia!

Odczuwał teraz coraz wyraźniej, że stało się coś takiego — 
jakby pow rócił— przylgnął do niej oczyma i duszą.

Śniadanie było znakomite. Komandor sączył zwolna swoje 
wino, słuchając tysiącznych opowiadań ciotki Klemencyi. Loren- 
zo przysiadł też u podnóża lodżyi i spożywał kopiasty talerz, na­
ładowany przez Stellę.

Adryan patrzał na dziewczynę; miała nieopisany wdzięk 
w każdym ruchu; była to wytworna prostota, właściwa ludom
o prastarej kulturze; prostota, którą się spotyka w antyku. Prze­
biegł myślą znane sobie kobiety z eleganckiego świata i czuł, że 
wyglądałyby przy tej nędznie i pociesznie. Otrząsnąwszy się 
z pierwszego olśnienia, patrzał na nią teraz spokojnie i z rozwa­
gą wrażeń; lecz zachwyt jego wzmagał się wciąż—uczuwał w so: 
bie zawsze duże zdolności do kultu dla podobnie doskonałej ca­
łości.

— Czy pani jest Florentynką? —  zapytał wreszcie.
— O nie. Urodziłam się w Cadore, wie pan: Pieve di Cado- 

re—ojczyzna naszego Tycyana; zna pan cudowny pejzaż w „Amo- 
re sacro e profano?“ Był pan w Rzymie, w willi Borghese?

Krótko, niezmiernie krótko. Tak, któżby nie znał: kra­
jobraz przesycony złotem, trochę dziwny, góry ...

— Tak, góry. Już nie Alpy, a jeszcze nie morze — nasze 
góry Cadore! Stamtąd jestem, panie.

— A więc Cadore jest ojczyzną nie tylko Tycyana i pani, 
ale i piękna wogóle.
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— Ach! tak... rozumiem pana, wszyscy mi to ciągle mówią. 
Wie pan—powinnam być zepsuta i bardzo zła; ale, zdaje mi się, 
że tak nie jest.

— Czy panu się tu podoba, u nas? — dodała szybko, zmie­
niając rozmowę— czy pan podróżuje dla mody, dla spleenu, z mu­
su— prawda, że nie? Pan kocha nasz śliczny kraj, prawda? jak­
żeby go nie kochać... trzebaby poprostu nie mieć wcale serca...

— Ja zaś je  mam i jestem szczerze rad z tego.
— Ach, serce — mówiła teraz dziwnie poważnie, prawie ze 

smutkiem — serce... Wie pan, zdaje się, że coraz mniej ludzi je 
ma— dodała wspierając cudowną twarzyczkę na rękach, złożonych 
dłońmi ku sobie (był to gest wielkiego wdzięku)— spotyka się je  
w poezyach, ale poeci i autorowie są tam prawie zawsze nie­
szczerzy.

Te ostatnie słowa powiedziała już niemal żałośnie, patrząc 
ze smutkiem w  jakąś dal.

Komandor wmięszał się.
— Stellina, bądź dziecię wesołą — rzekł — młodym i bogom 

smutek nie przystoi.
— Signorina Stella 'ubolewała właśnie nad zanikiem serca 

u ludzi —  objaśnił go Adryan.
— Ach, si—je j go zawsze zamało i odmawia go wszystkim; 

a jednak, carina, ja  je  mam, czuję dobrze, o! — mówił, przyciska­
jąc lewy bok—bije zawsze nierówno, pęknie kiedyś, kiedy się te­
go najmniej spodzieję, sama zostaniesz, biedaczko...

— Nie mów tak, padre, nie mów, przestań!—Rzuciła mu się 
na szyję, okrywając głośnymi pocałunkami wielką, ogorzałą twarz
o rysach z bronzu (komandor przypominał patrycyuszowski typ 
z fresków Ghirlandaja) — kocham cię, nie mogłabym ży ć ... Do­
bry! K ochany!...

— Ach, wierz mi: z tobą i dla ciebie chciałbym żyć wiecznie!
Trzymał ją  w objęciach silnie, przytuloną do siebie, pię­

kną nad wyraz, wzruszoną, z operloneini rzęsami przepysznych 
oczu...

— Stellina, jesteś dzieciak .'—zawołała ciotka Fulgor— dzięki 
Bogu, żyjemy wszyscy i zdrowi jesteśmy, a ty, komandorze, wy­
glądasz, wasza łaska, jak ćwik i niepotrzebnie straszysz nasze 
kochanie — błogosławmy Boga za to, co nam dał i chodźmy po­
kazać ogród naszemu gościowi.

— Tak, niech żyje ciotka!— rzekł komandor, ucałował w czo­
ło Stellę, i wszyscy powstali.

Śniadanie w lodżyi skończyło się. Uściskano się za ręce.



— Chodźmy!—powiedziała miękko Stella. I pobiegła przo­
dem, wskazując drogę. ,

Adryan podążył za nią ochoczo.
Szła teraz przed nim lekka, zwinna, o przecudnych liniach 

torsu młodego i gibkiego; nie mógł oderwać oczu ... Ścieżynką, 
okalającą dom, zbiegła szybko w dół, ku ogrodom, rozłożonym 
wdzięcznie i bogato. Zdała słychać było potężny głos ciotki K le­
mencyi i śmiech komandora — zbliżali się powoli.

Adryan łatwo podlegał wrażeniom, z których zaraz układał 
historye... To spotkanie z najpiei-wszym, dziecinnym jeszcze, za­
chwytem swej duszy, żywym, realnym, rzeczywistym, na tle pej­
zażu cudownego, wśród typów wprost nadzwyczajnych, wprawiło 
go w stan dziwny wielkiej prostoty, swobody i zupełnego, tkli­
wego oddania się urokom chwili.

Wtem śliczna panienka zatrzymała, się przy zakręcie muru 
obrośniętego różami.

— Patrz pan—wołała z przejęciem— patrz pan, co za widok! 
Jak t.u pięknie! prawda?!...

Szerokim ruchem objęła krajobraz.
Adryan zbiegł szybko, przesadzając jednym susem kamienne 

schodki, po chwili był już przy niej i patrzał.
Stali tak blizko, że przy każdym oddechu ramiona ich sty­

kały się leciuchno, niedostrzeżenie.
Długą chwilę milczeli, bo widok był rzeczywiście niesłychany.
Wtem Adryan rzekł, nim pomyślał:
— Raj.
—  Si—powiedziała tak cicho, że niemal bez dźwięku, on zaś 

mówił dalej, nie patrząc na nią, lecz w krajobraz.
— Przypomina się babki mojej dom, i stary mur i huśtawka

i dziewczyneczka mała: kiedyś opowiem pani może więcej, jakie 
to były piękne chwile; ale teraz wydaje mi się już to, niby malowany 
jakiś sen, fresco stare, w którem złoto czasem błyśnie...

Obróciła ku niemu spojrzenie jasne i rzekła:
— Tak, nie robi pan wrażenia obcego: jak przez mgłę dale­

ką przypominam sobie panią Ercolani, staruszkę, ten wielki dom
i ogród... W ięc pan poprostu powraca. Witam pana w kraju 
przodków!

Podała mu rękę i uścisnęła z całej mocy.
Zatrzymał ją  nieco dłużej w swej dłoni i, patrząc w oczy, 

mówił:
— Dziękuję z głębi duszy!
— A  w ięc: niech żyje powrót!
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— Niech żyje!
Było samo południe. Daleki, przytłumiony odległością huk 

rozpłynął się w powietrzu.
— Armatą. Słyszy pan?
— Skąd to?
— Z  Florencyi. Na pańską cześć. Żałuję, że nasza willa 

nie jest zamkiem obronnym, kazałabym walić z wszystkich dział, 
osobiście przykładałabym płomieniste lonty... Evviva! Evviva! hu­
czałoby w dolinach.

— I to wszystko na moją cześć?
— Potroszę tak, a potroszę na cześć mego dobrego humoru. 

Powrót jest piękną rzeczą i warto ją  uczcić. Chodźmy stąd, bo 
ciotka Kleinencya już od dziesięciu minut kiwa na mnie ręką...

Pobiegła śpiesznie, a roztrącone je j suknią różane gałązki 
zdawały się silniej pachnieć. Adryan sunął za nią posłusznie. 
Dawno już nie czuł się tak lekkim, swobodnym, pełnym wiary 
w życie ...

Tymczasem zbliżała się ogromna pani Fulgor, gestykulując:
— San Clemente! Jak można nudzić tyle czasu. Nie słysza­

łaś nawet, jak signor Zecca wołał, że przywiózł nowe nuty. Ach, 
ty farfallina, zawsze cię można znaleźć wśród tych róż... Jakże 
się tu panu podoba? Pięknie, prawda? Kocham Toskanię za te 
cuda, choć nie stąd jestem; piękna ziemia, nie ma co mówić; mieli 
racyę ci wszyscy, co się tu porodzili i umarli... Oran D io! spać 
na tych błogich wzgórzach, wiecznym snem! W pańskim kraju 
pewnie śnieg leży, jak rok długi; jeżdżą te, jakże to—te, ach tak: 
sanie, widziałam to raz, będąc w Tyrolu... Przeklęte Austryaki, 
pomyśleć, że cały Piemont, boska Wenecya. Pozwólcie państwo, 
komandor jest już w salonie, kręci się koło fortepianu — tędy, 
tędy ...

Weszli obszerną sienią. Czerwoną, wypolerowaną podłogę 
z kamienia w części okrywały maty, w części szerokie, pąsowe 
chodniki z białem płótnem pośrodku. Na jednej ze ścian wisiał 
kolosalny zegar z przepysznie cyzelowaną tarczą; miarowy szmer 
jego wahadła działał bardzo przyjemnie. Pod ścianami, malowa- 
nemi na kolor pompejański, stały rzędem długie ławki rzeźbione 
z poręczami. Groteski starorzymskie pokrywały wysoki sufit. 
Drzwi w głębi były uchylone, lecz widok zasłaniała ciężka por- 
tyera z plu|zu. Z po za niej słychać było fortepian.

Stella weszła szybko w ten cały mrok, jak promień słoneczny.
Teraz między Adryanem i panią Fulgor nastąpił krótki spór, 

kto powinien wejść pierwszy— galanterya odniosła zwycięstwo.
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Idąc ostatni, widział za rąbkiem portyery białą sylwetkę Stelli 
biegnącej w smudze światła przed nimi. , "

— Farfallina— pomyślał—rzeczywiście: ona jest jak m otyl...
Z  prawdziwą rozkoszą patrzał na tę drobną, znikającą po­

stać—z wielką przykrością ujrzał, że mu ją  znowu zasłoniła firanka.
Roztargniony, przebył gabinet, pełen małych obrazków w zło­

conych ramkach — poznał starych H olendrów ... Wchodził do 
ogromnego, wspaniale zastawionego salonu.

Piękny dywan okrywał posadzkę. Na ścianach wisiały dwa 
pyszne arrasy, wielkie jak żagle. Staroflorenckie, rzeźbione me­
ble stały pod ścianami i koło stołu zarzuconego książkami i tekami.;.

Stella grała już.
Musiała to być jakaś stara, morska piosenka. Miała swój 

typ i nieopisaną słodycz dali, a Stella grała ją  tak, że widziało 
się niemal barkę mknącą na falach... Niewiadomo dlaczego Adrya- 
nowi przypominał się teraz wielki sosnowy las, w którym spę­
dził dzieciństwo.

A  w lesie bajka o dalekiej, ślicznej dziewczynce..; Zadymał 
się, nagle muzyka urwała się niespodzianie.

Stary pan kładł na pulpicie przyniesiony zeszyt, mówiąc coś 
głosem zniżonym. Nagle Stella roześmiała się serdecznie, biorąc 
pierwsze akordy...

Popłynęła Cavatina, wdzięczna jak zapomniauy jakiś, uro­
czy sztych, dobyty z pyłu na słońce.

Stella śmiała się, śpiewając.
Adryan podszedł bliżej do fortepianu i, oparłszy na nim obie 

ręce, patrzał na grającą.
' .. , l -.'i,.' f .' , . ! ! . i ; . \ , , , , |

„O róże wy z mojej altany . , , j ■
drzwi chaty ja wami ustroję, ,
próg domu, gdzie mieszka kochany, , ,
okienko, gdzie szczęście jest moje...“

—  O, dobry maestro—co za dedykacya przytein— podziękuj 
mu, babbo, najczulej, że tak o mnie pamięta:

„Próg domu, gdzie mieszka kochany, 
okienko, gdzie szczęście jest.m oje...“

' — Jakże cudnie, pogodnie rozumie m iłość... Wie pan—mó­
wiła dalej, zwracając się do Adryan a—Maestro Carmena, który ;to 
napisał, ma siedemdziesiąt trzy lat i taką duszę... Postanowił 
stworzyć jeszcze operę—przyjeżdża tu czasem,-lufyi mnie: bardzo—
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ta Camtina, to właśnie cząstka nowego dzieła... Maestro mi to 
przysłał...

„...Okienko, gdzie szczęście jest moje...“

Zanuciła raz jeszcze, odjęła ręce od klawiatury, przechyliła 
się w tył, pytając:

—  O czem pan myślał, kiedy grałam starą barkai’olę?
—  Ach, czy ja  w iem ... O dawno minionych latach... o szu­

mie drzew... — odrzekł.
— Tak, to możliwe — ciągnęła poważnie, utkwiwszy w dal 

cudowne oczy— na morzu nieraz wspomina się las, w lesie wspo­
mina się morze. W idzi pan, to się kojarzy przez nieskończoność 
szumu...

I  poczęła grać znów starą, żeglarską pieśń.
Komandor, pogwizdywał, mrużąc oczy, ciotka Klemencya 

kręciła się koło kwiatów, których było pełno u okien, Adryan 
słuchał z rozkoszą...

— D osyć!...— zawołała nagle. Wstała szybko, spojrzała mu 
w oczy śmiało i głęboko.

— Pan ma duszę miękką, jak kobieta. Chcąc ją  wymalować, 
trzeba być Burne-Jonesem—robi pan wrażenie jego rycerzy z twa­
rzą dziewicy, ale zakutych w stal. Jakie ja  naiwne robię uwa­
gi, prawda?... Przepraszam pana.

Nim zdołał odpowiedzieć, już pierzchnęła daleko.
Drżała jeszcze lekko firanka we drzwiach, w powietrzu wi­

brował szelest szybkich, biegnących kroków.
— Co się stało? — zapytał komandor, tocząc roztargnionym 

wzrokiem z pośród akwafort, które oglądał przez małą lupę— dla­
czego Stella uciekła?

— Dowiem się zaraz. Widziałam, że była wzruszoną, już 
kiedy siadła do fortepianu, muzyka zrobiła resztę... — objaśniła 
pani Pulgor— ho, ho, ja  wszystko widzę— wszystko!

I wypadła temi samemi drzwiami, w  których znikła panienka.
Pan Zecca wstał, odsunął akwaforty, począł z precyzyą w y­

cierać szkiełko i mówić:
— Drogie dziecko... wiesz, Adryanie, ona niema nikogo, prócz 

mnie. Ten wielki oryginał w spódnicy, Klemencya, jest zacną 
kobietą, nawet tkliwą, ona ją  wychowała; nigdy je j tego nie za­
pom nę... Wszak wiesz kim był Astorre Grani, ojciec Stelli? 
Młody poeta, zapaleniec, namiętny marzyciel o jedności Włoch, 
ukochanej ojczyzny... Oboje pomarli tak młodo, on i matka. Ja 
jestem już stary —  lecz...
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Tu machnął ręką, ujął Adryana pod ramię, przechadzając się 
po sali.

Znali się, właściwie, od niedawna, ale już znali się dobrze. 
Mimo znacznej różnicy wieku, charakterów, rasy, rozumieli się 
nieraz znakbmicie. Stary pan był człowiekiem bystrym, w yro­
bionym życiowo: spojrzeniem swych szarych, głębokich oczu zda­
wał się na w ylot duszę przenikać; przylgnęli ku sobie odrazu, 
pociągnięci przez sam typ... W  obu krył się esteta wyrafinowa­
ny, całkowicie oddany pięknu.

Komandor ród swój wiódł aż od Rzymian, świadczyła o tem 
wymownie jego patrycyuszowska, pięknie sklepiona głowa, bron- 
zowy, wspaniały profil, oblicze bez zarostu, klasyczne, jakby z me­
dalu antycznego wyjęte — Adryan szczupły, smukły, o włosach 
jasnych, a cerze smagłej, pąsowych, wezbranych wargach i ciem­
nych, melancholijnie biegnących brwiach, podobny był raczej do 
owych Celtów, których Grzegorz Wielki podziwiał na rynku Rzym­
skim. I tak w osobach tych dwóch ludzi— dwie rasy zdawały so­
bie dłonie podawać.

I stary Rzymianin mówił:
— Widzisz, ona tu mieszka, rządzi (bo wojownicza Klemen- 

cya nader słusznie nosi swoje im ię...)— tu przechodzi je j czas na 
ustawicznej, cichej pracy: cała okolica ją  zna, wszyscy ją  kochają, 
jak własne dziecko. Ma duszę otwartą, marzącą, bardzo szczytną
i prostą jak prastara, najczystsza poezya tego kraju. Dziewczy- 
neczka, którą spotykałeś w dzieciństwie, tutaj króluje, istnieje 
w rzeczywistości, jest żywym, najrealniejszym poematem...

A młody Celt odrzekł:
— Wiedziałem, że ją  kiedyś odnajdę.
Wtem rozsunęły się zasłony u drzwi i ukazała się ogromna 

pani Fulgor, wołając:
— Panowie! Niespodzianka... Widzę, że jesteście nastrosze­

ni, jak mnichy w czasie wielkiego postu. Ucieszcie się! Nasza 
Stellina zaprasza was na wspólną wycieczkę do Bosco San Gio- 
vanni... Powozik już czeka przed wschodnią lodżyą, naturalnie, 
kucki nie dałam, niech biedactwo jeszcze wypocznie, oto wachlarz...

Każdy dostał wyschnięty liść palmy.
— Chociaż droga jest gęsto sadzona drzewami, że was bardzo 

nie dopiecze kochane słońce, oko Boże nad światem... W San 
Giovanni też cień i chłodek aż miło... Wstąpcie do ojca Paolego, 
napijcie się wina białego, lub limonady... Stella pokaże wam ka­
plicę i „Giovannina.“
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Zupełnie taki sam śnił mi się wtenczas, kiedy miałam w y­
padek z loteryą i kiedy było w  mieście trzęsienie ziemi...

Mój biedny Sałyatore żył jeszcze w tedy... Anioł — nie 
człowiek! Spotkamy się kiedyś w niebie, bo nasz Ojciec Przed­
wieczny jest miłościwy i nagradza wierną miłość serca... Gdybyż 
nie grzechy... — San Clemente!

Szli teraz wszyscy troje wąskim korytarzem nawpół oszklo­
nym i okrytym zielenią — kroki tłumił gruby, czerwony, miękki 
chodnik. Ciotka Klemencya sunęła przodem, podobna do wielkiej kor­
wety wojennej, z szumem i potęgą swej niesłychanej statury, z tysią­
cem słów wyrzucanych głosem niskim, basowym, jak kule z dział... 
Szła, zostawiając za sobą w zamknionym, ciasnym pasażu, poda­
tnym dla echa, miarowo rozbrzmiałe akordy rozigranego, nieskoń­
czenie bogatego monologu. Płynęła jak karawela; grzmiąc, szu- 
miąc, wypełniając sobą wszystko...

Wielka fala złotego światła trysnęła im w oczy, skoro skrę 
ciii na prawo — słońce zalewało rozkosznie dziedzińczyk mały
i wdzięczny, z cysterną kamienną pośrodku, z grzędami róż i fioł­
ków, z placykiem wyłożonym płytami tak białemi, że robiły wra­
żenie śniegu w górach. Przez wschodnią lodżyę po niewielu sto­
pniach zeszli wreszcie obaj, komandor i gość — obaj w jasnych, 
prawie białycli ubraniach, w słomianych, lekkich kapeluszach, 
z wachlarzami w ręku— zaskoczeni pożogą światła, mrużący oczy 
z zabawnym grymasem.

Pani Fulgor stała już przy leciuchnym, koszowym powozi- 
ku—jej wielka czarna spódnica, jasny fartuch ze skrzydłami, ol­
brzymie barki, obciśnięte w białą pikę, wycinały się potężną pla­
mą na jasnem, delikatnem, filigranowem tle wózka i prześlicznej 
Stelli, której główkę, nakrytą pąsową, sportową czapeczką, wi­
dać było co chwila z po za ciotki, pochylającą się i unoszącą 
w wesołej rozmowie.

Zaprzęg stanowił muł zupełnie czarny, rosły, cały okryty 
lśniącą od mosiądzu i brzękadeł, iskrzącą się czerwienią sznurów, 
pomponów i naszywań uprzężą. Co chwila wstrząsał dużym łbem
o sterczących uszach i opędzając się od owadów, dzwonił kopą 
dzwoneczków i kulek, których dźwięki opadały zeń wciąż w ja ­
snem słońcu, niby krople srebrnej, rozbrzęczanej rosy,

Lorenzo, stary vetturino komandora, stał przy uździe, patrząc 
pod słońce w ukochaną panienkę.

— Gdzie to porywasz nas, malutka? — pytał komandor, pod­
chodząc do wózka.
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— Do San Giovanni, babbo— odparła z błyszczącemi oczyma— 
wiesz, że lubię to nad wszystko... Chcę zrobić panom przyjem­
ność i popisać się, jak umiem powozić!

— Ach, i dlatego zaprzęgliście Zanzarina zamiast kucki? 
Piękna zamiana—poniesie, wywróci przy moście, ani chybi!

— Ma che! kucka jeszcze gorsza, kiedy weźmie na kieł. Zan- 
zarino, jako starszy, ma więcej powagi i bardziej jest posłuszny, 
zwłaszcza mnie!... — dodała, śmiejąc się — Niech panowie siadają.

Usłuchali wezwania, zajmując tylne siedzenie — na koziołku 
została sama Stella.

Drobne, zwinne dłonie, obciśnięte w matowe rękawiczki, ze­
brały lejce—Zanzari 110 ruszył.

— Buon viaggio! Buóna passeggiała /—zawołała pani Fulgor— 
wstąpcie do Paola! Zanzarino niech stanie za murem...

— To z powrotem — odparła dziewczyna, kiedy cały pojazd 
znikł już prawie w otwartej na rozcież bramie — z powrotem, te­
raz pojedziemy przez Torre del Duca!

Wyrzuciwszy z siebie to zdanie, zaśmiała się jak szalona.
Pani Fulgor krzyknęła i obie ręce wzniosła do góry na znak 

zgrozy, Lorenzo rozdziawił gębę i drapał się po uchu, chłopak 
stajenny oniemiał...

Podróżni wylecieli tymczasem już na drogę, muł biegł pię­
knego kłusa, gościniec był równy, olśniewająco biały i pochyły. 
Zjeżdżali szybko ku dolinie.

— Po co straszysz ciotkę — strofował komandor — skąd ci 
przyszło do g łow y mówić o Torre del Duca?

— Bo tam pojedziemy, babbo, już tak postanowiłam — odrze­
kła, nie odwracając głowy, tylko silniej zbierając rzemień w dło­
ni, albowiem droga chyliła się coraz gwałtowniej, a Zanzarino 
wpadał już w ochoczy galop.

Na lewo mignęła wielka aleja cyprysowa. Pędzili dalej.
— Stellina, skręcaj! — ■ wołał starzec.
Huk z bata był całą odpowiedzią. Zanzarino galopował, 

wózek mknął jak strzała. Adryan przechylił się ku Stelli, będąc 
w pogotowiu...

— Pozwoli pani zatrzymać?...
— Ma che, signore,mai!— odkrzyknęła mu w samo ucho nie­

mal ze złością, w oczach miała błyskawice, je j pełne usta wezbrały 
pąsem, zdawały się pękać, policzki przybladły, twarz zmarmu- 
rowiała, zmarszczyły się niewysłowionej piękności czarne brwi, 
rozwiał się, rwany wiatrem i pędem szalonym włos, furcząc koło 
skroni i uszu...

4
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Czerwona czapeczka wznosiła się i opadała jak fala, prze­
pięta i trzymana mocno przez dwie srebrne, weneckie szpilki. 
Szary, płócienny paltocik wydymał wicher, który zerwał się na­
gle, rzeźwiąc i budząc omdlałe od gorąca powietrze. Adryan 
widział jak pod szarą, grubą tkaniną prężyły się drobne muskuły 
je j ramion, jak zwinnie osadzał się młodzieńczy, gibki, stalowy 
tors, kiedy kierowała mułem, który już teraz gnał jak obłok bu­
rzą pędzony.

Droga spadała w dolinę, okręcała się wężowo około skali­
stej góry, biegła nad szczeliną przepaści, przerzucała się przez 
wązki, kamienny most i znikała tuż pod starą, zazębioną w śre­
dniowieczne blanki, wieżą, którą było teraz widać całą topiącą 
się w słońcu i jasną, jak perła.

Odwróciła twarz; w  źrenicach miała czarodziejskie brylanty, 
rzuciła im dumnie i z emfazą:

—  Ecco il lo rre !
Komandor przybladł, lecz uśmiechał się. Adryan czuł, że 

dzieje się jakieś szaleństwo. Stella, przechylona wtył, ściągała 
wodze. Zanzarino pienił się i gnał galopa. Wypadli na most jak 
pocisk, jeden ruch nierozważny przy kierowaniu mógł ich rozbić 
w drzazgi o starą ścianę, ale Stella miała w oku szaloną pewność 
siebie i odwagę.

Mignął się most i został daleko.
Teraz brzeżkiem stromej ściany skręcali ku baszcie. Wózek 

latał jak piłka— jedna sekunda, i stoczą się w otchłań... Gdyby 
zwolnili szalony bieg! Lecz muł oszalał, dzwonki nie wydawały 
już prawie rytmicznych, strząsanych brzęczeń, ale szumiały...

Adryan czuł młoty w skroniach, widział już dziewczynę le­
cącą w przepaść, drżał i usiłował nie myśleć, a jednocześnie wychy­
lała się ku niemu z chaosu skłębionych uczuć zawrotna i pełna roz­
koszy świadomość, że zginęliby razem...

Olbrzymi cień zamajaczył tuż przed nimi — stało się nagle 
ciemno, objęła ich ściana kamienna, zamknęło się nad nimi skle­
pienie.

Tu nastąpił najwspanialszy coup de maitre całej podróży.
Huk z bata, szalone skręcenie lejców w drobnych dłoniach, 

okrzyk:
— Sta fermo, Zanzarino!!!
I wszystko zatrzymało się jak wryte.
— Jesteśmy w baszcie del Duca — ‘ rzekła wtedy zdyszanym 

głosem — czy umiem powozić?
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Teraz, kiedy niebezpieczeństwo należało już do przeszłości, 
kiedy wiedzieli, że nic już nie grozi tej ślicznej i kochanej isto­
cie, zdawało im się, że się śmieją sami z siebie i swych obaw. 
Stella była jeszcze nieco wzruszona i blada. W yskoczyła z wóz­
ka, aby popieścić muła, który stał bez ruchu, strzygąc jedynie 
długieini uszami i niedostrzegalnie drżąc całem ciałem. Przyło­
żyła twarzyczkę do wielkiego, czarnego, poczciwego łba, głasz­
cząc go i szepcząc miękkim, wezbranym czułością głosem:

— Brato Zanzarino! Zanzarinino carino!...
Dzwoneczki na szyi muła dźwięczały cicho i wdzięcznie.
Oprzytomnieli wtenczas zupełnie, wysiedli i, ściskając jej

drobne rączki, poczęli winszować... -
— Bardzo jestem rada z siebie, że mi się udało, a z was, 

panowie, żeście we mnie uwierzyli i zachowali spokój! — rzekła 
radośnie; poróżowiała już i odzyskała zwykły swój wygląd.

— Nic dziwnego: powoziła sama Eos!—zawołał z galanteryą 
komandor— patrz Adryanie, czy nie podobna do jutrzenki?...

— Och, babbo, prędzej do świeżego pomidora — przerażające 
tu gorąco!

Zgrabnym ruchem ściągnęła płaszczyk z ramion. Adryan 
śpieszył z pomocą.

— O tak, komandor ma słuszność, pani ma rzeczywiście bar­
dzo stosowne i dobrane imię. Zdaje mi się, że siostrzyczki pani, 
gdyby zeszły z nieba i stały się istotami, wyglądałyby tak samo!

—  Panowie! czyż jesteśmy w salonie? Innym razem zostaw­
cie sobie w mieście waszą wdzięczną frazeologię — tu, na wsi, 
u nas, trzeba być prostym i szczerym... Patrzcie, po drugiej stro­
nie w ieży...

— Upewniam panią, że nigdy nie byłem szczerszym, jak wła­
śnie teraz, k iedy...

— Ach, basta! Dość. Jeżeli pan nie chce mnie znudzić śmier­
telnie, niech pan przestanie podziwiać moją urodę!... a przede- 
wszystkiem, niech mi pan nie przerywa: tam, widzicie, kończy się 
karkołomny spacer; za wieżą droga biegnie jak po sto le— równa 
i szeroka. Te białe, długie mury, to ogrody ojca Paolego... (Pan 
nie wie, kto to? To taki stary winiarz, ogrodnik, trochę kronika 
okolicy— nasz dawny znajomy...) otóż, pojedziemy trochę pod górę, 
tędy. Zanzarino uspokoi się, ustatkuje; potem skręcimy w lewo, 
zatrzymamy się według życzenia ciotki Klemencyi. Paolo nam 
co opowie, odpoczniemy i wrócimy do domu na obiad. Czy dobrze?

— Doskonale! ale gdzie jest właściwie nasz cel, Bosco di San 
Gioyanni ?
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— Gdzie?! ach, cudzoziemcze— tam, gdzie mieszka padre Pao- 
lo; to przecież jasne jak słońce!

Wszystko to działo się pod basztą, w bramie długiej i ciem­
nej, podobnej do tunelu. Za nimi błyszczał oślepiający, słoneczny 
krajobraz z wężem białej, wijącej się w  górę drogi, obcięty lu­
kiem kamiennego sklepienia, ujęty rysunkiem półkolistego wylotu, 
jak w ramę. Naprzeciwko, przy drugim końcu tunelu otwierał 
się widok, rozległy na piękne, okryte zielenią wzgórza.

Po kwandransie siedzieli już w dobrze ocienionem miejscu 
malowniczej locandy wiejskiego zakątka. Stare drzewa oliwne 
szemrały czule nad ich głowami, kilka prześlicznych, smukłych 
cyprysów stanowiło kulisy, z po za których rysował się biały 
dojnek z oknami osłoniętemi przez zielone żaluzye— po za nim, na 
zboczu góry, rosła wielka, wachlarzowa pinia, wycinając się 
ciemną sylwetą konarów i jasnym, czerwonawym, niemal różo­
wym w górze pniem na tle bezgranicznego lazuru doliny, lilio­
wych gór, okrytych kropeczkami wyperlonych słonecznie domków 
i błękitu niebios, czystego jak łza.

Niewypowiedziana błogość zdawała się płynąć przez ciche, 
pachnące powietrze, łagodne wzgórza, sady stare; winnice, w słoń­
cu wygrzane otaczały ich dokoła...

Odpoczywali z rozkoszą.
Padre Paolo, gruby, przysadkowaty, lecz fertyczny, zwinny, 

lqtny— istna fryga— biegał, podskakiwał, gestykulował, krążąc koło 
nich jak.rozbrzęczany owad.

Kazjali sobie dać wina i wody.
— Jak na godach w Kanie—zauważył Paolo, wykonał piruet 

pełen wdzięku i pomknął do locandy wydać rozkazy.
— Brakuje tylko cudu — rzekła poważnie Stella, patrząc na 

cudzoziemca, który zdawał się marzyć. A  mówiąc to, czuła, że 
cud ten stał się właśnie teraz, kiedy jej jasna, kryształowa, prze­
zrocza do dzisiaj dusza wypełniła się ognistem wołaniem życia.

— O signorina — podjął miękko Adryan — nie brakuje 
tam cudu, gdzie jesteś ty sama; przyniosłaś go tu z sobą 
i w sobie.;.

Stare oliwy szemrały nad nimi jakąś cichą, melodyjną 
pieśń.

Niewiadomo czy Adryan dosłyszał, jak odpowiedziała: si..,—  
wpatrzoną w dal z dziwnym wyrazem.

— Cud — odezwał się zamyślony komandor— cud... Tak, to 
jest właśnie to, na co patrzę teraz: kochana ziemia, zalana bla­
skiem słońca, żywne, słodkie powietrze i takich dwoje, jak wy —
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młodość na tle w iosny... Tak, to jest największy, jedyny cu d ... 
on drży w powietrzu, czyż go nie ■czujecie?...

Na ścieżynce, biegnącej od drzwi locandy, ukazali się chłopcy 
z wodą i winem. Paolo szedł za nimi w białej czapeczce i jaśnie­
jącym fartuchu, niosąc tacę a na niej szklanki i chleb.

— Gody w  Kanie — powtórzył Adryan, patrząc w Stellę, 
która wsparta o ciemny, szeroki pień drzewa, wyglądała jak Wi­
dzenie piękna i rozkoszy. )<n

Nagle pochyliła się ku opiekunowi i, objąwszy go cudowne- 
mi ramionami za szyję, wyszeptała: >•'

— Byłam szalona, babbo, pędząc przez Torre del Duca, ale' 
czułam w sobie jakąś burzę, która kazała mi to u czyn ić,..

n .

Już drugi dzień w mieście padał drobny, niknący co chwi­
lę deszcz. Niebo było chmurne, płaczliwe, nasycone wilgocią, 
przez którą sączyło się wiosenne, zuchwałe słońce. Wezbrane w o­
dy Arna, spienione i żółte, z szumem rozbijały się o arkady sta­
rych mostów, otaczając je  rąbkiem białawej piany. Zwarte sze  ̂
regi spiętrzonych, starożytnych domostw, fascynujące zazwyczaj 
tak bardzo, sterczały teraz groźnie, niemal ponuro, w potężnych, 
zazębionych sylwetach, na tle zagasłych na poły niebios i hucznie 
pędzącej rzeki.

Adryan w dnie takie nie wychodził wcale z domu. Siedział 
teraz w swoim zacisznym pokoju z listem w ręku. Kartka była 
krótka, niedomówiona:

„W enecya... Bawię tu chwilowo: może przyjedziesz? odpor 
wiedz dziś — uścisk dłoni H. Klinecki.“

Tych kilka słów, nakreślonych pośpiesznie, pismem niewy^ 
raźnem, porwanem w dziwne strzępki liter i wyrazów—najbardziej 
fantastycznem w świecie— sprawiły, że Adryan wszedł, momental­
nie w świat naskroś odmienny od tego, w  którym przebywał od 
jakiegoś czasu; świat miniony już i daleki.

Cofnął się teraz po za siebie, wstecz—w epokę, którą wspól­
nie przeżyli—tak bliscy i tak od siebie dalecy.

On i Klinecki! Ha, h a !... Zdawało mu się, że widzi tę 
piękną, rasową głow ę: białą, matową twarz, magiczne, wspaniałe 
oczy ź rzęsami kobiety, czarny, wijący się z lekka włos, gęsty 
i puszysty__cienkie, jedwabne wąsy nad pąsowemi, drobnemi
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usty—ten zadzierzysty, zwarty, mający coś z charakteru spręży­
stej klingi toledańskiej, przedziwnie dociągnięty w stylu walezyjski 
typ, proszący się o biel wyrurkowanej krezy i tok z kitką bia­
łych czapli— a skazany na wegetacyę w banalności modnie skro­
jonego ubrania...

Klinecki! Ten pozytywista, doktryn er; twardy, zapracowu- 
jący  się technik; dziwny człowiek, który przy całej swojej trzeźwo­
ści, miewał przecież chw ile... T ak... wtenczas zdawało się, że 
odchyla ciasną, duszącą maskę.

Byli do siebie dość przywiązani, choć się nigdy zrozumieć 
nie mogli. Adryanowi przypominał się teraz cały ten długi okres 
tam, u niego spędzony—bezpośrednio przed podróżą...

Klinecki otrzymał w spadku po dalekim krewnym kolosalną 
bibliotekę. Adryan został je j chwilowym kustoszem; z rozkoszą 
pogrążał się w te stosy starej, kochanej bibuły.

W idywali się tylko przy obiadach krótkich, milczących, spo­
żywanych z pośpiechem. Ciszę przerywał brzęk noży i naczyń— 
czasem tamten rzucił dwa, trzy słowa, wymówione tak spiesznie 
i takim tonem, jakby prosił o bilet kolejowy przy okienku kasye- 
ra ... Czasem nie mówiono absolutnie nic; dania następowały po 
sobie w niewzruszonym porządku wykwintnego menu— cichy, wy- 
mustrowany służący automatycznie zmieniał talerze i nakrycia, 
za oknami huczały młoty, hałasowały rytmicznie maszyny fabry­
czne—pod koniec rozlegał sie gwizd ostry, świdrujący, a później 
przeciągły ryk syreny rozdzierał powietrze i ogłuszał chwilowo.

Wtenczas Klinecki wypijał duszkiem resztę przestudzonej 
herbaty z małej szklaneczki od piwa, ocierał nerwowo usta — po­
dawał Adryanowi rękę i wypadał z powrotem do przerwanej pra­
cy w kantorze, lub samych warsztatach. Był duszą całej stalo­
wni, która była jego  dumą i troską, a także własnością. Fabry­
ka szła świetnie dzięki jego  talentowi i energii; Klinecki był już 
bardzo bogaty, przy zwartej pracy umiał używać świata — czoło 
jego  było jednak zawsze okryte chmurą...

Adryan czuł, że myśl, która jest tego powodem, tkwi w du­
szy przyjaciela głęboko, jak ciężar zatopiony raz na zawsze w nie­
dostępnej głębinie— podczas gdy górą, wysoko ponad nią wartkie, 
spienione fale zdają się gonić obojętnie, podobnie i rytm icznie...

Wieczorem Klinecki powracał mniej lub więcej zmęczony 
pracą, lecz przebierał się natychmiast, nie tracąc jednej chwili, 
w sportowe ubranie, siadał na ulubionego kasztana, zwanego za­
wile: Aide-de-Cainp, i wyruszał galopem na swój spacer wieczor­
ny, który był mu całą i największą nagrodą po znojnym dniu.
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Przejażdżka ograniczała się czasem do objechania małego lasku, 
zarośli raczej podmiejskiego zakątka, czasem obejmowała spory 
kawał szosy, często zaś rozpoczynała się na niej odrazu, z wytknię­
tym jasno i dobitnie celem ... Wówczas, po kwadransie szybkiej 
jazdy, Klinecki skręcał w bok, na tak zwaną: Jarocińską drogę— 
galopował pod aleją z dzikich wiśni i niebawem docierał do Ja- 
rocinka. Tam mieszkali państwo Orszańscy w dość wytwornym 
ad hoc wystawionym pałacyku. Adryan słyszał o nich nieraz: 
wiedział, że zbiera się tam dobór towarzystwa— że ludzie ci mają 
jakieś niezwykłe i urodziwe córki, lecz ilekroć usiłował dowie­
dzieć się czegoś od Klineckiego, otrzymywał suchą, krótką i zaw­
sze tę samą odpowiedź:

— Tak, bardzo niezwykłe. Miły dom. Jedź. Przedsta­
wię cię.

Adryan poprzestawał na samej wiadomości—przyjaciel zbyt­
nio nie nastawał i skończyło się na tem, że Adryan porzucił 
kraj, nie poznawszy wcale ani miłego domu, ani niezwykłych pa­
nien, ani Jarocinka, kresu farysowskich fantazyj dyrektora K li­
neckiego.

Wszystko to przyszło mu teraz na myśl, przesunęło się sze­
regiem obrazów przed oczyma duszy... Jakież odmienne, to da­
wne, minione życie! Co za śmieszne szczegóły... Widzi siebie, 
stojącego w oknie tonącej w mroku biblioteki; właśnie zachodzi 
słońce, widać wielkie, jarząco pomarańczowe tło nieba, na niem 
czarną koronkę przezroczych drzew odartych z liści, aleją do pod­
jazdu wyrusza jakowyś smukły, zgrabny cień rycerza na rosłym, 
pięknym, złotą lamówką słońca objętym wierzchowcu... Kline- 
cki jedzie do Jarocinka — Adryan wie dobrze, że kolacyę będzie 
dziś jadł samotny.

— Panny Orszańskie! Ha, ha!... Co się też z niemi stało?...
Zadumał się— lubił myśleć o nieznanych, niewidzianych nigdy

kobietach. Skąd Klinecki o tej porze w W enecyi?... Zastana­
wiał się, co ma właściwie odpowiedzieć. Nęciło go spędzenie kil­
ku dni z człowiekiem, który grał dużą rolę w jego ostatnich 
wspomnieniach, który go zaciekawiał zawsze i do którego czuł 
dziwne, mimo pozornych różnic, przywiązanie. Wiedział doskona­
le, że pod twardym typem W alezyjczyka ukrywa się miękkie, ko­
biece, tkliwe serce; rozumiał też i wiedział więcej jeszcze, że ser­
ce to usuwa się w tajemny jakiś i nie dający się zwalczyć dra­
mat. W obecnej podróży przyjaciela wyczuwał go wyraźnie: by­
ło to jakieś stanowczo ważne posunięcie... Próba, czy pogoń za 
czemś, ucieczka może przed łamiącą wszystko grozą...



Adryan pracował wyobraźnią; był pewny, że Klinecki go po­
trzebuje— wyraża się oschle, bo to jest jego  zwykła forma. Posta­
nowił dziś jeszcze odpisać, że przyjedzie.

Tymczasem, wbrew zwyczajowi, wyszedł.
Owiało go świeże, ożywcze powietrze. W  białości dżdży­

stego nieba poczyniły się dziury, przez które widać było jasny, 
cudowny błękit. Rzeka szumiała jeszcze groźnie, ale w spienio­
nych bruzdach pędzącej wody toczyły się już w miryadach iskier 
złote, wesołe smugi słoneczne...

W yszedłszy na wdzięczny łuk mostu Santa Trinita, patrzał 
radosnem, ciekawem, niesytem jeszcze okiem na piękny świat— to 
miasto dziwne w dolinie słodkiej jak sen, który się marzy raz 
i do którego się tęskni potem długo, długo, aż do wyczerpania 
pamięci... Patrzał i jednocześnie płynęła mu przez duszę prze­
szłość w zamglonych, zmiennych obrazach. Ileż razy zdawał się 
być już u celu! Lecz nigdy jeszcze nie doznał zupełnej ulgi, 
nigdy nie zaczerpnął jeszcze choć przez krótką i niezwróconą już 
chwilę u źródła, o którem marzył przez całe swe młode życie. 
Nie— nie... Nieznane, a drogie nad wszystko blaski przeszywały 
mu nieraz duszę jak płomieniste, przenikliwe igły  piorunów; lecz 
błąkał się tylko wśród złudzeń, a książeczka mała, którą zdołał 
nareszcie wydać, przed opuszczeniem kraju, była doskonałym wy­
razem tego stanu ducha: mieściła w sobie proste, brzmiące jak 
wołania, psalmy wielkiej tęsknoty—nazywała się „Trzy hymńy“ — 
dzięki niej zyskał sobie odrobinę imienia, był czem ś... Czuł 
w sobie serce gorące i tkliwe, lecz tak spokojne w smutku, wśród 
którego wzrastało, że odbijało się w niem wszystko, jak w zwier­
ciadle. Ufnie, niemal niedbale szedł przez życie, które mijało go 
jak zmienna melodya przy jednym, zasadniczym wtórze. Czynił 
nieraz na sobie samym wrażenie poszukiwacza czegoś, co wcale 
nie istnieje... Kochał świat i cuda życia, lubił nawet ludzi, ale 
wszelka większa gromada raziła g o ; nie należał nigdy do żadne­
go klubu, ani stowarzyszenia—wspomnienie epoki szkół było dlań 
wprost straszne; w społeczeństwie, w  literaturze, w  swojej twór­
czości, nawet w prywatnych stosunkach towarzyskich uczuwał w y­
raźnie, niemal na każdym kroku swoją „nieprzynależność do ża­
dnej gminy.11 Czuł się wiecznie sam—tylko tęsknota, jak drogie 
nad wszystko wspomnienie, szła wszędzie, płynęła ponad nim, 
otaczała go jak niewidzialny obłok, była mu towarzyszką wier­
ną i jedyną.

— Santa M aria! Signor Polacco rzekł niski, lecz aksami­
tnie miękki, niewieści głos.

56 STELLA.



Adryan spojrzał leniwie; wielka pani Klemencya zasłoniła 
mu świat jak wieża. Uśmiechnął się szczerze, ściskając poda­
ną dłoń.

— Pani w mieście? Czy na długo?
— Ach, jesteśmy tu od wczesnego ranka, moc spraw: i pa­

na też szukamy...
Usuńęła się nieco na bok—teraz dopiero zobaczył Stellę.
— Signorina!
— Dzień dobry panu. Miałam słuszność mówiąc, że mnie 

pan w mieście nie zauważy.
— Dopomaga pani losom, chowając się umyślnie przed okiem, 

które właśnie było bardzo zdumione i . . .
— Czyż? Ach, wy cudzoziemcy, nosicie przy sobie zapas 

wytwornych odpowiedzi, istne karty wizytowe. Nieprawdaż?
Mówiąc to, była piękna jak obłok wiosenny. Adryan patrzał 

na jej uśmiech podobnie człowiekowi znużonemu długą i przewle­
kłą zimą, kiedy napotka pierwsze kwiaty na łąkach w dolinie.

Nie widział jej tak dawno, od czasu pamiętnej wycieczki 
z komandorem—teraz dopiero uczuł, że mu było bez je j widoku źle.

Przylgnął do niej wdzięcznym, spragnionym wzrokiem, stał 
się zupełnie oddany i posłuszny każdej jej myśli.

— Niestety. Moje wytworności wyczerpały się w  jednej 
chwili. Tak; blady wdzięczek salonowy zawsze jest w istocie 
swej śmieszny... Tutaj — bezczelnie nędzny. Idę pokorny i ślu­
buję wierność prostocie.

Słodko i łaskawie uśmiechnęły się usta różane.
Szybko, gwarnemi ulicami, przez wesołe śródmieście szli te­

raz obok siebie, ramię w ramię, zamieniając już bez trwogi spoj­
rzenia konieczne, wysuwające się jeden z drugich jak wdzięczny 
rym w wierszu. Nie zwracając wielkiej uwagi na dobrą ciotkę 
Fulgor, czynili pod je j wodzą moc wstępów do przeróżnych skle­
pów, sprawunków, zapytań i zamówień, rozmawiając przy tej oka- 
zyi tak dużo i łatwo, że zdawali się chwilami dziwić, słysząc swe 
młode, dźwięczne głosy zmięszane razem, łączące się ciągle bez 
śladu znużenia, rozkwitające raz po raz całymi bukietami słów, 
kolorowych i świeżych, jak kwiaty.

Obeszli już dobre pół miasta. W ypogodziło się zupełnie, 
niebo było całe lazurowe i pełne radości; przekupnie fiołków krzy­
czeli w  niebogłosy, zachwalając pachnące wiązanki; nad Floren- 
cyą huknęła armata południa, a dzień począł się zmieniać gw ał­
townie w szczerze gorący, kiedy wreszcie na pięknej Via Torno- 
buoni spotkali się z komandorem.
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Na kawie u Donneya, gdzie urządzono wypoczynek ogólny, 
dowiedział się Adryan, że pan Zecca, który nosił poetyczne imię 
Fidelia, obchodzi jutro uroczyście w Poggio Reale dzień swego 
patrona— co więcej, że on signor Ordeschi—jest gorąco proszony, 
aby przybył tam również— może zaś być pewnym, że się nie znu­
dzi, albowiem znajdzie się tam garstka osób z wytworniejszego 
świata, a sam maestro Carmena urozmaici te krótkie chwile pię­
kną muzyką. Komandor i Stella poczęli wyliczać nazwiska za­
proszonych: przeważał żywioł artystyczny i cudzoziemczy. Ciot­
ka Klemencya sapała z utrudzenia, popijając kawę, przeglądając 
rachunki; czyniąc krótkie, nizkim basem wydawane uwagi. Adryan 
słuchał uprzejmych opowieści, patrząc z zajęciem w niebieskawy, 
wijący się dymek swej długiej cygaretki, aż wreszcie, uśmiecha­
jąc się, rzekł:

— Niestety. Nie będę mógł państwu służyć.
Stary pan o bronzowej twarzy spojrzał zdumiony. Stella 

zmarszczyła lekko cudowne brwi.
— D laczego?!
—  Muszę wyjechać do Wenecyi.
— Co ci się stało, przyjacielu — dostałeś jakąś wiadomość? 

A  może zwykła, poetyczna fantazya?... W  takim razie odważę 
się ją  usunąć...

— Ani jedno, ani drugie — kochany komandorze— jest tam 
mój stary przyjaciel, który się musi ze mną widzieć. Ot i wszystko.

— Ależ on może poczekać! Jedź sobie pojutrze.
— Niestety. Nie m ogę... Signor Fidelio, pozwól, że dzi­

siaj złożę ci moje najlepsze, szczere życzenia!
Komandor podziękował— ale rysy jego  dziwnie stwardniały, 

a promienny dotychczas humor momentalnie począł się psuć. Stel­
la też posmutniała— wsparłszy główkę na dłoni, patrzyła zaduma­
na na piękny, słoneczny świat za oknem kawiarni. Niebawem 
osnuło wszystkich ciężkie, zimne milczenie.

— Pański przyjaciel—-zagrzmiała nagle ciotka Fulgor— musi 
mieć oczy piękne i ogn iste... Jestem tego pewna — i nie dziwię 
się — w W enecyi zawsze o tej porze, dzieją się takie tajemnicze 
spotkania u cudzoziemców. Prawda?

— O tak, pani— odpowiedział z dyablo uświadomionym wyra­
zem—mój przyjaciel ma oczy piękne i ogniste, jak mało kto, a w  W e­
necyi o tej porze dzieją się nieraz spotkania z cudzoziemcami.

— Zdaje się, że nasz poeta zadrwił z ciotki — mruknął pan 
Zecca w stronę Stelli, lecz ta potrafiła mu odrzec znużonemi 
ustami zaledwie krótkie i niedbałe:
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— Non so.
Po jakiejś chwili panie jechały z komandorem w powozie ku 

Cascinom, aby wypocząć po trudach dnia.
Adryan szedł Lungarnem w przeciwną stroną, ku miastu. 

Rozstanie było bardzo uprzejme, ale nie miało cech serdeczności. 
Czuć było po jednej stronie lekką obrazę — po drugiej złośliwy, 
tryumfujący upór. Adryan szedł lekkim, młodzieńczym krokiem, 
nucąc jakąś przypominającą się melodyę. Myślał ciągle o Kline- 
ckim i pragnął go nareszcie zobaczyć — po drodze kupił sobie 
orario i wynalazł najlepszy dla siebie pociąg do Wenecyi— a w tej­
że chwili przypomniało mu się, że powracająca melodya jest pieś­
nią żeglarską, którą grała Stella w .czasie jego  pierwszej bytno­
ści w  Poggio.

Śpiewając dalej pełnym głosem, szedł wązką, ciemną uliczką 
starej Florencyi. Po chwili wdzierał się już na srodze starożytne, 
kamienne stopnie swego mieszkania.

III.

Pogodny, złocisty wieczór opływał świat, kiedy pociąg sta­
nął w  Ferrarze. Adryan, wpół drzemiąc, wpatrywał się pobłażli­
wie w kłótliwą parę Francuzów, siedzących na przeciwległej ław­
ce. Ich małżeńskie^sprzeczki, rozsypane dyalogi, kręcące się usta­
wicznie około jedzenia, spania i wymyślań na hotele, nie robiły 
mu najmniejszej różnicy'i nie przeszkadzały snuć własnych myśli. 
Im bardziej oddalał się od Florencyi, tem silniej zmniejszały się 
i zacierały postacie znajome i świeżo poznane—komandor, Stella, 
nawet wielka ciotka Fulgor wydawali mu się teraz jak maleńkie, 
ledwo dojrzane laleczki. Uczucie to było dziwne — dość nieocze­
kiwane i jprawie żałosne.

Adryan obserwował grę swej własnej duszy z ciekawością 
artysty; zajmował go ten proces, jak [w ogóle każdy przejaw ży­
cia; z nonszalancyą młodego, żądnego wrażeń chłopca pędził te­
raz w pośpiesznym pociągu ku Wenecyi, mając dziwne i nie da­
jące się uciszyć przeświadczenie, że mu ich tam nie zbraknie.

Małżeństwo francuskie, wyjadłszy wreszcie wszystkie istnie­
jące zapasy, i posprzeczawszy się aż do zaniemówienia, ułożyło 
się do snu w dwóch przeciwnych kątacli wagonu. Zapanowała 
monotonna, rwana turkotem, cisza w ciemnościach. Wśród wlo­
kącej się, turystycznej,^obojętnej drzemki'; ęleciuchnych, z najprze­
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różniejszych bezwolnie zbudzonych źródeł, wybiegłych marzeń — 
powtarzań jakichś słyszanych zdań i wyrazów, wśród tego wszyst­
kiego, z czego się składają sny podróżnych lub zmęczonych ludzi, 
uparcie i coraz potężniej wyrastała w nim myśl, że jedzie wstecz— 
że się wycofuje z każdą ohwilą ze szlaków swojej bohaterskiej 
ongi wyprawy, że każde stajanie, każde hałaśliwe prześlizgnięcie 
się sunącyh wartko kół po spojeniach relsów przenosi, bliżej, bli­
żej, b liże j... W ślad za terti poczęła się tworzyć idea zgoła nie­
znana, obca, inna: już nie wracać—jechać potem dalej—minąć Al­
p y ...  Sady pewno już kwitną — ślicznie jest na ziemi naszej; 
gdziez takie ugory wiosną rozpachłe teraz?... Poczęły się snuć 
najpoufniejsze, przesłodkie wizye dzieciństwa i polskiej wsi. Hej ! 
wróci z Klineckim do kraju — zgodzi się na wszystko: pojedzie 
z nim do Jarocinka, ile tylko razy zechce — (wszystkie wiśnie na 
drodze muszą być osypane kwiatem)... Aide-de-Camp, piękny 
kasztan, niema co mówić; Ali, którym go częstował Klinecki, jest 
cały kary; ma tam jakieś wady przy braniu przeszkód — no, ale 
przecież, można tylko tak, spacerem... Panny Orszańskie! Pozna 
je  i będzie tam bywał. Kobieta-Polka—jakże to cudowna rzecz... 
Takie wdzięczne stworzenie, mówiące bez trudu tym kochanym, 
tak dawno już niesłyszanym językiem ! Uczuł się dyablo obcym 
i samym w pociągu, lecącym wśród ciemności przez cudzy kraj.

Minęli już dawno Mestre. Niebawem opadło z hukiem okno, 
a przez czarny otwór wionął przedziwny chłód i szum morza. 

Golfo!
Adryan stanął w oknie patrząc w ciemne, tajemnicze obsza­

ry. Pociąg biegł, jakby po falach.

Północ wydzwoniły olbrzymy spiżowe na Torre del 1’ Oro- 
loggio, kiedy wysunął się z bocznej, śpiącej oddawna uliczki na 
cichy i pusty plac Świętego Marka.

Zdawało mu się, że śni.
Jakaż ogromna cisza i spokój! Na mroczne, zupełnie ciemne 

dotychczas niebo wypłynął księżyc majestatyczny, poważny, za­
dumany. Zdała, gdzieś— za Piazzettą, lśniło się tkliwie szepczące 
morze. Plac był zupełnie pusty— dziwnie znajomy i naskróś obcy 
widzeniom rzeczywistości; była to jakaś ogromna, wspaniale pięk­
na scena o cudownej dekoracyi— pozbawiona złudzeń i wszelkiego
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udania, ale całą śniona... Zielonawe promienie łagodną topielą 
spowinęły już wszystko, kiedy wyszedł wreszcie na Molo, patrząc 
na daleką, z morza wyrosłą wieżyczkę San Gi orgio, na jeszcze 
dalszą, jak fantastyczny ląd wyglądającą Giudeccę, na majaczące 
wśród fal spiętrzone, baniaste szczyty della Salute...

Od Riva degli Schiavoni ktoś szedł; morze szumiało zciclia, 
a kroki idącego było słychać wyraźnie, jak w mieszkaniu. Adryan 
zapragnął gwałtownie jakiegolwiek spotkania — odwróciwszy się, 
wracał teraz zwolna ku miastu. W ytwornie ubrany mężczyzna 
zmierzał tą samą drogą. Koło Pałacu Dożów minęli się i niezna­
jom y wyprzedził Adryana, lecz ten podskoczył nagle... D ogo­
niwszy samotnika, wsunął mu lekko pod ramię swą rękę i rzekł 
po polsku:

— Jak to dobrze, że cię znalazłem.
Klinecki odwrócił się zdumiony.
— Adryan! Skąd? Cóż to ? !...
Uścisnęli się, całując z dziwną czułością. Wenecya spała, 

na placu było pusto. Czuli, że jest im teraz z tein spotkaniem 
bardzp dobrze.

— Dopiero przyjechałem, myślałem, że cię już nie zastanę. 
Jak się to pięknie stało... P isałeś— jestem ...

— Dziękuję ci, jesteś prawdziwy dżentlmen. Zostanę tu jesz­
cze parę dni. Od miesiąca się już tłukę, powiadam ci. Tu przy­
najmniej jest spokój... Zostaniesz ze mną przez tę trochę cza­
su — prawda?

— Ależ naturalnie, po to ty lko...
— Dziękuje ci jeszcze raz, mój poeto, powiedz mi, cóż ty 

robisz? Żyjesz, piszesz, bawisz się? Dobrze ci tutaj?
—  Tak, chwilami doskonale — czasem inaczej... Prześlicz­

ny kraj.
—  N ie ... nie tego — nie zakochałeś się?
— Zdaje mi się, że nie.
— Ee! N o—jestem dyskretny, co tam. Poeta powinien się 

kochać i pisać ex re tego wypadku piękne wiersze. Dużo piszesz?
■— Nie zbyt. Tyle wrażeń, blizko. Widzisz, na to trzeba 

czasu.
— To już trzy lata, co? Jak wyjechałeś?
— O tak, przeszło nawet. Cóż tam u nas —  w rodzinie, 

u znajomych? Tak, coś nie coś wiem z listów. Ale bliższe 
szczegóły? Jakże twoja fabryka? Aide-de-Camp?

— O! To mnie wzrusza najwięcej, taka pamięć. Dziękuję 
ci w jego  imieniu—zdrów jest i cały. W yobraź sobie, że musia-
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łein się poświęcić i dać pokój przeszkodom—biedak miał już odro­
binę poderwane n og i... Teraz wystoi się długo, wydobrzeje. Ali, 
powiadam ci, wypiękniał do niepoznania, kiedyś na nim jeździłem...

— Do Jarocinka?
— Tak. Wiesz — tam było wesele.
— W esele?
— Jedna z panien wyszła za mąż.
— Nic nie wiedziałem. Któraż?
— Starsza, Laura.
— Dawno?
— Prawie pół roku.
— Za kogo?
— Za pana Kraskowskiego, obywatela.
—  Cóż to za pan?
— Phi, czy ja  wiem, taki pan. Zdaje się, że dość głupi, ale 

poczciwy. Nie zastanawiałem się nad nim nigdy dłużej. Zresztą, 
poznasz go.

— Ja?
— Są tutaj. Ja właśnie z nimi, to jest właściwie nie z ni­

m i... Spotkaliśmy się tutaj i kwita. Oni n a w e t  jadą dalej — chcą 
być w Rzymie i papieża widzieć. Będziesz ich pewnie po i  lo- 
rencyi oprowadzał — szczęśliwy rodaku.

W yszli z pod portyku na pełne światło księżyca. Adryan 
przyjrzał się Klineckiemu uważnie. Zdawało mu się, że jest nie­
co wymizerowany; cudowne, olbrzymie oczy patrzały w dal z dzi­
wnym wyrazem na poły bolesnego, na poły zdumionego uśmiechu.

— Śliczne, ciche, błogosławione miasto— mówił tamten—choć 
na dłużej nie wytrzymałbym tutaj. Zanadto nawykł już człowiek 
do huku i hałasu. W enecya! Cóż, Adryanku, spacerujemy sobie 
po Piazza San Marco po nocy i jest nam dobrze, nieprawdaż?

— Naturalnie. M nie— jest doskonale; lubię bardzo życie 
i wszystko, co mi przynosi.

— W  twoim wieku powiedziałbym to mniej^filozoficznie, ale 
tak lep iej... Tak, ma się rozumieć, że trzeba je  lubić, póki się 
go używa — ale, mój drogi, chwilami ono jest j bardzo dziwne 
i ogromnie złe. Wtenczas, poeto, można je  tylko z całej duszy 
nienawidzieć...

Zasępił się i umilkł. Tak przeszli całe Prokuracye aż ku le­
wej stronie placu. Tu Klinecki skręcił w bok, mówiąc:

— Chodź-że do mnie, będziemy gadali.

A ntoni G a w iń s k i.



SZKOŁA BATINIOLSKA
w Paryżu.

W  odległej dzielnicy Paryża, zamieszkałej przez ludność ro­
botniczą i fabryczną, wśród ulic zatracający cli charakter stołecz­
ny, w labiryncie zaśmieconych zaułków, odnajduje wreszcie wę­
drowny Polak cichą uliczkę, gdzie za wysoką bramą mieszczą się 
szczupłe dzisiaj zabudowania Szkoły batiniolskiej. Dziwny, smutny 
bardzo sentyment i jakieś rzewne wspomnienie polskiego roman­
tyzmu wieje z tej nazwy.

Jest w  niej pewien styl, taka zagrobowa literatura, nie ma­
jąca z realnym życiowym biegiem już nic wspólnego.

Wejdźmy.
Dwa schludne domki, w nich mieszkanie dyrektora, salon 

ozdobiony portretami poetów polskich i dobrodziejów zakładu, ma­
ła jasna biblioteka, a w  niej, dawne jak wspomnienie dziecinne, 
książki: Rzewuskiego, Kraszewskiego, Jeża.

U wejścia pomnik Gałęzowskiego dłuta Godebskiego, a u stóp 
długoletniego dyrektora zakładu, tuli się nagie chłopię, symbol 
polskich, zrodzonych na obczyźnie dzieci.

W głębi, za małym dziedzińcem, który w godzinach rekreacyj 
rozbrzmiewa francuskiemi lub angielskiemi okrzykami wesołych 
chłopaków, — szkoła.

Na ścianach gmachu dwie tablice, a na nich kilkadziesiąt 
nazwisk polskich. To wspomnienie na cześć dawnych uczniów 
szkoły, zmarłych w boju za niepodległość w  63—64 r. i zmarli za 
Francyę w 70— 71 r. bohaterowie Polacy, spłacający krwią po raz 
B óg wie który, zaciągnięty dług wobec gościnnej ziemi francu­
skiej. W  szkolnym budynku mieszczą się schludne i porządne
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sypialnie i klasy takie, jak mniej więcej wszystkie na świecie. 
W jednej z nich widzę na czarnej tablicy wypisane piekielne do 
wymówienia nie polskim gardłom ż, cz, sz, rz.

Jakże się nad niemi muszą biedzić te małe Francuziki o ży­
wych buziach, o łobuzowskiin typie paryskich gaminów, w których 
płynie trochę krwi dawnych bohaterów, dających czasami jedne­
mu z nich w spadku, jasne oczy lub rozmarzone rysy Słowianina.

Nad całym zakładem unosi się atmosfera czegoś zapomnia­
nego przez czas, trochę zamarłego, trochę muzealnego, a ponie­
waż jest to nietylko pamiątka dawnych czasów, ale też . być ma 
instytucya żywa, więc konieczne wtargnięcie w je j mury ruchu 
współczesnego i mus zastosowania się do chwili obecnej, czynią 
wrażenie dysonansu, przykrej niezgody.

Szkoła batiniolska dzisiaj sprawia takie smutne wrażenie, 
jest takim zgrzytem dla duszy polskiej, albo dla bardziej oboję­
tnych ironiczną obserwacyą.

A  tym, co poznają historyę tej szkoły dzieci emigranckich, 
rodzi się w myśli poczucie odwiecznego, dziejowego tragizmu na­
rodu, którego najszczerszym statutem duchowym są Księgi Piel- 
grzymstwa.

Tragizm ten, tak u nas pospolity, że sami dopiero w zetknię­
ciu z cudzoziemcami spostrzedz możemy, jak nim przesiąkła na­
sza literatura i nasz podkład duchowy, ten tragizm rzeczy prze­
żytych, wypisał na murach szkoły emigranckiej jedną z boleśniej 
ironicznych kart.

Pomyślmy o zasadzie i o historyi tej polskiej idei.
Oto rok 1831 — kończy się w  morzu krwi i łez powstanie, 

wygnani z rodzinnych pieleszy mężni synowie boleśnej ojczyzny. 
Ona im była ukochaniem największein i najświętszem, dla niej po­
święcili życie i mienie. I z niej iść precz za to właśnie ukocha­
nie zmuszają obce potencye.

W ięc z tą miłością, podniesioną bólem do egzaltacyi, idą 
w świat krwawi bohaterowie; sypią się na nich w ich rozpaczli­
wym pochodzie wieńce i kwiaty, jak na dobrze umiejących umie­
rać gladyatorów. Miasta niemieckie, belgijskie, francuskie, owa­
cyjnie przyjmują powstańców; Polak-tułacz staje się w literaturze 
romantycznej owych czasów typem z tkliwego romansu. Powsta­
je  na ich cześć cała literatura, zx-zadka błyskająca iskrami talen­
tu lub szczerego uczucia, na ogół niesmacznie egzaltowana i sztu­
cznie entuzyastyczna. Balzac pisze: il etait Polonais donc noble et 
triste i rzuca na rynek mody typ tragicznego wygnańca, otoczo­
nego aureolą męczeństwa, typ, z którego wyradzał się czasami
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pospolity chevalier d’industrie, wyzyskujący swoją niedolę, by 
w  tkliwych sercach kobiet znaleźć pociechę, a kosztem łzawych 
opowieści, zasiłek wiecznie pustych kieszeni brukowca.

Obce kobiety chętnie brały w kojące dłonie blade, zorane 
troską czoła polskich szlachciców, każdy salon miał swego emi­
granta, a domy mieszczańskie rade witały u swego stołu szla­
chetnie urodzonego cudzoziemca, przynoszącego w  prozaiczną sfe­
rę interesów kupieckich, urok romantyczny walki o niepodległość, 
ruiny wielkich dóbr i obowiązku wdzięczności dla tych, których 
Napoleon z chytrą dobrodusznością nazywał, w  nagrodę krwi dla 
niego przelanej: Ces brave$ Polonais!

Powoli układały się stosunki .emigracyjne w jakiś system 
i ład, powstawały gazety, stowarzyszenia, obozy, spory i partye. 
Okropna tragedya, żywa rana serca, echo strzałów i jęków  rzezi, 
szaleństwo czynów rozpaczliwych i nadludzkich porywów, ucicha, 
zamienia się na drobną monetę osobistych spraw. Nie może być 
inaczej; organizm ludzki pojedyńczy czy zbiorowy, opiera się cier­
pieniu instynktem żywotności.

Powoli więc tragedya zamienia się na romans, tęsknota do 
kraju na tęsknotę ogniska domowego, szlacheckie uczucie gościn­
nego dziedzica o domu otwartym, na chęć przyjmowania u siebie 
„emigranckim obiadkiem." Smutne serca Emigrantów łatwo znaj­
dują chętne pooieszycielki w  egzaltowanych naówczas mieszkan­
kach gościnnej, przyjaznej Francy i.

W yjść za Polaka było na ów czas czeinś romantycznem, tro­
chę bohaterskiem nawet, ze szlachetną nutą bezinteresowności 
wobec biedy wygnańców, co w oczach praktycznych „burżujskich“ 
ojców  stanowiło przeszkodę nielada, zwyciężaną jednak urokiem 
szlacheckiego herbu, oraz zdolnościami cudzoziemców, którzy czę­
sto przygarnięci do francuskiej rodziny, wchodzili w nią, łącząc 
się z je j interesami i pomagając takowym z całem oddaniem się.

Kojarzyły się więc pary i wzrastały dzieci.
Zajęci utrzymaniem rodziny, pracą na chleb powszedni, 

w wolnych godzinach rojeniami co raz to mglistszemi o powro­
cie, przewrotach w kraju lub organizowaniu sił narodowych na 
obczyźnie, ojcowie usłyszeli pewnego dnia z boleśnem zdumieniem 
dzieci, swe dzieci tęsknoty i pogrobowych nadziei ojczyzny, mó­
wiące obcą mową.

Mową matek.
Nic dziwnego — a jaki ból...
Co, więc cudzoziemcy mają wzrastać z tego właśnie pokole­

nia, które miłość ojczyzny rozwinęło do bohaterstwa?
5
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Więc jeśli kraj wezwie synów, wnuków, okrzykiem „na po­
m oc!" Nie odpowiedzą? Nie zrozumieją? Tak być nie mogło.

22 maja 1841 r. został spisany w Paryżu akt założenia „Sto­
warzyszenia Ojców rodzin polskich na wychodźtwie;u podpisują 
się generał Dwernicki, A. Biernacki, gen. Sznejde, Wincenty Tysz­
kiewicz, W. Chełmicki, M. H. Nakwaski, Stempowski, Słowaczyń- 
ski, A. Górecki, Kraiński, Stef. Niezabitowski i Michalski. Lu­
dzie ci, widząc grożące już w pierwszem pokoleniu wynarodowie­
nie Polaków na obczyźnie, wydają odezwę do rodaków, powiada­
miającą ich o celach i zamiarach stowarzyszonych.

„R odacy !
„Dziesiąty rok upływa, jak jesteśmy po za Ojczyzną, na ob­

cej ziemi, a między nami młodsze nasze pokolenie albo dziećmi 
przybyło do Francyi, albo na ziemi francuskiej zrodzone. Pokole­
nie to jest jak my polskie, ma zasilić przyszłość naszej Ojczyzny, 
powinno być całkiem narodowe: ono tymczasem zmuszone w bra­
ku szkoły właściwej, korzystać ze szkół francuskich, uczyć się 
w języku obcym, wzrasta pod wpływem nienarodowych wyobra­
żeń, odwyka od rodzinnego języka, nabywa cudzoziemskiego du­
cha, utraca swą polskość właśnie ze strony, która jest najżywo­
tniejszą wszelkiej narodowości, słowem ginie dla Polski.

„Podobna szkoła nie może być obojętną dla Polaków, poświę­
conych ratowaniu swej Ojczyzny; sądzimy nawet, że zapobieżenie 
je j zamienia się w  powinność dla nich tem świętszą, im położenie 
kraju staje się coraz bardziej zagrożone zamachami wrogów, im 
większej nabierają ceny żyw ioły jej bytu, będące głównym celem 
nienawiści prześladowców.

„Pod tą myślą utworzone 'lowarzystwo wychowania dzieci 
wychodźców ‘polskich, urzeczywistni aj ą c przyjęte przez siebie powo­
łanie, zamierzyło założyć w Paryżu Instytucyę dla dzieci polskich, 
mianowicie we Francyi będących, pod nazwiskiem Szkoły narodo- 
wej wychodźwa polskiego, w którejby młodzież, oddalona od Oj­
czyzny, mogła się wychowywać w duchu zupełnie narodowym 
i ukształcić się na obywateli użytecznych swojemu krajowi, w  ka- 
żdem jego położeniu.

„Rzeczone Towarzystwo, ożywione tym celem, urządziwszy 
się stosownie, ułożyło następny program i śpieszy podać go do 
wiadomości powszechnej. Przez to ogłoszenie zamiarów Towa­
rzystwa i planu przyjętej szkoły, spodziewa się znaleźć u roda­
ków potwierdzenie swego narodowego przedsięwzięcia, oraz uzy­
skać ich wsparcie i współdziałanie.



„Nie tajne są Towarzystwu zawady i trudności, podobnemu 
dziełu towarzyszące; mimo to, silne ma postanowienie wytrwać 
w pracy, aż do wyczerpania wszystkich środków w jego  mocy 
będących i ma wiarę, że ją  do skutku przyprowadzi, byleby ro­
dacy szczerze wesprzeć je  chcieli.

„Nie jego będzie wina jeżeli upadnie, pozostanie mu prze­
świadczenie, że myślało o dobru Polski i robiło dla niej co tylko 
czynić było w  stanie."

W  ślad za tą odezwa, przygotowującą opinie publiczną do 
projektu założenia szkoły, wydaje Tow. wychowania narodowego 
dzieci wychodźców polskich, 22/IX  1841 drugą odezwę, obejmują­
cą szczegóły programu szkoły i zwracającą się do rodaków w kra­
ju i za granicą z prośbą o poparcie. Dla tych ludzi oddalonych od 
ziemi ojczystej, tęskniących do niej z całym entuzyazmem poświę­
cenia, myśl stworzenia na obczyźnie ogniska, z którego nowe dla 
Polski m ogłyby rosnąć siły, z dalekich krańców kędy niemi los 
rzucił możność wysyłania ku ojczyźnie jednostek ożywionych tym 
samym co oni duchem, to stało się dla emigrantów z 31-go roku 
hasłem do pracy w ściśle określonym kierunku: ochronić od wy­
narodowienia dzieci bohaterów i powrócić je, jako dojrzały do czy­
nu materyał— „na Ojczyzny łono.“

O potrzebie wychowania narodowego tak się wyraża odezwa 
Towarzystwa: „W ychowanie dzieci wychodźców we Francyi jest 
całkiem cudzoziemskie, konieczna ich przyszłość wynarodowienie 
się. Tymczasem są one także Polakami i należą do przyszłości 
naszego narodu. Mała to wprawdzie jego  cząstka, ale i najmniej­
sza powinna być dzisiaj drogim skarbem, a my będziemy kiedyś 
powołani zdać sprawę z jego  użycia."

Chcąc urzeczywistnić projekt szkoły polskiej, zbierają człon­
kowie Towarzystwa fundusze, a zarazem robią starania u władz 
odpowiednich o zatwierdzenie projektu i oddanie zakładu pod 
opiekę rządu francuskiego.

Niebawem też Rouselle, inspektor i administrator Akademii 
paryskiej zawiadomił oficyalnie, że minister oświecenia projekt 
szkoły dla Polaków zatwierdził, oraz zapomogę obiecał. Finan­
sowo popierają szkołę Dwerniccy, urządzają się koncerta na do- 
dochód nowego zakładu, a wreszcie Ledócliowski Jan, jeden 
z Emigrantów, ofiarowuje na założenie szkoły 50,000 fr., z tem 
można było zacząć.

Nie mogąc atoli, dla braku odpowiednich funduszów, umie­
ścić się we własnym lokalu— polska szkoła zamieszkuje Instytut 
p. Chapusot w Ghatillon sous Bagneux, o pół mili od Paryża,
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i tam, korzystając z francuskich wykładów na równi z uczniami 
francuskimi, tworzy swój osobny oddział, złożony z początku z 18, 
potem z 27 uczniów. Mają oni osobne swoje locum, nauczyciela 
i dozorcą, Polaków, obowiązującą rozmowę polską przy stole 
i w  czasie rekreacyi, oraz wykłady polskie. Program nauk dość 
obszerny, ze szczególnem uwzględnieniem^nauk przyrodniczych 
i połączonych z niemi wycieczek naukowych.

Nie zaniedbują też ćwiczeń wojskowych, oraz nauki strate­
gii, poświęcając tydzień wakacyjny miernictwu i zdejmowaniu 
planów w jednej z okolic Paryża. W ykład przedmiotów polskich 
obejmuje 8 godzin, co pół roku obowiązujący popis przed ciałem 
pedagogicznem.

Kary cielesne są wyłączone, co zważywszy, że były  w po- 
wszechnem użyciu, stanowi objaw uczuć postępowych ze strony 
Polaków; wiek przyjęcia nie mniejszy jak lat 8 i obowiązująca 
umiejętność czytania i pisania po polsku, lub po francusku. Czas 
trwania nauki 3 lata, opłata roczna najmniej 100 fr., całe bowiem 
utrzymanie kosztuje 700 fr. Dla przyjęcia trzeba wymienić słu­
żbę krajową ojca i jaki stan rodziny na tułactwie?

Niektóre szczegóły programu, dążące do przypominania na 
każdym kroku tym dzieciom, zrodzonym na obczyźnie, ich O jczy­
zny, której może mieli nigdy nie ujrzeć, niektóre przepisy są 
wprost rozrzewniające: np. strój ucznia szkoły polskiej ma się 
składać z całkowitego ubioru, t. j. z tak zwanej kościuszkowskiej, 
narodowej sukmanki i pantaljonów do ubioru i wyjścia na mia­
sto, czapka polska z daszkiem do wyjścia, a furażerki do powsze­
dniego użytku, wreszcie: le pain de seigle ełant habiluel en Polo- 
gne, sera cuit dans la maison.

W  1842 r. 29 listopada następuje uroczyste otwarcie szkoły 
w Chatillon— Andrzej Słowaczyński zostaje je j sekretarzem, Dwer­
nicki, Ledócliowski, Biernacki i Kraiński są w Radzie padagogi- 
cznej. Rozpoczynają się nauki z 18-tu uczniami, u których po 
pierwszym kwartale sprawozdanie szkolne stwierdza, że „przyby­
li z zupełnym prawie brakiem dobrego wymawiania po polsku.“

Nauki polskie obejmują więc wymawianie, czytanie, pisow­
nię, gramatykę, geografię narodową i historyę, a co czwartek re- 
ligię. Z rozmaitych miast Prancyi przysyłają swych synów Po­
lacy do narodowej szkoły polskiej. Z Tours, Poitiers, Besanęon, 
Angouleme, z Havru i Orleanu, gdzie tylko burza polityczna za­
niosła rozbitki rewolucyi, płynęły prośby; płynęły też i ofiary.

Już w roku 1844 przenosi się szkoła w liczbie 35 uczniów 
(30 internów i 5 bezpłatnych eksternów) do własnego lokalu
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w Paryżu przy ulicy Fosses S-t Jacques Na 13. W szystko w  nim 
jest polskie, nawet usługa. Dyrektorem zostaje Ksawery Broni­
kowski, vice-prezydent miasta W arszawy w 1831 roku, nauczycie­
lami miejscowymi Biliński i Domański. Szkoła dzieli się na dwie 
klasy, wyższa, w liczbie 21 uczniów, chodzi na nauki francuskie 
do College Henry IV, rozproszona tam w trzech klasach. Z da­
rów i zakupów tworzy się dla szkoły biblioteka, do której Lele­
wel ofiarowuje 12 egzemplarzy dzieła swego: Dzieje Polski poto­
cznie opoiuiadane, oraz atlas historyczny Polski. Z  kraju nadsy­
łają wciąż pieniężne ofiary, zamożniejsi rodacy płacą wpisy za 
synów emigranckich i rozwój internatu polskiego zaczyna się za­
powiadać pomyślnie, a mimo szczupłych, funduszów działać pra­
widłowo, oraz w  duchu założenia.

Jednocześnie jednak z rozwojem jego  działalności rozpoczy­
nają się swary i głosy nieprzyjacielskie, prywatne plotki i gaze- 
ciarskie kłótnie. Całe zastępy ludzi bez zajęcia, zgorzkniałych, 
szukających zarobku lub upustu swej żółci w  jaki bądź sposób, 
rzuciły się na młodą instytucyę z niepowołaną krytyką. Szpalty 
„Echa miast“ i „Trzeci maj,“ pisma, zostającego pod redakcyą 
niejakiego Czyńskiego, używającego bardzo złej opinii, zapełnia­
ją  się skargami ojców, nauczycieli, dobrodziejów etc. osób inte­
resowanych w losach zakładu. Rozwodzono się w drobiazgowych 
kłótniach, cytując słowa tych lub owych, zaprzeczano sobie i two­
rzono z dziwnem amatorstwem burzę w szklance wody.

Inne pismo emigracyjne, demokratyczny „Orzeł biały“ całą 
winę tych waśni zrzuca na „Czartoryszczyków,“ na intrygi i za­
zdrości tego widma czy pantominy dworu, która mieściła się 
w Hotel Lambert z „królem polskim," jak nazywano Adama 
Czartoryskiego, na czele.

Przypisywano niechęć klijentów domu Czartoryskich tej oko­
liczności, że nie z Hotelu Lambert wyszła inicyatywa założenia szko^ 
ły i nie pod jego  możnowładczą powstawała egidą. Już więc 
z zasady patrzano na nią z murów pałacu na Quai d’Orlóans 
krytycznie. Zresztą żyw ioły intryganckie posługiwały się tu, jak 
nieraz w czasie Emigracyi, firmą domu Czartoryskich, kompromi­
tując osobę ks. Adama i jego  dobre intencye.

Zatargi i matactwa dochodzą do tego stopnia, że przeciwni­
cy szkoły wydają oddzielną broszurkę, mieszczącą różne skargi 
i napaści na szkołę, listy, przedruki z „Echa miast," krytykujące 
zakład pod względem porządku i hygieny, a nawet rzucające 
cień na dokładność rachunków zarządzających funduszem publi­
cznymi. Na ten paszkwil Rada szkolna odpowiada protestem, sy­
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pią się polemiki po gazetach polskich, których naówczas wycho­
dziło trzy: Echa miast, zdające sprawę z losów wygnańców we 
wszystkich zakątkach Francyi; Orzeł biały, organ demokratyczny 
oraz zaprzysiężony tegoż przeciwnik — Trzeci maj. Prócz tego 
wychodziły peryodyczne sprawozdania z czynności szkoły polskiej 
i naturalnie niezliczona moc broszur, odezw, ulotnych świstków, 
służących prywatnym niechęciom.

Wreszcie po mglistych pogróżkach przeciwnicy szkoły do­
prowadzają swój zamiar do skutku: mianowicie udają się ze skar­
gą do francuskiego ministra oświaty, uświadamiając o rzekomym 
złym stanie liygienicznym, naukowym i moralnym szkoły. Mi­
nister zwrócił się listownie do J. Dwernickiego, prosząc go
0 udzielenie mu objaśnień co do stanu zakładu, będącego przecie 
pod protektoratem i subwencyą rządu francuskiego. Na to we­
zwanie dziesięciu członków Rady z prezesem Dwernickim na cze­
le przesłało Ministeryum obszerną odpowiedź, odpierając zarzuty, 
czynione im przez rodaków, zaznaczając, że autorowie broszury 
mają swych synów w szkole i mimo tak ostrej krytyki jej syste­
mu wychowawczego, nie objawili chęci zabrania ztamtąd dzieci.

Na prośbę Rady, pragnącej i w oczach rządu francuskiego
1 w oczach rodaków oczyścić się z zarzutów, przysłano z Mini­
steryum p. Demayencourt, członka Komitetu szkół elementarnych 
w Paryżu, dla dokonania rewizyi.

Ta wypadła tylko na korzyść szkoły i delegat zupełnie po­
chlebne wyraził o niej zdanie w komunikacie do Ministra zwró­
conym. Niebawem też nadszedł z Ministeryum list do Dwernickiego, 
oddający hołd zabiegom Polaków w utrwaleniu ducha polskiego 
w swych dzieciach, utrzymując ich narodowość. Dodaje zaś mi­
nister, że polecił prefektowi policyi, upoważnionemu do wypłaca­
nia zapomogi rządowej (dla 50 uczniów po 450 fr. rocznie) by 
„najsurowiej napomniał indywidua, które położyły swój podpis 
na tak nadzwyczaj nagannej publikacyi.“

Tem się zakończyły te niesmaczne i gorszące polemiki.
Zdawało się, że teraz losy szkoły mniej więcej zabezpieczo­

ne materyalnie, ustalą się i wejdą w fazę spokojnego rozwoju. 
Przeprowadzono różne szczęśliwe reformy, lokal przeniesiono na 
Boulev. Monceau i powiększono program nauk polskich, do czego 
wezwano nowe siły pedagogiczne w osobach Mierosławskiego 
do historyi polskiej, Pfeifera do liistoryi powszechnej i geografii. 
Utrwala się systematyczność w przeprowadzeniu zasad założenia, 
liczba uczniów wzrasta i szkoła wchodzi na drogę rozkwitu swej 
działalności.
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Uznaje to rząd francuski, posyłający delegata na każde po­
pisy szkoły, i popierając szlachetne usiłowania Polaków podwyż­
sza swą subwencyę do hojnej kwoty 45,000 fr. rocznie.

Intrygi jednak przeciwników ucichły tylko na czas krótki 
i znów we francuskich i polskich pismach zjawiają się uwagi ty­
czące się tym razem moralnego kierunku szkoły. Zarzucano lu­
dziom, stojącym na czele Instytucyi, zbyt demagogiczne oraz bez- 
religijne dążenia, denuncyowano wprost, że działającym żywiołem 
w zakładzie jest rewolucyjne Tow. Demokratyczne i ostrzegano 
przed tak zgubną propagandą Polaków i rząd francuski. Dąże­
nia zaś tego ostatniego były  zbyt konserwatywne, by mógł popie­
rać instytucyę, mającą rzekomo hodować .przyszłych Jakobinów.

Organ monarchiczny Trzeci maj występuje -znów z zarzutami 
i osobistemi wycieczkami przeciw dyrektorowi szkoły, Malinow­
skiemu, nazywając go wprost komunistą, przeciw Dwernickiemu 
i członkom Rady, oskarżając ich, że protegują Tow. Demokraty­
czne, co było tak dalece fałszywem, że wyż wspomniane osoby 
należały właśnie do „Zjednoczenia," towai’zystwa, będącego prze­
ciwnikiem Tow. Demokratycznego.

Wszystkie te zarzuty, wynikłe raczej z nieustannej pasyi do 
„komerażów," będących plagą emigracyi, niż z istotnej racyi, po­
trafiło Tow. Wychowania Naród, odeprzeć szczęśliwie wobec ich 
bezzasadności i spory nie przeszły poza dziennikarskie szpalty.

Jestto obecnie (lata 1845— 47) epoka prawdziwej świetności 
szkoły i naogół Emigracyi. Pełne goryczy chaotyczne waśnie 
początkowej epoki, ciągłe, namiętne a bezcelowe sejmikowania 
ustają, by przybrać realne kształty szczęśliwie rozwijających się 
Towarzystw naukowych, jednoczących swe działy pod ogólną na­
zwą Towarzystwa literackiego, zajmującego się historyczną prze­
szłością Polski, oraz utrzymującego stałe biura, informujące obce 
rządy o obecnym je j stanie.

Mimo burzących się i ciągle gotujących do wybuchu fermen­
tów rewolucyjnych, Francy a cała zdaje się rozkwitać i wzrastać 
finansowo, dzięki wzmożonemu rozwojowi handlu z powodu prze­
prowadzonych sieci kolei żelaznych, jako też zaprowadzenia świe­
żo wynalezionego telegrafu. Dobrobyt i bogactwo kraju koncen­
truje się w stolicy, jaśniejącej blaskiem zabaw, rozkwitem sztuk 
pięknych, teatrów etc. W  tych ostatnich nie grano już co pra­
wda, jak przed dziesięciu laty, pantomin-feeries „Les Polonais“ 
z apoteozą obarczonej kajdanami Polski, gdyż burżuazyjny rząd 
Ludwika Filipa niezbyt chętnym spoglądał okiem na wieczyście 
fermentujący element, o którym Talleyrand powiedział, że wszę­
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dzie wnosi nieporządek, ale mimo, że moda na Polaków trochę 
przeszła, życzliwość, szczególnie żyw iołów  młodszych i postępow- 
szych, nie ustaje. Wyraz tej sympatyi daje młodzież francuska, 
składając w r. 1845 na ręce ks. A. Czartoryskiego adres współ­
czucia z powodu prześladowań religijnych pod zaborem rosyjskim. 
Obecność naówczas w Paryżu męczeńskiej Makryny Mieczysław- 
skiej rozpłomienia umysły i literaturę, która wydaje broszury 
i wiersze na cześć „polskiej męczennicy.u

Szkoła batiniolska zjednywa sobie coraz większe sympatye. 
Aloizy Biernacki, jeden z członków Rady, proponuje udzielanie ty­
tułu członka honorowego Towarzystwa wychowania narodowego, 
by tem zjednać sobie życzliwość, poparcie i pomoc pieniężną 
w osobach przychylnych Polakom cudzoziemców.

Pierwszym zostaje poeta Beranger, za ofiarowanie do zbio­
rów szkoły motyki pamiątkowej po Kościuszce, której wódz uży­
wał, mieszkając w okolicach Fontainebleau. Później dostali ten 
tytuł: Adillon, Barrot, Lamartine, Guimard, Mikołaj Turgieniew 
i inni.

Liczba uczniów dochodzi do 140, postęp w naukach dobry, 
a dwaj po sobie następujący dyrektorowie, z których każdy był 
duszą całą oddany zakładowi, choć każdy w inny sposób, nie ma­
ło się przyczyniają do rozwoju szkoły w kierunku przez pro­
gram określonym.

Stanisław Malinowski, zostający na stanowisku dyrektora 
przez rok 1846, potem zaś od 1855 do 1890 r., wywarł odrazu sil­
ny wpływ na otoczenie. Był to duch wojskowy w całem zna­
czeniu tego wyrazu. Rodem z Kieleckiego, z uniwersytetu idzie 
w 1831 r. do powstania, w pułku strzelców Szembeka zawiaduje 
kasą wojskową; po bitwie pod Ostrołęką i wzięciu Warszawy 
przechodzi z Rybińskim granice Prus, a ztamtąd rusza do Gali- 
cyi, gdzie przebywa do 1837 r. ciągle spiskując. Bierze gorący 
udział we wszystkich stowarzyszeniach, mających na celu zmar­
twychwstanie Polski i jest wodzem terorystycznej (w ówczesnem 
pojęciu) partyi, Konfederacya.

Zbytnia ruchliwość młodych spiskowców zwraca na nich 
uwagę rządu austryackiego i liczne aresztowania oraz więzienie 
w Kufsteinie kładą kres ich nadziejom. Po zmienianiu miejsca 
pobytu, ukrywaniu się i bronieniu wszelkiemi siłami przeciw eks- 
patryacyi, Malinowski widzi się zmuszonym wyjechać do Francyi 
i tu dzielić dolę i niedolę braci emigrantów.

W  owym czasie (1839 r.) było Polaków we Francyi 5,000. 
Rozmieszczeni w miastach zwanych Depots (w Besanęon, Bourges,
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Chateauroux, Avignon) pobierali od wdzięcznej Francyi, lubiącej 
się wówczas nazywać drugą Matką, lub starszą siostrą męczeń­
skiej Polski, żołd, t. j. zapomogę, jako kompensatę z a ... niedotrzy­
mane obietnice Napoleońskie.

Zapomoga ta była tak mała (od 2 2 — 250 fr. dla oficerów 
wyższej rangi), że każdy z emigrantów, o ile się nie oddawał 
absorbującemu zajęciu warcholstwa, szukał zarobku w gałęzi dla 
siebie stosownej.

Malinowskiego wezwano do szkoły z powodu surowej karności 
jego charakteru; zadaniu temu odpowiadał zupełnie. Oddaje się ca­
łą duszą powierzonym obowiązkom, bierze uczniów w twardą rę­
kę systemu i surowej dyscypliny. Sam żyje, jak asceta i wertuje 
w chwilach wolnych od zajęć z uczniami dzieła teologiczne, ro­
biąc z nich liczne i nieustanne notatki.

Uczniowie nie lubili tej postaci drobnej, suchej, o długiej 
brodzie i niemodnym surducie, która wisiała nad nimi o każdej 
porze; przezywali go „Zydek." Malinowski więcej budził w nich 
strachu niż miłości.

Rzecz się miała zupełnie inaczej z Hipolitem Klimaszew­
skim, w którego ręce „godniejsze," jak się sam wyraził, złożył 
po roku swój urząd Malinowski, zatrzymując sobie miejsce za­
rządzającego.

Klimaszewski stanowił zupełną antytezę poprzednika; mniej 
rozumny i muiej wykształcony, mimo pewnycli czysto polskich 
wad bezładu i nietaktu, potrafił, dzięki dobroduszności i umieję­
tności w zjednywaniu serc młodzieży, zyskać sobie niebawem 
niezmierną między nią popularność i, jak nikt przedtem, ani po­
tem, wlać w sfrancuziałe serca wychowańców szkoły batiniolskiej 
ducha istotnie polskiego, nie sztucznie zaszczepionego, ale ży­
wotnego.

Urodzony w Pińszczyźnie, nauki pobierał Klimaszewski w li­
ceum Krzemienieckiem i czas jakiś zajmował się nauczycielstwem 
w Lubarze na Wołyniu, z ramienia ks.ks. Bazylianów, do których 
zakonu miał wstąpić, wreszcie udaje się do Wilna i tam przenika 
go nawskroś cudowna atmosfera filarecka. Ta epoka miała na 
całe jego  życie wywrzeć wpływ niezapomniany i głęboki, oraz 
dać mu tę bezwzględną miłość Polski, patryotyzm bezkrytyczny 
i idealizm, z którym się nie rozstał do końca życia i mocą gorą­
cego uczucia umiał to samo umiłowanie wpajać w  uczniów na 
obczyźnie.

Za czasów wileńskich pisywał liczne artykuły literackie, 
umieszczane w „Dzienniku wileńskim" i tworzył piosnki o nastro­
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ju  patiyotycznym, znane i śpiewane w całej Litwie, np. „Dosyć 
bracia w kącie siedzieć11 i innych wiele.

Wypadki 1831 roku wypędzają go z kraju, znajduje się w  Pa­
ryżu z wizyą ojczyzny w oczach, a miłością bez skazy w sercu.

Taki człowiek, zostawszy kierownikiem szkoły, mającej za 
cel narodowe wychowanie młodzieży, za najgorętsze sobie stawia 
zadanie wlać w chłopaków cały ogień zapału, jaki mu w sercu 
płonie. Za jego dyrektorstwa poczuła dopiero ta młódź sfrancu- 
ziała polską w sobie krew, zrozumiała, że jest tylko chwilowo na 
ziemi francuskiej, że icli ojczyzna jest tam het na północ, w kra­
ju  mniej pięknym, mniej bogatym, ale godnym miłości i uwielbie­
nia bezgranic za mękę i bohaterstwo.

Potrafił „Klimasz,“ ukochany wnet przez uczniów profesor, 
dający bezinteresownie po kilka godzin języka polskiego dziennie, 
wpoić im to poczucie czuwania i bycia zawsze na pogotowiu, na 
wylocie niejako.

Hodował ich na Polaków i dla Polski tylko. Nie miał na 
celu utylitarnego ich kształcenia lub zastosowywania do obcych 
warunków, ale ideowe ukochanie dalekiego kraju.

I ten zakamieniały w bólu i miłości Litwin, jak go we wspo­
mnieniu nazywa wileński jego  uczeń, Kraszewski, potrafił tym 
dzieciom z matek obcych najczęściej, ale o krwi bohaterów, dać 
pojęcie Polski żywe, codzienne niejako.

Czytywał im „Pana Tadeusza11 i gotował kołduny, śpiewał 
„Pieśni o ziemi naszej" i o każdej dzielnicy Polski opowiadał ży­
we, barwne anegdoty. Polska wyszła dla tych dzieci z kartek 
książek i kart geograficznych i zamieszkała wśród nich żywa, 
swojska, własna. Poczuli się je j przynależni duchem.

Postępy w ogólnych naukach są zadawalniające, a uroczyście 
odbywane popisy, okraszone zawsze mową któregoś z poważniej­
szych emigrantów i obecnością delegata rządu francuskiego, w y­
kazują dobre postępy nie tylko w szkole polskiej, ale i w  nau­
kach francuskich.

Szkoła więc w  stanie moralnego i materyalnego rozkwitu 
dochodzi do roku 1848. Rozpoczynają się zaburzenia w Polsce, 
cała środkowa Europa podminowana spiskami, przejęta w szero­
kich warstwach ludowych i inteligencyi zasadami wolności, gotu­
je  się do wybuchu. W lutym następuje w Paryżu wybuch rewo- 
lucyi, rozchodzącej się jak hasło do rozszerzenia praw ludu po 
całym świecie. W  Polsce na nowo świtają nadzieje, ufność w po­
parcie mas ludowych, będących w całej Europie w zatargu z w ła­
snemi rządami, podnieca nadzieje polskie. W e Francyi mamy przy­
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jaciół gotowych walczyć w  szeregach polskiej partyzantki, formu­
ją  się komitety, wezwania do formowania oddziałów wolontaryu- 
szy na pomoc powstaniu polskiemu. Pierwszego dnia zapisuje 
się 5,000, drugiego 15,000 — wyruszają pod wodzą Chojeckiego, 
Charles Edmonda, inni umykają pojedynczo.

Szkoła batiniolska przejmuje się patryotycznym duchem, ale 
też pustoszeje: kolejno opuszczają klasy profesorowie Kwasko- 
wski, Jaroszewski i inni, potem ulatują chłopaki lat lti-stu 17-stu. 
Cała prawie klasa 4-ta: Fijałkowski Boi., Rosiorowski Ant., Mo­
rawski Szym., Płauszewski Walery, Strzembosz Michał, Szypo- 
wski Karol, Wrotnowski Stanisław, Ziemecki Ignacy, porzucają 
szkołę i wracają do kraju „zwyciężyć lub zginąć.“ Reszta zabie­
ra się gorliwiej jeszcze do nauki polskiego języka, teraz, kiedy po­
wrót do kraju jest już tak pewny i b lizk i!...

„Malinowski, nawet surowy Malinowski, wpadł w  gorączkę 
rewolucyjną i pono śpiewał na całe gardło marsyliankę w dzie­
dzińcach szk o ły "— mówi W. Gasztowtt we wspomnieniach szkol­
nych, ogłaszanych w „Bulletin polonais“ 1 oct. 1891.

Ze wzmagającym się nastrojem podniecenia następują mani- 
festacye uliczne, kilku nadzorców szkoły bierze udział w  rozru­
chach. „W eszli z ludem do Tuilleries i tam widzieli, jak publicy­
sta i poeta Krystyn hr. Ostrowski, autor „Łez wygnańców" i „Li­
stów słowiańskich," a późniejszy hojny ofiarodawca szkoły, grał 
na fortepianie królowej Maryi Amelii marsyliankę przy okrzykach: 
„Niech żyje Polska, Francya i Republika." ')

Przy uroczystym pogrzebie ofiar rewolucyi, szkoła polska 
bierze udział w pochodzie w sti-ojach narodowych i ze swoim 
sztandarem, na którego widok sympatyzujące, przyjazne okrzyki 
Vive la Pologne wybuchają w tłumie. Robotnicy paryscy urządza­
ją  młodzieży polskiej owacye i wydając okrzyki na cześć brater- 
swa ludów, odprowadzają uczniów do szkoły śpiewając Delavigne’a
11 est levó, voici ce jour sanglant (oto dziś dzień krwi i chwały).

Na dziedzińcu szkoły zasadzają drzewo wolności, a dyrektor, 
poczciwy „Klimasz," wierny zasadzie polskiej gościnności, traktuje 
winem przyjaciół Francuzów.

Polityka, gorączkowe nadzieje, rychło coraz gorsze i bezna­
dziejne wieści z kraju, to wszystko czyni przerwę w naukach. 
Powoli jednak wracają rzeczy do normalnego stanu i w  1851 r., 
gdy Adam Mickiewicz zostaje prezesem Rady szkolnej, znów stan

')  Wspomn. Gasztowtta.
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jej naukowy i finansowy jest bardzo dobry. Za poradą Adama 
Mickiewicza, który synów swoich też w szkole umieszcza, wpro­
wadzonym zostaje zwyczaj uczestniczenia „batiniolczyków“ na 
wszystkich nabożeństwach za poległych generałów wojsk polskich, 
oraz na obchodach narodowych, co się do dzisiaj utrzymało. K la­
czko zostaje profesorem literatury polskiej, wykłada jednak raczej 
jak poeta, niż jak uczony profesor. Pod zarządem skarbnika Se­
weryna Gałęzowskiego i Rady, w której się znajdowali ludzie jak 
Bohdan Zaleski i Mickiewicz, losy szkoły zdawały się zapewnio­
ne. Atoli rząd francuski, mimo republikańskiej formy, niechętny 
wszelkim, zbyt postępowym ruchom społeczeństwa, cofa raz po 
raz, pod pozorem ciężkich przejść finansowych, subwencyę udzie­
laną szkole; najprzód częściowo, a w roku 1851 zupełnie.

Silne podejrzenia za poduszczanie rządu przeciw rzekomo 
rewolucyjnym prądom szkoły, padają na .1. B. Ostrowskiego, zna­
nego w Einigracyi pod nazwą „Żybusia," mającego wpływ i czyn­
ne stanowisko w prefekturze policyi i na ogół przez lat kilkana­
ście siejącego wśród Emigracyi paszkwile, dotykające takich na­
wet ludzi jak Adama Mickiewicza, oraz insynuacye, lotne odezwy, 
artykuły w „Nowej Polsce,“ bałamucące opinię publiczną i wa­
śniące i tak łatwych do niezgody i sporów Polaków.

Klęska ta materyalna nie długo nęka szkołę polską, gdyż 
wraz z ogłoszeniem cesarstwa, Napoleon III przywraca subwen­
cyę, za staraniem Ks. Branickiego, a dzięki pomysłowi Gałęzo­
wskiego, by zaprosić wstępującego na tron monarchę na opieku­
na szkoły.

Ani ta opieka, ani bardziej jeszcze wstawiennictwo Brani­
ckiego, nie podobały się czystym patryotom, widzącym w tem po­
czątek wprowadzania w kierownictwo szkoły elementów oboję­
tnych polskości.

W  tym czasie jednak szkoła dostaje się w ręce człowieka, 
który przez lat kilkadziesiąt będzie odtąd kierował bezspornie jej 
losami. Człowiekiem tym jest d-r Seweryn Gałęzowski, wprowa­
dzony do Rady szkolnej z polecenia Mickiewicza; niebawem zosta­
je  on prezesem Rady. B ył to emigrant z 1831 roku, w którym 
pełnił służbę chirurga, a zrobiwszy olbrzymią fortunę w Meksyku 
przybył do Paryża, by, jak sam opowiadał, majątek i osobę od­
dać na usługi rodaków.

Zdania o Gałęzowskim są tak rozmaite i sprzeczne, że wła­
ściwego pojęcia trudno sobie wyrobić. Można się zgodzić na je ­
dno, że był ambitny i, wziąwszy w opiekę szkołę, bardziej trosz­
czył się o jej świetny wygląd, ilość uczniów (liczba ich doszła
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w 1867 r. do 310), ich postępy i tryumfy w liceach francuskich 
w Sorbonie, gdzie na konkursowych egzaminach zdobywali nagro­
dy, niż o istotnego ducha szkoły, która miała być polską, hodują­
cą dla Polski — Polaków.

Jednak trudno zupełnie potępiać, albo się dziwić temu uty- 
litaryzmowi: lata szły, powrót do kraju dla wszystkich odsuwał 
się coraz w mgłę marzenia, a więzy rodzinne, otoczenie, zajęcia, 
wchłaniały powoli rozproszone rodziny pół polskie, pół francuskie, 
wynaradawiając je  coraz zupełniej.

Stało się wobec zadania: czy hodować dzieci w  sztucznej 
atmosferze nadziei, może nie mających się ziścić i duszę ich utrzy­
mywać w dalekim od otoczenia świecie, czy wychowywać je  na 
dobrze uzbrojonych naukowo obywateli kraju,-będącego właści­
wie icli krajem rodzinnym, aczkolwiek powtarzano im wciąż, że 
nie był ich ojczyzną.

Gałęzowski wybrał kierunek, który uważał za praktyczniej­
szy i bardziej zgodny z okolicznościami, nie zważając, że w ten 
sposób zbacza z drogi, zakreślonej niegdyś programem Szkoły 
polskiej.

Już w r. 1853 J. Jedliński, jeden z profesorów szkoły, w bro­
szurze 0  wychowaniu dzieci wychodźców polskich, poświęconej Za­
moyskiemu, w tonie łagodnego ubolewania stwierdza, że dzieci 
opornie się stawiają co do nauki polskości i „aby wstręt dzisiej­
szy do języka polskiego od uczniów szkoły batiniolskiej oddalić 
i pociągnąć ich ku mowie ojczystej,“ radzi różne oryginalne środ­
ki ojcom rodzin, np. wymaganie, aby dziecko żądało potraw tyl­
ko po polsku, a w przeciwnym razie aby icli nie otrzymywało. 
Poza tein w Szkole proponuje ordery, oznaki honorowe za język 
polski, miejsca honorowe u stołu, poleca założenie dla uczniów 
Bractwa języka polskiego, z całym nadzwyczaj skomplikowanym 
systemem hierarchicznym, pilnowaniem rozmowy po polsku, łapa­
niem na gorącym uczynku nie mówienia językiem, który sfrancu- 
ziali chłopcy powinni byli uważać za rodzinny, wreszcie szere­
giem śmiesznych kar, jako to czapka papierowa z nadpisem: Pa­
miętaj, żeś Polalc i t. p.

Ale dzieciom ani się śniło iść za prądem, który im narzucano.
Natomiast broszura, acz bardzo spokojnie i raczej w tonie 

ubolewania, niż potępienia mówiąca o zatracającym się duchu na­
rodowym w Szkole batiniolskiej, wywołuje protesty ze strony par- 
tyi Gałęzowskiego i podejrzenia, że jest „inspirowana11 przez hr. 
Zamoyskiego, który protektorat i wpływy w Szkole dla siebie 
chce zagarnąć.



Jednocześnie prawie, bo w tym samym roku, ukazuje się 
broszura, odsądzająca od czci, od wiary Gałęzowskiego, a będąca 
dziełem „Zybusia" Ostrowskiego. Zarzuca on opiekunowi Szkoły 
szereg przestępstw w kierunku antipolskiin, podniesienie opłaty 
wstępu z 200 fr. na 500, szafowanie groszem emigracyjnym sa­
mowolnie, nawet używanie na cele osobiste składek, płynących 
z kraju, o które ciągle zabiega, podawanie się przytem za dobro­
dzieja i ofiarodawcę Szkoły, właściwie zaś podnoszenie bez kon­
troli pensyi swoim ulubieńcom, nie nagradzając prawdziwych 
zasług.

Nie dość na tem, wyraźnie wskazuje na rychłą ruinę szkoły 
z powodu rozrzutnej gospodarki i w tym względzie bodaj najwię­
kszą miał słuszność. Gałęzowski dokupywał grunta, budował 
gmachy szkolne i choć wzrastała i liczba uczniów i świetny w y ­
gląd zakładu, ale długi też rosły.

Zjadliwa broszura Ostrowskiego nie mogła mieć dostatecz­
nej powagi wśród emigrantów, dla mocno skompromitowanej oso­
by autora, na którym leżało, stwierdzone potem, podejrzenie, że 
był szpiegiem na francuskim żołdzie; piśmidło jego miało jednak 
ten skutek, że Gałęzowski nabrał przekonania, iż posiada w  szko­
le nieprzyjaciela w osobie Klimaszewskiego. Było to poniekąd 
prawdą, gdyż utylitarny i lojalny kierunek Gałęzowskiego był 
wprost przeciwny idealistycznym, prawie fanatycznym ideom pol­
skości Klimaszewskiego i zatargi były miedzy nimi ciągłe o szczegó­
ły i kierunek.

Przytem „Klimasz,“ przy zacności nie odznaczający się wiel­
kim taktem, rozdał uczniom broszurę Ostrowskiego — Gałęzowski 
więc korzystał z tej sposobności, by usunąć go z zajmowanego 
od lat G-ściu stanowiska. Klimaszewski broni się jak może 
i umie — zaprzecza solidarności z Ostrowskim, protestuje przeciw 
zarzutom czynionym sobie i wylicza swoje niepoślednie istotnie 
zasługi, oraz kolosalną pracę, której dokonywał, dając po 600 — 
800 godzin lekcyj rocznie bez żadnego wynagrodzenia, załatwia­
jąc korespondencyę i pracując całą duszą nad wzbudzaniem uczuć 
patryotycznych w  powierzonej sobie młodzieży.

Zarzuca Gałęzowskiemu, że dla materyalnej strony szkoły 
poświęca, „co jest gruntem i podstawą wychowania młodzieży 
polskiej," oraz stawia poważniejsze zarzuty: chęć trzymania u sie­
bie księgi kwitów, robienie wydatków bez wiedzy i zezwolenia 
Rady, ciągnięcie dla siebie korzyści ze szkoły, a nadewszystko 
kierunek coraz bardziej rządowy, francuski z zacieraniem cech pol­
skości. O ile i w jakim stopniu miały te zarzuty słuszność, tru­
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dno dociec, gdyż Gałęzowski nie odpowiedział na nie wcale, 
a Klimaszewski został usunięty.

Stary profesor udał się do Marsylii i tam żył z pracy biuro­
wej. Gdy w 1858 r. odwiedzał go dawny uczeń wileński J. J. Kra­
szewski, z żalem we wspomnieniu umieszczonem w „Kraju“ (rok VII, 
t. 12) opisuje, że znalazł człowieka złamanego i spaczonego kole­
jami życia, mającego myśl skierowaną tylko ku przeszłości, a w te­
raźniejszości zajmującego się poziomemi drobnostkami biurowego 
życia. Umarł w 1875 r. na południu Francyi, w bardzo skrom­
nych warunkach materyalnych.

Od owej chwili aż do swojej śmierci w  1878 r. Gałęzowski 
staje się Panem sytuacyi i dyktatorem szkoły. Nauki zresztą, 
trzeba oddać tę sprawiedliwość, idą dobrze i zakłady francuskie 
rządowe, do których zdają uczniowie polscy egzamina, wystawia­
ją  im chlubne świadectwa.

W 1855 x-. nadchodzi wstrząsająca wieść o nagłej śmierci 
Adama Mickiewicza w Konstantynopolu; uczniowie przywdziewa­
ją  żałobę narodową i udają się in corpore na pogrzeb, podczas 
którego Bohdan Zaleski wygłasza natchnioną mowę, wzruszającą 
wszystkich obecnych.

Dyrektorem jest znów Malinowski, zawsze pełen skrupułów 
i niepewności, czy zdoła spełnić powierzone sobie obowiązki; Ka­
rol Sienkiewicz wykłada liistoryę polską, B. Zaleski i Poniński 
gramatykę i literaturę.

Nie brak więc dziatwie batiniolskiej zachęty do ukochania 
dalekiej ojczyzny i to z niepoślednich ust.

W  latach 1859— 1860 uczniowie odnoszą świetne tryumfy 
na konkursowych egzaminach w Sorbonie: Mękarski otrzymuje 
złoty, Gasztowtt srebrny medal jako też Piliński, bronzowy Ra­
tajski.

W  roku 1861 dwa po sobie następujące pogrzeby ks. A. Czar­
toryskiego i Lelewela dają Emigracyi sposobność do obchodów i ma- 
nifestacyj, których znaczenie wzmacniają wieści z-kraju o przy­
gotowaniach do nowego wybuchu. Wszystko napręża się w po- 
wtórnein oczekiwaniu, uczniowie przejęci bądź co bądź atmosferą 
niepokoju i wzruszenia starszych, bardziej skłaniają się ku nauce 
polskiego języka. „Najgorętsi nie mówili inaczej, jak po polsku 
poza klasą“ —wspomina jeden ze współczesnych uczniów, Gasz­
towtt. Nauki francuskie idą jednak dobrze: Klaczko wygłasza 
na uroczystości rozdania nagród mowę piękną i wzniosłą, w któ­
rej mówi o doli sierocej Polaków-Emigrantów i o konieczności 
wyrabiania w sobie mocy ducha, odpowiedniej losom tułaczym.
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Dnia 23 stycznia przychodzi telegraficzna wiadomość o wy­
buchu powstania i wnet powtarza się to samo, co w 1848 r. Pro­
fesorowie: Bohdanowicz, Krosnowski, Sosnowski i Waligórski 
wyruszają do kraju. Niebawem wyruszają, żegnani zachwytem 
młodszych, uczniowie starszych klas.

Niewielu ich wróciło.
Lasy litewskie lub pola mazowieckie przyjęły te dzieci swo­

je, urodzone na obczyźnie i wrócone Polsce, po to, by je j oddać 
życie— nie by w niej żyć— ale tylko, by w niej umrzeć. Nic już 
więcej zrobić nie byli w  stanie.

Powtórnie garstka dzieci emigranckich oddała się ojczyźnie, 
poznanej dopiero w chwili walki i katastrofy, nie wrócił nikt: ży­
wych zamknął grób Syberyi, umarłych uczcili rodacy wspomnie­
niem krótkotrwałem.

Pozostali uczniowie zadawalniające mimo rozstroju czynią 
postępy w naukach. Patryotyczne śpiewy, musztra, opowieści
o walkach zapełniają im rekreacye.

W  1863 r. W ołowski na popisie dorocznym w natchnionej 
mowie wielbi Rząd Narodowy i ogłoszone przez niego zrównanie 
stanów i religii. „W olność osobista i narodowa — woła — pozo­
stanie aureolą chwały tego momentu naszej historyi."

Nadchodzą wieści z Warszawy o klęskach krajowych, bu­
dząc na nowo współczucie i łzawy zachw yt... w literaturze. 
Uczniowie batiniolscy dostają napisany dla siebie patetyczny, dłu­
gi a nudny poemat Maximilienne du Laulchoy nóe de Montbar, 
będący wyrazem uczuć wyższych sfer, w których egzaltowane 
damy starają się wywrzeć nacisk u dworu i przez cesarzową 
Eugenię wpłynąć na Napoleona III, by śpieszył na pomoc Pola­
kom. Piękna cesarzowa przy kontredansie spiskuje z Metterni- 
chem na korzyść „tego bohaterskiego kraju,“ ulubionego konia 
nazywa Langiewiczem i wspiera składki. Jaąues Fernand ckliwe 
pisze wiersze, pełne okrzyków na cześć Polski, w pamiętnikach 
ówczesnych czytamy wyrazy istotnego żalu i litości nad ofiara­
mi przemocy.

Jesteśmy znów modni i to nietylko we Francyi, w żurna- 
lach mód i na deskach teatrzyków, ale także w gabinetach mi- 
nisteryalnycli i królewskich. Od moralnego jednak zadośćuczy­
nienia poczuciu sprawiedliwości i ludzkości, do poparcia tych 
uczuć orężem — daleka droga.

Wyczekująca garść rozbitków nad Sekwaną, gotująca się 
lada dzień niemal do powrotu „na ojczyzny łono,“ zamiast spo­
dziewanej interwencyi koalicyi europejskiej i ogłoszonej w  kraju
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swobody, widzi nadpływające nowe fale Emigracyi, gorzej złama­
nej, bardziej beznadziejnej, niż kiedy.

Nadzieja gromadnego powrotu staje się jakąś mglistą legen­
dą, którą wszyscy szanują, choć w nią nikt już nie wierzy. Od­
bicie tych wrażeń na szkole batiniolskiej daje się uczuć może 
mimo woli kierowników.

Grałęzowski czyni starania u rządu i owocem ich jest dekret, 
podpisany przez Napoleona III, uznający szkołę za „zakład użyt­
ku publicznego," t. j. dający mu prawomocną sankcyę. Program 
je j istotnie nie różnił się w niezem od liceów francuskich, prócz 
wykładów języka polskiego, który coraz bardziej stawał się dla 
wychowańców zakładu językiem naukowym sztucznym.

Pod innemi względami atoli, interesa szkoły i je j rozwój 
postępują pomyślnie; przez pięć lat następnych Gałęzowski ratu­
je  się w wydatkach składkami, zbieranemi w kraju i niemi tant 
hien que mai zażegnywa materyalne niedobory.

Uroczyste rozdawanie nagród z nauk polskich odbywa się 
zwykłym trybem przy akompaniamencie mniej lub więcej wznio­
słych zdań o miłości ojczyzny polskiej i francuskiej.

Wybucha wojna 70 roku.
Uczniowie zbierają składki na rannych, obiecują sobie w  ra­

zie zbliżenia się nieprzyjaciela stanąć w szeregach i bronić Pa­
ryża od wspólnego wroga Prusaka.

Kto żyw z Emigracyi, ulegając rycerskim instynktom Pola­
ka, rzuca się w wir wojny, pragnąc pokazać Francuzom, jak się 
za przyjaciół walczy.

Układa się samodzielny, emigrancki batalion pod wodzą ge­
nerała Kruka, Trochu jednak nie chce go zatwierdzić i wlicza 
Polaków do gwardyi narodowej (gardę nationale). Inni rozpra­
szają się w  korpusy frantirerów i biją się ramię w ramię z Fran­
cuzami, przelewając za nich krew poraź k tóry? !... Część pow­
stańców z 63 r., pod wodzą swego generała z polskiego powstania 
Rochebrun, padają z nim co do jednego na wałach fortu Montre- 
tout. Dąbrowski Jarosław wiedzie do boju cudzoziemców i ro­
daków i wsławia się na barykadach nieustraszonem męstwem.

W śród bohaterskich walk, złączonych w braterskiem uczuciu 
przeciw wspólnemu wrogowi, rozchodzi się straszna wiadomość
o kapitulacyi Paryża. Zawrzało. Nie po to znieśli tyle dni g ło­
du i chłodu, nie po to marły kobiety i dzieci z niedostatku, by, 
mogąc się bronić jeszcze, oddać miasto na hańbę.

Paryżanie, wściekli, rzucają się do walk ulicznych. Polacy 
z nimi, wszędzie ich pełno. Niestety, bratobójcza walka Francu-

6
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zów staje się taką i dla Polaków, oni też, łącząc się stosownie 
do swycli przekonań politycznych i pojęć o obowiązku, zostają to 
w korpusach wojska regularnego, t. j. wersalczyków, to rzucają 
się do bitwy na ulicach, na barykady, mordując się wzajem.

W morzu krwi utonęła Komuna. Wystrzeliwano setkami ko- 
munardów, ilu ich zginęło z ręki rodaków, tego oficyalna lista 
nie podała nigdy. Struga francuskiego złota popłynęła ku tryum­
fującej Brandenburgii, by wzbogacić państwo „bojażni bożej.“

Jakież przez tę epokę zawichrzeń, pożarów i krwi, są losy 
szkoły batiniolskiej ?

Przebywa ona epokę oblężenia, przymierając z głodu, jedząc 
koty, upolowane na własnych strychach, chorując po trochu, nie 
ucząc się oczywiście prawie nic, ratowana od napaści Komu­
ny i represyj wersalczyków przez stoicznego zawsze i pełnego 
zimnej krwi Malinowskiego. Ale po zawarciu pokoju sytuacya 
zakładu okazuje się rozpaczliwa.

Dochody urwały się zewsząd: z Polski, zubożałej ostatniem 
powstaniem, nie nadchodziło nic prawie. Rząd francuski pod po­
zorem, że Polacy należeli do Komuny, w  gruncie z powodu złe­
go stanu finansów, odmówił dawnej zapomogi. Długi wskutek 
ryzykownych zakupów i powiększeń, zrobionych przez Gałęzow- 
skiego, wzrosły do 200,000 przeszło. Uczniów zaś było coraz 
mniej, w  r. 1871 jest ich 95, w  następnym już tylko 75-ciu.

Narazie wydaje się, że niema innej rady, tylko zamknąć 
szkołę, której byt zaczynał się stawać bezcelowy, bowiem fala 
emigracyjna ustała, pojedyńcze jednostki przybywały do Paryża 
na czas krótszy, bez zamiaru zakładania ogniska domowego, zaś 
te rodziny, które się za trzema napływami wychodźców utworzy­
ły, o ile nie wysyłały swych dzieci do kraju, francuziały bez ra­
tunku, ulegając naturalnym wpływom otoczenia.

Przez lat 30 (od 1842— 1872) wyszło ze szkoły owej 1261 
uczni, rozeszli się oni w różne kategorye zajęć, mało wróciło do 
kraju i to ci tylko, których tam uniosła burza polityczna. Re­
szta dała Francyi 73 inżynierów, 31 profesorów, 36 doktorów,
12 adwokatów, 127 wojskowych, 234 urzędników’ kolejowych, 
247 handlowców.

Grono jednak ludzi, zarządzających szkołą batiniolską, a mia­
nowicie Gałęzowski, nie chciał przez ambicyę, czy poszanowanie 
widma tradycyi, zlikwidować zupełnie je j istnienie. Po wielu za­
biegach i kłopotliwych staraniach u zarządu miasta, sprzedano 
mu wreszcie gmachy szkolne i grunta za 700,000 fr., co było za 
bezcen, lecz nie było sposobu czekać na lepszego kupca.
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Szkołą, zredukowaną do szczuplejszych rozmiarów, przenie­
siono na Lainandó, gdzie sią i teraz znajduje. Biblioteką, zbyt 
wielką na szczupły lokal, zabrał hr. Działyński, jako depozyt do 
Kórnika.

Otwarto wiąc w r. 1872 szkołą polską w bardzo zmniejszo­
nym personelu nauczycieli i uczniów i przy zastosowaniu różnych 
środków oszczędności, rozpoczęła ona nowy okres swego istnie­
nia. Dyrektorem i duszą zakładu był Malinowski. Surowa i su­
cha rutyna, którą sią kierował, nie mogła się przyczynić do wiel­
kiego rozwoju szkoły, powoli schodziła ona do rzędu zakładu 
dobroczynnego, rodzaj przytułku, gdzie przyjmowano dzieci od 
lat 6-ciu, oddawane przez rodziców pod firlnę polską, by im w  ten 
sposób bezpłatne lub bardzo tanie zapewnić wychowanie i utrzy­
manie.

Ogromne oszczędności, wprowadzone przez Malinowskiego 
(pozbawienie gimnastyki i spaceru, zniesienie uroczystego rozda­
wania nagród), coraz bardziej zacieśniały zakres programu szkol­
nego. Egzamina w liceach francuskich przechodzą jednak nieźle, 
powoli też wracają uroczystości szkolne, mowy na zakończenie 
roku etc. W  r. 1877 wmurowują w gmach szkoły dwie tablice 
pamiątkowe na cześć uczniów, zmarłych w boju za Polską i za 
Francyę.

Odbywają sią kolejno wręczenie Malinowskiemu oznak wraz 
z tytułem oficera akademii za 35 lat służby w dziedzinie pedago­
gii, następnie na dziedzińcu szkoły staje pomnik dla Gałęzow- 
skiego, przez byłego ucznia szkoły Godebskiego robiony, a ma­
jący  wyrażać wdzięczność dzieci emigranckich temu, który przez 
tyle lat zajmował się ich losami.

Powoli umierają dobrodzieje szkoły i je j opiekunowie: Bro­
nisław Zaleski, Malinowski w r. 1890, żegnany uroczystym po­
grzebem pragnących uczcić tyloletnią pracę starca. Obecnie więc 
szkoła batiniolska, rzec można, zakończyła już swoje istnienie. 
Oddała ona te usługi, jakie oddać mogła, i z biegiem czasu, jak 
wszystkie rzeczy, powstałe wskutek pewnych okoliczności, prze­
żyła sią, gdy znikły powody, dla których była utworzoną, i zmie­
niły się pod wpływem lat warunki, będące podstawą działania. 
Nie może już sobie robić złudzeń nikt, znający te stosunki: 
szkoła batiniolska dzieci polskich już nie wychowa i wychować 
nie może.

Procent Emigracyi, trwający przy polskości, powrócił do kra­
ju  bodaj w drugiem pokoleniu, starsze wymarło, pozostali potom­
kowie musieli, z natury rzeczy, zasymilować się z otoczeniem



i, przyjąwszy obywatelstwo zamieszkanego kraju, stać się także 
duchem obywatelami Francyi. Szkoła więc stała się istotnie za­
kładem dobroczynnym, gdzie przez uszanowanie tradycyi, wycho­
wują dzieci związkami krwi lub wspomnieniem złączone z dawną 
Einigracyą, ale z polskością nie mające już nic wspólnego, prócz 
może w nielicznych wypadkach zachowania znajomości języka 
polskiego i pewnych sympatyj polskich.

Zachodzi obecnie pytanie, czy należy fundusze, których cel 
był »wychowanie na obczyźnie Polaków dla Polski," obracać na 
taką szkołę, jaką jest obecnie zakład przy ulicy Lamandć?

Już przed laty 10 Avyszła broszura Clioromańskiego, ostro 
powstając przeciw takiemu zboczeniu celów zakładu polskiego na 
obczyźnie. Autor, którego pseudonim kryje podobno jednego 
z lwowskich literatów, trzyma się tonu polemiczno-agresywnego 
w całej broszurce, a w końcu wzywa społeczeństwo do wystąpie­
nia energicznie przeciw nadużyciom, popełnianym przez opieku­
nów i zarządzających szkołą.

Rozbieranie w szczegółach, o ile są słuszne, należałoby do 
jakiejś komisyi kontrolującej czy likwidacyjnej, a rzecz jest tego 
rodzaju, że właściwie niewiadomo, kto ma o losach szkoły decy­
dować ?

Społeczeństwo? Prasa? Wyrazy to zbyt ogólnikowe. W ła- 
ściwemby mi się zdało, że kompetentne w tej mierze mogłyby 
być Towarzystwa naukowe polskie, w porozumieniu z miejscowy­
mi ludźmi, wybranymi z pośród starszego pokolenia zamieszka­
łych w Paryżu Polaków.

Kto jednak ma wybrać taką koinisyę i upoważnić ją do dzia­
łania? Sądzę, że ci właśnie, do których po dziś dzień zarząd 
i kierunek szkoły należą. Nie powinni oni ze względów osobi­
stych, materyalnych korzyści, pozwolić na dalsze trwanie instytu- 
cyi, naturalnym biegiem wypadków spaczonej w swych celach. 
Podczas, gdy, jak powiadam, szkoła batiniolska stała się przeżyt­
kiem, nie przynoszącym polskości żadnej korzyści, inna natomiast 
potrzeba dla obecnych wychodźców polskich w Paryżu gorąco czuć 
się daje i na nią mogłyby pójść fundusze, przeznaczone „na utrzy­
manie w Polakach na obczyźnie ducha narodowego.“

Obecne wychodźtwo polskie w Paryżu obejmuje, l-o  sferę 
mteligentÓAY, potrzebujących oczywiście nieraz zapomogi w róż­
nych formach i mogących korzystać z licznych (nie dość licznych) 
stypendyów, przysługujących im, oraz 2-o z robotników, przyby­
wających już to dla zarobku, już to dla udoskonalenia się w fa- 
chu (głównie krawieckim, kapeluszniczym i ornamentacyjnym).

8 4  SZKOŁA BATINIOLSKA W  PARYŻU.
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Obie te fale polskie są w Paryżu żywiołem krótko bytującym, 
tak, że nawet emigracyjnym nazwać go niemożna.

Ucząca się młodzież, przyjeżdżająca po skończonych niższych, 
a często i wyższych studyach w kraju, strawy duchowej polskiej 
nie potrzebuje, gdyż nie po to tu przyjeżdża. Wreszcie odnaleźć 
takową może ile razy chce w Bibliotece Polskiej.

Inaczej się rzecz ma atoli z żywiołem robotniczym, który, 
przybywając do stolicy Francyi bez znajomości języka miejscowe­
go, a ze słabą na ogół kulturą, traci na tem inateryalnie, w sto­
sunku do bardziej wykształconych sfer robotniczych francuskich, 
umysłowo zaś nie rozwija się tak, jakby mógł lub chciał, popu­
larne bowiem wykłady np. w U. P. (Universitó Populaire) są 
mu niedostępne aż do czasu opanowania języka, a polskiej insty- 
tucyi tego rodzaju niema.

Parę i'azy czyniono próby organizowania rodzaju wolnego 
uniwersytetu polskiego o programie popularnym, a niejednokrot­
nie odzywano się o potrzebie posiadania stałego lokalu, przezna­
czonego na polskie wiece, odczyty, teatry, koncerty albo i bale 
nawet. Zamiast wynajmowania przeróżnych sal kawiarnianych, 
nie zawsze charakterem i miejscem odpowiadających zadaniu, 
wszystkie Towarzystwa polskie w Paryżu, a jest ich obecnie, o ile 
wiem, z dziesięć, mogłyby opłacać lokal we własnym Domu pol­
skim, któryby, prócz podobnej sali używalności przygodnej, łączył 
w sobie stowarzyszenie w typie uniwersytetu dla wszystkich
o stałych, popularnych wykładach wieczorami, lekcyach francus­
kiego i polskiego i odpowiedniej bibliotece polsko-francuskiej.

Sądzę, że utworzenie takiej instytucyi odpowiadałoby najle­
piej jeśli nie w formie, to w treści, idei, założycieli szkoły pol­
skiej i dlatego na ten cel pozostałe jej fundusze pójść powinny.

Do prasy należy zwrócić uwagę społeczeństwa polskiego na 
tę okoliczność i wpłynąć na uprawomocnionych opiekunów szko­
ły, by zmienili jej program w zastosowaniu do dzisiejszych po­
trzeb żywiołu polskiego na obczyźnie.')

H e l . R o m e r -O c h e n k o w s k a .

•) Stan obecny szkoły przedstawia się, jak następuje: uczniów 34 (24 
internes, 10 externes) zapomoga od rządu 20,000 fr.— fundusz żelazny 300,000—  
są też zapisy stypendyalne i biblioteka 22,000 tomów, znajdująca się przewa­
żnie w Kórniku, zabudowania i place szkolne przedstawiają wartość kilkuset 
tysięcy franków.



PIERWIASTKI MORALNE

w życiu społecznem.

Nazwą etyki społecznej oznaczamy te pierwiastki życia gro­
madnego, które w formie pewnych norm, nakazów i sądów w naj­
szerszych granicach regulują życie członków każdego społeczeń­
stwa, określają ich wzajemne wzglądem siebie obowiązki i tym 
sposobem koordynują stosunek każdego pojedyńczego osobnika do 
reszty członków współżycia. Ponieważ ta koordynacya indywi­
dualnych interesów może mieć miejsce tylko w warunkach współ­
istnienia i współdziałania, więc też owe pierwiastki etyczne mogą 
wykwitać jedynie na gruncie życia społecznego. Im wyższe formy 
ono przybiera, im bardziej się rozrasta, im silniej spaja swych 
członków wzajemną wymianą usług, tem wyżej rozwija się ró­
wnież pierwiastek etyczny, tem gęstszą siecią norm, obyczajów, 
opinij i sądów oplątuje życie każdego osobnika.

Sfera bowiem działania etyki zawsze z natury rzeczy ściśle 
stosuje się do granic współżycia.

Dopóki związek ogarnia niewielką liczbę jednostek, stosunki 
między niemi układają się w prosty, nieskomplikowany sposób, 
a przeto nie potrzebują szerokiej reglamentacyi. Gdy jednak zwią­
zek ten się rozszerza a stosunki się komplikują, reglamentacya ta 
musi wzrastać, bo tylko dzięki niej staje się możliwe współżycie 
oraz urzeczywistnienie porządku społecznego.

Zawiązkiem społeczeństwa była rodzina.
Na gruncie życia rodzinnego wyrasta też zalążek etycznego 

postępowania. Nawet wśród ras ludzkich, żyjących na najniższych 
stopniach kulturalnego rozwoju, łatwo dostrzedz pierwiastki etyki 
rodzinnej. „Odnajdujemy je— mówi Tylor— w cierpliwej czułości
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matki i rozpaczliwem męstwie ojca przy obronie domowego ogni­
ska, w ich codziennej trosce o małe dzieci, w przywiązaniu braci 
i sióstr, w zobopólnej wyrozumiałości, pomocy i ogólnem zau­
faniu." ')

W obrębie rodziny człowiek pierwotny pędził życie i zdoby­
wał sobie środki istnienia, więc też poczuwał się do obowiązków 
moralnych jedynie względem członków swej rodziny. Ale z bie­
giem czasu współżycie się rozrasta, rozwija, zatem i pierwiastki 
etyczne od rodziny rpzciągają się na szersze koło.

Wspólne cele, wspólna praca, wzajemna wymiana usług co­
raz silniej łączą coraz większą liczbę jednostek. Z  początku g łó ­
wną spójnię między niemi (jak np. w rodach) stanowią węzły po­
krewieństwa, potem warunki kooperacyi. Z  coraz większą siłą 
występuje konieczność określenia wzajemnych praw i obowiązków, 
ujęcia w pewne stałe formy stosunku każdego z członków społe­
czeństwa do reszty. Konieczność ta stopniowo powołuje do życia 
coraz liczniejszy zakres pierwiastków etycznych, które pod wzglę­
dem formy ściśle są przystosowane do rozwijających się form 
życia.

W  historycznym rozwoju ludzkości łatwo dostrzedz, iż zasa­
dy etyczne, szczególnie sprzyjające w pewnej epoce interesom 
danej gromady, utrwalają się oraz stają się obowiązujące dla 
wszystkich członków danego współżycia. Taką naprzykład kon- 
solidacyę pierwiastków etycznych u wszystkich ludów napotyka­
my w kultach religijnych.

Z początku etyka— twierdzi Spencer— zupełnie się nawet nie 
wyodrębnia od religii, a porządek moralny, przypisywany bywa 
nadprzyrodzonym rządom nad światem bądź przodków, bądź wo- 
dzów-bohaterów, którzy za życia kierują postępowaniem swych 
podwładnych, a po śmierci przechodzą do podań, stają się przed­
miotem boskiej czci i tym sposobem długo nieraz z za grobu 
jeszcze normują życie swych ziomków. Nawet na wyższych sto­
pniach kulturalnego rozwoju, poczynając od cywilizowanych naro­
dów starego świata aż do ostatnich czasów, kult religijny ciągle 
łączy się z etyką, religia zaś, jako siła moralna, panuje nad spo­
łeczeństwem.

Ponieważ człowiek posłuszny jest nakazom tylko wtedy, gdy 
one pochodzą od jakiejś zasady, którą on uważa za wyższą od 
siebie, więc też kult religijny ze swą aureolą nadprzyrodzoności,

1; „ Antropologia,“ str. 412.



ze swym skończonym światopoglądem stanowi właśnie autorytet, 
który panuje nad umysłami i skłania je do uległości.

Wysokie znaczenie kultu religijnego, jako podstawy etyczne­
go rozwoju ludzkości, niezmiernie silnie uwydatnia się w chrze­
ścijaństwie, które się stało moralnem podłożem całej współczesnej 
cywilizaeyi. Nauka Chrystusa zasadniczo zmieniła stosunek czło­
wieka względem Boga, opierając go na pierwiastku miłości, wy­
nikającej z upodobnienia Boga do ojca, a rodzaj ludzki do -Tego 
dzieci. Przedtem starożytne kulty świata starożytnego, oraz reli- 
gie pierwotne opierały ten stosunek względem bóstw głównie na 
uczuciu strachu.

Idea chrześcijańska spotęgowała pierwiastek altruistyczny 
również w stosunkach między ludźmi, jako dziećmi jednego ojca: 
odmówiła sankcyi etycznej wszelkim antagonizmom oraz pozbawiła 
moralnej racyi bytu wszelkie objawy zarówno indywidualnej jak 
i zbiorowej nienawiści.

Nie zastanawiając się dłużej nad tą kwestyą, stanowiącą 
przedmiot specyalnych zagadnień historyi etyki, musimy zazna­
czyć, że pierwiastek religijny wrasta tak silnie w życie społeczne, 
iż z niego wyłania się druga forma trwałych, skonsolidowanych 
pierwiastków etycznych, mianowicie przepisy prawa. W  najwcześ­
niejszych okresach swego rozwoju uchodzą one w oczach ogółu 
za nakaz boski, nadprzyrodzony, co nadaje im wielką moc i nie- 
wzruszoność, która pozwala ujmować ludzkie postępowanie w sil­
niejsze kluby, niż jakiekolwiek inne nakazy, uznawane za wy­
twór ludzki, przyrodzony. Z biegiem czasu jednak prawo ulega tak 
zwanej sekularyzacyi czyli zdobywa sobie egzystencyę, niezależną 
od kultu religijnego. Stanowi ono wówczas drugi i z kolei skon­
solidowany objaw a zarazem miernik etycznego rozwoju ludzkości.

Przepisy prawa określają te warunki życia społecznego, które 
są niezbędne do urzeczywistnienia moralnych ideałów i pomyślne­
go modus vivendi członków współżycia. Moralność zawsze wska­
zuje ideał ludzkiego postępowania, prawo zaś jest próbą urzeczy­
wistnienia tego ideału. Jako taka próba stanowi ono (według 
trafnej uwagi Jellinka) etyczne minimum, czyli możliwie najmniej­
szy zakres zasad etycznych, których zachowanie w danem stadyum 
rozwoju społecznego uznane jest za bezwarunkowo konieczne. Stąd 
też płyną różnice między prawem, jako zbiorem ściśle sformuło­
wanych i powszechnie obowiązujących norm etycznych, a tak 
zwaną moralnością.

Obowiązki, wypływające z moralności, nie znają przymusu. 
Sankcyę ich stanowi jedynie sumienie własne oraz głos opinii
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publicznej, natomiast obowiązki, nakazywane przez prawo, oparte 
są na przymusie, który z całą bezwzględnością bywa stosowany 
do każdego, kto się od nicli uchyla.

Obok form wymienionych każde społeczeństwo wytwarza tak 
zwaną moralność pozytywną, która żyje w obyczajach, opinii pu­
blicznej, oraz w indywidualnem poczuciu poszczególnych jednostek. 
Skoro tylko jakiekolwiek środowisko wyczuwa szkodliwość lub 
pożytek dla siebie pewnych objawów życia społecznego, to zwykle 
wydaje swój sąd o nich, bądź potępiający, bądź wyrażający uzna­
nie i tym sposobem stwarza krytykę oraz ocenę etyczną nawet 
takich czynów, które nie są karane przez prawo, ani też potępia­
ne przez religię. Dla jednostek wysoce uspołecznionych, odczu­
wających głęboko swą solidarność z otoczeniem-, ta sankcya opinii 
publicznej jest tak doniosłą, że działa nawet silniej, niż obawa 
kary za pogwałcenie prawa. W  najwyższym stopniu przeto skła­
nia je do etycznego postępowania. „Wystarczy jeno spojrzeć do­
koła siebie —mówi Tomasz Huxley— aby zobaczyć, że największym 
hamulcem dla antispołecznycli dążności człowieka je st: nie obawa 
następstw prawnych, lecz opinii bliźnich. Konwencyonalne więzy 
honoru krępują ludzi, rwących węzły prawne, moralne i religijne, 
a chociaż wolą oni znosić najwyższe cierpienia fizyczne, niż 
rozstać się z życiem, wstyd popycha najsłabszego do samobój­
stwa." *)

Charakter i poziom moralny opinii publicznej, rozumie się, 
zależy od stopnia kulturalnego a więc i etycznego rozwoju środo­
wiska, które ją wytwarza. Dlatego też nie jest ona ani jednolitą, 
ani jednakową, lecz przeciwnie rozbieżną i zmienną zarówno pod 
względem czasu, jak i miejsca, w którem się urabia. A  wahania 
jej pod tym względem są bardzo silne, tak iż nieraz w najwyż­
szym stopniu potępia to, co niegdyś uświęcała i odwrotnie.

Jeszcze większą rozbieżność pod względem treści wykazują 
te sądy etyczne, które nie posiadają sankcyi ani w nakazach reli- 
gii, ani prawa, ani nawet opinii publicznej, lecz stanowią wytwór 
indywidualny pojedyńczych osobników i jako taki pozostają je­
dynie w ich wewnętrznem poczuciu i przekonaniu. Sądy takie na­
bierają wielkiego znaczenia, jeżeli są wygłaszane przez t. zw. mo­
ralne autorytety. Nazwą tą oznaczamy osobistość, której zalety 
wywołują szacunek, zaufanie lub miłość i której nie chcemy pod­
dawać żadnej krytyce. Działalność wyjątkowo pod względem

’ ) Tomasz Huxley: „Ewolucya i etyka,“ str. 20.



etycznym rozwiniętych jednostek, tak zwanych „geniuszów moral­
ności, “ będących wcieleniem i wypadkową wszystkich dążeń w tym 
kierunku swej epoki, stanowi nieraz zwrotny punkt w rozwoju 
społeczeństw na tej drodze, a w każdym razie pozostawia głębokie 
ślady w duszach narodów i wpływ ich trwa czasem przez całe 
wieki. Takimi byli naprzykład hebrajscy prorocy, założyciele nie­
których kultów religijnych, wielcy poeci, myśliciele.

Jeżeli te indywidualne przekonania i poczucia moralne nie 
objawiają się konki-etnie na tak szerokiem podłożu, lecz noszą 
charakter zwykłej, codziennej walki o pewien ideał, o jakieś lepsze 
uczucie, to albo przenikają do świadomości mniej łub więcej sze­
rokiego ogółu i, znajdując wśród niego zwolenników, stają się opi­
nią publiczną, albo też, pozbawione uznania, pozostają jedynie 
w indywidualnem poczuciu rzeczonych osobników. Tu właśnie 
zachodzi kres, poza którym kończy się wszelka ocena i krytyka 
moralna postępowania.

• *
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* *

Najbardziej powierzchowny rzut oka na historyę i etnologię 
ludzkości uczy, że sądy o tem, co jest złem lub dobrem, co godne 
potępienia lub pochwały w różnych czasach oraz w różnych miej­
scach brzmiały bardzo rozmaicie. Fakt ten zrodził powątpiewanie, 
czy wogóle istnieją uniwersalne normy oraz wspólny ideał etyczny 
u wszystkich ludów i po wszystkie czasy?

Badania naukowe indukcyjnie stwierdziły, że tak nie jest. 
Doprowadzają one do wniosku, że istnienie uniwersalnych, powsze­
chnych zasad etycznych jest nawet niemożliwe.

Współżycie różnych odłamów rodzaju ludzkiego powstaje 
i rozwija się wśród bardzo odmiennych warunków. Te ostatnie 
wytwarzają społeczne, duchowe nawet biologiczne różnice między 
szczepami i narodami.

Jeżeli zatem charakter i formy życia społecznego są rozmai­
te, to nieuniknionem jest także działanie wśród nich różnych norm 
postępowania, jako wytworów życia gromadnego. Istotnie też, 
liczne rozgałęzienia rodzaju ludzkiego wytwarzają swą odrębną 
etykę.
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„Podobnie, jak Anglik —  mówi Paulsen1) —  odmienny jest od 
Negra lub Chińczyka i musi się od nich różnić, tak też działają 
wśród nich odrębne zasady moralności."

Ludożerca uważa zjadanie ludzi za coś bardzo moralnego, 
natomiast nasze cywilizowane społeczeństwa traktują kanibalizm 
jako jedną z najcięższych zbrodni.

Moralnem było dla Greków i Rzymian niewolnictwo, dla pa­
na feodalnego średnich wieków poddaństwo; dziś wszystkie te 
zjawiska społeczne uważane są za krzyczącą niesprawiedliwość. 
Słowem, zarówno pod względem czasu, jak i miejsca, panuje zmien­
ność zasad etycznych. Zawsze bowiem są one przystosowane do 
całokształtu warunków życia społecznego, muszą rozwijać się oraz 
ulegać modyfikacyi razem z niem, bo wyrastają na jego gruncie, 
jako integralny, nierozłączny pierwiastek.

Ogólno-ludzka moralność, dla wszystkich rozumnych istot 
jednakowa, może być jedynie teoretycznie pomyślaną, może być 
wytworem umysłowej spekulacyi, ale niema takiego, ktoby ją  zdo­
łał wprowadzić w życie. W  rzeczywistości przeto napotykamy 
tak wielkie bogactwo kryteryów, stanówisk w sądach moralnych, 
jak nieskończoną różnorodność warunków istnienia przedstawia 
życie społeczne. Różniczkowanie się jego momentów stanowi 
niezbędny, z żelazną koniecznością praw rozwoju przeprowadzany 
objaw ewolucyi. Występuje ono w formie, naprzykład, tworzenia 
się odrębnych stanów, klas, zawodów, z których każdy nakłada 
specyalne obowiązki oraz stwarza pewne odrębności w zasadach 
postępowania.

Czyniąc jeszcze jeden krok dalej, winniśmy zaznaczyć, że 
nawet wśród członków tej samej grupy społecznej zachodzą nie­
raz indywidualne różnice i odcienie nietylko w stosowaniu zasad 
etyki, ale i odpowiedzialności moralnej. Podobnie, jak odmienne 
cechy ich organizacyi fizycznej oraz warunków życiowych wyma­
gają pewnych różnic co do fizycznej dyety, tak też odmienne 
stanowiska społeczne, różne stopnie wykształcenia, wychowania 
moralnego i t. d. stwarzają odmienną skalę obowiązków oraz od­
powiedzialności moralnej za postępowanie. Co ganimy w jednym, 
to tolerujemy u innego, co wybaczamy maluczkiemu i ciemnemu, 
to stanowczo nieraz potępiamy wśród możnych i oświeconych. 
Słowem, w tych dziedzinach życia, gdzie członkowie społeczeń­
stwa są zróżniczkowani, zachodzi również dyfferencyacya pod 
względem etycznym.

') „System der Ethik“ str. 10.
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Cechą, która zespala wszystkie tryby moralnego postępowa­
nia oraz jednoczy je pod względem społecznym, jest pierwiastek 
altruistyczny. Ponieważ cała nieskończona rozmaitość form ży­
cia gromadnego posiada pewne wspólne znamiona oraz podlega 
jednakim prawom rozwoju, więc też w dziedzinie etyki, jako je ­
dnym z wytworów tego procesu, który nazywamy życiem zbioro- 
wem, musi zachodzić zgodność i zbieżność niektórych pierwiast­
ków. Tak samo, jak podobieństwo pod względem budowy fizy­
cznej pociąga za sobą konieczność zachowywania niektórych je ­
dnakich przepisów dyetetycznych (naprzykład— odżywiania się za 
pomocą białka, tłuszczu i węglowodanów, konieczności spoczynku 
po pracy)— tak też i etyka wszystkich ludów i po wszystkie cza­
sy musi posiadać momenty wspólne, uniwersalne.

Jakież to są?
Te, które stanowią niezbędny warunek związku społecznego 

wogóle, w jakiejkolwiek formie takowy się objawia. Do nich, 
jakeśmy już zaznaczyli, należy konieczność powściągania popędów 
czysto egoistycznycli bądź na korzyść pojedynczego osobnika, 
bądź też dla dobra całego ogółu, t. j. pierwiastek altruistyczny. 
Ten ostatni łączy wszystkie odrębne znamiona zróżniczkowanych 
odłamów etyki w jedną integralną całość, która ma na celu do­
bro ogółu, szczęście społeczne.

Zespalając różne tryby postępowania, pierwiastek altruisty­
czny tem samem przyczynia się do integracyi rozmaitych grup 
społecznych, które, pomimo sprzecznych nieraz konkretnych inte­
resów, pomimo rozdziału w innych sferach życia, łączą się i je ­
dnoczą w imię wspólnie umiłowanego ideału dobra. Weźmy na­
przykład sferę etyki zawodowej, która rozciąga swą kompe- 
tencyę tylko na te stosunki, wzajemne prawa i obowiązki człon­
ków społeczeństwa, które zachodzą między nimi dzięki podziałowi 
pracy. Podział ten, jak wiadomo, pociąga za sobą wyodrębnianie 
się pewnych grup społecznych w poszczególne zawody, które, 
w miarę rozwoju, podlegają coraz większemu różniczkowaniu.

Cóż je zespala, co je łączy w całość, zwaną społeczeństwem?
Bezwątpienia jednym z czynników, który spaja wszystkie, 

nawet najbardziej zróżniczkowane zawody, jest właśnie ich ety­
ka— ona bowiem wprowadza w sferę pracy pierwiastek altruisty­
czny, który, będąc najwyższym wytworem życia społecznego, przy­
czynia się do integracyi różnych grup społecznych tak samo jak 
i pojedyńczych osobników w całość, zwaną społeczeństwem.

Jakże się objawia ten pierwiastek altruistyczny w etyce za­
wodowej ?
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Otóż wprowadza on całkiem nowe pojęcia o celu i zadaniach 
pracy, pojęcia odmienne od tych, które nasuwa nam na każdym 
kroku tak zwana walka o byt. W  całej ożywionej naturze, jak 
wiadomo, toczy się ta walka z bezwzględną zaciętością, zwycię­
zca przeżywa zwyciężonego i w ten sposób odbywa się dobór na­
turalny istot, najlepiej przystosowanych do warunków życia. Prze­
żytki tej walki, wprawdzie nie zawsze już krwawej, niemniej je ­
dnak bolesnej, wytwarzają największe zło w życiu współczesnych 
społeczeństw: wtrącają je w stan wzajemnej nienawiści, w stan, 
że człowiek wilkiem się człowiekowi staje, że słabszy musi uledz 
silniejszemu, a możny panuje nad biedakiem.

I oto gdy socyologowie, ekonomiści i .filozofowie nam dowo­
dzą, że ta walka człowieka z człowiekiem, narodu z narodem, że 
te instynkta niszczycielskie, które do dziś dnia trapią ludzkość, 
nie ustaną dopóki istnieć będzie nieograniczone rozmnażanie się, 
że żaden ustrój społeczny, żadne próby podziału bogactw na to 
nie pomogą... to wówczas zwykle ze smutkiem spoglądamy w dal 
przyszłą i pytamy: czyż niema wyjścia, zali musi być tyle zła, 
tyle cierpień zawsze na świecie?

Jednakże dzieje życia społecznego nam wskazują, że postęp 
i rozwój na tym fakcie walki wszystkich przeciw wszystkim nie 
poprzestaje. Szuka z niej wyjścia i jeżeli nie usuwa całkowicie, 
to przynajmniej niweluje ostre jej kontury.

Jako współczynnik tego życia społecznego występuje etyka, 
występuje, jako odmienny, wręcz przeciwny walce o byt pierwia­
stek, który z nieprzepartą siłą się rozwija, potęguje i stopniowo 
zamienia zażartą walkę o kęs clileba w zgodne wszystkich współ­
działanie.

Jaką drogą?
Oto wprowadza biegunowo przeciwległy pogląd na cel pra­

cy i głosi hasło, że praca dla niej samej, że działanie dla działa­
nia jest głównem zadaniem życia ludzkiego, że wszelkie korzyści 
osobiste mogą być skutkiem trudów i tylko wynagrodzeniem za 
nie, ale nigdy celem wyłącznym, że praca nasza nie powinna sta­
wać się jedynie środkiem osiągnięcia zysków i korzyści. Natu­
ralnie podobna zasada stanowi ideał, który w życiu może znaleźć 

« jedynie względne urzeczywistnienie. Niemniej jednak rozwój spo­
łeczny musi być połączony z rozszerzeniem się tych haseł etycz­
nych w różnych sferach pracy. Hasła te nie odrazu zyskują so­
bie całkowitą przewagę i panowanie: najpierw objawiają się 
z większą lub mniejszą domieszką egoizmu, później coraz bardziej 
są od niego wolne, z początku kiełkują w jednych zawodach, po­



94 PIERW IASTKI MORALNE W ŻYCIU SPOŁECZNEM.

tem przenikają do innych, zrazu znajdują niewielką liczbą wy­
znawców, potem coraz większą.

W naszych czasach, które są owocem długiej ewolucyi, na­
potykamy jeszcze olbrzymią różnicę pod względem poziomu etycz 
nego zarówno jednostek, jak i odrębnych zawodów. Jedne z nich, 
jak naprzykład lekarski, są wysoce przejęte duchem humanitarne­
go altruizmu, inne, jak np. kupiecki, noszą wybitną cechę służe­
nia sobie. To samo wśród jednostek: niektóre z nich pracują 
z głębokiem zamiłowaniem swego zawodu, dla innych zaś jedyną 
gwiazdą przewodnią w życiu, jedynym przedmiotem marzeń i dą­
żeń jest zrobienie majątku. A jednak tylko niwelacya tych różnic 
w kierunku przewagi czynnika altruistycznego nad egoistycznym 
może być połączona z doskonaleniem się życia społecznego, czyli 
ze wzmaganiem się dobra poszczególnych grup społecznych i j e ­
dnostek. Tylko bowiem życie, oparte na tym pierwiastku huma­
nitarnego altruizmu, może sprzyjać tak zwanemu szczęściu po­
wszechnemu, czyli szczęściu największej liczby jednostek.

Nie wynika stąd bynajmniej, aby drugi czynnik życia spo­
łecznego, mianowicie egoistyczny, miał być całkiem wyparty przez 
pierwszy, t. j. altruistyczny. Wszelkie humanitarne dążenia wca­
le nie wyłączają dbałości o dobro osobiste. Przeciwnie, wzgląd 
ten, tak naturalny i tak potężny w każdej jednostce, musi odgry­
wać nawet przy najwyższym stanie etycznej kultury swą donio­
słą rolę. W sferze naprzykład pracy zawodowej stwarza 011 wła­
śnie prawo do wynagrodzenia, które zawsze będzie sankcyonowała 
etyka, posunięta nawet do najwyższego idealizmu. W przeciwnym 
razie praca w ścisłem tego słowa znaczeniu przestałaby być tem, 
czem jest i czein musi pozostać, lecz stałaby się jedynie szere­
giem poświęceń. Zycie społeczne zaś nie może być oparte na sa­
mem poświęceniu. Gdyby wszyscy członkowie społeczeństwa prze­
stali dbać o interesy własne, lecz jedynie chcieli się poświęcać 
dla innych, wówczas społeczeństwo przestałoby istnieć. Szczęście 
ogółu powstaje ze szczęścia wszystkich jednostek go składających, 
a przeto czynniki, które sprzyjają doskonaleniu się osobników, 
mają wysokie znaczenie moralne. Kto grzeszy przeciw same­
mu sobie —  ten grzeszy rówmież przeciw potomstwu, gdyż na 
mocy praw dziedziczności przenosi na nie swe wady duchowe 
i cielesne.

Człowiek tedy, jako istota, żyjąca społecznie, ma dwa ro­
dzaje obowiązków: popierwsze względem siebie, powtóre zaś wzglę­
dem społeczeństwa, do którego należy. Pierwsze dyktuje mu mi­
łość własna, drugie — miłość bliźniego. „Obydwa te rzędy naka­



zów— mówi Haeckel')— są jednakowo uprawnione, jednakowo nor­
malne, jednakowo konieczne.“ Zrównoważenie tycli dwóch popę­
dów naszej natury: egoizmu i altruizmu, miłości własnej i miłości 
bliźniego jest najpierwszą podstawą wszelkiej moralności.

Zachodzi teraz pytanie, jak skoordynować i pogodzić te dwa 
przeciwległe pierwiastki?

Emmanuel Kant odpowiada na nie kategorycznym rozkazem, 
który brzmi: „Handle so, dass die Maxime deines Willens jeder- 
zeit zugleich ais Prinzip einer allgemeinen Gesetzgebung gelten 
konne11 2) („czyń tak, żeby reguła twojej woli mogła być jednocze­
śnie zasadą prawodawstwa ogólnego11). O ile na niższych sto­
pniach kultury, kiedy przeważa jeszcze egoizm, stosowanie w ży­
ciu tego imperatywu wymagałoby zapewne ofiar- ze strony osoby 
działającej, to z postępem cywilizacyi konieczność takowej ofiary 
stopniowo zanika. Dzięki bowiem potęgowaniu się i wzrastającej 
przewadze czynnika altruistycznego, rozbieżność w dążeniach je­
dnostek słabnie, sprzeczność ich interesów się zmniejsza. A to 
wzmaganie się miłości bliźniego, to rozszerzanie się pierwiastków 
altruistycznych rośnie we wszystkich dziedzinach życia społe­
cznego.

Weźmy np. dziedzinę, w której może najtrudniej szerzą się 
popędy altruistyczne, mianowicie sferę solidarności gromadnej. Je­
żeli wyobrazimy sobie najpierwśzy zaród tej solidarności, miano­
wicie rodzinę, wokoło której—jak mówi Wundt3)—nakształt krę­
gów koncentrycznych zjawiają się coraz to wyższe formacye, to 
z niezmierną plastyką dostrzeżemy rozszerzanie się na coraz szer­
sze koła tych pierwiastków altruistycznych. Egoizm indywidual­
ny, będący na najniższych stopniach społecznego rozwoju podsta­
wą postępowania jednostki względem drugiej, przedzierzga się 
w altruizm względem członków jednej rodziny; stąd wytwarza 
się solidarność pewnej małej grupy, która jednakże względem in­
nych takich samych grup zachowuje egoizm rodzinny. Gdy ro­
dzina rozrasta się w ród, obejmujący większą lub mniejszą liczbę 
rodzin, występuje pierwiastek altruistyczny na tle życia członków 
całego rodu. I oto wytwarza się etyka rodowa, która nie uwzglę­
dnia wcale członków innych rodów. Widzimy tedy, jak egoizm
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i) Ernst Haeckel: „Die Weltriitsel" rozdz. X IX .
“) Immanuel Kant: „Kritik der praktischen Vernunft“ str. 30, wydanie 

Reclama.
«) Wilhelm W undt: „Ethik“ t. I, rozdz. III, § 4.
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rodzinny przedzierzgnął się w rodowy, zatem pierwiastek altrui- 
styczny już zakreślił szersze koło.

Wstępując w nowy krąg, spostrzegamy, iż solidarność rodo­
wa rozszerza się na całe plemię: zasady postępowania etycznego 
zaczynają obowiązywać wszystkich członków danego plemienia; 
względem innych plemion egoizm stanowi obowiązek. „Cnoty to­
warzyskie— mówi Darwin w dziele swem „The Descent of M an"1)—  
stosowane są u dzikich wyłącznie tylko do członków tego samego 
plemienia; najbardziej zaś niehumanitarne postępowanie z ludźmi, 
należącymi do innych plemion, nie jest bynajmniej uważane jako 
zbrodnia."

Egoizm rodowy rozszerzył się tedy na całe plemię. W  po­
równaniu z egoizmem rodzinnym jednak spostrzegamy tu już zna­
czne rozszerzenie się pierwiastku altruistycznego.

Wyższą formacyę społeczną od plemienia, opartą już nie na 
przyrodzonym, lecz socyalno-liistorycznym czynniku, stanowi na­
ród. Warunkiem, niezbędnym do utworzenia się takiej wyższej 
formacyi jest to, aby wśród pewnej, szerokiej grupy społecznej 
rozpowszechniło się silne poczucie jedności wskutek jednakich cech 
kulturalnych oraz dzięki wspólnym losom historycznym. Istotnie, 
w każdym narodzie wykwita tak zwany patryotyzm, jako specy­
ficzny objaw solidarności społecznej, którego hasłem jest absolutne 
zrzeczenie się egoizmu indywidualnego, rodzinnego i t. d. dla do­
bra całego narodu. Jeżeli te uczucia altruistyczne, działające 
w obrębie jednego narodu, nie wychodzą poza jego granicę, to 
wytwarza się egoizm narodowy, zwany szowinizmem.

Szowinizm najpotężniej działa podczas wczesnych okresów 
rozwoju narodowego. Wówczas naprzykład nietylko moralność 
pozytywna, ale nawet prawo nie eabezpiecza istnienia cudzoziem­
ca. „Wśród narodów mało cywilizowanych —  mówi wspomniany 
autor2) —  okradanie i wyzyskiwanie cudzoziemców uważane jest 
jako czyn szlachetny, a conajmniej patryotyczny."

Z postępem jednak cywilizacyi, kultury i uczuć humanitar­
nych tego rodzajn punkt widzenia ustępuje innemu. Już dziś 
w każdym ucywilizowanym narodzie prawo jednakowo zabezpie­
cza życie i najważniejsze interesy cudzoziemców, a szerokie prą- 
dy społeczne, nauka i niektóre nawet kulty religijne nawołują do 
uczuć altruistycznych, rozciągających się na całą ludzkość. Je-

■) Oh. Darwin: „The Descent of Man“ London, 187 1. p. 93. 
') Darwin: loco cit. str. 94.
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dnem słowem, widzimy, że pierwiastek altruistyczny z biegiem 
ewolucyi społecznej zakreśla coraz większe koła oraz ściśle za­
wsze odpowiada granicom współżycia i współdziałania.

Nietylko w tym jednym kierunku odbywa się postęp etyczny 
ludzkości. Równocześnie wewnątrz każdej formacyi zachodzi co­
raz większe potęgowanie się czynnika altruistycznego, zaciągają 
się węzły rodzinne, potężnieją uczucia narodowe, zjawiają się no­
we, nieznane przedtem względy etyczne, które coraz doskonalej 
zabezpieczają istnienie każdego osobnika, gwarantują mu nienaru­
szalność jego dóbr i interesów.

Nawet powierzchowny rzut oka na dzieje ludzkości oraz po­
równanie różnych epok przekonywa nas, że takie uczucia, jak: 
litość, sympatya, miłość, życzliwość, szacunek i t. p. nastroje al- 
truistyczne, rozszerzają się i potężnieją. Wzmaganie się tego na­
stroju wśród nowoczesnych społeczeństw widzimy w wykwicie 
humanitarnych uczuć, w powstawaniu i mnożeniu się instytucyj 
dobroczynnych, w nadzwyczajnym rozwoju wrażliwości społecznej 
na wszelkie nieszczęścia i cierpienia. Odgłosy jego dają się cią­
gle słyszeć w prasie. Gdy naprzykład jakikolwiek dziennik do­
niesie o wypadku śmierci głodowej, natychmiast powtarzają to 
inne, a dreszcz przerażenia przenika cywilizowany ogół całego 
świata. Staliśmy się wrażliwi nietylko na cierpienia fizyczne, ale 
i na moralne bliźniego. Powiedzmy więcej, sfera współczucia i li­
tości na widok cierpień przekracza nawet rodzaj ludzki i rozszerza 
się na cały świat żyjący; nie znosimy widoku bólu i u zwierząt; 
stwarzamy towarzystwa, ochrony, a takie widowiska, jak: walki 
byków, niedźwiedzi, kogutów z zamiłowaniem uprawiane w da­
wnych czasach, znikają powoli, powstrzymywane raczej przez 
uczucia ogółu, niż przez prawo.

Najlepsze warunki dla rozwoju tego altruizmu społecznego 
stwarza życie przemysłowe. Główną podstawą jego jest wzajemna 
wymiana usług, która najmniej wymaga dawania jednych na ofia­
rę innym, do czego zmusza, zdaniem Spencera, egoizm czynności 
wojowniczych.

Dzięki stosunkom handlowym, oświacie, sztukom, które co­
raz silniej wiążą i łączą z sobą wszystkie cywilizowane społeczeń­
stwa, altruistyczny pierwiastek sięga poza granicę pojedyńczyęh 
narodów i dąży stale ku rozszerzeniu się na całą ludzkość. Skoro 
tylko wzrasta wzajemna zależność między narodami, to i we­
wnętrzna pomyślność każdego z nich staje się doniosłą dla innych.

Pod wpływem czynników, które stwarza życie przemysłowe, 
ludzka natura coraz doskonalej przystosowuje się do warunków

7
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współżycia, wojownicze instynkty, napotykane w stanie natury
i połączone z walką wszystkich przeciw wszystkim z postępem 
kultury obumierają, natomiast społeczne instynkta rozpowszechniają 
się na ich miejsce.

W  mózgach i sercach ludzkich coraz silniej utrwala się prze­
konanie, iż całkowite zaspokojenie indywidualnych, egoistycznych 
dążności wymaga uwzględnienia dobra i zadosyćuczynienia inte­
resom bliźniego. Każdy bowiem z nas jest tylko cząstką całości, 
której pomyślność przyczynia się do jego własnej pomyślności, 
a jej cierpienia spadają również na jego głowę. Jasno zrozumieli 
to Anglicy, głosząc zasadę: „He best serves himself who serveth 
otliers well“ (ten najlepiej sobie samemu służy, kto innym dobrze 
wygadza).

Możnaby tu przytoczyć analogię, może zbyt zużytą, ale pra­
wdziwą i dobitną, mianowicie między organizmem a społeczeń­
stwem. Każda grupa społeczna odpowiada w takim razie poje- 
dyńczemu narządowi w organizmie fizycznym, każda jednostka—  
komórce pojedyńczego organu. Skoro wszystkie narządy działają 
w ten sposób, iż przedewszystkiein mają dobro całości na wzglę­
dzie, wtedy całość ta kwitnie, każdy z organów, każda nawet ko­
mórka pojedyńczego narządu czerpie swe zdrowie i swą pomyśl­
ność z dobra całości. Przeciwnie zaś, następują i tu i tam obja­
wy niepomyślne z chwilą, gdy bądź organ pojedyńczy, bądź odłam 
społeczny, zaczną wyłącznie działać na własną korzyść. Dlatego 
też, jeżeli hygiena w sferze życia organicznego potępia wszelkie 
jednostronne i nadmierne zadawalanie jednego ze zmysłów, re- 
spective jednego z narządów organizmu, to etyka w dziedzinie 
życia społecznego zawsze będzie potępiała czysto egoistyczne dą­
żenia, stawiając natomiast nakazy w duchu rozumnego altruizmu.

Człowiek zaś wraz z postępem kultury, jako istota coraz le­
piej przystosowana do warunków życia społecznego, w coraz mniej­
szym stopniu staje się skłonnym do poświęcania dobra ogółu lub 
bliźniego na rzecz dążeń samolubnych. Dzięki temu zyskuje on 
większą rękojmię zachowania swych własnych interesów, gdyż 
również obowiązuje innych do podobnego altruizmu względem sie­
bie. A  gdy tego rodzaju tryb postępowania się utrwala i rozsze­
rza na coraz większą liczbę jednostek, altruizm stopniowo zaczyna 
panow7ać nad egoizmem, a w życiu społecznem wyrabia się typ 
istot, które w postępowaniu altruistycznem doznają największego 
zadowolenia i które Spencer nazywa „altruistami organicznymi.“

Aczkolwiek dziś ciągle jeszcze napotykamy wiele osobników, 
stojących pod tym względem na poziomie ludów barbarzyńskich,



to jednak typy te maleją i powoli znikają. Spencer przewiduje, 
iż z postępem cywilizacyi, zwłaszcza, gdy militarny typ ustroju 
społecznego całkowicie ustąpi przemysłowemu, altruizm dosięgnie 
takich wyżyn, że troska o szczęście innych stanie się codzienną 
potrzebą, i że niższe, egoistyczne popędy będą podporządkowane 
wyższym altruistycznym dążeniom. ■)

Ponieważ zaś dzięki postępowi kultury urządzenia społeczne 
muszą się doskonalić i stopniowo wytwarzać warunki, wśród 
których zostaje umożliwiony rozwój, dobrobyt, szczęście coraz 
większej liczby członków społeczeństwa, więc z czasem musi ustać 
rozdźwięk i dysharmonia między jednostką a ustrojem społecznym. 
Zapanuje wówczas między nimi zgodność, odpowiedniość. A  gdy 
natura człowieka dorośnie do zupełnej jedności, choćby z temi 
tylko wymaganiami etyki, które już dziś stanowią jasno uświado­
miony ideał cywilizowanej ludzkości, wówczas zniknie z widowni 
życia mnóstwo objawów zła, które kaleczą i psują szczęście ludz­
kie; wówczas zapewne nie będzie nawet potrzeby zabraniać za­
bójstw, kradzieży oraz innych zbrodni, podobnie jak dzisiaj niema 
potrzeby karać nas za ludożerstwo albo fetyszyzm.

Naturalnie ludzkość nieustannie, do końca swego istnienia, 
będzie wytwarzała nowe ideały, zmierzające do coraz szerszego
i powszechniejszego urzeczywistnienia szczęścia na ziemi. O idea­
ły te będzie się również ciągle toczyć walka, ale coraz mniej 
krwawa i bolesna. Nabierze ona cech stopniowego drogą metod 
wychowawczych i oświaty przekształcania natury ludzkiej, przy­
stosowywania jej do warunków współżycia, zatem bardziej będzie 
przekonywać, niż przymuszać. Naturalnie, urzeczywistnienie takie­
go rozkwitu życia społecznego jest bardzo dalekie i czeka nas 
długa droga krwawych cierpień, zanim choćby zbliżymy się do 
tej mety, którą już dziś wyraźnie zakreślają nasze ideały. Pochód 
nasz jednak w tym a nie w innym kierunku odbywa się nieustan­
nie, ogarnia coraz szersze dziedziny życia i żelazną koniecznością 
praw rozwoju prowadzi ludzkość ku coraz większej szczęśliwości. 
Naturalnie, w tym ewolucyjnym procesie napotykamy objawy dy- 
solucyjne, nietylko bowiem jednostki, ale całe warstwy społeczne, 
nawet narody, przenikają w pewnych okresach czasu bezwzględne 
dążenia samolubne. Wówczas z niezmierną siłą występuje na wi­
downię dziejową zażarta walka, wykwitają nienawiści klasowe, 
narodowe i t. p.

') Herbert Spencer: „Tlie data ot' ethics,“ rozdz. XIV, § 97.
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Po ciężkich doświadczeniach i wielu przebytych bólach czło­
wiek zwraca się jednak znów ku ideałowi miłości bliźniego i w co­
raz szerszeni jego urzeczywistnieniu szuka poprawy swego zbio­
rowego istnienia. Słowem, żelazne prawa ewolucyi etycznej zmu­
szają ludzkość do powrotu na drogę, którą cechuje przewaga czyn­
nika altruistycznego nad popędami bezwzględnego egoizmu.

Jakąż rolę w tym pochodzie rozwojowym ma odegrać każdy 
z nas, jako skromny jego uczestnik i krótko przemijające zjawisko? 
Naturalnie, przedewszystkiem winien sobie uświadomić, że ten bez­
miar zła, który dostrzegamy naokoło siebie, który jest przyczyną 
wielu bólów, ran i nędz naszego życia, ma siedlisko swe w cia­
snocie uczuć, w różnych postaciach samolubstwa: bądź w indywi­
dualnym, bądź w rodzinnym, bądź w klasowym, nawet w narodo­
wym egoizmie. Zatem w chwilach, gdy w duszach naszych nur­
tują chęci i pragnienia usunięcia tego zła, a w umysłach świtają 
myśli o spokoju, o szczęściu ludzkiem, o ustaniu walk i wylewów 
nienawiści, wówczas pamiętajmy, że jedynem lekarstwem nietylko 
na „zatamowanie krwi ze świętej rany niezaspokojonego ideału,“ 
ale i na największe cierpienia ludzkości, jest rozszerzenie się serc 
naszych.

W ł a d y sł a w  B o r o w sk i.
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Hrabina tle Noailles. Lueya Delarue-Mardrus.- Renee Vivien.— Henrykowa de 
Regnier.—Marcelle Tinayre.

Kobiety w literaturze francuskiej nie są nowością, to rzecz 
nadto znana, by się nad nią rozwodzić. Ale gdy dawniej autorka 
była zjawiskiem bądź co bądź rządkiem, wyjątkowem, anormalnem, 
to w ostatnich czasacli położenie to uległo zmianie bardzo zna­
cznej. Dziś kobiet-autorów, idących w zawody z mężczyznami
i często nie ustępujących im wartością swej pracy, jest cały za­
stęp. Nikt się już temu nie dziwi, uważając ten najazd amazonek 
na terytoryum literatury, jako jeden z pierwszych i najsilniejszych 
objawów ruchu feministycznego. W  rzeczy samej atak przeciw 
wszechwładzy męskiej w działalności publicznej skierowały kobie­
ty najpierw do tej dziedziny, z początku nieznacznie i nieśmiało, 
jakoby ukradkiem, pod osłoną pojęć i form, żywcem od mężczyzn 
zapożyczonych i z zupełnem poddaniem się ich dyscyplinie, zacho­
wując z właściwości swej płci jedynie płytkość i ckliwość. Tak 
było, począwszy od wieku X III, gdzie po raz pierwszy spotyka­
my imię kobiety, Marie de France, autorki poematów na tle legend 
armorykańskich, oraz bajek podług Ezopa, z których niejedną od­
naleźć można u Lafontaine’a, aż do romantyzmu pierwszej połowy
X IX  w., w którym tak ważną rolę odegrały panie de Stael i George 
Sand. Że literatura piękna, t. j. poezya i romans, pociągnęła ko­
bietę najpierw, dając jej grunt dla pierwszych kroków i prób jej 
twórczości, jestto bardzo zrozumiałe, ten bowiem rodzaj, w któ­
rym przeważa uczucie i wyobraźnia nad ścisłą logiką i myślą 
głębszą, odpowiada najlepiej wrodzonym zdolnościom i skłonno­
ściom natury kobiecej i urobionej przez wieki, za pośrednictwem 
wychowania, jej umysłowości. Takież zajęcie pozycyi przez ko­
bietę, choć znacznie późuiej, widzimy też obecnie w dziedzinie
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sztuk plastycznych. Te to dziedziny stanowią rzeczywiście sferę, 
w której duch kobiecy, jeżeli nie panować, to przynajmniej do­
sięgnąć może najwyższej sumy swego rozwoju. Wiemy, iż odtąd 
feminizm, z dążności nieśmiałej, pobudzonej zresztą przeważnie 
przez mężczyzn, przemienił się zwolna w rodzaj rewolucyjnego 
fermentu, który swe wyznawczynie popchnął aż do krańcowych 
ekscesów.

Niema już obecnie takiej sfery w zakresie myśli lub czynu, 
do której w swej dziecinnej zarozumiałości nie dobijałaby się ko­
bieta, z ambicyą usunięcia, zastąpienia i przewyższenia mężczy­
zny. Powiedzmy zaraz, że poza literaturą i sztuką, zdobycze dą­
żności feministycznych są dotąd raczej problematyczne, co nie­
wątpliwie jest skutkiem usposobienia kobiety, które jej każe przy­
wiązywać więcej w'agi do pozorów, niż do gruntu rzeczy, a także 
wypływa stąd, że większość tych profesyj, o które się kusi, stoi 
w sprzeczności z jej ustrojem organicznym i naturalnem przezna­
czeniem. Stąd dziwactwo w powierzchowności i obejściu tych 
istnych karykatur męskich, ich zanik wrodzonego zmysłu estety­
cznego, który u prawdziwej kobiety objawia się w jej guście
i umiejętności uwydatnienia wdzięku; stąd ich oschłość i arogati- 
cya, które czynią z nich istoty wysoce antypatyczne; stąd wresz­
cie aberracya, prowadząca do moralnego nihilizmu, do propago­
wania „idei“ uchylenia się kobiety od macierzyństwa, które ją 
ujarzmia i oddaje na pastwę mężczyzny (!).

Jeżeli w kierunku społecznym feminizm doszedł do tak prze­
ciwnych naturze wyników, to przekonamy się w dalszym ciągu, 
że i w literaturze, wyszedłszy z odwrotnego założenia, pod inne- 
mi hasłami i innemi drogami, wiedzie on do tego samego punktu.
O ile feminizm pierwszej kategoryi ma w sobie coś odstręczają­
cego zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet, o tyle ostatni przed­
stawia się powabnie, pociąga syrenim głosem, sławi i egzaltuje 
wdzięki kobiece, stroi się w formy artystyczne, kokietuje wyrafi­
nowaną estetyką i podporządkowuje wszystko namiętności (a więc 
instynktowi), stawiając ją ponad prawem i obowiązkiem, jako je- 
dyną pobudkę działalności, jako wyłączny cel życia ludzkiego 
wogóle, a w szczególności— życia kobiety. Widzimy stąd, że femi­
nizm ten kobiet-autorek ma wszelkie cechy romantyzmu, zwłaszcza 
cechy ujemne— wybujały indywidualizm, temperament burzycielski, 
egzaltacyę fantazyi, sztuczną przesadę w wyszukaniu formy, pre- 
dylekcyę do wszystkiego, co anormalne, niezwykłe, nadzwyczajne, 
co wyłamuje się z pod praw ogólnych. Dodajmy do tego neo-po- 
gański sensualizm na tle jakiegoś niewyraźnego panteizmu, a bę-
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dzieiny mieli obraz twórczości kobiecej w literaturze francuskiej 
lat ostatnich. Ale i pierwszy rodzaj feminizmu, choć mniej liczne
i mniej głośne, ma jednak swoje przedstawicielki w literaturze. 
Te uprawiają przeważnie romans naukowy o charakterze realisty­
cznym, starają się wyrazić w nim aspiracye kobiety współczesnej 
w duchu idei społecznych feminizmu i przeładowują go w tym 
celu teoryami i doktrynami.

Autorki typu romantycznego, jako obecnie najwybitniejsze
i najgłośniejsze, zajmować nas tu będą przedewszystkiem. R o­
mantyzmu tego jednak nie bierzmy w znaczeniu zbyt dosłownem, 
jeżeli bowiem duch romantyczny, który leży wogóle w tempera­
mencie, kobiecym, u tych pań przeważa, to. niemniej znać w ich 
twórczości wpływy mniej lub więcej wyraźne ostatnich prądów 
literackich, a mianowicie: realizmu, naturyzinu i klasycyzmu. P o­
dobnie, jak to widzieliśmy u symbolistów, daje się tu zauważyć 
fenomen szczególny— pierwszy impuls do najnowszego rozkwitu 
literatury kobiecej wyszedł od elementów obcych, które, zająwszy 
w niej stanowisko naczelne, najwięcej przyczyniły się do powsta­
nia obecnego je j kierunku. Dotyczy to zwłaszcza poezyi zarania
X X  wieku, gdzie w liczbie czterech je j pierwszorzędnych przed­
stawicielek, trzy są pochodzenia obcego: pani de Noailles jest Ru­
munką, pani de Regnier, córka poety Jose-Maria de Heredia ma 
krew hiszpańsko-kreolską, panna Iienee Vivien') jest Amerykanką 
rasy anglo-saskiej. Czwarta, pani Delarue-Mardrus jest prawdzi­
wą Francuzką, ale i u niej, jako u Normandki, przeciwnicy ro­
mantyzmu dopatrzeć się mogą wpływu krwi najeźdźców norwe­
skich, czego, rzecz prosta, nie bierze się na seryo.

Hrabina Anna Mateuszowa de Noailles, z domu księżniczka 
Bassaraba de Brancovan-Bibesco, jest wnuczką hospodara woło­
skiego, Jerzego Bibesco. Przez babkę i matkę spokrewniona z ro­
dami Mayrocordato i Musurus, ma ona też krew grecką, na która 
powołuje się niejednokrotnie w swych poezyach („Priere a Pallas- 
Athene“). Zresztą, wychowana we Francyi, której przez małżeń­
stwo stała się obywatelką, obrała sobie kraj ten za prawdziwą 
ojczyznę. To przywiązanie do Francyi stara się pani de Noailles 
wyraźnie zaznaczyć w  swoich utworach, począwszy od dedykacyi 
pierwszego tomu poezyi „Le Coeur innombrable,“ poświęconego 
„aux paysages de l ’Ue de France/1 a szczerość tego przywiązania 
stwierdza tem najlepiej, że myśl swą i uczucie wyraża jedynie 
W języku francuskim.

') Pseudonim.
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Związki krwi, właściwie dość luźne z ziemią helleńską, a bar­
dziej jeszcze budzące się w literaturze francuskiej prądy, każą 
je j dążyć do form klasycznych, do których wszakże duch jej, 
z predylekcyi i kultury romantyczny, uie nagina się z łatwością.

To romantyczne sformowanie jej umysłu widocznem jest 
u pani de Noailles na każdym kroku. Na mistrzów, u których 
zapożycza myśli, ducha lub wyrazu, powołuje się ona nieustannie 
w powtarzających się co chwila aluzyach do potentatów roman­
tyzmu, począwszy od Shekespeare’a, J. J. Rousseau, Byrona, Cha- 
teaubriand’a, Lainartine'a i Wiktora Hugo, a skończywszy na 
Mussecie i Baudelairze, odsłaniając w ten sposób dość naiwnie 
pochodzenie swego natchnienia. Pani de Noailles niewątpliwie 
kocha i odczuwa naturę bardzo silnie i szczerze, ale widzi ją, 
a zwłaszcza opiewa zawsze poprzez wspomnienia romantyzmu, od 
których nie jest wolną, nawet gdy sławi wdzięki ogrodów wa­
rzywnych, gdy w panteistycznej egzaltacyi pragnie wszechświat 
uchwycić w dłonie i przycisnąć do gorejącego serca, lub gdy 
w paroksyzmie pogańskiego mistycyzmu wzywa starożytnych bo­
gów. Jest u niej szczególne pomieszanie szczerości prawdziwej, 
żywego natchnienia ze sztuczną afektacyą (preciosite) wyrazu
i uczucia, idącą w zawody z wjTafinowaniem elegantek X V II 
wieku, uwiecznionych przez Molifere’a w „Les precieuses ridicules.“ 
Ale sztuczność ta wydaje się tak właściwą jej naturze, że nie 
sprawia wrażenia pozy, lecz staje się jakoby odmienną i bądź co 
bądź nader oryginalną formą szczerości. Nerwy jej są w nieu­
stannej wibracyi, natchnienie, podobne do wybuchu, unosi ją  na 
niesłychane wyżyny, aż do utraty zmysłów lub ją  pogrąża w eks­
tatyczną melancholię. Pani de Noailles czuje się rzeczywiście ka­
płanką tajemniczego kultu, na którego ołtarzu, obok Apollina 
w orszaku muz, króluje Pan na równi z Erosem. Jak nowa Pi- 
tya, upaja się ona odurzającymi dymami, buchającymi z odmętów 
jęj duszy, której płomienne zachwyty wypowiada w nieporówna­
nych majaczeniach. Bardzo często wprawdzie ta wysokość naprę­
żonego tonu znajduje się w  rażącej dysproporcyi do przedmiotu, 
który, działając na wibrującą wrażliwość poetki, wywołuje tak 
nadzwyczajne wylewy liryzmu. Zdaje się ona ulegać pewniej sztu­
cznej autosuggestyi, gdy np. widok warzyw, dla których ma 
szczególną predylekcyę,') wystarcza, by pobudzić je j panteistyczną

’) Wskutek tego to zamiłowania do warzyw, powiedziano o niej, że „je­
żeli kiedykolwiek dziecko urodziło się w kapuście, to musiało się to trafić 
pani de Noailles.11
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egzaltacyę. Przytein nie waha sią ona nigdy w użyciu wysokich 
epitetów i superlatywów, stosując je  bez różnicy do przedmiotów 
i wrażeń najpoważniejszych, jak i do najbłahszych.

Bo też właściwie źródłem je j porywów jest nie tyle uczucie, 
ile wyobraźnia, wyhodowana na romantykach i skłaniająca poetką 
przy lada sposobności do wyrażania sią w formie nieumiarkowa- 
nej. Ten to nadmiar egzaltacyi doprowadza ją  niekiedy do na­
tchnionego majaczenia, które wszakże niema nic wspólnego z ma­
jaczeniami symbolistów. Pani de Noailles nawet w największym 
szale wyraża swą myśl wprawdzie przesadnie, ale wyraźnie, bez 
dwuznaczności, bez ukrytego symbolu. Romantyzm jej zresztą 
różni sią też od romantyzmu właściwego przedewszystkiem zupeł­
nym brakiem aspiracyj idealnych. Jest u niej zapewne coś w ro­
dzaju mistycyzmu lub przynajmniej zewnętrzne jego  oznaki, ale 
przedstawia się on w formie materyalistycznej, zwraca się ku zie­
mi, w ziemi bowiem tylko, do której schodzi się przez drzwi po­
ziome, widzi poetka przyszłe przeznaczenie człowieka. Myśl o śmier­
ci, o nieistnieniu niepokoi ją  i zasmuca, choć nie przeraża, towa­
rzysząc prawie zawsze, jak ptak złowróżbny, polotom jej natchnie­
nia, lub jak cień nieuniknionej nocy, przyćmiewając chwile rado­
ści, a w godzinie smutku, rozpościerając się tryumfalnie. Myśl ta 
jest dla niej tem przykrzejszą, że żadne wierzenia religijne nie 
przynoszą je j pociechy.

Jedynem jej pozagrobowem pragnieniem i nadzieją, któremi 
sama stara się ukoić w tragicznej konieczności utraty życia, jest 
zostać białą brzozą lub drzewem wiśniowem, w przekonaniu, że, ja ­
ko cząstka przyrody, istnieć będzie dalej w zmienionej postaci. W  sa­
mem życiu pierwiastki idealne, moralne, zastępuje pani de Noailles 
estetyzmem. Pozatem, dla niej, panuje w niem absolutnie czysty 
sensualizm, jedynem prawem jest zadowolenie potrzeb zmysłowych, 
a obowiązkiem—folgowanie instynktownym namiętnościom. Wśród 
tych ostatnich miłość, w znaczeniu wyłącznie zinysłowem, zajmuje 
pierwsze miejsce. Erotyzm pani de Noailles jest rodzajem religii. 
Erosa czci ona na równi z Panem. Ale tu poetka staje wr sprzecz­
ności ze swą czcią dla przyrody, która instynkt miłosny uczyniła 
środkiem uwiecznienia gatunku, gdy miłość u niej, pojęta jako in­
dywidualna, egoistyczna rozkosz, jest sama dla siebie jedynym 
i najwyższym celem.

W  tein wszystkiem jest trochę pozy i kokieteryi, trochę 
„mise-en-scene,“ dużo literatury, ale i bujność wyobraźni, i talent 
prawdziwy, i nieznana dotąd u kobiety szczerość. Szczerość ta, 
z początku trochę mimowolna, bo wypływająca z właściwego na­
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turze kobiecej subjektywizmu i odnosząca się przedewszystkiem 
do stosunku kobiety względem mężczyzny w uczuciu, które jest 
ich najsilniejszym łącznikiem, t. j. w miłości, staje się z czasem 
wyzywającą aż do bezwstydu.

Lubieżność, z której te poetki i autorki, słusznie dlatego na­
zwane menadami lub bachantkami, czynią sobie aureolę, przecho­
dzi wszystko, co dotychczas potrafili wyobrazić w tym kierunku 
mężczyźni; ale, pomimo absolutnej zmysłowości, wrodzona subtel­
ność w odczuwaniu odcieni, nie pozwala im popaść w brutalność 
lub pornografię. Wbrew feministkom-doktrynerkom, głoszą one 
niewolnictwo kobiety w sferze miłości, jej zupełną podległość wy­
branemu mężczyźnie, a właściwie własnej namiętności, bo pano- 
rrowanie mężczyzny, który, ściśle mówiąc, odgrywa tylko rolę na­
rzędzia, kończy się z chwilą, gdy wskutek przyzwyczajenia i bra­
ku wrażeń nowycli, przestanie dostarczać ich nerwom silniejszych 
i niespodziewanych wstrząśnień. Z tej wszakże uległości popędom 
instynktu, podrażnionym przerafinowaną w tym kierunku wyobra­
źnią, wynika jednocześnie niezależność kobiety od wszelkich praw 
i obowiązków moralnych, oraz tradycyjnych zasad, stanowiących
o jej cnocie i honorze. Te pani de Noailles, a z nią je j współto- 
warzyszki, odrzucają bez ceremonii, wraz z konwencyonalną ma­
ską pruderyi.

Akcenty szczere, choć przygłuszone nieco ekstatycznemi wy­
krzyknikami, sztucznością stylowych ornamentacyj i literackiemi 
wspomnieniami, odzywają się też dość wyraźnie w jej istotnem 
zamiłowaniu do natury. O ileżby zyskał na wyrazie i wdzięku 
niejeden z jej doskonale odczutych sielskich nastrojów, gdyby 
przy zachwycie nad delikatną zielenią listków sałaty lub świeżo­
ścią kwiecia jabłonki, nie poruszała w iście artystycznym nieła­
dzie, Akropolu i Partenonu, w których cieniu śpią starożytni bo­
gowie Hellady; wagnerowskich Niebelungów; ukwieconego balko­
nu Julii; W enecyi z jej lagunami i gondolą Mussefa i t. p. i t. p. 
Te wycieczki po natchnienie do krainy wspomnień książkowych, 
to wspomaganie się tworami wyobraźni cudzej pozbawia do pe­
wnego stopnia twórczość jej własną cech świeżości i bezpośrednio­
ści uczucia, na którem jej samej bynajmniej nie zbywa. Postę­
pując w ten sposób, pani de Noailles zdaje się korzystać z czaru, 
który wywołuje samo przypomnienie pewnych imion, pewnych 
arcydzieł i skojarzonych z niemi idei, uczuć i obrazów, dla pod­
niesienia uroku tworów własnych. Być może, ale czyni to ona 
z pewnością mimowolnie, naiwnie, gdyż będąc sama pod ich wra­
żeniem, posługuje się temi czynnikami estetyczneini tak samo,
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jakgdyby je  zaczerpnęła wprost z natury. Bądź co bądź efektów 
tego rodzaju zarówno w swej poezyi, jak i prozie, pani de Noailles 
nadużywa aż do zbytku i to jest jednym z wielkich je j błędów.

Pani de Noailles wydała dotąd trzy zbiory p oezy j: „Le Coeur 
innombrable,“ „I/Om bre des Jours“ i „Les Eblouisseinents,“ oraz 
trzy romanse: „La Nouyelle Esperence,“ „Le Yisage emerveille“ 
i „La Domination.11

Jeżeli w swych poezyach wyraża i roztacza autorka wszyst­
kie właściwości swego tryskającego temperamentu, wszystkie po­
rywy swego „niezliczonego** serca, wszystkie zachwycenia swej 
mistyczno-pogańskiej duszy, to powieści jej służą do egzaltacyi 
jednego przeważnie uczucia, które, ze zwykłą sobie skłonnością 
do ostateczności, podnosi do znaczenia namiętności fatalnej, nie­
uniknionej. Tem uczuciem jest oczywiście' miłość, która do tego 
stopnia wyłącznie utwory te wypełnia, że wszystko, co je j wprost 
nie dotyczy, jest w nich zaledwie wskazane. To też romanse je j 
nie mają żadnej ściślejszej budowy, żadnej jedności i ciągłości 
w opowiadaniu, ale za to płoną nie gasnącym ani na chwilę 
ogniem, który trawi serca bohaterów a szczególniej bohaterek. 
Tutaj Eros panuje bezpodzielnie, ale swą grecką nagość przyo- 
dziewa fałdzistym płaszczem romantyków, ukazując na miejsce 
twarzy, jaśniejącej promienną młodością, ponure oblicze z wyra­
zem wizyonerskiej melancholii w oczach, w  których głębi tlą się 
złowrogie blaski szatańskiej żądzy. Tak się on przedstawia zwła­
szcza w „La Nouvelle Esperence“ i w  „La Domination.“ W  pierw­
szej z tych powieści, młoda mężatka, Sabina, jest istotą przezna­
czoną do romantycznych tortur miłości, która ani je j serca, ani 
je j zmysłów nasycić nie może. Po licznych próbach w poszukiwa­
niu serca, o wibracyach dostrajających się do jej diapazonu, zawsze 
z rozczarowaniem w skutku, Sabina znajduje wreszcie upragnio­
nego i przeznaczonego je j mistrza, którego chce i musi być nie­
wolnicą. Niestety, okoliczności życiowe nie pozwalają je j stopić 
swej wątłej, ale gorącej istoty we wszechpotędze ubóstwianego 
wdadcy je j serca, a nie mogąc odtąd żyć poza obrębem przecho­
dzącej siły namiętności, kończy, jak skończyć się musi nieugaszo- 
ny pożar w zimnym popiele, w unicestwieniu śmierci. Zobaczmyż, 
jakiem jest to wyrastające ponad miarę ludzką uczucie w jej wła- 
snem pojęciu. Oto najpierw, by je  zadowolić, nie wystarcza jej 
miłość wybranego, musi mieć jeszcze „możliwość posiadania mi­
łości wszystkich innych.“ Jak widzimy stąd, uczucie jej przewyż­
sza swój przedmiot, pomimo, iż jest on mu równie iniezbędnym, 
jak materyał palny dla płomienia.
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Nie dość na tem; Uczucie to ma wartość samo dla siebie, 
wznosi się do absolutu i uniezależnia prawie od przedmiotu, bez 
którego wszakże nie może się objawić. Wynika to z następujących 
słów Sabiny: „Ja nie kocham ciebie samego, lecz uczucie, którem 
ciebie kocham. Nie spodziewam się w życiu niczego innego, nie 
clicę od ciebie niczego innego, tylko mej miłości dla ciebie.“ ')

Takie uczucie, rozumie się, nie może być trwałem, dlatego 
nie trafia się ono w związkach uznanych i uświęconych— w mał­
żeństwie, albo gdy się przypadkiem trafi, to po to tylko, by po 
krótkich chwilach nadmiernych uniesień, rozłączyć małżonków 
w nienawiści, jeśli namiętny żar nie strąci ich do grobu, nim 
zdoła się wypalić i ostudzić

Pamiętajmy przecież, że miłość romantyczna potrzebuje, jak 
roślina cieplarniana, atmosfery niezwyczajnej, bez którejby zwię­
dła; potrzeba je j tajemnicy, niebezpieczeństwa, występku, święto­
kradztwa, ba—nawet kazirodztwa, a bezwzględnie i zawsze—prze­
szkód, by wskutek ciągłości nie stała się uczuciem powszedniem. 
W  takich jedynie warunkach miłość rozwinąć się może w potężne 
drzewo namiętności, głęboko wrastające w serce.

W  „La Domination“ wszystkie postacie są naznaczone tem 
fatalnein piętnem instynktownej namiętności, która niemi władnie, 
dla której jedynie żyją, poza którą nie miałyby żadnej racyi istnie­
nia. Takiemi są Dona Marie i Emilia—jednoczesne kochanki An­
toniego Arnaut, a później Elżbieta.

Arnaut panuje nad sercami tych tak różnych istot, ale moc, 
która mu je  ciska pod nogi, jak korne niewolnice, nie z niego 
samego pochodzi, lecz z pożerającej je  namiętności. Arnaut łączy 
w sobie charakter wszystkich romantycznych bohaterów. Posiada 
cechy Don-Juana i Manfreda, a jednocześnie coś z nowoczesnych 
bohaterów d’Annunzia. W  pogoni za wrażeniem i doświadczeniem— 
Arnaut jest bowiem roinansopisarzem i autorem dramatycznym, 
a także politykiem— zmienia 0 11 niezliczone kochanki, wśród któ­
rych idealna Dona Marie była pasyą, Emilia— chwilową rozpustą, 
a dopiero Elżbieta, ta, którą posiadł tylko duchem, całą, bez­
względną, wyłączną, nieograniczoną namiętnością, ta przeznaczo­
ną mu, której instynktem szukał przez całe życie i którą znalazł 
zapóźno.

') Ce n’est pas vous que j ’aime; j ’aime aimer eonnne je vous aiińe. Je 
ne compte sur vous pour rien dans la vie, mon bien aime. Je 11’attends de 
vous que mon amour pour vous.
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I)ona Marie, według określenia Arnauta, to „królowa i nie­
wolnica, która żąda poważania dla swej dumy i znosi wstyd dla 
swej przyjemności." Emilia, lektorka Maryi, jest je j przeciwień­
stwem. Jest ona pospolicie zmysłową, ale i namiętną aż do zapa­
miętania. Gdy u Maryi namiętność, grająca na wyczulonych ner­
wach, pobudzająca jej wyobraźnię, ma charakter mistycznych po­
rywów, to u Emilii jest ona czysto realistyczną i pochodzi z nad­
miaru zdrowia i życia. Z ainantką romantyczną ma ona tylko to 
wspólnego, że jest tak samo niewolnicą instynktu, który ją  popycha 
w ramiona mężczyzny. Arnaut uczynił z niej swą kochankę g łó ­
wnie dlatego, by mieć sposobność obserwacyi wrażenia, jakie to 
sprawi na Maryi i jego objawów. Elżbieta natomiast to uosobienie 
tej namiętności najwyższej, pozostającej w stanie .absolutnym, t. j. 
nie zrealizowanej w miłości zmysłowej, umiera ona bowiem w w io­
śnie życia, nie zaznawszy innych wrażeń miłosnych, jak tylko te, 
które, rozpierając je j dziewicze serce, dały jej „przeczuć, że gw ał­
towna żądza ludzi jest tajemnicą życia i jego  rzeczywistem prze­
znaczeniem." Gdzieindziej uogólnia autorka tę zależność kobiety 
od rządzącego nią instynktu, — „kobiety, wszystkie kobiety, czyż 
nie posiadają delikatnych ciał, które chylą się i posuwają do rąk 
mężczyzny? Palce się dotykają, kolana się dotykają: cała istota 
przyciąga drugą istotę, a w porę gorącą kobiety smutne, albo lek­
kie, czyż nie upadają, jak pada w trawę zmęczony ow oc?"

Będąc zależną od instynktu, kobieta jest też w miłości pod­
daną mężczyzny: „...mężczyzna mówi, a kobieta słucha, przejmuje 
się i odmienia. “

Oto są myśli, których cała oryginalność polega na tem, że 
są wypowiedziane przez kobietę.

Jeżeli dwie powyższe powieści grzeszą brakiem budowy i lo­
giki w ciągłości opowiadania, to w „Le Yisage emerveille“ te zasa­
dnicze warunki nikną zupełnie. Jest to dzienniczek, bardzo szczegól­
ny dzienniczek młodej zakonnicy, która, będąc kobietą, ulega 
tym samom prawom, co wszystkie kobiety, choć nie zdaje sobie 
z tego sprawy tak wyraźnie, jak  bohaterki poprzednich powieści. 
Jest u niej jakieś szczególne pomieszanie naiwności, mistycyzmu 
religijnego i erotyzmu. Zresztą postać ta jest równie nierzeczy­
wistą, jak nieprawdopodobne są okoliczności, o których dowiadu­
jem y się z owego dzienniczka. Siostra owa podniosła przezna­
czony dla niej bilecik, który porzucił w kaplicy klasztornej pewien 
młody malarz, Julian Violette, i następnej nocy przyjmuje go : pod 
otwarłem oknem swej celi, do której ten, na przyszłej schadzce 
dostaje się po sznurze. Odtąd zawiązuje się między nimi jakiś



dziwny romans, trwający parę miesięcy, z którego dzienniczek 
siostry daje sprawozdanie. Oboje mówią sobie przytein rzeczy 
nadzwyczajne. Pewnego razu Julian uścisnął siostrę X ., innym 
razem pocałował ją  w usta i t. d. Dokąd romans ten zaszedł, tru­
dno wymiarkować. Autorka pozostawia czytelnika na tym punkcie 
w niepewności. W  każdym razie naiwTność siostry X . nie uległa 
wielkiej zmianie, dowiedziała się ona tylko, czego się nie domy­
ślała dotąd, że „pod prostą suknią ma ciało delikatne, nogi, które 
się poruszają.11 „Nigdym się nad tem nie zastanawiała— mówi sio­
stra X .— myślałam, że zakonnice są zawsze tylko zakonnicami, ale 
teraz wiem, że gdy zdejmą suknię i bieliznę, to są nagie“ (!?). 
Takich uwag w dzienniczku siostry X . jest pełno; Gdy Julian 
po raz pierwszy nazwał ją  „moje kochanie11 (mon amour), uczuła 
się tem trochę zmieszaną, ale uspokoiła się zaraz, bo przypomniała 
sobie, że natchniona siostra Katarzyna, która pisze modlitwy w ro­
dzaju tej: „Boski Jezu, którego uwielbiam i który wzbudzasz we 
mnie współczucie, boś jest chudy, krwawiący i jasnowłosy11 (!), za­
kończyła ją  temi słowy: „kochanie moje, kochanie, Tyś jest moje 
kochanie!"

I to wszystko godzi się jakoś dziwnie z mistyczną pobożno­
ścią i, co więcej, z regułą klasztorną, a przynajmniej nie wiele jej 
przeszkadza, bo przełożona i spowiednik, gdy im siostra X . w y­
znała sw'ą niezwyczajną awanturkę, zdają się raczej prosić ją, by 
zaprzestała widywr.ć młodego człowieka!

Utwór ten jest napisany w tonie moc-no lirycznym i przepeł­
niony, równio jnk i poprzednie, wspomnieniami książkowemi wszel­
kiego rodzaju, o których nadmieniliśmy powyżej. Odrzuciwszy, 
co tu jest zbyt sztuczne, a w takim razie pozostaje nie wiele, 
przyznać trzeba, że udało się pani de Noailles w „Visage ćmer- 
veillć,“ wywołać pewien nastrój świeżości w tym białym klasztor- 
ku, pomimo jego  nieprawdopodobieństwa, oraz młodzieńczej nai­
wności i niewinności nieświadomie budzących się uczuć zmysło­
wych, tak dziwnie wyrażonych w tym dzienniczku. Gdyby boha­
terką tą była, zamiast zakonnicy, piętnastoletnia pensyonarka, 
utwór ten, stając się bliższym prawdy, zyskałby bardzo wiele na 
wrażeniu.

U pani Lucyi Delarue-Mardrus znajdzie się nie mniej śladów 
wpływów literackich i więcej jeszcze różnolitych, aniżeli u pani 
de Noailles, tylko u niej objawiają się one w innej postaci. Za­
miast wywoływać nazwiska swych mistrzów, tytuły ich dzieł, za­
miast alluzyj do ich bohaterów, pani Delarue-Mardrus korzysta 
z rodzaju ięh natchnienia, posługuje się ich formą i czyni to z ta-
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kiem wczuciem się w  icli ducha, iż może z łatwością wprowadzić 
czytelnika w błąd, co do osoby autora.

Niektórzy krytycy (p. Ernest-Cliarles) zabawili się nawet w y­
borem całego szeregu ustępów ze zbioru je j poezyi p. t. „Occi- 
dent,“ które do złudzenia przypominają pewnych poetów z ubie­
głych okresów—romantyzmu, parnasu i symbolizmu. Tak więc 
sąsiadują w tych utworach Baudelair, Mallarme, Maeterlinck, 
Yerlaine, Richepin, Leconte de Lisie, Heredia i t. p. Taka nad­
zwyczajna zdolność wyrażania się za pomocą myśli i form cu­
dzych i tak różnorodnych, dowodzi conajmniej szczególnej giętko­
ści Umysłu i uczucia, która pozwala je j przystosować się z taką 
dokładnością i przyswoić sobie odmienne środki tych bardzo roz­
maitych organizacyj poetyckich. To nie przeszkadza jednak pani 
Delarue-Mardrus być w swoim rodzaju oryginalną, a w każdym 
razie wybitnie indywidualną, pominąwszy bowiem ustępy, na któ­
rych zbyt silnie odbiło się piętno mistrza, ukazuje się ona taką 
zawsze, gdy zwraca się po natchnienie tam, gdzie ją  prowadzą 
właściwe jej naturze skłonności atawistyczne, a więc gdy poddaje 
się urokowi swej rodzinnej Normandyi. W tedy realizm rodzimy, 
chłopski realizm bierze w niej górę nad nabytym romantyzmem, 
lub łączy się z tem, co w je j romantyzmie jest też wrodzonem 
rasie, pochodzącej od piratów i Wikingów. W tedy staje się ona 
poetą życia i natury zwłaszcza w krótkich wierszykach, dając 
prawdziwie po malarsku odczute obrazki wiejskie, charakteryzują­
ce jej kraj rodzinny w drobnych, swojskich szczegółach życia 
wiejskiego, w widokach pól i ogrodów, w nastrojach, wywołanych 
przez głosy i zjawiska natury, jak noc letnia i śpiew słowika 
i t. p. Morze tylko, potęgą swego żywiołu budząc w niej ducha 
romantycznego i wspomnienia symbolizmu, skłania ją  do metafor 
więcej zawiłych i zwrotów jzczególnych. W ustępach, poświęco­
nych kobiecie i je j losowi (p. t. Feinmes), wkłada poetka wielo 
uczucia, które nawet nabiera u niej znaczenia ogóln ego— jest to 
dobywający się z serca krzyk współczucia dla cierpień kobiety, 
je j siostry, jej samej. Tu akcenty jej są zupełnie oryginalne, ta­
kie, jakich mężczyzna wywołaćby nie potrafił, bo ich odczuwać 
nie może; tu jest ona zupełnie szczerą, czasami może za szczerą, 
nawet rażącą, gdy ulegając realistycznej stronie swego tempera­
mentu zapuszcza się zbyt daleko w szczegóły fizyologiczne, lub 
uczucia swoje własne, na których pobudki tego rodzaju kładzie 
zanadto wyraźny nacisk (Les Voix de la Mer). Odczuwa ona głę­
boko wielką tragedyę efemerycznego życia kobiety — koniec mło­
dości, po której utracie dalsze je j istnienie jest już tylko smutną,
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bezcelową wegetacyą. Tak przynajmniej twierdzi pani Delarue- 
Mardrus i jest to u niej zrozumiałem, bo, jeżeli całe życie kobie­
ty, t. j. je j młodość przeznacza dla miłości, to jednak odrzuca ze 
wstrętem skutki tejże— macierzyństwo, je j rzeczywiste przeznacze­
nie. W  ten sposób, zwracając się przeciw zasadniczemu prawu 
natury, skądinąd przez nią uwielbianej, pozbawia tem samem ko­
bietę pociechy po krótkich chwilach miłosnych uniesień i celu, 
wypełniającego je j życie do ostatka— wychowania nowych pokoleń. 
Z drugiej strony, odbiera też kobiecie pociechę wiary, zapewnia­
jąc ją, że „niema innej ziemi obiecanej, prócz tej, gdzie twa miła 
młodość czuje swe ciało owianem wonnościami powietrza i liści.“ 
W takich warunkach koniec młodości jest naprawdę dla kobiety 
beznadziejną tragedyą.

Rażącą też nieco jest szczerość, z jaką wywnętrza się z naj­
tajniejszych swych uczuć dla narzeczonego i męża, przyczem w y­
raża się w obrazach mocno realistycznych. I ona też stwierdza 
poddaństwo kobiety w miłości w  stosunku do mężczyzny. Poezya 
pani Delarue-Mardrus ma bądź co bądź dużo siły w wyrazie, 
zwłaszcza tam, gdzie jest poetka naprawdę sobą, gdzie pod wpły­
wem natchnienia bezpośredniego wyzbywa się sztuczności i nale­
ciałości obcych, chociaż, ściśle mówiąc, od tej sztuczności nie jest 
ona prawie nigdy zupełnie wolną, bo w tonie jej, nawet gdy się 
wyraża najprościej, jest coś nadętego, coś z odstręczającego fe­
minizmu, coś nieprzyjemnie narzucającego się. Zbiory jej poe- 
zyj zowią się: „Occident,“ „Ferveur,“ „Horizons,u „Nouveaux Ho- 
rizons.“

W  najświeższej swej pracy — powieści p. t. „Marie, fille- 
mere,“ posiadającej duże zalety uczucia i szczerości, autorka, 
przekraczając w wielu ustępach dozwolone granice realizmu, po­
pada w przesadę o charakterze wstrętnym, w której ugrzązł zwy­
rodniały naturalizm.

Nieskończenie delikatniejszą od obu poprzednich w uczuciu, 
wyrazie i formie jest panna Benee Vivien. Przy wyjątkowej, jak 
na kobietę, kulturze klasycznej i predylekcyi do świata staroży­
tnego, przy formie wiersza płynnej, równej, wyraźnie zarysowa­
nej, rzec można parnasyjskiej, natchnienie jej jest romantyczne. 
Jieżeli niektóre jej wiersze przypominają pełną klasyczną czystość 
Andrzeja Clienier, to jednak poezyę jej ożywia przedewszystkiem 
duch Baudelaire’a i Alfreda de Yigny. Niema u niej ani naduży­
cia nieuiniarkowanej mowy, szalonych skoków pani de Noailles, 
ani twardości stylu i realizmu pani Delarue-Mardrus, niema ich 
sztucznych i często rażących ekscesów w wyrażeniu, mających
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zastąpić lub dopełnić braki głębszego zapału, rzeczywistej na­
miętności, z którą za wszelką cenę clicą się popisywać, ale jest 
za to prawdziwy, nie gasnący ogień wewnętrzny. Jak westalka 
podtrzymuje ona ten ogień zawsze w  równym płomieniu, nie prze­
znaczonym do wzniecania pożarów, które wybuchają, trawią, niszczą 
i gasną, lecz do wiecznego spalania delikatnych wonności na cześć 
rozkoszy dziwnych i tajnyrcli.

Miłość jest też i u niej głównym motywem uczucia, ale ona 
jedna z pośród dosiadających pegaza towarzyszek jest prawdziwą 
amazonką, bo gdy tamte dają się chętnie porwać hippocentaurom, 
których potężny tors męski nęci pobudzone ich zmysły, ona jedna 
dumnym ruchem, ze wstrętem odtrąca pożądliwość mężczyzny, ona 
jedna nie uznaje w miłości jego  panowania, któremu je j siostry 
z taką niewolniczą poddają się uległością. Brutalna zmysłowość 
tych związków przejmuje ją  zgrozą. I ona śpiewa pochwalny 
hymn na cześć Afrodyty, ale dźwięki je j liry wtórują pieniom les- 
bijskicli dziewic...

Nic więc dziwnego, że pod wpływem takich wrodzonych 
skłonności niezwykłego temperamentu, myśl jej, na skrzydłach 
odurzających marzeń, popłynęła daleko wstecz, do promiennego 
Archipelagu, by, spocząwszy na tej pełnej tajemniczego uroku 
wyspie Mitilene, gdzie niegdyś, dwadzieścia kilka wieków temu, 
śpiewała natchniona kapłanka Psappha (Safo), nastroić do je j strof 
nieporównanych struny własnego uczucia. I rzeczywiście, dzie­
wica z Lesbos udzieliła je j swego natchnienia. Tłómaczenie, a wła­
ściwie interpretacya przechowanych aż do naszych czasów cząstek 
poezyj saficznych, której dokonała panna Renee Vivien, jest w  swo­
im rodzaju arcydziełem zupełnie wyjątkowem. Nie jest to ścisłe 
ani dosłowne tłómaczenie, ani też interpretacya zbyt dowolna, 
osnuta na jakimś ułomku myśli, na jakimś obrazie lub figurze 
poetyckiej, wyjętych z oryginału, ani iinprowizacya osobista przez 
oryginał podszepnięta, ale związana z nim zaledwie, lecz wierna 
jego transpozycya od form poezyi starogreckiej do form dzisiejszej 
poetyki języka francuskiego. Nie odstąpić ani na chwilę od orygi­
nału, a zarazem wyrazić jego  myśl i uczucie w postaci niezmiernego 
wdzięku, w rytmie rzadkiej piękności, ożywić to uczucie wyrazem 
prawdziwego i głębokiego przejęcia i dać je pojąć i odczuć poko­
leniom dzisiejszym, na to trzeba było nietylko wysokiego arty­
zmu, jakiego dowody złożyła tutaj poetka X X  wieku, ale nadto— 
identycznego odczuwania przez nią, podobnych uniesień, takichże 
namiętności, trawiących serce jej starożytnej protoplastki i mi­
strzyni. Te warunki szczególne posiada panna Renee Vivien, w ol­
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no nam to powiedzieć, gdyż ona sama głośno to objawia, nikt 
więc, tak jak ona, nie był więcej powołanym do dokonania z tak 
świetnym rezultatom równie niepospolitego dzioła. Jeżeli jednak 
panna Vivien wiernio się trzyma motywów oryginału, to niemniej, 
obok charakteru greckiego, przybiera ton przeważający, właściwy 
już jej osobiście duch romantyzmu, który odmienia może nieco 
i do pewnego stopnia fałszuje klasyczne natchnienie Safony, ale, 
pomimo to, wartości wewnętrznej pięknego dzieła jej nowożytnej 
interpretatorki bynajmniej nie zmniejsza.

Tematy starożytnego tekstu rozwija i dopełnia ona w boga­
tych metaforach, w języku dziwnej piękności, dziwnie giętkim 
i subtelnym, niezmiernie muzykalnym, a ze strof jej płynie po­
dobne do jęku niewidzialnych skrzypiec uczucie głębokiego liry- 
zmu, wzbierające szczególną, bolejącą aż do goryczy melancholią, 
z pod której dają się słyszeć tłumione krzyki tajnej, zawsze 
wewnętrznej namiętności, nienaruszającej nigdy opętanym wrza­
skiem cudnej harmonii wiersza, jego cichego nastroju, kryjącego 
się jakoby w lekkich fioletach letniego wieczoru, w przezroczy­
stych mrokach księżycowej nocy, w której cieniu oczy szalonej 
androginy, podobne do oczu czatującego na omdlewającą ofiarę 
tygrysa, żarzą się ogniem żrących pożądliwości. Tą samą pię­
knością harmonijnego wiersza, tym samym gorzkim i smętnym 
liryzmem, znamionującym wyjątkową namiętność, zmysłowość 
szczególnego rodzaju — odznaczają się poprzedzające powyższy 
utwór jej poezye „Etudes et Preludes“ i „Cendres et poussiei’es.“

Pomimo zatrutych pocałunków, złowrogich kwiatów, w któ­
rych odzywa się Baudelaire, dziwnej siły uczucie przenika nawskroś 
poezye panny Vivien, ujawnia je j szczerość prawdziwą i niezwy­
kłą, rzeczywistą oryginalność. Jako czynnik nowy, jej wyrafino­
wana zmysłowość wprowadza do poezyi „sztukę" dotykania (L ’art 
du toucher), którą egzaltuje na swój sposób, podobnie jak pani 
de Noailles wyegzaltowała cenione już przez romantyków rozko­
sze powonienia. Z wyinienionemi wyżej towarzyszkami swemi 
schodzi się panna Vivien w pojęciu, że przeznaczenie kobiety koń­
czy się wraz ze schyłkiem je j młodości, z pierwszą zmarszczką 
zapowiadającą nieuniknione zniszczenie jej wdzięków. Obawa na­
dejścia tej tragicznej chwili objawia się nieustannie w  jej wier­
szach, rzucając na nie chmurny cień żalu :

„Tu te flótriras un jour, uli! mon l,ys!
Et lo dóshonnour )iid<nix do la rido
Marąuera ton front de ce mot: .Tadis!“ 

wyrzeka rozpaczliwie poetka.
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Miłość sama dla siebie, „miłość m iłości“ (1’amour de 1’ainour) 
jest dla niej wszystkiem, a przecież, gdy minie młodość, gdy zgi­
ną piękne kształty, przepaść musi i to uczucie jedyne, bez któ­
rego życie je j stanie się nieznośną męczarnią wśród nocy bez ju ­
tra. Ach! biedne, godne pożałowania poetki, które cały swój 
ideał umieściły w efemerycznych uniesieniach zmysłów! Ale skarg 
ich nie bierzmy zbyt do serca. Bunt przeciw naturze jest równie 
próżny, jak krótkotrwałym jest żal, który wywołują skutki jej 
praw nieuniknionych. Pocieszmy się więc nadzieją, że, gdy przyj­
dzie na nie fatalna chwila przywdziania żałoby po utraconych 
wdziękach, gdy ujrzą świat i życie w nieznanem im dotąd świe­
tle, znajdą i one w  nieprzebranym skarbcu natury i własnego ser­
ca nowe i może czystsze źródła poetyckiego natchnienia, których 
się nie domyślały.

Prócz wymienionych już utworów, panna Renóo Vivien jest 
autorką poezyi „Evocations“ i „La Vónus des Aveugles,“ oraz 
nowelek i powieści — „Brumes des Fjords,“ „Du Yert au violet,“ 
„Une Femme m’apparut,“ „La fiaine a la louve,“ „Les Kitharedes.“

Natchnienie wysokiego liryzmu, które wydziela się ze wszyst­
kich je j utworów, szczerość i głębia uczucia (nie wchodząc w jego  
pobudki), je j niezwykły artyzm w poczuciu najsubtelniejszych od­
cieni wyrazu i harmonii, w czem żadna z kobiet je j nie doró­
wnała, je j prawdziwy temperament poetycki, dają je j w literatu­
rze kobiecej lat ostatnich miejsce, jeżeli nie pierwsze, bo to rzecz 
bardzo względna, to w każdym razie odrębne i nader zaszczytne.

Pani Henrykowa de Itógnier, ukrywająca się pod pseudoni­
mem Oćrard d'Houville, dała się poznać dotychczas przedewszyst- 
kiem przez swoje powieści, ale i ona zaczęła od poezyi. W brew 
powadze ojca ') i męża, mistrzów w tej sztuce, których wpływom 
mógł zupełnie naturalnie uledz umysł młodej kobiety, poezya pani 
de Rógnier ma charakter klasyczny w czystości i trzeźwości for­
my, nie samej dla siebie, jak w sonetach je j ojca, ani przezna­
czonej dla wywołania pewnego nastroju przy pomocy suggesty- 
wnego symbolu, którego poszukuje je j mąż, lecz użytej w  celu 
wyrażenia myśli i uczucia wprost i bezpośrednio.

Wiersze jej (Le Souhait, L ’Automne, Le Sommeil, L ’Ombre), 
które ukazywały się częściowo w Reyue des Deux Mondes, wska­
zują prawdziwą zdolność poetycką autorki. W ywołały one odra­
ził wiele podziwu, ale stanowią jeszczo zbyt drobną próbkę, by 
na nich pewniejszy sąd opierać.

■) Jose-Marin de Hćredia.
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Dlatego też wypadnie nam na ten raz zająć się wyłącznie 
jej powieściami.

Jest ich dotąd trzy: „L ’Inconstante,“ L ’Esclave“ i „Le Temps 
d’aimer.“

Klasyczny kierunek umysłu, który tak niespodzianie objawił 
się w pierwszych jej utworach poetyckich, tutaj, chociaż daje się 
jeszcze uczuć, to jednak widocznie ustępuje przed wpływami 1*0 - 
mantycznemi. Przykład towarzyszek po piórze, odgrywa tu nie­
wątpliwie nie najmniejszą rolę. W  powieściach pani de Rógnier, 
podobnie jak to widzieliśmy u pani de Noailles, autorka nie liczy 
się prawie wcale z zasadniczemi warunkami, jakich wymaga ten 
rodzaj. Nie ma w nich ani planu, ani konsekwencyi, ani lepiej 
scharakteryzowanych postaci, prócz jednej tylko bohaterki g łó ­
wnej, w którą autorka wkłada przeważnie rysy, myśli i uczucia 
własne, rzeczywiste lub urojone, i dla odmalowania tej jedynej 
postaci używa wszystkich zasobów swego talentu. Reszta figur 
nie ma wogóle ani życia, ani prawdziwego charakteru. Tak samo 
rzecz się ma z ciągiem opowiadania; autorka wypełnia luki wsta- 
wionemi epizodami lub artystycznemi fantasmagoryami na jakikol- 
wiekbądź temat, niemający związku z całością. Jak we wszyst­
kich powieściach, a szczególniej w  powieściach kobiecych, przed­
miotem głównym, a raczej jedynym, wyłącznym, jest tutaj miłość.

Ale u pani de Rógnier, zwłaszcza w „LTnconstante" miłość 
nie jest tą siłą fatalną, żywiołową, lecz właściwie rodzajem roz­
rywki i zmysłowej przyjemności, naturalnie, zawsze po za obrę­
bem warunków normalnych, t. j. małżeństwa. Rozrywka, przy­
jemność, użycie nie godzi się z powszedniością małżeństwa, gdzie 
miłość szybko zamienia się w ten chleb codzienny, którego się 
nie umie cenić, gdy się go ma wbród, tak jak nie ceni się zdro­
wia, gdy się nie chorowało. Bohaterka tej powieści Gillette Ver- 
noy, owa „Inconstante,“ jest właśnie w tem położeniu. Znudzona, 
bo syta powszednim chlebem małżeńskim, pomimo iż mąż jej jest 
człowiekiem najlepszym w świecie, choćby dlatego, że w  je j eska­
padach nie stanowi najmniejszej przeszkody i to do tego stopnia, 
że nawet autorka nie zadała sobie trudu bliżej go nam przedsta­
wić, Gillette szuka deseru po za domem i znajduje go w osobie 
romansopisarza (naturalnie!), p. Walentego de Verovre, dla któ­
rego, równie jak dla niej, ich stosunek miłosny jest tą właśnie 
grą przyjemną i lekką, upajającą przez chwilę zmysły, bez zacią­
gania głębszych zobowiązań sentymentalnych; zabawą bez kon­
sekwencyi. Po pewnym czasie, Walenty de Yeroyre wyjeżdża do 
W łoch i wtedy czarująca i niestała Gillette rzuca się natychmiast



RUCH LITERACKI WE FRANCYI. 117

w objęcia jego  przyjaciela Michała cle Nergy. Ale Michał nie 
jest odpowiednim w tej grze partnerem, bierze miłość na seryo, 
czem miłą Gilletkę wkrótce odstręcza. Szczęściem Walenty po­
wraca w porę, by odzyskać je j względy i uczucia, nim jeszcze 
zdążyła oddać się trzeciemu. Tym razem jednak Gillette, z nie­
stałej, przemienia się w niekonsekwentną. Gdy Michał de Nergy, 
opuszczony i zdradzony, popełnia samobójstwo, miłość je j dla Wa­
lentego, która dotąd była tylko miłostką, zgodnie z je j charakte­
rem, staje się obecnie wielką namiętnością. Dla czego? Na to 
pytanie, odpowiedzi próżnobyśmy szukali. Bohaterka „L ’Esclave,“ 
Gracya Mirbel jest konsekwentniejszą — zaczyna od namiętności, 
której jest niewolnicą, i na niej kończy. . O ile pierwsza jest 
zmienną, o tyle ta jest stałą, aż do zaparcia, gdyby można użyć 
tu tego wyrażenia, nasuwającego myśl o poświęceniu. Zaparcie 
u Gracyi jest najzupełniej egoistyczne, nawet mimowolne i bez­
wiedne, jeżeli bowiem rzeczywiście czyni ona poświęcenie ze swej 
godności, niezależności, spokoju, szczęścia nawet, jednem słowem— 
ze wszystkiego, co stanowi je j osobę moralną i fizyczną, to po­
święca to wszystko zmysłowej namiętności, fatalnemu instynkto­
wi, który ją  wiąże na śmierć i życie i obezwładnioną oddaje w ręce 
przeznaczonego kochanka. W  założeniu „L ’Esclave“ zachodzi w i­
doczne i bliskie podobieństwo z „Domination" pani de Noailles. 
Temat jest ten sam, tylko sposób traktowania bardzo różny. An­
toni Ferlier, kochanek Gracyi i Antoni Arnaut z „Domination"— 
przedstawiają jeden i ten sam typ romantycznego kochanka, Don- 
Juana, który znajduje rozkosz szczególną w męczarniach, zada­
wanych swym ofiarom.

Gracya Mirbel ma te same uczucia, co Dona Marie; sympto- 
maty ich mniej więcej zmodyfikowane, znajdujemy też u guwer­
nantki Emilii i u erotycznej wizyonerki Elżbiety. Antoni Ferlier 
dręczy do niemożliwości nieszczęśliwą Gracyę i czyni to rozmy­
ślnie, by widokiem je j bólu i łez, wylewanych z miłości dla nie­
go, podtrzymać ogień własnej namiętności, zaostrzyć czucie wła­
snych zmysłów; panuje nad nią despotycznie nawet na odległość, 
gdy ją  opuszcza i przez kilka lat nie daje znaku życia, by, po­
wróciwszy i po zranieniu w pojedynku je j zakochanego i pełnego 
poświęcenia kuzynka Charlie, objąć na nowo w posiadanie je j za­
przedaną mu duszę i ciało, pomimo bezskutecznej próby oporu. 
W  „Le Temps d’aimer“ Laurette ma jeszcze te same zasadnicze 
rysy charakteru, ale panuje nieco więcej nad swemi instynktami. 
Prócz miłości zmysłowej, mają niekiedy przystęp do je j serca 
i inne uczucia, jak przywiązanie do matki, której zgon opłakuje.
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Zdobywa się nawet na wyrzeczenie się swej pierwszej wielkiej 
miłości, którą poświęca uczuciu przyjaźni. Czasem, o dziwo, zda­
rza jej się myśleć! W  gruncie rzeczy jest to jednak zawsze ta 
sama istota impulsywna, żyjąca wrażeniem chwili, kierująca się 
kaprysem, dopóki nie ujarzmi jej zwycięska i despotyczna namię­
tność, której, jak łódź pozbawiona steru, da się unieść i wstrzą­
sać bez oporu.

Oto jak pojmują i charakteryzują same siebie kobiety w li­
teraturze. Widzimy stąd, że nie starają się one wcale o podnie­
sienie swej opinii w  oczach męskich, przeciwnie stwierdzają i czy­
nią to z lubością, wyrażone przez mężczyzn najniekorzystniejsze 
dla nich przekonania. Czemże bowiem są te niewiasty, które one 
nam pokazują, jeżeli nie tym „puchem marnym,“ przeznaczonym 
jedynie dla rozrywki mężczyzny, dla zadowolenia jego niższych 
instynktów, godnych po za tem jego  pogardy, bo, stojąc na tym 
punkcie niżej samic, nie służą one nawet do przedłużenia rodzaju, 
gdyż uwalniają się od macierzyństwa? Ale nie tryumfujmy przed­
wcześnie. Jeżeli kobieta widzi sama siebie w tak niepoclilebnem 
świetle, to nie idzie zatem, by mężczyzna w jej przekonaniu stał 
moralnie wyżej. Bynajmniej tak nie jest. Przypatrzmy się tyl­
ko tym ich bohaterom, których raczyły określić nieco bliżej, 
a zobaczymy, że nie są oni więcej warci od swoich kochanek i to­
warzyszek. Jak one, podlegają oni tym samym fatalnym instyn­
ktom, jak one, widzą oni cały cel życia w zadowoleniu namiętno­
ści, jak one, nie mają woli, ani charakteru, a wyższość ich nad 
niemi jest tylko wyższością samca w hierarchii płciowej. Skądże 
u tych autorek z wysoką kulturą, dotąd wśród kobiet wyjątko­
wą, tak nizkie pojęcie o życiu, o człowieku, o świecie? Czy to 
pesymizm? Nie. Nie znajdujemy u nich ani satyry, ani wogóle 
żadnego znaku niezadowolenia z tego, co same uważają za prawo 
natury. Przeciwnie, egzaltują tę zależność człowieka, a w  szczegól­
ności kobiety, od instynktu, ciągną stąd jakoby chwałę i starają 
się podnieść do znaczenia ogólnego wnioski z wypadków i kom- 
plikacyj szczególnych, z rysów indywidualnych, mniej lub więcej 
prawdopodobnych, które posłużyły za temat ich utworów. W i­
dzimy u nich zupełne zapoznanie wszelkich praw moralności,
o których zdają się nie mieć żadnego pojęcia, i wynikające stąd 
pierwiastki jakiejś zapewne trochę bezwiednej i bezmyślnej anar­
chii. Świat, z którym one zapoznają czytelnika, jest przedewszyst- 
kiem nierzeczywisty, jednostronny, jak i ich postacie, pomimo pe­
wnych rysów  żywo uchwyconych lub przesadzonych, są przewa­
żnie nikłe, jak chińskie cienie.



Brak prawdziwego ideału pokrywają te panie estetyzmem, 
niekiedy wątpliwej wartości i formą artystyczną, która o ile u pani 
de Noailles zasadza się często na przesadzie epitetów i ozdobach 
zapożyczonych, o tyle u pani de Regnier jest osobistą i ma wszel­
kie cechy piękna stylu klasycznego, co stanowi jedną z najpierw- 
szych je j zalet.

W  grupie powieściopisarek odrębne miejsce zajmuje pani 
Marcelle Tinayre. Talent tej autorki jest o wiele solidniejszy, 
więcej męski. Pisze ona prawdziwe powieści, nie zaś, jak poprze­
dnie, utwory liryczne prozą, wysnute wprost tylko z własnej ich 
fantazyi, bez względu na rzeczywistość. Pani Tinayre przeciwnie, 
kontroluje swą wyobraźnię przy pomocy obserwacyi — powieści 
je j są realistyczne, postacie, zwłaszcza kobiece, nie są to uroje­
nia, lecz istoty żywe. Twórczość pań de Noailles i de Rógnier 
jest przedewszystkiem artystyczną — w ich powieściach względy 
moralne są usunięte. Miłość-namiętność, miłość-instynkt, pierwia­
stek, zajmujący je  wyłącznie jest w gruncie rzeczy tylko pretek­
stem do rozwinięcia tego artyzmu. Po za tem twórczość ich jest 
amoralną, co znaczy, że prawa moralności są im obojętne, jeżeli 
nie zupełnie nieznane.

Pani Tinayre nie zadawalnia się obojętnością na tym punk­
cie, prawa moralne, szczególniej dotyczące stosunków miłosnych, 
są dla niej złem, które zwalcza z całą namiętnością „nowożytnej" 
duszy. Powieści je j odznaczają się kierunkiem wybitnie antimo- 
ralnym. Motywem ich głównym jest także miłość w znaczeniu 
instynktu. Instynkt ten w je j przekonaniu jest jedynem najwyż- 
szem prawem naturalnem, które rządzi ludźmi. Wszystkie zaś 
prawa moralne, wymyślone przez ludzi dla ograniczenia tegoż, 
jako przeciwne naturze, są złe i szkodliwe, trzeba więc odrzucić 
je  precz, by uwolnić ludzką istotę z więzów krępujących niesłu­
sznie jej popędy. Stąd nienawiść tej autorki do chrześcijaństwa, 
w którem widzi najpoważniejszego przeciwnika swych ideałów. 
To też piętnuje ona, jak może, ideę chrześcijańską i je j przedsta­
wicieli zwłaszcza w powieści „La Maison du pechó,“ gdzie talent 
jej objawił się najsilniej, a także w powieści p. t. „Helle.“

W  pierwszej, niejaka Fanny Manole, młoda wdowa, znająca 
życie ze wszystkich stron, uwodzi młodego człowieka, Augustyna 
de Chanteprie, wychowanego przez matkę i nauczyciela w suro­
wych aż do przesady zasadach moralności chrześcijańskiej, któ­
remu miłość do tej chwili nie była znaną. Ale fanatyzm religijny 
matki Augustyna i zasady, wszczepione za młodu, stają w poprzek 
zaledwie ujawniającej się ich miłości, przyczyniają obojgu mnó­
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stwa cierpień i powodują wreszcie śmierć nieszczęśliwego kochan­
ka. W „H elle“ prezentuje autorka typ „nowożytnej11 młodej dzie­
wczyny, wychowanej bez religii i zabezpieczonej przeciwko wszystr 
kiin „konwencyonalnym kłamstwom." W „liebelle" Josanne zdra­
dza inężą z przekonaniem o słuszności swego postępowania i zro­
dzone stąd dziecko przypisuje mu bez skrupułu. Później, zostaw­
szy wdową i opuszczona przez dawnego kochanka, poznaje femi­
nistycznego filozofa Noela Delysle, zachwyca się jego  ideami, za­
wiązuje z nim stosunek z początku intellektualny, który natural­
nie zamienia się bardzo szybko w uczuciowy; zostaje z kolei jego 
kochanką, spowiada mu się ze swej przeszłości i, chociaż te re- 
welacye mocno nie smakują zacnemu feminiście, pomimo, iż sto­
sują się do wyznawanych przezeń teoryj, bo przecież takich te- 
oryj nie tworzy się z celem realizowania ich w praktyce, zwłasz­
cza w swojem własnem otoczeniu, to jednak kończy się na mał­
żeństwie. Josanne jest szczęśliwą, bo w Noelu znalazła mistrza 
i władcę, którego wola jest jej wolą, „w  którego rękach jest dro­
bniutką rzeczą... Zbuntowała się ona przeciw społecznej nie­
sprawiedliwości, ale nie przeciw naturze; nie zbuntowała się prze­
ciw  odwiecznemu prawu miłości." I to zapewne potrwa aż do 
przyszłego kochanka, o czem niestety już się nie dowiemy, bo 
powieść kończy się na tej szczęśliwości, która w życiu kobiety 
zbuntowanej i wyzwolonej od „konwencyonalnego kłamstwa" jest 
dopiero trzecim epizodem. Nie mamy żadnych danych wierzyć, 
że nie zechce ona nadal korzystać z tego odwiecznego prawa, 
gdyż „nowa" kobieta, „nie uważa się za upadłą dlatego, że ko­
chała kilka razy." To zresztą jest obojętne. Co zaś tu zwTaca 
uwagę, to to, że wychodząc z tych zasad i idei, pani Tinayre, która 
pragnie zwolnienia kobiety od „przesądów," wymyślonych przez 
mężczyznę dla jej „ujarzmienia," prowadzi ją  wspólnie z towarzysz­
kami swemi, choć nieco innemi drogami, do stokroć gorszej nie­
woli, od której nie można już uwolnić się z taką łatwością, jak 
od owych „przesądów," ponieważ wypływa z „odwiecznych praw 
natury." A  któż znowu pełni władzę w imieniu tych praw od­
wiecznych, jeżeli nie mężczyzna?

Jest to błędne koło, z którego biedne feministki, z doktryną, 
czy bez doktryny, nie mogą się wydobyć. Jeżeli z jednej strony 
uda im się zrzucić „jarzmo," to po to tylko, aby z drugiej doń 
powrócić. Jak ćmy około świecy, kręcą się one około „niewoli," 
do której prędzej czy później wpaść muszą, bo je j pragną, bo 
czują, że jest im przeznaczoną. Jakaż to, wszystko razem, pró­
żna strata słów!
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W szystko polega tu właściwie na nieporozumieniu, na fał- 
szywem stosowaniu wyrazów. Bo gdyby szanowne feministki ze­
chciały odrzucić pustą frazeologię i zastanowić się nad samą kwe- 
styą, toby się przekonały, że większość tych „przesądów," które 
zwalczają, jest niczem innem, jak tylko rzeczywistym wynikiem 
owych „praw natury," którym same chcą się poddać.

Jeżeli Josanne, zostawszy żoną Delysle’a i założywszy z nim 
rodzinę, zechce pozostać mu wierną, to tem samem, jakkolwiek to 
nazwie, zastosuje się do tych właśnie „przesądów," od których 
jakoby miała się uwolnić.

W  powiastce (conte) „La Vie amourense de Franęais Bar- 
bazange," oraz w ostatnio wydanym zbiorze nowelek p. t. „L ’A- 
mour qui pleure“ pani Tinayre przeprowadza, w -tonie więcej ro­
mantycznym (szczególniej w nowelce p. t. „La Consolatrice"), tę 
samą myśl fatalizmu miłości i je j wszechwładzy, przed którą 
ustąpić muszą nawet uczucia rodzicielskie.

Pominąwszy różnicę w sposobach, jakich używają wymie­
nione tu autorki dla wyrażenia swych myśli i uczuć, oraz wła­
ściwy każdej z nich charakter indywidualny, wszystkie zgadzają 
się przynajmniej na tym jednym punkcie, gdy pośrednio lub bez­
pośrednio przedstawiają kobietę, jako istotę, przeznaczoną wyłą­
cznie do miłości zmysłowej („femmes d’amour“), że instynktowny 
popęd w tym kierunku jest jedyną pobudką, jego zaspokojenie, 
bez względu na żadne prawa lub obowiązki,—jedynym celem jej 
życia. Po za tem nie ma dla niej nic innego na świecie i dlate­
go, z przekwitem młodości, życie je j traci wszelką wartość.

„Belles, belles, plutót pleurez sur votre mort Que de voir 
s’óffeuiller vos quarantaines pales" — woła pani Łucya Delarue- 
Mardrus.

Jakiż największy wróg rodzaju żeńskiego wśród mężczyzn, 
jakiż najgorszy libertyn mógłby zdobyć się na pogardliwsze okre­
ślenie roli kobiety, niż to, którem ona, przez usta swych natchnio­
nych wieszczek sama się piętnuje?

Or w id .



Z  wycieczki po my staw ach.
Spisując wrażenia i spostrżeżenia z odbytej w lecie r. 1908 

wycieczki po kilku wybitniejszych wystawach europejskich, dwa 
mamy cele na oku. Chodzi naprzód nie o szczegółowy opis tych 
przeglądów współczesnej kultury, ale o zapisanie i ocenienie tego, 
co w nich było nowym dobytkiem cywilizacyjnym, czasem zape­
wne drobnym, ale i wtedy na lekceważenie nie zasługującym. Po­
nadto—i to dla nas było ważniejszym nawet celem—należało z po­
równawczego zestawienia kilku wystaw wydobyć wspólne właści­
wości tego rodzaju przedsięwzięć, będących mimo częstej i ostrej 
krytyki niewątpliwie wybitnym i pożytecznym objawem życia 
społecznego, istniejącym już od więcej niż stu lat, dzisiaj prze­
chodzącym ważną fazę rozwoju. Dążąc do tego drugiego celu, 
mieliśmy świadomość tego, że materyał, zebrany w ciągu jednego 
lata, daje wprawdzie już pewną podstawę spostrzeżeń i sądu, mi­
mo to jednak wymaga niejednokrotnie rozszerzenia, wciągnięcia 
bodaj chwilowego także i przeszłości i nieoglądanej przez nas te­
raźniejszości. Stąd poszło, że mówiąc głównie o wystawach, zwie­
dzanych przez nas w r. 1908, tu i ówdzie korzystamy z wyniku 
także i innych, dawniejszych jak i nowszych.

*

* *

Z większych zeszłorocznych wystaw, dostępnych w letnich 
miesiącach, nie widziałem francusko-angielskiej w Londynie. Ale 
z tego, co się o niej czytało i słyszało, wnosić wolno, że miała
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ona przedewszystkiem polityczne znaczenie. Prawda, połączenie 
i zestawienie wytwórczości dwóch narodów było pouczającem, 
szczególnie podobno w dziedzinie malarstwa; w  gruncie rzeczy 
jednak londyńska wystawa była polityczną manifestacyą, stwier­
dzeniem jednego z najwybitniejszych procesów politycznych: zbli­
żenie się Albionu do Rzeczypospolitej. Zapewne i dawniejszym 
wystawom polityczne zamiary nie były całkowicie obce, tak np. 
wyraźną taką cecho, miały paryskie z r. 1867 i 1878, pierwsza, ja ­
ko dumna fanfara świetności drugiego cesarstwa, ściślej mówiąc 
uroku Napoleona 111, druga, jako manifest trzeciej Republiki, że 
mimo niedawnego miliardowego haraczu wojennego jest nadal 
bogatą i żywotną. Ale potem osłabła z biegiem lat polityczna 
tendencyjność wszechświatowych wystaw. Ich punktem wyjścia 
były wprawdzie i teraz niejednokrotnie jakieś bieżące polityczne 
wydarzenia, albo jeszcze częściej pamiątka minionych wypadków, 
były to jednak tylko zewnętrzne okoliczności, tłóinaczące, czemu 
ów popis właśnie w tym a nie innym roku urządzono, ale nie ich 
wewnętrzna cecha i celowość. Odnosi to się zarówno do pary­
skich wystaw z r. 1889 i 1900, jak i do hiszpańskiej w Barcelo­
nie lub zamorskich w Chicago i Filadelfii; a jeśli kilka czy też 
kilkanaście stopni na dół zejdziemy, to stwierdzimy ten sam fakt 
i w  „jubileuszowej" wystawie w Pradze w r. 1891 i w „Kościusz­
kowskiej" we Lwowie w r. 1894.

W ostatnich latach da się zauważyć powrotna fala polity­
cznego znaczenia wystaw, może nawet w stosunku do dawniejszej 
wzmożona. Z jednej strony jesteśmy świadkami zmateryalizowa- 
nia się polityki, w  której coraz mniej znaczą dawniejsze dynasty­
czne i nowsze ideowe interesy, coraz więcej zaś handlowe i prze­
mysłowe: wystarczy wskazać tylko na sprawę marokańską. Z dru­
giej jednak strony dziedzina kulturalna, nawet w zakresie czysto 
intellektualnym, coraz bardziej staje się także polem bądź soju­
szów, bądź walk pomiędzy narodami i państwami. Uniwersytety 
czy wystawy sztuki, przedstawienia teatralne czy zjazdy naukowe 
są dzisiaj nieraz bądź świętem zbratania się zaprzyjaźnionych n a ­
rodów i państw, bądź pokojowem współzawodnictwem albo też 
nawet ostrą walką zwaśnionych. W sferze wystaw objaw ten nie 
najsłabiej występuje, a w dalszym ciągu, przy omawianiu tych, 
które osobiście mieliśmy sposobność zwiedzić, nieraz się z nim 
spotkamy.

I z innem jeszcze charakterystycznem zjawiskiem. Oto da­
wniejsze wystawy były prawie zawsze ogólnemi, to znaczy obej­
mowały całokształt cywilizacyjnego dorobku, nieraz — w  teoryi.
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przynajmniej— całego świata, czasem danego kraju. Zwiedzający 
taki „jarmark światowy11 ma przed sobą wszystko, co mózg i rę­
ka człowieka wytworzyły, bo chociaż sztuki piękne wcześnie już 
wyemancypowały się i urządzały swoje własne popisy, to mimo 
to zazwyczaj i one wtedy w całość wciągano, nawet tam, gdzie 
wystawa zwała się „przemysłową" tylko. Oczywiście i tam, gdzie 
sztukę poza nawias usuwano, panowało jeszcze bogactwo przed­
miotów najrozmaitszego rodzaju. A  wzrastało ono w niesłychanym 
postępie w miarę rozwoju wytwórczości cywilizowanego świata. 
Tak np. paryska wystawa z r. 1867 miała dziesięć „grup“ a 97 
„klas,“ ostatnia zaś, mimo łączenia kilku mniejszych oddziałów 
w większe, wykazywała 18 grup i 121 klas. Równolegle z tem 
szło naturalnie powiększenie rozmiarów terenu wystawowego, 
liczby wystawców, kosztów i t. p.

Postęp musiał wreszcie się skończyć, a zdaje się, że się już 
skończył. Prawdopodobnie wystawa paryska w r. 1900 jest na 
długo, jeśli nie na zawsze, ostatnią „światową" w wielkiem mie­
ście europejskiem. Ani stolica Francyi, ani Wiedeń, ani Londyn, 
ani Berlin (ten ostatni z żalem, że się tego wyrzec musi) nie my­
ślą o takiem przedsięwzięciu; podejmują się go albo ambitne 
drugorzędne miasta europejskie (np. na rok 1910 zapowiada się 
Bruksella), albo jeszcze ambitniejsze amerykańskie, za któremi pój­
dą inni dorobkiewicze z Australii, Azyi lub Afryki. Europa prze­
syciła się już powszechnemi wystawami, bo naprzód dzisiaj one, 
nawet przy największych rozmiarach, całości objąć nie zdołają, 
powtóre, nadmiar szczegółów robi wrażenie chaosu, choćby w rze­
czywistości panował tam przejrzysty ład, potrzecie wreszcie, ko- 
losalność już naszemu nowoczesnemu smakowi estetycznemu nie- 
podoba się. Na ten ostatni punkt zwracamy szczególniejszą uwa­
gę naszych czytelników, by pamiętali o nim przez cały ciąg ni­
niejszego artykułu. W sferze sztuki widocznym jest dzisiaj zwrot 
od ogromu do małości: już nie tylko szpetna wieża Eiffel, ale 
nawet ładny Grand Palais nie podoba nam się w dawnym stopniu; 
my wolimy drobniejsze rozmiary (może w trafnem rozumowaniu, 
że na wielkie piękno już nas absolutnie nie stać), chcemy przede- 
wszystkiem harmonii wszystkich szczegółów a tej na przestrzeni 
kilkuset hektarów (w Chicago w r. 1893 było ich... 269!) zacho­
wać niepodobna.

W  następstwie tych różnorodnych przyczyn dokonywa się 
„specyalizacya" wystaw. Idzie ona w dwóch kierunkach: zakre­
śla scisłe granice bądź lokalne, bądź przedmiotowe. W ięc albo 
z góry przyjmuje się do popisu wytwórczość pewnego tylko pań­
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stwa lub okręgu, czasem nawet jednego tylko miasta, albo też 
daje się przegląd jednej tylko dziedziny cywilizacyi. Oba typy 
wystaw ujrzymy niebawem. Co więcej, specyalizacya staje się 
tak dalece potrzebą, że wobec niej nie ostoi się zapewne na długo 
przestarzała instytucya sporadycznych, ale przedmiotowo ogólnych 
wystaw sztuki. Odłączywszy się jako pierwsze od głównego pnia 
i rozwijając się samoistnie, rozrosły się one tak bujnie, że dzisiaj 
stały się same przez się monstrualnym „jarmarkiem światowym," 
a jeśli muzea nazwano z pewną słusznością grobami sztuki, to co­
roczne „salony" w Paryżu, Monachium lub Berlinie najłagodniej, 
jako miejsca tortury osądzić trzeba.

Połączmy zatem osiągnięte dotąd kryterya: polityczny cha­
rakter i specyalizacyę i z tego punktu widzenia przypatrzmy się 
kilku wybitnym tegorocznym wystawcom w środkowej Europie.

*

* *

P o lsk a  w ystaw ra p rzem ysłow a w P ozn an iu  w tych ra­
mach doskonale się mieści. I czyż może być inaczej? Czyż może być 
ona niepolityczną w mieście, gdzie zewsząd przemawia do tubyl­
ca, jak i do przybysza, myśl o walce dwóch narodów, dwóch ras? 
Gdzie wznosi się dumna i groźna, prawie dzika budowla zamku 
królewskiego, prawdziwe „Zwing-Uri,“ tak niepodobna do innych, 
spokojniejszych rezydencyj monarszych, nawet w niedawno, po 
krwawej walce, odzyskanym Strassburgu; gdzie w środku miasta 
stoi dumny i sponiewierany, jakby umyślnie na zagładę przezna­
czony ratusz, polski ratusz. Gdzie nawet wzorowo urządzona 
niemiecka biblioteka jest cząstką Oermaniae militantis i trhtmphan- 
tis zarazem, a budujący się także niepośledni gmach Towarzystwa 
Przyjaciół nauk jest wcieleniem męskiej zasady quand-mewe, wy­
trwałości w oporze. Gdzie chodząc po ulicach i tyle polskich na­
pisów nad sklepami czytając, radujemy się zrazu, by za chwilę 
pytać się z niepokojem, czy wśród ich właścicieli niema może 
wielu za „hańbę" polskiego nazwiska zwiększoną teutońską za­
ciekłością płacących. Więc polityczną musi być ta wystawa, jako 
dowód, że polskość w Poznaniu nie poddaje się. A  wskutek tego 
musi ona być także i specyalną, ograniczoną nie przedmiotowo—  
owszem, tutaj możliwie najszersze ogarniającą widnokręgi, ale
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narodowościowo i lokalnie: jest wystawą polskiej wytwórczości 
Księstwa.

Zdajemy sobie z tego sprawę od samego przyjazdu do Po­
znania. Ogłoszeń oczywiście niema: rząd ani miasto na polskie 
nie pozwoliłyby ani na dworcach kolejowych, ani na ulicacli i pla­
cach publicznych; zresztą i nie potrzeba ich, bo i tak każdy Po­
lak tam pójdzie, a Niemiec, przynajmniej poznańczyk, nie po­
szedłby, bo bałby się donosu i... własnego narodowego sumienia. 
Niema hapisów nawet w wagonach jadącej prawie aż pod plac 
wystawowy kolei elektrycznej: mówiono nam, że zarząd tramwaju 
chciał takie napisy dać „naturalnie" w języku niemieckim, ale 
miasto mu zabroniło, więc tylko woźnica na miejscu woła: „Aus- 
stellung!" Ale tragikoinicznem stwierdzeniem politycznego śro­
dowiska są powiewające u wejścia do wystawy chorągwie barwy... 
białej; na barwy polskie nie pozwolono, niemieckich oczywiście 
znowu Polacy nie chcieli, więc wywiesili białe. Zwiedzałem tę 
wystawę w skwarny dzień lipcowy, naprzemian to żarem słoń­
ca oślepiający, to zalewający strumieniami ulewy, więc dla po- 
znańczyków pora to była zapewne nie najstosowniejsza. A je­
dnak ludzi było i w parku i w budynkach bardzo wiele, że zaś 
prowadzili przeważnie głośno rozmowy, więc można było spo- 
strzedz, że są to prawie sami Polacy z Księstwa, rodaków z in­
nych dzielnic Polski bardzo mało, obcych nic. Ta głośna rozmo­
wa zrazu wydała się turyście najcliarakterystyczniejszą cechą wy­
stawy: znać, że to sami swoi, znać, że się radują, iż swobodnie 
mogą na publicznem miejscu mówić po polsku, chociaż i tu co 
prawda pogawędka milkła, gdy się zbliżał podejrzliwy policyant 
niemiecki. Jędrna i męska polska mowa poznańczyków mile wpa­
dała w ucho polskiego z Galicyi przybysza, ale tem boleśniej 
wzrok jego widział wszędzie w jakimś niemiecko-polskim żargo­
nie ułożone napisy: „Uprasza się przedmiotów nie chwytać rękami."

Jaką jest ta wystawa? Oczywiście skromną. Już przez to 
samo, że na szczupłej przestrzeni obejmuje wszystkie gałęzie wy­
twórczości, dowodzi, że produkcya ta obraca się w ciasnych gra­
nicach. A  jednak i ta jej bezwzględna skromność stosunkowo 
przedstawia się pokaźnie, i jeśli nie może współzawodniczyć ze 
świetnością szczęśliwszych narodów, to w granicach Polski równać 
się zapewne może z galicyjską, która przecież miała, a tembar- 
dziej ma bądź co bądź daleko lepsze warunki rozwoju. O ile nie 
fachowy i przelotny tylko przybysz zdoła stwierdzić, Poznańskie 
poza wyjątkowemi zjawiskami wielkiego przemysłu, jak np. zna­
na fabryka maszyn Cegielskiego, dochodzi już dzisiaj do poważ­
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nych wyników w dziedzinie mniejszego przemysłu, czy to domo­
wego, czy fabrycznego. Polskie wyroby z drzewa, polskie arty­
kuły perfumeryi, wytwory skórzane, a nie na ostatniem miejscu 
hafty i roboty kobiece (np. panny Kościelskiej) mogą i powinny 
zdobyć sobie cały rynek Księstwa, a w innych dzielnicach Polski 
również na poparcie zasługują. Od społeczeństwa, tak walką 
z silniejszym wrogiem nękanego, jak poznańskie, więcej wymagać 
nie wolno, zwłaszcza, gdy się pragnie, by ono na ekonomiczny 
rozwój kładąc główny nacisk, nie zapominało także i o intellek- 
tualnem podniesieniu się, bo wszak bój i na tem polu siię tam 
rozgrywa. Na wystawie ta niesłychanie ważna strona cywilizacyi 
albo wcale nie występuje, albo tylko bardzo niepokaźnie. Oddziału 
sztuki niema (jest wprawdzie w jednem miejscu tablica wskazują­
ca, że w tym kierunku idzie się do „malarstwa," ale co się na 
końcu drogi widzi, o tem lepiej zamilczeć); nie można się także 
i w urządzeniu całości dopatrzeć jakiejś myśli artystycznej. Brak 
to przykry, chociaż łatwo wytłómaczyć się da, a zresztą za niego 
wynagradza inny, bardzo miły brak: oto ze znanych mi wystaw 
ta jedna nie posiada żadnych „przyjemności," prócz koniecznych 
restauracyj i koncertów muzyki. Widocznie pojęto ją jako po­
ważną sprawę, nie jako zabawę.

Do większych wymagań czujeiny się uprawnionymi wobec 
w y s ta w y  w P ra d ze , choćby dlatego, że żadne miasto na konty­
nencie europejskim niema dłuższej tradycyi wystaw od pięknej nad- 
wełtawskiej stolicy. Jeżeli bowiem już w r. 1756 odbył się w Lon­
dynie taki popis staraniem tamtejszej Society for the promotion of 
arts, manufadures and commerce, to w Europie środkowej początek 
dala dopiero Praga w r. 1791, wyprzedzając nawet o kilka lat 
Paryż. Pozatein wymagania sprawiedliwie dadzą się tutaj zwię­
kszyć, bo przecież czeska wystawa dokonywała się za silnem po­
parciem władz rządowych, krajowych i miejskich, podczas gdy 
w Poznaniu komitet na każdym kroku napotykał na jawne i ukryte 
trudności ze strony tych trzech czynników.

Pozornie wystawa praska jest apolityczną i zaliczoną być 
powinna do owej wczorajszej niejako kategoryi, gdzie rocznica 
pewnego ważnego wydarzenia historycznego jest tylko punktem 
wyjścia przedsięwzięcia, ale nie nadaje mu wewnętrznego cha­
rakteru. Oficyalnie bowiem jest ona uświetnieniem jubileuszu 
panowania cesarza Franciszka Józefa I, który przed sześćdziesię­
cioma laty wstąpił na tron austryacki. Miała więc być manife- 
stacyą austryacką, nie czeską i nie niemiecką, owszem niemiecko- 
czeską, zadokumentowaniem pokojowego współzawodnictwa obu,
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w Czechach mieszkających narodów na polu kultury materyalnej, 
tak, jak skład austryackiego ministeryum bar. Becka miał świad­
czyć o ich politycznej koalicyi. Tak być miało, ale tak nie jest. 
Jak bowiem w rządzie zasiadali wprawdzie przedstawiciele i Cze­
chów i Niemców, ale te narodowości wtedy właśnie zawzięciej 
jeszcze, niż dawniej, się z sobą kłóciły (np. w Sejmie praskim), tak 
i na placu wystawrowym rychło zapanowała niezgoda, nawet zu­
pełny rozdział, rozpanoszenie się jednych, abstynencya drugich. 
Pewne oficyalne i kulturalne instytucye zdołały wprawdzie po­
wstrzymać się od skakania sobie do oczu, ale prywatni wystawcy 
i ich przemysłowe związki rozpoczęły walkę, a jej wynikiem jest 
prawie zupełne usunięcie się Niemców, i wybitnie narodowo-czeski 
charakter wystawy. Odzwierciedliło się to naturalnie, jak zawsze 
w Austryi, przedewszystkiem w sferze językowej. Są i niemieckie 
i czeskie katalogi urzędowe, są w niektórych pawilonach dwuję­
zyczne napisy, ale większość jest wyłącznie czeską. Obcy, ani 
nie czeski, ani nie niemiecki turysta, niema powodu gniewania 
się na czeszczyznę, ani ubolewania nad brakiem niemczyzny, tyl­
ko wobec tego, że czeski język bądź co bądź na razie przynaj­
mniej... nie jest językiem światowym, pragnęłoby się widzieć na­
pisy w jakimś powszechniejszym także języku np. francuskim (jak 
jest zresztą z katalogami). Bo ta wystawa czeska, jak każde ich 
narodowe przedsięwzięcie, ma ambicyę zwrócenia na siebie uwagi 
zagranicy (dlatego zaproszono np. paryską radę miejską). Co 
prawda, o ile podczas dwukrotnych odwiedzin mogliśmy dostrzedz, 
wystawa zwiedzaną jest tłumnie przez Czechów, przez dość czę­
ste sporadyczne wycieczki z krajów słowiańskich, a bardzo nie­
liczne z obcych, ale poszczególni turyści rzadko się tu zjawiają, 
może w części z powodu niedołężnej reklamy (zagranicą naprzy- 
kład w Niemczech, Belgii i Francyi czytaliśmy tu i ówdzie ogło­
szenia w czasopismach, nie oglądaliśmy jednak prawie nigdzie 
afiszów, które nawet w Krakowie zaledwie w jednym egzempla­
rzu widzieliśmy).

Wystawa obejmuje całą wytwórczość praskiej Izby handlo- 
wo-przemysłowej. Cyfry statystyczne, odnoszące się do tego okrę­
gu, są zaiste imponujące. Oto kilka z nich, wyjętych z oficyal- 
nego Przewodnika: przeszło 2 miliony mieszkańców, t. j. trzecia 
część ludności całego czeskiego królestwa, przeszło 110 tysięcy 
samoistnych zakładów przemysłowych i handlowych, opłacających 
tytułem podatku zarobkowego 12 milionów koron, wartość rocznej 
produkcyi przemysłowej 1.2 miliardów koron. Nic dziwnego, że 
w takich warunkach wystawa w stosunku do lokalnego ograni­
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czenia zadziwia ogromem: jest niemal dwa razy większą od swej 
poprzedniczki z r. 1891, mimo, że tamta obejmowała całe Czechy, 
i rozpiera się na przestrzeni 75 tysięcy metrów kwadratowych, za­
budowanej dwudziestoma wielkimi pawilonami (z tych Główny 
pałac o powierzchni 13,000 m.2, a Hala maszyn 9,000 m.2) i mnó­
stwem mniejszych. To samo bogactwo we wnętrzu; niema popro- 
stu gałęzi przemysłu, w  którejby pracowitość i energia czeskiego 
narodu nie występowała pokaźnie, czasem nawet świetnie, od koł­
nierzyków płóciennych do samochodów, od domowych warsztatów 
do wielkich walcowni żelaza. Polak, chodząc po tych budynkach, 
schyla w duchu kornie czoło przed rzutkością pobratymczego na­
rodu, zwłaszcza gdy odwiedziny pawilonu banków i kas oszczęd­
ności nauczą go, ile grosza Czech na czarną godzinę odkłada.

Ale też tutaj jest już kres naszego zachwytu. Imponująca 
rozmiarami i bogactwem przedmiotów wystawa praska jest pod 
względem estetycznym brzydka, drażniąco nawet brzydka. Ogól­
ny plan jest dziełem architekty prof. Kriźeneeky’ego, komitet je ­
dnak oddał budowę poszczególnych pawilonów nie jemu tylko, 
lecz ogółem jedenastu budowniczym, „z których każdy— cytujemy 
urzędowy Przewodnik —  jest silną indywidualnością,'* a zrobił to 
dlatego, że jego zdaniem „właśnie w architekturze jednostronność 
jest równoznaczną z monotonią.*1 Oczywiście niema tutaj miej­
sca na krytyczny rozbiór tych estetycznych przekonań komitetu, 
ale jeżeli on twierdzi, że przedsięwzięcie, które sam za „śiniałe“ 
uważa, „udało się nad wszelkie spodziewanie," to doprawdy trze­
ba chyba przyjść do wniosku, że nad Wełtawą panuje inny smak 
artystyczny, niż w reszcie Europy, a raczej, że panuje tam jeszcze 
gust, w reszcie Europy od lat conajmniej kilkunastu na szczęście 
zupełnie już wyparty. „Jednostronności" niema, to prawda, ale 
też nikt nie dojrzy tu owej harmonii koniecznej przecież, jeśli 
wystawa ma być całością a nie aglomeratem przypadkowym 
mnóstwa pawilonów.

A  teraz słówko o nich, przyczem pomijamy pozostałe z ro­
ku 1891, stwierdzając tylko, że już to samo, iż do dawnych do­
stawiano nowe, dowodzi, jak lekceważono jednolitość wrażenia. 
Czy te nowe są ładne lub brzydkie, nie rozstrzygamy, bo komitet 
z podziwienia godnym dowcipem odrazu zabezpieczył się arcywy- 
godnem twierdzeniem, że „krytyka artystyczna jest zawsze sub- 
jektywną, a więc jednostronną." Ale gdzież w tych budowlach 
przebija owa „silna indywidualność każdego z jedenastu archi­
tektów'? " Nie mamy ani jednego pawilonu „indywidualnego," 
wszystkie są takie podobne do oglądanych już na tylu innych

9
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wystawach. Dodajmy do tego rażący nieraz brak smaku, a na­
wet zwykłego ładu w wewnętrznem urządzeniu budynków, dodaj­
my niezgrabność ogrodu, tem dotkliwszą, że on pozuje na nowo­
czesność, dodajmy banalność iluminacyi wieczorem, a brzydotą 
widocznych jej instalacyj za dnia (drzewa w odległości jednego 
metra od ziemi obwieszone lampkami, wybornie... naśladującemi 
małe garnuszki)—a będziemy mieli nad wyraz smutny artystyczny 
bilans wystawy. Albo jeszcze nie: bo jest jeszcze ogromna część 
terenu poświęcona „rozrywkom.“ Bajeczna ilość restauracyj (z nich 
ani jedna bodaj elegancka, jeśli już nie piękna), Wieś abissyńska, 
Trottoir roulant i t. p. i t. p. Że to wszystko jest nieodzownie 
potrzebnem na nowoczesnej wystawie, wiemy dobrze, tylko w X X  
wieku i tutaj żąda się bodaj przyzwoitości estetycznej, a nie prze­
nosi się żywcem z wiedeńskiego Yolksprateru lub brukselskiej 
Foire lipcowej niemożliwie pstrych karuzeli, ordynarnych panopti­
ków, ohydnych restauracyj w  kształcie potwornego słonia (nie 
chcemy wierzyć, choć nas na miejscu o tem zapewniano, jakoby 
prażanie to ostatnie monstrum uważali za clou rozrywkowej[części 
wystawy). Że to nie tylko martwa doktryna estetyczna, ale rzecz 
możliwa w praktyce do przeprowadzenia, to się niebawem okaże.

Wystawa, w oddziale szkół przemysłowych bardzo chlu­
bnie świadcząca o artystycznein wyrobieniu sztuki stosowanej, sa­
ma przez się zdawałaby się uprawniać do wniosku, że wśród 
Czechów nie tylko niema wyrobionego smaku i poczucia piękna, 
ale jest szkodliwsze jeszcze upodobanie w brzydocie i banalności. 
Uderza brak śladów udziału czeskich artystów (z wyjątkiem mo­
deli zamierzonych pomników) i jedno jest tylko miejsce na wysta­
wie, gdzie prawdziwa sztuka chociaż od czasu do czasu króluje: 
budynek koncertowy. T u — już po moim pobycie, bo 19 wrześ­
nia—wykonano poraź pierwszy siódmą symfonię Gustawa Mahle- 
ra, a może jest szczypta prawdy w  paradoksalnem zdaniu jednego 
z krytyków, że to będzie jedyna trwała pamiątka praskiej wysta­
wy z r. 1908. W  każdym razie w istniejącej już dzisiaj „sztuce 
wystawowej “ nie oznacza ona postępu naprzód, ale przeciwnie 
cofnięcie się wstecz.

Z całą gotowością przyznaję, że mniej surowy sąd byłbym 
wydał o estetycznej stronie wystawy praskiej, gdybym nie był jej 
zwiedzał po uprzedniem poznaniu w y s ta w y  m o n a c h ijs k ie j. 
„Ateny nad Izarą,u znane dawniej tylko z piwa i Pinakoteki 
(w tym porządku trzeba wymieniać główne osobliwości tego mia­
sta), od kilku dziesiątków lat stały się jednem z najwybitniejszych 
miejsc turystycznych w Europie, a bez zaprzeczenia najwybitniejszem
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w Niemczech. Składa się na to, obok dawniejszych atrakcyj, wie­
le innych, bądź nowych, bądź starych, ale coraz żywszych: więc 
bliskość i cudownej Norymbergi, i wspaniałych zamków króla Lu­
dwika II bawarskiego, i pięknej górskiej przyrody, i sławnego te­
atru wagnerowskiego w  Bayreuth, i wreszcie dobroczynnych zdro­
jow isk czeskich, w samem zaś Monachium wzorowe wagnerowskie 
i mozartowskie przedstawienia cykliczne, oblegane przez turystów 
z całego świata. W  tym roku Monachium tembardziej roiło się 
od obcych, dzięki właśnie swej wystawie. B ył to skutek świado­
mego dążenia: podczas gdy Praga swą wystawę, mimo bardzo da­
leko idącycli ambicyj, słabo reklamowała, Monachium zrobiło 
wszystko, by do swojej szeroki ogół zaciekawić. W  Pradze mo­
żna było chodzić po całem mieście i nie natknąć się na nic, coby 
wskazywało, że dokonywa się tu coś niezwykłego— w Monachium 
chyba ślepy nie dostrzegłby rozmaitych ogłoszeń. W  Pradze 
w czasie najżywszego ruchu turystycznego przebudowywano g łó ­
wny dworzec kolejowy, witając przybyłych kurzem i hałasem, 
prowadząc ich na wystawę przez dzielnicę zupełnie nieuporządko­
waną — w Monachium całe miasto przybrało odświętny wygląd.

Pozornie to przedsięwzięcie niema bynajmniej charakteru po­
litycznego, który—jak powyżej zaznaczyliśmy—jest cechą prawie 
wszystkich dzisiejszych wystaw. W ejrzawszy w rzecz głębiej, 
dojdziemy jednak do odmiennego przekonania. Najprzód już sam 
ten brak politycznego charakteru ociera się zblizka o sferę poli­
tyki. Wystawa monachijska nie może być polityczną wskutek 
politycznego charakteru teraźniejszego państwa niemieckiego. Ra­
da miejska w Pradze może właśnie podczas trwania wystawy, 
teoretycznie przynajmniej łączącej obie narodowości, zamieszkują­
ce kraj, oddawać dostawę rur wodociągowych nie austryackiemu, 
ale francuskiemu przedsiębiorstwu; ona może także spraszać przed­
stawicieli paryskiej Komuny, by, z narażeniem się na zarzut ma­
nii wielkości, w starym ratuszu układać międzynarodowe sojusze 
przy bankiecie— Monachium, jak i całej Bawaryi wara od polity­
ki na wielką skalę, którą wolno od r. 1871 w Niemczech tylko 
Berlinowi uprawiać. Kraj i jego  stolica znoszą to spokojnie: w ła­
śnie w czasie wystawy, przy sposobności jednego zjazdu ogólno- 
niemieckiego, domniemany następca tronu bawarskiego, nieraz 
oskarżany o separatystyczne zamysły, wypowiedział mowę z za­
pewnieniem wierności niezłomnej dla cesarstwa, żądając tylko w y­
datniejszego ekonomicznego poparcia południowo-wschodnich kra­
jów . Z podziwienia godną mądrością Monachium szuka zadość­
uczynienia swym ambicyom na innem polu, jak to także i obecna



132 Z W YCIECZKI PO W YSTAW ACH .

wystawa stwierdziła. Oto bez przechwałek, bo ze sprawiedliwą 
dumą, urzędowy jej przewodnik tak między innemi o niej mówi: 
„Druga jej strona polega na indywidualności Monachium, która 
wycisnęła swe piętno na całej wystawie: Monachium, miasto sztu­
ki. Nigdy jeszcze nie próbowano wystawę ogólnego charakteru 
tak całkowicie oprzeć o sztukę. Nigdzie, jak tylko w Monachium, 
można było tego próbować." Nigdzie, jak tylko w Monachium— 
mówi się, myśląc przedewszystkiem: w Berlinie tego próbować 
nie można. I  oto mamy polityczne znaczenie tej wystawy.

Przytoczyliśmy już jedno zdanie z oficyalnego katalogu. Na 
chlubę, może największą, tej wystawy, należy stwierdzić, że to, 
co przed jej otwarciem jako cel zapowiedziano, to rzeczywiście 
się dokonało. I dlatego, chcąc dać ogólny obraz wystawy na 
„wzgórzu Teresy," można znowu posługiwać się słowami prze­
wodnika: „ Monachium w r. 1908 (urzędowa nazwa wystawy) — 
wielki przegląd działalności Monachium. Wystawa, która nic 
obcego nie zawiera, chyba że była w tem monachijska praca czyn­
ną. Wystawa, która chce pokazać wszystko, co Monachium dzi­
siaj wytwarza. A  więc wystawa miejska w najprawdziwszem zna­
czeniu słowa. I to stanowi jedną stronę je j znaczenia: że ona 
pokazuje wszystkie funkcye zawiłego organizmu miasta. Prze­
chadzka po wystawie ma dać sposobność do gruntowniejszego 
poznauia Monachium, niżby to było możliwem podczas pobytu 
w mieście: bo pobudzające siły miejskiego życia, działające poza 
zewnętrznemi objawami, na wystawie jawne są i widoczne. Co­
kolwiek sprowadza zwiedzającego na wystawę, znajdzie on, czego 
szuka: może poznać, jak Monachium urządza swe szkoły, jak Mo­
nachium dba o ochronę zdrowia, może poznać stan monachijskie­
go handlu i rozwój monachijskiego przemysłu; będzie miał obraz 
monachijskiego smaku, monachijskiej sztuki i rzemiosła, może 
uczestniczyć w monachijskiem życiu towarzyskiem i w monachij­
skich uroczystościach.41 Nie potrzeba od tych słów komitetu w y­
stawowego ani jednego odjąć, nie potrzeba żadnego ograniczyć 
zastrzeżeniem, przeciwnie, wypada raczej podkreślić je  i dodać 
kilka szczegółowszych objaśnień.

W  sześciu wielkich halach i kilku mniejszych pawilonach 
jest tu, zawsze przejrzyście, ugrupowana cała wytwórczość Mona­
chium, od farb do malowania aż do potężnych maszyn, od pierni­
ków aż do nowoczesnego kościoła i cmentarza. Przypominając 
ponownie swą niefachowość w dziale przemysłu, sądzimy jednak, 
że najpokaźniej przedstawiają się dwie jego gałęzie: grafika wraz 
z drukarstwem, reprezentowane przez najwybitniejsze firmy nie­
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mieckie, i wewnętrzne urządzenia mieszkań, o czem jednak przy 
sposobności innej wystawy niebawem pomówimy.

To jest więc jedna strona omawianej wystawy monachijskiej, 
bardzo poważna, ale ostatecznie nie zadziwiająca, przyczem, co- 
prawda, pamiętać należy o tem, że jest to wystawa produktów 
jednego tylko miasta, średniej wielkości. Drugą jej stroną jest, 
jak już wiadomo, artystyczny charakter, i to stroną od tamtej 
bez porównania ważniejszą. Na czem ona polega? Na artysty­
cznym smaku różnych budowli i na zharmonizowaniu całości. Nie­
ma tu najprzód ani jednej budowli brzydkiej, bez względu na to, 
czy to jest poważna hala przemysłowa, czy pawilon urzędu po­
cztowego, budynek teatralny, czy kiosk dziennikarski. Zadziwi 
mocno w ich architekturze brak wszelkiego szablonu z jednej, 
dziwacznej ekscentryczności z drugiej strony: „secesya,“ grasują­
ca jeszcze np. w Wiedniu, tutaj nigdzie nie razi, spokojna harmo­
nia linij, dostojność w praktyczności, oto oznaka stylu tych bu­
dowli, przeważnie na stałe stawianych. I ten artystyczny cha*- 
rakter mają nietylko pawilony w ścisłem tego słowa znaczeniu 
wystawowe, mają go także i restauracye i nawet „budy“ oddzia­
łu rozrywkowego: w Monachium np. można oglądać pierwszą chy­
ba ładną, a dla zabawy tłumu przeznaczoną karuzelę. Tak samo 
jest i z wnętrzem pawilonów. Nie darmo przy opisie każdego 
z nich, choćby nawet poświęconego najpospolitszym rzeczom, jak 
np. masarnia, znajduje się wymienione nazwisko artysty, który 
dał pomysł. Gdzie było stosowne miejsce, umieszczono bądź obra­
zy, bądź rzeźby, a i tam, gdzie ich niema, zwykły jarmark z po­
mocą najskromniejszych środków przemieniono w miłą dla oka 
grupę pokrewnych przedmiotów, starannie strzegąc się chaosu 
i przeładowania. Wreszcie każdy niemal z wystawionych obje- 
któw nosi na sobie znamię artystyczne: czy to będą śliczne pier­
niki według wzorów monachijskich malarzy, tak piękne, że chyba 
barbarzyniecby je jadł, czy wytworne meble, czy wreszcie model 
cmentarza, gdzie pomniki nie mają ogrodzenia, aby nie psuć wra­
żenia swobodnie rosnącego lasu, a kształt i materyał grobowców 
jest zawsze w zgodzie z charakterem roślinności w danein miej­
scu. W  końcu zaś i przedewszystkiem prawdziwą rozkosz spra­
wia zharmonizowanie całości. Od stylizowanych szpalerów ogro­
dowych do wesołego wnętrza głównej restauracyi, od barwnego 
ułożenia krawatów na wystawie konfekcyj do wzorowego szpita­
la—wszędzie widać artystę myślącego i czującego, żyjącego je ­
dnak wśród współczesnych ludzi, a nie teoretycznych książek tyl­
ko. Prawie możnaby rzec, że i ludzie tutaj w ten sam rytm się
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poruszają: takiego wrażenia przynajmniej doznaliśmy, przypatru­
jąc się przez godziną zgoła tańczącym parom pod dachem zw y­
kłej altany.

Dodajmy do tego jeszcze dwa szczegóły. Najprzód mieszczą­
cy się na gruncie wystawowym teatr artystyczny w poważnej 
cząści, a teatr maryonetek i teatr cieni w oddziale rozrywkowym. 
W  pierwszym przychodzi do głosu to, co jest jedną z charakte­
rystyczniej szych cech dzisiejszego ruchu artystycznego w Mona­
chium: dążenie do reformy teatru, zwłaszcza jego techniki. Już 
nie renesans prymitywnej sceny szekspirowskiej ani Lautenschlśi- 
gera obracająca sią scena jest ostatnim etapem, ale malownicze 
i nastrojowe zarazem zespolenie, zlanie w  jeden akord dekoracyj 
z kostyumami drogą uproszczenia dawnego skomplikowanego apa­
ratu, a nadaniu za to prospektom i szatom charakterystyczności. 
Widziałem tu granych przez artystÓAv królewskiego teatru Mało- 
mieszczan starego Kotzebue’go i stwierdzić mogą, że tutaj przy­
najmniej, gdzie chodziło o wydobycie na jaw  łagodnej karykatu­
ralności, sztuka T. T. Heinego, artystycznego kierownika teatru, 
znakomicie sią popisała. W  teatrze maryonetek zaś i cieni, rów ­
nież wytrawną ręką prowadzonych, ma się wcielenie tej pięknej 
zasady schillerowskiej, że „życie jest poważnem, sztuka wesołąu— 
zasady, której teatry, operujące grubszym materyałem ludzkim, 
uprawdopodobnić nigdy nie zdołają. Że „sztuka jest wesołą,"
o tem przekonywamy się zresztą, zwiedzając najcharakterystycz- 
niejszy niewątpliwie zakątek rozrywkowego oddziału wystawy, 
jedyny w swoim rodzaju: t. zw. parodystyczną wystawę sztuki, 
u której wejścia stoi zabawny pseudogrek z fajką w ustach, a ol­
brzymim pendzlem jako laską w ręku. Karykaturalne kopie sław­
nych starych i nowoczesnych obrazów i rzeźb „ekscelencyi Van 
Dycka,“ „profesora Tycyana,“ „tajnego radcy Velasqueza“ pobu­
dzą do śmiechu chyba najsmętniejszego hypokondryka, równie 
jak groteskowe próbki „secesyi", którą, niestety, gdzieniegdzie 
jako poważną sztukę podają. Szczytem dowcipu jest atoli ostatni 
pokój, przedstawiający „mieszkanie pana Crysostemosa Nudel- 
meyera11: dziewięćdziesiąt procent zwiedzających nie spostrzega, 
że to także parodya „modernistycznego14 mieszkania współczesne­
go z dziwacznem pomieszaniem stylów, banalności z ekscentrycz- 
nością; ileż takich samych salonów uchodzi i w Niemczech i u nas 
za dowód wykwintnego smaku! Że zaś takie rozrywki, jak ta 
parodystyczna wystawa sztuki lub teatr maryonetek, nadają ton 
temu oddziałowi, przeznaczonemu przecież dla zabawy tłumów, 
to dowodzi, jak wysokim jest poziom „Monachium w r. 1908.“



Z W YCIECZKI PO W YSTAW ACH. 135

Żegnamy je  z żalem. Po dokładnem, kilkakrotnem zwiedze­
niu za dnia, patrzymy na wystawą w wieczornem oświetleniu. 
W  dzień nie było widać ukrytych wśród liści drzew lampek elek­
trycznych; teraz żarzą, sią one uroczem fioletowem, karmazyno- 
wem, zielonkawem światłem, wysoko strzelają w górą tączowe 
wody wielkiej fontanny, jak w zaklętym ogrodzie budzą sią do 
życia figlarne, choć z kamienia kute, postaci faunów i nimf—i po 
raz ostatni spoglądamy na tę piękną wystawą, ze znanych nam 
najpiękniejszą, a niewątpliwie oznaczającą epokę w technice i sty­
lu wystawowym. Czy u nas byłaby ona możliwą? Chyba w Kra­
kowie. Tam nie zabrakłoby tej samej wytwornej, a świadomej 
celu ręki artystycznej. Tylko zapewne tam, w biednej Galicyi, 
zabrakłoby pieniędzy, a co gorsza przemysł nie poddałby się tak 
zapewne łagodnemu, ale stanowczemu kierownictwu artystycznemu.

*

Po trzech wystawach, w Poznaniu, Pradze i Monachium, 
ograniczonych lokalnie, ale obejmujących całkowitą wytwórczość, 
przechodzimy z kolei do ściślejszych, bo zamkniętych także w ra­
mach pewnej, z góry określonej grupy przedmiotów. Tu na po­
czątku zwiedzimy s t u t t g a r c k ą  „W y s ta w ę  b u d o w la n ą  i ar­
t y s t y c z n y c h  m ieszk a ń ," jak brzmi je j trochę przydługi tytuł 
urzędowy. A ponieważ nietylko o nią nam chodzi, ale i o zdanie 
sprawy z obecnego stanu rozwoju tej gałęzi sztuki stosowanej, 
więc dla porównania przypomnimy dawniejszą tego samego ro­
dzaju wystawę, o ile wiemy, pierwszą na tem polu.

W r. 1901 urządzono w Darmstadzie na niewielkim terenie 
w pobliżu rosyjskiej kaplicy „W ystawę kolonii artystycznej," któ­
rej duszą był zmarły właśnie świeżo w Karlsruhe profesor Józef 
Olbrich, najżarliwszy propagator nowych idei w zakresie „sztuki 
mieszkaniowej." Wystawa dawała kilkanaście trwale zbudowa­
nych i całkowicie umeblowanych domów w odpowiedniem ugru­
powaniu wśród drzew i kwiatów. Jej ogólny kolorystyczny efekt 
był bardzo miły i zapewne nietylko dla mnie pozostał w duchu 
najtrwalszą jej pamiątką. Po za tem wystawa miała artystyczno- 
pedagogiczne znaczenie z tem, niestety, zastrzeżeniem, że najprzód 
była obrazem ideału, dostępnego tylko dla bardzo nielicznych wy-
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brańców losu, powtóre była zbyt subjektywną, aby mogła ucho­
dzić bądź za wzór, bądź za wskazówką. Czasem z poważnej, 
częściej z lekko komicznej strony przypominała owe nastrojowe 
opisy wnętrz, znane nam ze zgodnych pod tym względem, tak na- 
turalistycznych, jak i neoromantycznych, poetów dzisiejszej doby, 
z Hauptmanna jak i z Maeterlincka. Więc np. „zielony pokój 
gościnny1' miał być „podobnym do świeżego poranka," więc „ru- 
binowo-czerwony pokój ku zachodowi zwrócony" miał przezna­
czenie „zatrzymania w rubinowo-czerwonych kolorach czaru zni­
kającego słońca;" więc w innym pokoju panowały dlatego barwy 
czarna i biała, bo tu ma się odczuwać „uroczyste godziny wieczor­
ne i świętość samotności;" więc pokój do muzykowania leżał o kil­
ka stopni wyżej od stołowego, by „przechodzeniu z jednego do 
drugiego nadać rytmiczny ruch. Schodzenie na dół daje nam psy­
chiczne uczucie gotowości do czegoś, wstępowanie w górę nato­
miast przejmuje świadomością wznoszenia się do czegoś i w tych 
uczuciach objawiają się bardzo istotne nastroje człowieka11 (wszyst­
kie cytaty wyjęte są z urzędowego przewodnika ówczesnej wy­
stawy). Nic więc dziwnego, że w tych warunkach wystawa wy­
glądała na trochę miłą, trochę dziwaczną ideologię. Że jednak 
tkwiło w niej ziarno zdrowe, tego dowodzi rozwój zasadniczej 
myśli od r. 1901 do 1908, od Darmstadtu do Stuttgartu.

Geograficznie oba te miasta daleko są bliższe sobie wzajem, 
niż... Berlinowi. I nietylko geograficznie. Jak w Monachium 
widzieliśmy polityczny odruch w apolitycznej zresztą sferze, tak 
podobny objaw dostrzeżemy i tutaj. Oto właśnie w tym zakątku 
Niemiec, między górnym Renem, Menem i górnym Dunajem, roz­
wija się w naszych oczach żywy ruch artystyczny odmienny, czę­
sto umyślnie odmienny od berlińskiego, tak w treści, jak i w zew­
nętrznych okolicznościach. Tu jest najprzód dzisiaj ognisko nie­
mieckiej nowoczesnej sztuki stosowanej, szczególnie sztuki arty­
stycznego zabudowywania miast i urządzania mieszkań. Powtóre 
zaś czysto nowoczesny ten ruch nietylko nie musi staczać, jak 
w Berlinie, walki z rządzącemi czynnikami, lecz owszem, cieszy 
się ich życzliwem i skutecznein poparciem (podobny objaw jest 
i w polityce tych krajów południowo-niemieckich: w Badenii np. 
i w Wirtembergii socyaliści w ostatnim roku swemi głosami przy­
czynili się do uchwalenia budżetu państwowego, co, jak wiadomo, 
wywołało oburzenie... bezowocne wśród ich północnych, a prze- 
dewszystkiem wśród berlińskich towarzyszów). Tak było już 
dawniej: gdy się zwiedza ulice miasta Karlsruhe w promieniach 
wachlarzowatych rozchodzące się od książęcej rezydencyi, gdy
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w Mannheimie z tegoż punktu wychodzi linia w formie konturu 
areny kolistej, w środku zabudowana kwadratami: to można spie­
rać się, czy to jest najpiękniejszy z możliwych planów miasta, 
ale niepodobna nie dopatrzeć się w tem artystycznego współdzia­
łania dworu z fachowcami. Tak samo jest i dzisiaj: wspomniana 
wystawa darmstadzka odbyła się pod protektoratem wielkiego 
księcia, gdy w Berlinie z królewskiego zamku rzuconoby na nią 
niewątpliwie anatemę; ten sam panujący powołał Olbricha i Tho- 
mę na profesorów akademii (w Berlinie profesorem jest za to ofi- 
cyalista sztuki Werner), bawarski książe-rejent Luitpold jest pro­
tektorem nowej sztuki— chociaż sam jest dwa razy prawie starszy 
od pruskiego króla —  w Stuttgarcie także jest zupełna zgoda ar­
tystów z panującym.

Dwie zasadnicze różnice są widoczne tutaj w zestawieniu 
z dawniejszą wystawą darmstadzką. Po pierwsze teraźniejsza ma 
charakter daleko praktyczniejszy. Zaznaczonym on jest już w sa­
mym początku wystawy. Przed laty inicyatorami było kilku ar­
tystów, którzy naturalnie musieli dopuścić do współudziału rze­
mieślników, lecz jedynie jako wykonawców pomysłów tamtych. 
Tutaj natomiast przedsięwzięciem kierował „Centralny urząd dla 
handlu i przemysłu11 wraz z „Kolegium doradczem dla przemysłu 
budowlanego,“ w którem, jako równorzędni członkowie, zasiadają, 
obok architektów, także skromni rzemieślnicy, jak malarz poko­
jowy, ślusarz, szklarz. Praktyczność kazała umieścić na wysta­
wie nieliczną tylko grupę budowli kosztowniejszych, przeważają­
cą zaś ilość dostępniejszych i dla mniej zamożnych (zwykle są 
podane przypuszczalne ceny); są także domy, służące do pewnego, 
ściśle określonego celu, np. domy robotnicze, pawilony szkolne 
i najciekawszy z nich dom małej gminy miejskiej, posiadający 
i salę obrad, będącą zarazem izbą szkolną dla małych dzieci, i sa 
le czytelniane, i biurowe, i wreszcie osobne oddziały dla towa 
rzystwa gimnastycznego i doraźnego szpitala: całość ogromnie 
zajmująca, godna osobnego studyum. Nie brak na wystawie rów­
nież demonstracyj nowych wynalazków w przemyśle budowlanym, 
np. dom z „tektonu,“ ze sztucznej masy, umożliwiającej postawie­
nie domu w przeciągu trzech dni roboczych i natychmiastowe za­
mieszkanie go; dalej nowy układ konstrukcyjny betonu z żelazem 
lub t. zw. duro-płyty do jednolitego pokrywania ścian, sufitów, 
podłóg i t. p.

Z drugiej strony wystawa sztutgarcka w przeciwieństwie 
do darmstadzkiej „nie ma zamiaru—jak to przyznaje przewodnik—  
stwarzania jakichś zupełnie nowych wartości, lecz ogranicza się
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zasadniczo do pokazania wyrównanych już, zdrowych, przez prak­
tykę stwierdzonych form i konstrukcyj." Zapewne, że w ten spo­
sób ma ona pod względem pomysłowości skromniejsze znacznie, 
lecz zato staje się obrazem tego, co w Niemczech dzisiaj w sfe­
rze budowania domów i urządzenia mieszkań nietylko w teoryi 
się planuje, lecz i istotnie w życie wciela. Przechadzając się zaś 
po nowożytnych dzielnicach starych miast niemieckich, jak na- 
przykład Kolonia lub Norymberga, dostrzeże się łatwo, że o ile 
domy powstałe mniej więcej w latach 1870— 1890 są przeważnie 
brzydkie, o tyle budynki najnowszej doby przedstawiają się już 
znośnie, często całkiem ładnie. I dlatego łącząc tutaj wrażenia 
sztutgarckie z monachijskiemi, pragniemy nie z fachowego stano­
wiska, ale z obserwacyi kulturalnego człowieka dać wyobrażenie
o tych najnowszych prądach.

Oczywiście na obu tych wystawach nie było modeli monu­
mentalnych budowli: tych trzeba szukać na ulicach miast, zwłasz­
cza wśród gmachów publicznych, jak np. dworce kolei żelaznej 
lub domy instytucyj finansowych i przemysłowych. Pierwsze no­
szą na sobie ślady świadomej siebie myśli, z którą jednakże nie 
każdy estetyk zdoła się pogodzić. Oto bowiem w wielu niemie­
ckich miastach najnowsze budynki stacyjne stawiane są w stylach 
historycznych, w tym mianowicie, który w danem mieście w prze­
szłości najwyraźniej panował. Stąd powstaje na pozór harmonia 
stylowa, przybierając jednak kształt zgoła niezgodny z zasadnicze- 
mi dzisiejszeini pojęciami estetycznemi, wymagającemi przede- 
wszystkiem zgody formy z treścią, wyglądu tamtej z przeznacze­
niem tej ostatniej. Jeżeli np. w Hildesheimie, tej mojem zdaniem 
jeszcze piękniejszej niż Norymberga perle dawnego mieszczań­
skiego budownictwa niemieckiego, mamy dworzec kolejowy w do­
kładnym stylu romańskim, to wzrokowo zlewa się on harmonijnie 
z ogólnym charakterem miasta, kłóci się natomiast niemożliwie 
z praktycznem swojem przeznaczeniem tak, że pod tym względem 
bezstylowa stacya monachijska budzi spokojniejsze wrażenia. Wiel­
kie budowle nowych ratuszów miejskich, jak np. najwspanialszy 
obecnie w Niemczech ratusz monachijski w  zbytkowo ozdobnym 
stylu gotyckim wykonany, do takich skarg nie dają powodów: 
z pojęciem i praktycznym celem tych siedzib miejskiego magistra­
tu łączy się bowiem wybornie wspomnienie dawnych czasów, da­
wnych stylów. To skojarzenie pojęć jest tak silne, że równolegle 
z pragnieniem wytworzenia jakiegoś nowoczesnego stylu dwor­
ców kolejowych idzie niechęć ku nowoczesnym w swych kształ­
tach ratuszom, jakim jest np. miejski budynek w Kassel. Przy­
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patrzmy się teraz typowym nowym budowlom dla pomieszczenia 
instytucyj finansowych i przemysłowych. Ich materyałem jest 
prawie zawsze kamień, w środkowych i południowych Niemczech 
czerwonawy (ten sam, który niektórym ludziom mimo patyny ty­
lu wieków psuje piękność przepysznej katedry strasburskiej). 
Materyał na ogół trafnie zastosowany: odrazu odczuwa się potę­
gę tych nowoczesnych twierdz, które póki stoją, silniejsze są od 
dawnych zamków rycerskich, gdy się walą, więcej niż tamte ofiar 
grzebią pod sw'ojeini gruzami. Pewna surowość i oschłość form 
również godzi się z charakterem ich treści, a dające się od kilku 
lat spostrzegać odstępowanie od szablonowo powtarzanej przedtem 
wyłączności pionowych linij fasady, jest dla oka miłem urozmai­
ceniem. Gorzej .jest z wielkiemi domami czynszowemi, wzorowa- 
nemi na tych twierdzach kapitalizmu. Bo tutaj, gdzie w więk­
szym stopniu chodzi o osiągnięcie jak największego efektu kosz­
tem jak najskromniejszym, kamień naturalny gęsto zastąpiony jest 
sztucznym, czasem do tego polerowanym (natomiast rzadko tylko 
widzi się te ohydne cegły glazurowe, szpecące, niestety, tyle do­
mów, a nawet całe ulice nowoczesnego Krakowa), tutaj także po­
mysłowy budowniczy w poczuciu własnej bezsilności ucieka się 
nie raz do ozdób ze stiuku, gipsu i lichej polichromii, w Niem­
czech rażącej tem bardziej, że jest tam przecież tyle pomników 
przepięknego starego malarstwa fasadowego. I tylko jedno ratu­
je te domy od zupełnej wzgardy wrażliwego obserwatora: to ich 
liczne ukwiecione balkony. Ani w Belgii, ani we Francyi, ani—  
niestety!— u nas nie widzi się tyle bluszczu i kwiecia na fasadach 
domów czynszowych, co w Niemczech. Od Wrocławia i Poznania 
(np. przedmieście świętomarcińskie) do Stutgartu i Monachium te 
kwiaty zakrywają brzydotę, wyraziściej uwydatniają piękność do­
mów czynszowych, surowości dodają wdzięku, banalność w świe­
żość przemieniają.

Ale jak się już rzekło, modeli takich wielkich budowli nie 
było na owych dwóch wystawach. Zamiast nich były mniejsze 
domy, przeważnie dla jednej lub dwóch rodzin przeznaczone. 
Mniejszość ich polega nie na samych tylko skromnych rozmiarach 
ogólnych. Wszedłszy do wnętrza, spostrzeżemy natychmiast mniej­
szą powierzchnię poszczególnych części, jak np. pokoje, mniejszą 
także ich wysokość. Jedno z drugiem pozostaje naturalnie w ści­
słym związku: z chwilą, gdy powierzchnia jednej ubikacyi jest 
mniejszą, wzgląd na harmonię wymiarów wymaga i zmniejszenia 
wysokości ścian. Ale domyślać się można i innych przyczyn. 
Ograniczenie powierzchni tłómaczy się ważnym względem prakty­
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cznym: wysoką ceną gruntów; równocześnie jednak umotywowane 
jest one dążeniem do stworzenia tego, co w Anglii hume w Niem­
czech Heim się nazywa, a co w polskim języku niedostatecznie 
da się na „ognisko domowe1* przełożyć. Niewątpliwy jest rzeczą, 
że mały i niezbyt wysoki pokój wygląda zaciszniej, familijniej, 
tak samo jak przyjąwszy za podstawę skalę obecnych stosunków 
średnio zamożnych warstw, a więc trzy pokoje na rodzinę złożo­
ną z ‘2— 4 osób, zaś 4— 6 na liczniejszą, dojdziemy do przekona­
nia, że dyktowana rzekomo przez hygienę nadmierna odległość po­
dłogi od sufitu bez szkody dla zdrowia mieszkańców, a z korzy­
ścią dla wspomnianych powyżej względów, może być skróconą. 
Podobną tendencyę wykazują także rozmiary obwodu otworów 
wpuszczających światło, zwłaszcza okien. Są one w nowoczesnych 
budowlach, pokazanych na obu wystawach, mniejsze od znajdu­
jących się powszechnie, zbliżają się natomiast rozmiarami do sta­
rych okien lub też do dzisiejszych chat i dworków włościańskich. 
I  tutaj znajdzie się łatwo uzasadnienie faktu, oznaczającego na 
pozór cofnięcie się wstecz. Wystarcza wskazać choćby tylko na 
okoliczność, że w dzisiejszych mieszkaniach są wprawdzie wię­
ksze okna, ale niemal w połowie zasłonięte firankami, a często 
i w całości zakryte storami; tutaj mamy okna mniejsze, lecz też 
w całości słońcu i światłu stojące otworem, bo zasuwalne po obu 
stronach firanki wolnej przestrzeni nie uszczuplają. Ważną przy- 
tem jest rzeczą przypuszczenie, że domy te, z zasady parterowe 
lub jednopiętrowe, stać będą w dzielnicy ogrodowej, że więc świa­
tło będzie do nich łatwiejszy miało przystęp niż w dzisiejszych 
wąwozach, zabudowanych wysokiemi „drapaczami nieba.“

W  wewnętrznem urządzeniu mieszkań porównanie tegoro­
cznych wystaw w Monachium i Stuttgarcie z dawniejszą w Darm- 
stadzie wykazuje jedną, kardynalną różnicę. Przed laty większa 
część mebli spojona była ściśle z architekturą, wmurowana nie­
ruchomo w ściany domu. Teraz ten system zarzucono, uznając 
trafnie, że krępuje on swobodę człowieka, tak jednostki, jak zwła­
szcza liczniejszego towarzystwa. Pozostało tylko jedno, co zre­
sztą nie jest nowym pomysłem, lecz odnowieniem starej tradycyi: 
oto obok większej przestrzeni jest oddzielona od niej mniejsza, 
zwykle o jeden lub dwa stopnie wyżej położona, najczęściej przy 
oknie się znajdująca, a służąca za schronienie dla jednej lub dwóch 
osób, pragna^cych się od reszty oddzielić, czy to dla samotnej za­
dumy, czy dla swobodnej pogawędki. Główną cechą umeblowa­
nia jest wykwintna prostota, nieznosząca samego naśladownictwa 
przestarzałych stylów, jak szczególnie renesans, barok i rokoko,
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stosunkowo najbliższa jeszcze empire'u, a raczej biedermajerow- 
skiego stylu; jak oschłość i sztywność zmienia sią w wytworną 
nastrojowość, tego już nakreślić nie można, bo wszystko zależy 
tu od indywidualnego smaku artysty. Ale jeden zarzut koniecznie 
trzeba zrobić najnowszej fazie niemieckiej sztuki „wnętrza:" oto 
jest ono nużąco bezbarwne, co najmniej przesadnie w barwach ule­
ga złagodzeniu. Śmialiśmy się przed chwilą z „poezyi" opisu 
darmstadzkiego pokoju, zwróconego ku zachodowi słońca —  i słu- 
sznem było zapewne to szyderstwo. Niemniej jednak było —  nie 
w opisie, lecz w rzeczy samej— jądro prawdy: to tęsknota nowo­
żytnego człowieka za wyraźniejszemi barwami jako reakcya prze­
ciw wczorajszej epoce wzorowania się na wyblakłych gobelinach. 
Oddziaływa to już na nasze— nietylko kobiet, gdzie reakcya mniej 
była potrzebną, lecz i mężczyzn —  ubranie, oddziaływa na wygląd 
ulic (ukwiecione fasady, kwiaty na latarnianych słupach), nie za­
trzyma się z pewnością u wrót mieszkań, ale je przekroczy, oży­
wi barwę tapet, dywanów, pokrycia mebli; dzisiaj jeszcze i tu­
taj kwiaty są jedyną przeciwwagą bladej monotonii. To zrejsztą 
jedyny zarzut, który można zrobić, bo po za tem widoczną jest 
stanowcza poprawa w stosunku do wczorajszej doby. Rodakom, 
dla których zbyt często niestety jeszcze, wiedeńska „secesya" jest 
ostatniem słowem „sztuki mieszkaniowej," godzi się wyraźnie po­
wiedzieć, że i w Monachium i w Stuttgarcie nie ma już ani śla­
dów tego pseudooryginalnego dziwactwa: proste, łatwo przejrzy­
ste i do praktycznego celu zastosowane linie zastąpiły wczoraj­
sze zygzaki i łamańce— ewolucya, podobna do tej, która się doko­
nała i w drukarstwie: jak obecne drukowane pismo można znowu 
czytać bez bólu głowy, tak na dzisiejszych stołkach można zno­
wu bez akrobatycznych sztuk usiąść i —  o dziwo! —  nawet 
siedzieć!

Z miast niemieckich trzy corocznie w letnim sezonie uj^są- 
dzają w ie lk ie  w y sta w y  sz tu k i: D rezn o, M onachium  i B er­
lin, te dwa ostatnie aż podwójne, bo i t. zw. Wielką wystawę



i „Secesyę.w Nie widzieliśmy drezdeńskiej, oglądaliśmy za to obie 
w pruskiej i bawarskiej stolicy. Podstawa do sądu o obecnym 
stanie sztuki, szczególnie malarstwa i rzeźby, jest aż nadto dosta­
teczną: wystarczy wspomnieć, że katalog W ielkiej wystawy ber­
lińskiej wymienia 2,175 dzieł, tamtejszej Secesyi — 343; katalog 
monachijskiej W ystawy corocznej w  połączeniu z jubileuszową 
wystawą „Powszechnego niemieckiego stowarzyszenia sfetuki" ma 
ich 2,328, a „Międzynarodowej wystawy Secesyi“ —  273, ogółem 
więc dochodzi się do olbrzymiej liczby przeszło pięciu tysięcy.

A  jest to przeważnie sztuka niemiecka. Obcej bowiem jest 
bardzo niewiele. Polaków np. widzieliśmy bardzo mało: w W iel­
kiej berlińskiej wystawie znaleźliśmy dwa obrazy Józefa Brandta 
z Monachium (Polowanie na lasso — Napad), Józefa Męoiny-Krze- 
sza z Dębnik pod Krakowem „Sen Dzieciątka Jezus,1' [Maryana 
Trzebińskiego z Warszawy „Starą synagogę w Polsce," wreszcie 
w  wystawie Związku illustratorów „Scenę z teatru Metropol" Jó­
zefa Wodzińskiego, o którym jednak nie wiemy napewno, czy jest 
Polakiem ; w Secesyi berlińskiej nie ma ani jednego Polaka, ró­
wnież jak i w monachijskiej, gdzie polską ziemię lokalnie repre­
zentuje tylko Abraham Neumann z Zakopanego („Zima w lesie“): 
w siedemdziesięciu siedmiu (!) salach Olas-palast'u przedstawicie­
lami polskiej sztuki są: W ładysław Czachórski („Głowa dziewczę­
cia,“ reprodukowana w Katalogu), Roman Kochanowski („Las 
w jesieni"), Damazy Kotowski (olejne obrazy: „Dama z kotem,“ 
„Zmierzch w zimie," „Poranek zimowy" oraz pastele „Dama 
w zielonym kapeluszu" i „Indyki rano w jesieni"), wreszcie Ka­
zimierz Pochwalski („Portret hr. Zamoyskiego") i Zygmunt Sucho­
dolski z czterema rysunkami, ogółem więc reprezentacya ilościo­
wo słaba, jakościowo niezbyt charakterystyczna, ograniczona przy­
tem wyłącznie do malarstwa i rysunku; w rzeźbie świecąca zupeł­
ną nieobecnością. Ale ostatecznie nie mamy powodu wstydzić się 
zbytecznie tego ubóstwa, bo i inne nie-niemieckie narodowości ani 
w Berlinie, ani w Monachium nie wystąpiły o wiele pokaźniej. 
Być może, że w tym tłoku obrazów i rzeźb przeoczyliśmy jakie 
wybitne dzieło, ale pisząc te słowa mamy żywiej w wyobraźni 
i pamięci zaledwie trzech czy czterech artystów z po za Niemiec. 
Najwyraźniej widzimy Norwega Eryka Werenskiolda (z berliń­
skiej Secesyi): jego cztery obrazy zupełnie dojrzałe w technice, 
w nastroju łączą znakomicie chmurną, północną zadumę ze świa­
domym siebie realizmem; wybornym jest zwłaszcza portret Bjorna 
Bjornsona: siedzi on jakby w teatrze w krześle, z oczyma z uwa­
gą naprzód patrzącemi, za nim w półmroku widoczna również sie­
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dząca kobieta: efekta światła i ciemności pochodzą od zapalonej 
lampki elektrycznej przed poetą— są w pełni wyzyskane, niemniej 
jednak w reprodukcyi przez malarza podporządkowane są właści­
wemu celowi, którym było odtworzenie charakterystycznej postaci 
Bjornsona, nie samej tylko jego twarzy, ale całej figury. Z pół­
nocy także, lecz ze Szwecyi przychodzi Anders Zorn (w mona­
chijskiej Secesyi), odmienny jednak zasadniczo od poprzedniego: 
kolorystyczna jasność i żywość daleko tu już większa, mniej na­
stroju głębokiego, a więcej plastyki, w malowaniu wiejskich dzie­
wuch sympatyczna dziarskość, przypominająca naszego W łodzi­
mierza Tetmajera; artysta to zresztą widocznie o szerokiej skali, 
bo są na tej wystawie także jego prace rytownicze, z których 
portret Anatole’a France nie samym tylko przedmiotem zacieka­
wia. Ale w tej sztuce prawdziwym mistrzem jest dopiero jego  
rodak Karol Larsson (także w monachijskiej Secesyi): jego  auto­
portret np. zainaszystością i wytwornie realistyczną fantazyą nie­
wiele ma sobie równych dzieł. W  końcu czwarty z tego szczu­
płego grona, o którym jednak dokładnie nie umiemy powiedzieć, 
czy jest Francuzem, czy tylko Niemcem, w Paryżu zamieszkałym: 
Henryk Spiro, reprezentowany zaledwie dwoma dziełami, ale jak 
doskonałemi! Jego leżąca „Kurtyzana," rozmawiająca z przyby­
łym gościem, jest stanowczo najlepszym aktem kobiecym obu te­
gorocznych wielkich wystaw niemieckich, a jeśli nie trudno do­
patrzeć się związku pomiędzy nią a „Olimpią" Manet’a, to pię­
kny wzór wywołał tym razem także piękne echo; ten sam zaś 
esprit wykwintny i wysoce kulturalny ma jego: „Portret pisarza 
Dr. B .“

Ale i w Berlinie i w Monachium chodzi naturalnie przede- 
wszystkiem o sztukę niemiecką. Jakżeż się więc ona przedstawia? 
Ilościowo oczywiście ogromnie bogato: któryż inny naród zdołał­
by jednego roku w dwóch tylko miastach zgromadzić kilka tysię­
cy dzieł! Jakościowy rezultat jest bez porównania skromniejszy. 
Z  całą stanowczością stwierdzić trzeba, że jest dzisiaj w  Niem­
czech tylko jeden jedyny malarz, którego wykształcony Europej­
czyk koniecznie znać powinien; jest, a raczej był, bo Wilhelm 
Leibl zmarł w  r. 1900, mając lat niespełna sześćdziesiąt. Berliń­
ska Secesya wystawiła w osobnej sali kilkadziesiąt jego  obrazów, 
studyów i szkiców, zdając sobie sprawę z tego, że, czcząc w ten 
sposób najznakomitszego swego członka, jego  wielkiem imieniem 
osłania własne swe obecne braki i słabości. Przewodniczący Se­
cesyi, Maks Liebermann, przy otwarciu wystawy wypowiedział 
mowę na cześć zmarłego, którą dzisiaj czytać można jako przed­
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mową do urzędowego katalogu. „Właśnie w dzisiejszych czasach 
kompromisów powinniśmy w Leiblu czcić obok wielkiego artysty 
wolnego człowieka, który nie dążył do żadnego innego celu, tyl­
ko do ideału, który sobie sam określił i nikomu praw nie pozwa­
lał sobie dyktować, tylko swojej sztuce... Podziwiamy w nim ma­
larza, który farbą olejną władał tak jak nikt od czasów van Eyka 
i Holbeina (?), lecz fałszywie rozumiałby go ten, ktoby wobec tych 
tak świetnych jego zalet przemilczał jego wewnętrzną siłę. Bo 
właśnie jego pietyzm dla natury, jego koncentracya, jego prawdzi­
wie artystyczny egoizm, wszystko poświęcający swojej sztuce, to 
są jego zalety, najbardziej podziwienia godne.“ Zestawienie z nie­
śmiertelnym twórcą gandawskiej „Adoracyi magów“ wyda się 
może komu bluźnierstwem, zrównanie z mistrzem darmstackiej 
Madonny przesadą, ale i bez tych retorycznych zwrotów sława 
Leibla ma zapewnioną długą trwałość. Dwie jego główne wła­
ściwości to sprawiają. Naprzód, jest on nawskroś niemieckim, cho­
ciaż przebywał jakiś czas w Paryżu, czuł zawsze po niemiecku 
i nietylko niemieckich (bawarskich) chłopów malował, ale malował 
ich po niemiecku tak, jak niegdyś Albrecht Diirer, mimo włoskiej 
podróży, Niemcem do końca życia pozostał; lecz tak samo, jak ten 
najbardziej niemiecki z niemieckich artystów jest z nich wszyst­
kich zarazem największym, tak i Leibl, mimo swrego wybitnego 
narodowego charakteru, a raczej właśnie dla niego, w silniejszym 
stopniu, niż inni narodowi malarze, budzi u cudzoziemców i cieka­
wość, i podziw, i w historyi nowoczesnej sztuki jest świetnym ar­
gumentem stwierdzającym, że każda wielka sztuka jest narodową, 
i że żadna wielka nie może być pozbawiona narodowej indywi­
dualności. Drugą zaś, równie cenną właściwością Leibla, posiada­
jącą podobnie zasadnicze znaczenie, jest przedziwne skojarzenie 
prostego, prawie chciałoby się rzec, powszedniego realizmu z naj­
szczytniejszą ideą sztuki: weźmy np. jego „Starą wieśniaczkę 
w futrzanym czepku," albo „Powrót wiejskiego strzelca“ ze sta­
ruszką mielącą na młynku kawę, jak twardo trzymają się te 
dzieła ziemi, tej grubej chłopskiej ziemi, a jak łatwo przy nich 
myśl i uczucie obserwatora ulatuje w zaświaty ideału. Studyum 
obrazów Leibla, to ożywcza kąpiel tak dla uczonych estetyków, 
jak i dla zwykłych śmiertelników; kto w niej się zanurzy, pozbę­
dzie się wielu uprzedzeń i wielu złudzeń i przestanie uważać np. 
Bócklina za najznakomitszego europejskiego malarza dzisiejszych 
Niemiec.

Poza tym nieboszczykiem, lecz poraź pierwszy dopiero tak 
wszechstronnie pokazanym, cztery omawiane przez nas wystawy
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nie dają żadnych nadzwyczajnych objawień artystycznych. Oczy­
wiście jest kilkadziesiąt dzieł w tym chaosie wybitnych i kilku 
twórców w tej rzeszy znakomitych. Więc np. najbliżej Leibla 
stojący Wilhelm Triibner, w soczystości doskonale umiarkowany 
portrecista (świetny autoportret w mundurze jednorocznego ochot­
nika), jest Walter Leistikow, głęboki i brawurowy przytem pej­
zażysta, niemiecki Stanisławski; jest ogromnie wyrafinowany 
i subtelnie efektowny kolorysta Franciszek Stuck, na swą ory­
ginalną paletę przenoszący motywy renesansowe (jego obraz: 
„W  kostyumie a la Velasquezu da się zestawić ze świeżo wy­
stawionym w krakowskiem „Zerze" portretem Ireny Solskiej, ja ­
ko Infantki z „Cyda,“ pędzla Wojciecha Kossaka); jest niezrów­
nany w oddawaniu kobiecego ciała, ale dziwaczny w treści swych 
obrazów Lovis Corinth; jest Lieberinann, Slevogt, Uhde —  ale to 
wszyscy dobrzy znajomi z innych wystaw, nie obcy także i pol­
skim znawcom i miłośnikom sztuki. Dwaj zasługują bodaj na 
wzmiankę, bo bardzo ciekawi i szanowni, ale u nas, o ile wiemy, 
nawet z nazwiska nieznani: to portrecista Leon Samberger, głę­
boko wnikający w duszę portretowanych osobistości, lecz bez ca­
łopalenia przejrzystości techniki, to Charles Tobby, wskrzeszający 
w nowoczesnym duchu przetrawione najlepsze holenderskie trady- 
cye malowania martwej natury, zwłaszcza zabitych zwierząt. Na- 
ogół jednak obecne malarstwo niemieckie pławi się w bezbarwnej, 
indywidualności pozbawionej, powrszedniej przyzwoitości, w wa­
haniach swych uderzając raz o sztywną oficyalność urzędowych 
płócien, to znowu o dziwactwa oryginalności za wszelką cenę.

Dopełnijmy jeszcze obrazu słowami uznania dla niemieckiego 
rytownictwa i sztuki reprodukcyjnej, milczeniem lekceważenia dla 
niemieckiej rzeźby. Pierwsze, dzięki monachijskim czasopismom, jak 
Jugend i Simplicissimus, przodującym może wszystkim innym w Eu­
ropie, dzięki rozwojowi illustracyi książkowej, nadąża szybkim 
krokiem i prawie że już dopędza Francuzów i Anglików; rzeźba 
natomiast, mimo szerzącej się dzisiaj w Niemczech manii stawia­
nia pomników, jest bardzo nieudolna i w najlepszym razie znośnie 
przyzwoita; powyżej przeciętnego poziomu jest tam chyba tylko 
plastyka o ściśle określonym charakterze architektonicznym (np. 
Henryka Wadere reliefy, przeznaczone do ozdobienia gmachu Ban­
ku drezdeńskiego w Monachium) lub też o skromnych celach figu­
ry nagrobkowej albo studziennej. Jedynem znakomitem dziełem 
rzeźbiarskiem, które w tym roku można było już i w Berlinie 
i w Monachium razem oglądać, był „Kroczący mężczyzna,11 lecz
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cą jego jest —  Augustę Rodin.
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Już tylko jedną wystawę mam opisać. Bo przecież nie bę­
dę mówił o ... „międzynarodowej wystawie psów,“ którą w Bru- 
ges najprzód... słyszałem, a potem dla dopełnienia obowiązków tu­
rysty i zwiedziłem. A raczej trzeba o niej wspomnieć. Nie dla niej 
samej, bo prócz tresury psów policyjnych doprawdy nic ciekawe­
go nie pokazywała, ale dla nieznośnej dysharmonii pomiędzy tym 
hałaśliwym popisem zwierzęcym, a przecudnem miastem belgij- 
skiem, przez Jerzego Rodenbacha z zachwytem nazwanem: „Bru- 
ges la morte.u Rozlegające się po całym „Wielkim placu“ — je­
dnym z najpiękniejszych na świecie —  szczekanie trzymanych na 
uwięzi psów było aż zbyt doniosłym głosem protestu, że nie po­
winno się urządzać wystaw o charakterze dyametralnie sprzecz­
nym z zasadniczym nastrojem miasta.

Zostaje więc na końcu „ W y s t a w a  t eatral na w P a ry żu 41 
w miesiącach letnich w Luwrze (aile de Mar san) otwarta. Że 
zgodną' ona była z charakterem miasta, to pewna: w Paryżu, tej 
bądź co bądź i dzisiaj jeszcze stolicy kultury całego świata, jest 
zupełnie na miejscu jakakolwiek wystawa artystyczna, a w sie­
dzibie pierwszej europejskiej sceny nie razi chyba ta „Exposition 
thóatrale.11 Ale jej osobliwy charakter odpowiadał dalej wybornie 
najwybitniejszym cechom paryskiego świata teatralnego, a zwłasz­
cza najcenniejszej jego ozdoby, przesławnej „Comedie Franęaise." 
Jak „Dom Molifere’a“ i w repertuarze, iw  grze aktorskiej, i w ze- 
wnętrznem urządzeniu sceny jest przedewszystkiem uosobieniem 
tradycyi, tak i ta wystawa była pokłonem dla przeszłości, nie dro­
gowskazem przyszłości. Zestawiając monachijskie wrażenia tea­
tralne ze spostrzeżeniami na paiyskiej wystawie, dojdziemy bez 
trudu do wniosku, że gdy niemiecki teatr, nawet ten najkonser- 
watywniejszy: dworski, szuka nerwowo nowych dróg, paryski sta­
ra się przedewszystkiem o dalsze prowadzenie dawniejszych tra- 
dycyj. Zarazem chodząc po obszernych salach marsańskiego 
skrzydła Luwru (nawiasem mówiąc bardzo nielicznie przez cudzo­
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ziemców zwiedzanych), widzimy dokładnie, na czem polega i siła 
i słabość paryskiego teatru. Więc pierwszym momentem siły są 
sławni, przeważnie zasłużenie sławni, artyści komedyi francuskiej. 
Ich portretów, biustów, nawet karykatur jest tu bez liku; prawda, 
że, jak w malarskich zbiorach Luwru obrazy, porozrzucane są i one 
bez ładu i porządku. Ale ułożywszy je sobie składnie w myśli, 
mamy przed sobą wspaniałą (niekiedy i ze względu na artystycz­
ną wartość portretu) galeryę artystów scenicznych francuskich od 
X V II  do X X  wieku, od Moliere’a do Sary Bernhardt. Przeglą­
dowi tych podobizn towarzyszy, niestety, jedna smutna refleksya: 
prawda, ma lub niedawno jeszcze miała dzisiejsza komedya fran­
cuska takich wielkich artystów, jak Mounet-Sully, Coąuelin, pan­
na Bartet i Silvain, ale czy nie były lepszemi czasy odleglejsze 
(X V III w.), kiedy żyła Adryanna Lecouvreur, Lekain, lub bliższe 
(X IX  w.) czasy panny Mars i Reichenberg i Rachel? Czy więc 
ten pierwszy moment siły francuskiego teatru nie podlega proce­
sowi zmniejszania się? Jest na szczęście jeszcze i drugi, na tego­
rocznej wystawie równie wybitnie przedstawiony. To bogactwo, 
stylowość i piękność kostyumów komedyi francuskiej. Widziałem 
tam w lecie Cida Corneille’a i wyznaję, że bardziej patrzałem, niż 
słuchałem, a gdym przyszedł do Luwru, to miałem przed sobą do­
wód, jak ta piękność, stylowość i wspaniałość kostyumów jest 
wynikiem świadomego dążenia. Szereg długi ubranych w stylu 
rozmaitych epok lalek i manekinów, całe szafy, zapełnione wzoro- 
wemi kolekcyami drobnych nieraz przedmiotów, jak np. buty 
wszystkich czasów, to w polskim teatromanie wzbudza zaiste bo­
lesną zazdrość, a nawet i znawcę niemieckich teatrów, choćby 
najzasobniejszych i najstaranniejszych, przejmie podziwem.

Lecz gdzie jest światło, nie może zabraknąć i cienia. O je­
dnostronności repertuaru niepodobna tu oczywiście mówić, bo 
dajemy nie ocenę paryskiego teatru w ogólności, tylko sprawo­
zdanie z wystawy teatralnej. I na niej jednak widać jedną wa­
żną ujemną stronę francuskiej sceny. To dekoracye teatralne. 
Wystawione małe reprodukcye i wzory kulis i dekoracyj są nie­
wątpliwie piękne, jako dzieła malarskie, jako kombinacye linij 
i barw, ale ta ich piękność jest banalną i bez związku z wyższe- 
mi celami teatru, który ma dawać nie dzieła kilku sztuk poszcze­
gólnych oderwane, lecz syntezę ich ogólną we wszechsztuce. Cha­
rakterystycznym jest tutaj zresztą fakt, że podczas, gdy wszędzie 
niemal uważa się za jedyną, dozwoloną według dzisiejszych po­
jęć estetycznych, formę widowni: amfiteatr bez bocznych lóż, w Pa­
ryżu— o ile wiemy— myśl ta nawet kiełkować jeszcze nie zaczęła.
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To są najważniejsze rezultaty Wystawy teatralnej. Dostar­
cza ona pozatem wiele matery.ałów do anegdotycznej łiistoryi te­
atru we Francyi i zagranicą, że wspomnimy np. sentymentalną 
myśl portretu sławnej swego czasu śpiewaczki, pani Malibran- 
Garcia w roli Desdemony, która trzyma w ręku bukiecik kwia­
tów „camelia, amarantlie, rose, lupus, olea flagrans,“ bo począt­
kowe litery icli nazw składają się na wyraz „Carlo,“ imię na­
rzeczonego artystki. Ciekawszemi jeszcze są widoki teatru dla 
dzieci, „Thóatre enfantin,“ a zwłaszcza teatrów na wolnem po­
wietrzu, jak np. w Arenie w Beziers. Te ostatnie teatry to spe- 
cyalność nie francuska wprawdzie, ale ogólnie romańska i połu- 
dnio-europejska. Bardziej na północ surowszy klimat nie dopusz­
cza naśladownictwa.

D - r  J ó z e f  F l a c h .



Pragnienia i rzeczywistość.

i.

„W ielki sezon“ w naszych teatrach rozpoczął się pod dobrą 
wróżbą: zainteresowano się twórczością dramatyczną dla sceny 
polskiej. Zainteresowano się z dwóch naraz stron — w dyrekcyi 
i w prasie, z czego niechaj nikt nie śpieszy się wyprowadzać da­
leko idących wniosków o przymierzu obu tych teatralnych poten- 
cyj na wspólnym gruncie literatury i o zgodnem nadal dążeniu 
ku wyżynom poezyi i sztuki. Zapewne, że na ogłoszeniu konkur­
su dramatycznego przez dyrekcyę scena zyska prawdopodobnie 
niejedno dzieło, które zasili może, jeżeli nie wzbogaci, jej reper­
tuar; ale omyliłby się niewątpliwie każdy, ktoby w tem chciał 
widzieć początek przewagi literatury w naczelnem kierownictwie 
dramatu i komedyi. Kierownictwo to, wcielone w pochłaniającej 
wszystko naokoło siebie ambicyi aktora, jest i pozostanie zapew­
ne na długo wyłącznie aktorskiem, zaznaczywszy już wyraźnie 
swoje specyalne cechy, zarówno w repertuarze, jak w obsadzie ról, 
jak wreszcie w nieuniknionych na scenie wirtuozowskich popisach 
wszechwładnego aktorstwa. Konkurs zatem dramatyczny przy ta­
kiej dyrektywie jest poprostu aktem skrzętnej, zapobiegliwej g o ­
spodarki, dbającej o obfity inateryał repertuarowy i praktycznie 
obliczającej procenty od wyłożonego jednorazowo na nagrodę kon­
kursową kapitału. Inny zgoła charakter może mieć konkurs re­
dakcyi „Kuryera Warszawskiego.“ Jako jeden z momentów roku 
jubileuszowego Juliusza Słowackiego, nabiera ten turniej dosto­
jeństwa, które oddziałać musi i na twórców, powołanych do współ­
zawodnictwa. Podniosłe liasło będzie obowiązywało. Poezya po- 
winnaby tu mieć głos przemożny. Czy jednak głos ten zabrzmi
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potężnie; czy się w ogóle odezwie; i jaki będzie wynik dla litera­
tury, dla sceny owego dwukrotnego wezwania dramaturgów' do 
zmierzenia swych sił w twórczych zapasach?

Nikt zapewne nie podjąłby się odpowiedzieć na te pytania 
jakimś horoskopem. Nie dla tego, że konkurs dyrekcyjny, za­
twierdzony podobno przez naczelne władze, nie przyoblekł się do 
chwili kiedy to piszemy w formę urzędowego oznajmienia i jest 
dotąd dziennikarską wiadomością; nie dla tego, że „Kuryer War­
szawski," oprócz cyfry nagrody wyraźnie określonej (1000 rubli), 
z natury rzeczy, mógł w  ogłoszeniu swego konkursu wyrazić ty l­
ko ogólnikowe dezyderaty; i nie dla tego także, iż konkursy w o­
góle, jako forma „popierania twórczości,“ przeżyły się i coraz 
wątpliwsze dają rezultaty. Ale dla tego, że nigdy może nie było 
trudniejszem stawianie jakichbądź przypuszczeń co do dróg, ja- 
kiemi spiritus, który, jak wiadomo, fiat ubi vult, podążyć zechce, 
znalazłszy się na takiem, jak współczesna doba, bezdrożu.

Jesteśmy w tej chwili świadkami i współtwórcami rewizyi 
wszelakich prądów, kierunków, dążeń i ideałów; teraźniejszość 
jest taką gmatwaniną przeżytej przeszłości i wyczekiwanej przy­
szłości; to, co uchodzi za jutro, tyle ma w sobie wczorajszego; 
nurt, naprzód niby rwący, tak bywa podobny do powracającej fali, 
że nikt w tej chwili nie potrafi określić: co się skończyło, co 
trwa, a co się rozpocznie, i jaka z tego odmętu wynurzy się no­
wa fizyognomia literatury i sztuki. Mówi się nieustannie o „prze­
zwyciężeniu naturalizmu" przez współczesną twórczość, a przecież 
w obłędnych jej erotyczuych wizyach straszą dotąd strojne w prze­
nicowaną szatę upiory pokonanego niby wroga; rozlegają się na­
około tryumfy uduchownionego symbolu, a wśród nich słychać 
zgrzytliwy śmiech dziejopisa Rougonów, dopominającego się o o j­
costwo symbolizmu; ogłoszono upadłość romantyzmu, a neo-roman- 
tyzm dźwiga zbankrutowanych romantycznych indywidualistów 
na niedostępne wyżyny „nadczłowieka;“ z jednej strony poezya 
woła wielkim krzykiem o „wyzwolenie" z więzów „historyzmu," 
z drugiej— odmładza oblicze historyi blaskami odnalezionej duszy 
narodów; tu odzywają się g łosy: „poeta niech ucieka od życia, 
jeżeli nie chce, żeby jego twórczość stała się karykaturą rzeczy­
wistości;" owdzie znów pokazują mu najpiękniejsze kwiaty poezyi, 
wykwitłe na gruncie realizmu. Mistycyzm celebruje; lecz zstępu­
jąc do najgłębszych otchłani duszy, brata się z instynktami, przy- 
czajonemi na samem jej dnie, tam, gdzie Huysmans podaje rękę 
Zoli. Wszędzie próby, szkice, intencye, wybiegające we wszyst­
kich kierunkach, zawracające z drogi, cofające się w  tył po przez



przestwory wieków, nie gardząc nawet staremi, ale wypróbowa- 
nemi sposobami.

Była chwila, kiedy się to z pewną słusznością nazywało anar­
chią przedstworzenną; ta chwila minęła, bo minęła nieodłączna od 
wszelkiej twórczości nieświadomość. Dziś o niej mówić nie mo­
żna. Niesłychane wytężenie życia i towarzyszące mu przyśpie­
szenie wszelakiej ewolucyi mnoży punkty styczne, ułatwia po­
równania i zestawienia, zmusza do syntezy i nie potrzeba nawet 
zbyt długo żyć, aby być świadkiem ironicznych zwrotów, przygo­
towujących dzisiaj jutrzejszy piedestał dla strąconego wczoraj bo­
żyszcza. Na to się patrzy, to się widzi i takie obudzenie się zmy­
słu krytycznego jest bodaj najdrażliwszym momentem dla twór­
czości, której grozi może paroksyzm obezwładniającej samokrytyki. 
Jak na nią wpłynie ta samokrytyka? Dokąd ją  skieruje w chwili, 
kiedy trudno nawet, wraz z optymistami w rodzaju Doumica, po­
cieszać się tein, że każdy prąd literacki, po zupełuem wyczerpa­
niu, ustępuje nowemu ideałowi — skoro naprawdę nic się nie w y­
czerpuje, wszystko się powtarza, a nowego ideału dotąd nie widać?

Ostatnie słowo w tem wszystkiem wyrzeknie, jak zawsze, 
talent, który nie zna starych ani nowych ideałów i żywi raczej 
ukryte sympatye dla nietzscheańskich „wieczystych nawrotów 
tylko teatr nie ułatwi mu wypowiedzenia tego rozstrzygającego 
słowa, bo teatr sam, jako żywy ustrój, wchłaniający w siebie du­
szę literatury i sztuki, przebywa również ewolucyjne dreszcze. 
Gdyby tak na seryo brać wmawianą weń chorobę, wypadłoby dojść 
do wniosku, że dotychczasowy ulubieniec wszechświatowej publi­
czności stoi wobec hamletowego dylematu: „być, albo nie b y ć ;“ 
wszakże można już dziś usłyszeć, a nawet wyczytać, w yrok: le 
lliedtre a fait son temps; ci zaś, którzy jeszcze nie grzebią teatru, 
snują dalej rozmyślania królewicza duńskiego

......................................„Umrzeć —  spać.
Spać! może marzyć? Ha! tu cała trudność!

Tak! wcielać sny i marzenia — w tem cała trudność dla tea­
tru, który nad duszą swoją rozmyśla; i z tym szkopułem liczyć się 
też musi poeta, strzegący duszy własnego dzieła. Powiedzmy 
odrazu, że domniemany i prawdopodobny charakter obu konkur­
sów skieruje zapewne te rozmyślania na odmienne drogi.

Wezwanie dyrekcyi dąży, jak mniemam, do wzmocnienia na 
siłach tego~typu teatru, który nie myśli umierać, i nietylko nie 
uważa się za nieboszczyka, ale w swoim namiętnym kulcie dla 
życia radby wszystkie codzienne jego obrządki utrwalić w ich
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tradycyjnej świątyni. Rzecz dziwna! przyjął nawet spokojnie 
śmierć, która mogła dlań mieć symboliczne niemal znaczenie, — 
śmierć Wiktoryna Sardou—jak gdyby i tu wierzył w jakieś „w ie­
czyste naw roty!“

Kto wie zresztą, czy tę wiarę lekceważyć można. Każdy 
talent— a był to, bądź co bądź, talent niepośledni — kryje w sobie 
jakiś niezniszczalny pierwiastek, który, zapadłszy niepostrzeżenie 
w  rozkołysaną nieskończonym odpływem i przypływem toń wszech- 
twórczości, może znów zawitać z powrotną falą, odbitą od nie­
znanych nam brzegów i przynoszącą z sobą stamtąd barwy i bla­
ski nowych światów. Nic łatwiejszego jak w uproszczonej wiel­
ce definicyi zadecydować, że ze śmiercią Wiktoryna Sardou, umar­
ła rozszerzona przezeń i przystosowana do wymagań czasu formuła 
Scribego. Zapewne, jeżeli w takiem określeniu zamykać się ma 
jedynie pojęcie sztywnego mechanizmu scenicznego i sprawności 
w dopasowywaniu sprężyn, zapewniających mechanizmowi dokła­
dność ruchów, to owa formuła umarła jeszcze za życia Wiktoryna 
Sardou; przyśpieszył jej kres sam autor „Toski,“ obniżywszy 
w ostatnich latach swoją pomysłowość techniczną do poziomu 
rzemiosła, które oddał na usługi industryalizmu literackiego, fa­
brykując zamiast dramatów scenaryusze dla zbankrutowanych 
teatrów i tworząc zamiast ludzi — role dla podstarzałych aktorek 
i aktorów. Jeżeli jednak na talent spojrzymy jako na pewną ma- 
nifestacyę twórczych energij, niezależną od użytku, jaki z nich 
czyni ten lub ów „utalentowany;" jeżeli przypomnimy sobie na- 
przykład, że żaden najprzemyślniejszy nawet industryal izm Duma­
sa starszego nie zaćmił przedziwnego blasku trylogii „Muszkiete­
rów," owej „królewskiej epopei," jak ją  nazwał Zygmunt Krasiń­
ski,— to mimowoli przyjdziemy do wniosku, że jednak musiało być 
w  tej formule Wiktoryna Sardou coś więcej, prócz zmodernizowa­
nego szablonu Scribego, może jakaś koncepcya życia, o którą nie 
dbał autor „Szklanki wody," może jakaś troska o psychologię, 
której nie odczuwał twórca „W ięzów." I był istotnie taki mo­
ment w twórczości Wiktoryna Sardou, kiedy to wszystko wystę­
powało w jego repertuarze, zasłaniając sobą akcentowaną już wte­
dy a zdyskredytowaną później „robotę" kunsztmistrza scenicznego.

Co do tej roboty zresztą należałoby się porozumieć. Jest 
taka, w  której chodzi tylko o automatyczny ruch papierowych nia- 
ryonetek w katarynce, przerabiającej smutek i płacz na wodewi­
lową muzykę—to robota Scribego. Znamy i inną, wytężoną jedy­
nie ku wytwarzaniu i zazębianiu na scenie takich sytuacyj życio­
wych, w których z pewnych konfliktów, czy też przeciwstawień
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uczuć, namiętności, rysów moralnych i społecznych wynurzałyby się 
charaktery ludzkie. Pozwalam sobie twierdzić, że taką była „ro­
bota" Wiktoryna Sardou w lepszych chwilach jego twórczości 
i nie waham się zaznaczyć, że miała pewne rozwojowe znaczenie 
w historyi dramatu. Sposoby, używane w tej robocie, mogły być 
sztuczne; ale tam, gdzie płótno i tektura służą do budowy świa­
tów organicznych i nieorganicznych, gdzie czas i przestrzeń kon- 
densują się w kilku godzinach i na kilkudziesięciu łokciach kwa­
dratowych, może być obojętną jedna więcej konwencya. Jeżeli 
zaś, dzięki takiej konwencyi, stanie przedemną człowiek; jeżeli 
w tem, co wtedy mówi i czyni, słyszę uderzenia jego  serca, w i­
dzę odbłyski jego  duszy—powinno mi być wszystko jedno którę­
dy przyszedł i skąd się wzięło oświetlenie, w  którem widzę bla­
ski i cienie na jego fizyognomii. Tylko uprzedzone oczy nie chcą 
dostrzedz takiego człowieka w „Naszych najserdeczniejszych," 
w  „Safandułach," w „Mieszczanach na prowincyi," w  „Poczciwych 
wieśniakach;" tylko uprzedzone oczy zamykają się uparcie na fakt 
niezbity, że robota, polegająca na grupowaniu w pewnym stosun­
ku ludzi, rzeczy i wypadków, tak, aby z tego stosunku wytrysnę­
ła na nizinach iskra życia, rozniecająca na wysokościach płomień 
poezyi; robota, zwana pospolicie „scenicznością," która w gruncie 
rzeczy jest, podobnie jak optyka, jak akustyka teatralna, perspek­
tywicznym skrótem życia, soczewką, zbierającą jego  promienie; 
taka robota weszła do tego stopnia w ciało i krew dzisiejszej sce­
ny, że nie pogardza nią nawet taki rewolucyjny zwiastun ideowe­
go teatru, jak twórca „Podpór społeczeństwa." I wobec tego fa­
ktu wydrwiona w łatwych konceptach formuła „wujaszka" Sar- 
ceya: test du łhśdtre, staje się niemal charakterystyką całego te­
atru, wybiegającą daleko poza przypisywane jej ciasne granice, 
w których usiłowano zamknąć nietylko „robotę," ale nawet i ma- 
teryał użyty do tej roboty.

Jakieś dziwne kojarzenie pojęć zespoliło określenie „sztuki 
dobrze zrobionej" z definicyą „sztuki mieszczańskiej." Na orga­
nizacyjny czynnik w budowie dramatu przeniesiono uienawiść do 
ustalonego ładu „burżujskiej" egzystencyi; a ten paradoksalny po­
gląd na życie i na sztukę tak szerokie zatoczył kręgi, że pogar­
dliwy termin „mieszczaństwa" objął nietylko napiętnowaną nim 
warstwę społeczną, ale całą dziedzinę myśli, uczuć, idei, całą sfe­
rę cierpień i radości, niemal wszystko, co kocha, nienawidzi, wal­
czy, poświęca się, ginie po prostu, bez „nadludzkiej" pozy, bez 
prometejskiego gestu, co poezya snuje z dramatycznych pierwiast­
ków życia. Gdy dodamy do tego wyszarzany ogólnik o „melo­



dramacie,“ pod który przytępiona wrażliwość dzisiejsza podciąga 
każdy prawie wybuchowy konflikt, nabierający w teatrze specyal- 
nej barwy i plastyki; gdy spojrzymy na znudzoną fizyognomię 
doby dzisiejszej, która zdaje się zapominać, że w gruncie rzeczy 
„Fausta,“ „Intrygę i m iłość“ wypadłoby nazwać melodramatem 
mieszczańskim, że większość sztuk Ibsena powinnaby nosić tę sa­
mą etykietę;— zobaczymy do jakich rozmiarów urosła skromna 
formuła „sceniczności;“ jak się rozszerza, w miarę jej wzrostu, 
przedział między pojęciami o twórczości, „która robi teatr,“ 
i o twórczości, „która daje dzieła." Kategorye są fałszywe wo­
bec każdego wielkiego talentu, czującego w sobie siłę przetopie­
nia literatmy i teatru w artystycznej syntezie; niemniej jednak 
istnieją i mogą rozstrzygać wśród piszącycli o wyborze jednego 
lub drugiego konkursu.

Różniczkowanie będzie ciekawe ze względu na psychologię 
twórczości polskiego dramatopisarza. Z historycznych przyczyn, 
tkwiących zwłaszcza w naszych dziejach porozbiorowych, brak 
jej przedmiotowego na świat wejrzenia, którem, przed tragedyą 
narodu, ogarniała najchętniej konflikty, łatwe do rozwiązania w w y­
buchu śmiechu. Stąd niegdyś skłonność temperamentowa do ko- 
medyi, rozgromiona później katastrofą Ojczyzny; stąd zanik sto­
pniowy tego, co w stosunku do sceny, Dumas młodszy nazywał: 
la vision nette du reel, co w oczach urodzonego dramaturga 
kształtuje odrazu wszelkie sprawy życiowe w  gotową teatralną 
plastykę, co zatem jest właśnie najgłębiej pojętą scenicznością. 
Z drugiej strony, te same przyczyny, skazując duszę polską na 
męczarnie biernego cierpienia, więżąc ją  przez sto kilkadziesiąt 
lat w krwawej samokontemplacyi i zobojętniwszy na wszelki czyn, 
który nie był czynem samoofiarnym, przepoiły ją  nawskroś rozle­
wnym liryzmem, zatapiającym dramat polski nawet w chwili, kiedy 
słyszymy naokoło o jego odrodzeniu. Zdawałoby się tedy, że aspi- 
racye współczesnego pisarza skwapliwie podążą tam, kędy rojenia 
marzycieli budują we mgłach nowy, przekształcony teatr; gdzie 
realizować się mają liryczne wizye, sny i fantazye poety. Cóż, 
kiedy i w tej krainie cudownej złudy jakieś błędne ogniki mylą 
mu co chwila drogę!

Co i jak tworzyć dla takiego teatru, jeżeli Stanisławski, re­
alizując na nim Maeterlincka „Pogoń za ideałem“ (L'oiseau bleu), 
cały nakład natchnionej pracy wytęża ku wlaniu duszy w martwe, 
materyalne przedmioty i o swoim nadzwyczajnym wysiłku w ywo­
łuje sąd: „że jestto czarodziejskie mauzoleum, w którem pochowa­
no sztukę?11 Czy wolno z drugiej strony zwątpić o możności ucie­

154 PRAGNIENIA I RZECZYWISTOŚĆ.



PRAGNIENIA I RZECZYW ISTOŚĆ. 155

leśnienia najzuchwalszych wizyj, jeżeli Solski nie cofnął się przed 
„Nocą Listopadową" Wyspiańskiego i potrafił Olimp sprowadzić 
do Belwederu i do Łazienek? Jak sobie tedy ma poczynać poeta 
wobec zapowiadanego przez Edwarda Schure’go w idealnem unie­
sieniu „teatru duszy," skoro drugi kapłan ezoteryzmu, Sar Peladan, 
jakby w urągliwej odpowiedzi autorowi „Życia mistycznego,“ g ło ­
sił niedawno: „Pisać dla teatru, to znaczy rysować twarze, kre­
ślić wizerunki cielesne. To znaczy pod słowem widzieć gest i kom­
ponować jednocześnie fresk lub obraz... Gdyby chodziło o defini- 
cyę teatru, nie znam lepszej nad naśladowanie, życia ... Teatr imi­
tuje życie, ma więc punkty kulminacyjne w złudzeniu oka, w złu­
dzeniu ucha, w złudzeniu wyobraźni." >) Jeżeli teraz, wbrew je ­
dnemu mistykowi, który w teatrze chce w idzieć, „inicyatora, pro­
wadzącego człowieka przez gęstwiny życia i miraże snów ku 
wyżynom prawd najszczytniejszych," poeta usłyszy od Maga ok- 
kultyzmu, że teatr, to tylko trompe-l’oeil, zależny od aktora i że 
„Edyp-król" zniknie z repertuaru z chwilą wyjścia do emerytury 
p. Mounet Sully,"—to gdzie dla swej twórczości ma szukać drogo­
wskazu; dokąd uniesie go duch w twórczym wzlocie; gdzie się 
zatrzyma: czy na nizinach, czy na szczytach; skąd ozwie się doń 
to zaklęcie, które w dziele pięknem wyzwoli twórczą jego potęgę: 
czy z rozgwaru rzeczy przemijających, czy z pośród odwiecznej 
ciszy prabytu? Tu nęcą go żywiołowe moce Życia z jego  cią­
giem „stawaniem się,“ z jego migotliwą falą przemian, płynącą 
między wybrzeżami czasu i przestrzeni ku niewidzialnym bezkre­
som; tam milczący Sfinks zagadkowem spojrzeniem obiecuje czu- 
ciom i myślom jego rozkosze twórczego z nieskończonością obco­
wania. Na obie drogi ma w konkursach zachęcających przewo­
dników. Z którym pójdzie; który najgłębiej sięgnie do samej istoty 
jego twórczości; jak się ona objawi i czem pomnoży duchowy 
nasz dorobek w teatrze, w literaturze, w poezyi; czy będzie tyl­
ko syinptomatem uzdrowienia, czy też wróżbą odmłodzenia tea­
tru —  to zobaczymy za rok. W  tej chwili wypada nam od tego, 
co ma być, przejść po starym, polskim, rozklekotanym moście, do 
tego, co jest.

’ ) Revue Bleue Na 20. Les arts du theatre.
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Jest niewiele—jeżeli życie repertuarowe dramatu i komedyi 
na naszych scenach zechcemy oceniać ze stanowiska trwałości j e ­
go objawów, to jest ustalenia się w  repertuarze utworów, które 
treść jego mają stanowić. Oczywiście, że miarą tej trwałości, te­
go ustalenia nie zawsze może być powtarzający się mniej lub wię­
cej często afisz. Afisz wtedy nawet, gdy przestał niezmiennością 
swoją wyrażać zaciekawienie publiczności, bywa bardzo poufnym
i nader dyskretnym sprzymierzeńcem zarówno poważnego, jak 
sprytnego tylko kierownika. Poważny, potrafi nieraz naciskiem 
powracającego codzień afisza przełamać nieusprawiedliwioną ni- 
czem oporność widzów wobec utworu, o którego dodatniej warto­
ści jest silnie przekonany; sprytny, usiłuje osłonić tym uparcie 
naklejanym strzępem papieru brak własnego w wyborze krytycy­
zmu i obojętność nieobecnej w teatrze publiczności. Rozstrzyga­
jącym więc będzie zawsze stosunek do danej sztuki widzów i kry­
tyki — i pod tym względem rok ubiegły zakończył się zupełnein 
rozczarowaniem tych, którzy w nowej dyrektywie wielkie pokła­
dali nadzieje. Nie należeliśmy ani na chwilę do rozentuzyazmo- 
wanych, więc z całym spokojem zauważyć możemy, że jak zapał 
przyszedł za prędko, tak również z narzekaniem na zawód wypa­
dałoby jeszcze poczekać; faktem jednak jest, że z dziewięciu sztuk 
oryginalnych i tłómaczonych, wystawionych w ciągu minionego 
kwartału (nie liczymy wznowień), dwie, trzy zaledwie żyją do­
tychczas życiem normalnem. Postarajmyż się określić pokrótce 
udział w tym fakcie kierownictwa, publiczności i krytyki.

Z taką nicością, jak „Papla" (L'indiscret), francuska, trzy­
aktowa komedya Edmunda See; z takim szablonem, jak Ilartle- 
bena sztuka w 4-ch aktach p. t. „Słowo honoru,“ załatwić się mo­
żna krótko. Tracąc czas, marnując siły wykonawcze na podobne 
roboty bez wartości ani korzyści, reżyserya sama sobie wydała 
świadectwo ubóstwa artystycznego i administracyjnego. Powie­
działa je j to krytyka, stwierdziła publiczność; pieniędzy nie zdo­
byto, afisz znikł, i śladu nie zostało w repertuarze po efemery­
dach, nad któremi mozolili się niewiadomo po co najwybitniejsi 
artyści z pośród naszego personelu dramatycznego.

Oczywiście, że w sprawach teatralnych, kiedy nie można 
żadną miarą zrozumieć, dlaczego się coś stało, wypadnie zawsze 
zatrzymać się na jednym, decydującym w takich razach czynniku, 
na motywie aktorskim. Ale gdyby nawet tym motywem miały
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być role, dla których wszystko inne postanowiono poświęcić, to
i tak ukazanie się w  teatrze Rozmaitości „Papli11 i „Słowa hono­
ru" nie tłómaczyłoby się dostatecznie, bo zarówno p. See, jak D. 
E. Hartleben nie dali postaciom swoich bohaterów tych wyra­
zistych, z rozmachem kreślonych konturów, w jakich lubuje się 
zwykle aktor, chętnie wypełniający takie rysy gotową a łatwą 
plastyką. I ten brak wyrazistości nie jest bynajmniej w obu sztu­
kach wynikiem jakichś zawikłań psychologicznych, jakiegoś nad­
miaru odcieni. Jestto poprostu rysunek niepewny, chwiejny, pro­
wadzony u Francuza z lekceważącą dezynwolturą felietonisty, 
który notuje „im presye;"— u Niemca ciężką ręką filozofa społecz­
nego, który, sam stanąwszy w niezdecydowanym stosunku do wła­
snego tematu, przeniósł swoje wahania na scenę,, żyjącą tylko sta- 
nowczemi sytuacyami i dwuznaczne światło rzucił na wszystkich 
w swoim dramacie działaczów. Może „niedyskretny" Lucyan Ri- 
volet, kompromitujący ustawicznie swoją kochankę, panią Teresę 
Yalentin, wywarłby wrażenie naiwnego młodzika, który tak po­
chłaniaj ąco kocha i takby rad szczęście swoje głosić światu całe­
mu, że sobie nie umie zdać sprawy z nieznośnej sytuacyi, jaką 
ciągłeini niedyskrecjami wytwarza ubóstwianej kobiecie; możeby 
mu nawet trochę sympatyi zjednała ostatnia scena, kiedy Teresa 
Yalentin, po walnej rozprawie z mężem, którego po paryzku za­
pewniła o niezłomnem postanowieniu zachowania małżeńskiego 
dekorum, odprawia z kwitkiem zgnębionego „paplę,“ gdyby nie 
atmosfera tego salonu, gdzie nic nie wydaje się szczerein; gdzie 
wszyscy żyją niedyskrecyaini, rzucającemi naokoło migotliwe bły­
ski konwencyonalnego fałszu; gdzie jedni o drugich wszystko wie­
dzą i okłamują się świadomie; gdzie powietrze przeładowane jest 
nie satyrycznemi gromami, ale bulwarową plotką, ukochanemi w Pa­
ryżu potins, które, przenosząc się do teatru wprost z kawiarni, 
inscenizują tam dla rozpróżniaczonej gawiedzi skandaliki miesz­
czańskie. Nie mieli więc ani pan Brydziński (bohater tytułowy), 
ani pp. Frenkiel i Sliwieki pola do popisu; jednej pani Siennic­
kiej wdzięczniejsze przypadło zadanie; ale i talent subtelnej artyst­
ki nie zdołał uratować tego niedbałego felietonu.

W „Słowie honoru" mamy do czynienia z tezą, sformułowa­
ną w ten sposób, że ludzie, wprowadzeni dla jej obrony w cha­
rakterze argumentów, słowem i czynem sprzeniewierzają się do­
wodzącemu i wywróciwszy na opak samo założenie, sympatye
i antypatye widza dla osób działających przesuwają w strony zgo­
ła przez autora nieprzewidziane. Hugo Gotter dopuścił się był 
niegdyś, jako student, szacherki pieniężnej. Koledzy, nie chcąc
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gubić chłopca, pragnąc dać mu możność rehabilitacyi w dalszem 
życiu, załatwili sprawą między sobą i związali się słowem hono­
ru, że ten brud nigdy na jaw  nie wyjdzie. Tymczasem zdarza 
sią, że po latach Gotter konkuruje o Elzę Thomann, pannę z ro­
dziny, której przyjacielem był jeden z wybawców Gottera, dawny 
jego  kolega, Jerzy Burkliardt. To małżeństwo nie może przyjść 
do skutku; Elza nie powinna poślubić człowieka z taką, jak Hu­
go Gotter, przeszłością. Ale jakże temu przeszkodzić, skoro kon­
kurenta strzeże niemożliwe do przełamania „słowo honoru"? Zby- 
tecznem byłoby zapewniać czytelnika, że Hartleben ani na chwilę 
nie znajdzie się z tego powodu w kłopocie i nie mam też zamia­
ru odsłaniać mu sprężyn, które w końcu za drzwi Gottera wypy­
chają Nie o to przecież idzie, ani nawet o uroczystą tezę: czy 
w podobnie nadzwyczajnych wypadkach słowo honoru niezachwia­
nie obowiązywać może, lecz o spełniające się na scenie, wbrew 
woli autora, przeszacowanie wartości m otywów moralnych, pod 
których wpływem walczą z sobą obaj bohaterowie. Gotter jest 
skończonym szubrawcem, o tem mówi się, jak o czemś, co nieule- 
ga żadnej wątpliwości; ale ten szubrawiec w danym  razie ma słu­
szność— co jest zabójczem dla jego  przeciwnika, człowieka niewąt­
pliwie najuczciwszego, ale w  danym wypadku nie mającego ra- 
cyi. Bo fatalna opinia o Gotterze nie poparta jest żadnemi 
faktami, któreby grzech młodzieńczy wskazywały jako pierwszą 
plamę psującego się coraz głębiej charakteru; natomiast na rzu­
coną Burkhardowi w twarz przez owego grzesznika insynuacyę, 
że walka jego nie jest bezinteresowną, że działa n iejako obrońca 
honoru, ale poprostu jako zakochany i zazdrosny rywal, Burhardt 
protestuje słabo, a w tej słabości czuć odruch sumienia, szepcące­
go, że nicpoń prawdę powiedział. Tego wszystkiego zapewne nie 
chciał Hartleben, ale to wszystko tak, a nie inaczej, wygląda. 
Chociaż więc czystość swoich intencyj stwierdził Burkliardt krwa­
wym z Gotterem pojedynkiem; choć prawdopodobieństwo nagro- 
dy, w postaci umiłowanej Izoldy, za przestrzeloną pierś, odsunięto 
w dalszą przyszłość, przysłoniętą ostatniem zapadnięciem kurty­
ny; to jednak widz wychodzi z wrażeniem, że w tej dość pospo­
litej awanturze, ważono w jego oczach „piękne" i „brzydkie" 
czyny na jakiejś fałszywej wadze i opuszcza teatr machnąwszy 
ręką na całą tę filisterską kompanię, która, w gruncie rzeczy, nic 
go nie obchodzi i której banalność usiłowali zatrzeć, z rzetelnem 
chwilami powodzeniem, pani Tekla Trapszo, pp. Nowicki i Śliwicku 

Niedługo również zatrzymaliśmy się „U wrót królewskich;" 
lecz z innych zgoła powodów trzeba było się tam rozstać z kan­
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dydatem filozofii Iwarem Kareno. Kandydatowi nie brakowało 
zapewne danych na „bohatera myśli,“ zdobywał się nawet na psy­
chologiczne gesty heroizmu; ale wyglądał z niemi, jak nudziarz,
i chwilami trudno było doprawdy opędzić się domysłowi, że w  za­
znajomieniu publiczności z tym nużącym „nosicielem idei“ tkwiła 
złośliwie utajona intencya reżysera głównego. Nudny literat! 
(bohater pisze studya filozoficzne)— jakaż to ponętna gratka dla 
aktora! I nietylko nudny literat, ale nudna literatura (długi, bar­
dzo długi dramat Skandynawczyka, Knuta Hamsuna) — cóż to za 
Schadenfreude dla aktora-kierownika! Nie chcę przypuszczać, że 
tego rodzaju pobudka zadecydowała o wystawieniu sztuki „U kró­
lewskich wrót;“ w każdym razie wyszedł znów na jaw  aktorski 
pogląd: że literatura jest w repertuarze uciążliwym serwitutem, 
który załatwia się najwygodniej przy pomocy głośnych nazwisk.

Wyinownem jest niewątpliwie nazwisko Knuta Hamsuna; 
niektórzy twierdzą nawet, że jest jednoznacznikiem wielomówno- 
ści, zwłaszcza na scenie, przy zainstalowanem bez ceremonii labo- 
ratoryum analizy powieściowej, wtajemniczającej słuchacza w naj­
drobniejsze szczegóły doświadczeń psychologicznych. Słuchacza, 
powtarzam, nie widza—bo widz niewiele ma do zobaczenia w tym 
dramacie duszy, odgrywającym się na tak nikłem tle życia zew­
nętrznego, że tak zwaną „treść sztuki“ w kilku słowach zamknąć 
można. Iwar Kareno wykończył dzieło, w którem, głosząc tęskno­
tę do absolutnych nad ludzkością rządów nietzscheańskiego impe- 
ryalizmu ducha, miażdży, unicestwia płytki, płaski liberalizm „fi­
listrów inteligencyi“ i oburza na siebie te przedewszystkiem sfe­
ry „uczone*1 swego miasteczka, gdzie się ogniskują wpływy, sta­
nowiące o wydaniu buntowniczej książki. Dzieło może pójść 
w świat pod tym tylko warunkiem, że autor przeprowadzi w niem 
odpowiednią „rewizyę,“ słowem, że zniknie ze stronic książki to 
właśnie, co duszę jej miało stanowić. Walka o tę duszę, prowa­
dzona rozpaczliwie z zadrażnionym bezwzględną krytyką uniwer­
syteckim cechem, z gospodarską filozofią ograniczonej żony, wre­
szcie z czającym się już po kątach niezapłaconej siedziby głodem, 
jest ideową osią dramatu, którego najtragiczniejszy moment, od­
rzucenie przez Karena pomocy kolegi, ofiarującego mu pieniądze, 
uzyskane za zaprzedanie wspólnych między nimi przekonań, — 
przyśpiesza ostateczne katastrofy: utratę przyjaciela, ucieczkę żo­
ny z kochankiem, w końcu najście tradującycli pachołków.

Dla czego te katastrofy zostawiają widza obojętnym; dla 
czego nie interesowała go ta walka, podjęta o niezawisłość ducha 
przez „samotnego człowiekar"1 Nasunęła mi się tu pod pióro de-



finicya bohatera, a z nią mimowoli narzuciło się porównanie, nie 
talentów oczywiście -  tego rodzaju łatwe zestawienia niczego zwy­
kle nie dowodzą — ale poprostu tematów. Tak, jest niewątpli­
wie pewne pokrewieństwo ideowe między „samotnością*' bohate­
rów Hamsuna i Hauptmanna; obaj należą do typu „nastrojowców" 
bezwolnych, którzy za wiele ze swojein „ja" metafizykują, zaczę- 
sto z lubością rozkochanych w sobie Narcyzów przeglądają się 
we własnej duszy, a tchórzliwie cofając się przed czynem, padają 
pokonani w zapasach z wrogiem dla siebie środowiskiem; tylko 
jakże odmiennie to zmaganie się wyglada u twórcy „Samotnych" 
i u autora „W rót Królewskich!" Hauptmann dźwiga odrazu na 
szczyty dramat, bardzo w gruncie rzeczy codzienny, a cały swój 
wysubtelniony realizm na to tylko zużywa, żeby w dotykalne 
kształty wcielić dwa szamocące się z sobą światy, z dziwną bez­
stronnością ujmując każdy w kontury czystej, artystycznie pię­
knej psychiki. Momenty walki, toczącej się między sameini do- 
datniemi charakterami (zadanie godne wielkiego poety) utrzymują 
uwagę widza w nieustannem, ciągle rosnącem natężeniu; tragizm 
na jednakowych wyżynach stawia zwycięzców i zwyciężonych, 
których narówni ogarnia Arystotelesowe współczucie. Hamsun 
tymczasem usunął nam z przed oczu tę widomą w „Samotnych" 
walkę, która nas przedewszystkiem zainteresować mogła. Jego 
reprezentant filisterskiego liberalizmu, profesor Gylling, ukazaw­
szy się raz tylko na krótko w samym początku sztuki, uzbroił po­
tem przeciw rewolucyjnemu duchowi nieobecnego na scenie w y­
dawcę i zredukował tym sposobem ideowy pojedynek do prostego 
targu na księgarskim rynku... za kulisami; bohatera zaś, wprost 
od progu „królewskich wrrót,“ wiodących do świątyni myśli niepo­
dległej, wprowadził w atmosferę kuchni, gdzie bój o ideę przy­
biera ton matrymonialnej kłótni, odtworzonej ze Strindbergowską 
mizogynią. Nieubłagany realista nie oszczędza nam ani jednego 
ukłócia szpilki tępej kobieciny, nie daruje ani jednego stęknięcia 
bezradnego mężczyzny; zamiast więc krzyków spętanego Prome­
teusza, słuchać musimy jękliwych skarg udręczonego małżonka, 
a protest myśli, branej w niewolę przez urzędową filozofię, rozpra­
sza się w nieskończonem gadulstwie na zdawkowe wyrzekania, 
notowane z drobiazgowym naturalizmem, którego natarczywość 
w ciągu czterech śmiertelnie rozwlekłych aktów staje się niezno­
śną i wprost przeraża perspektywą dalszych eksperymentów w po­
zostałych częściach trylogii. To też sztuka „U królewskich w rót“ 
nie zachęciła nikogo do śledzenia późniejszych losów Iwara Ka- 
reno; i nikt nie chciał uwierzyć, żeby poza temi wrotami spotkać
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się mógł z prawdziwym, wstrząsającym dramatem. Taki scepty­
cyzm nie jest bez podstawy, opiera się bowiem na samej naturze 
twórczości Hamsuna. Autor „Głodu,“ pierwszorzędny powieścio- 
pisarz, nie ma w sobie nic z tego, co Francuzi zamknęli w okre­
śleniu homme de thś&tre. I tu dopiero wychodzi na jaw  cała roz­
ległość tej definicyi, w której jest miejsce nawet na wielki talent 
Hauptmanna; tu dopiero niedoceniana zazwyczaj „sceniczność" 
przemawia do nas językiem sztuki, wydobywającej duszę człow ie­
ka ze zwartej syntezy jego myśli, uczuć, namiętności z jego  za­
mierzeń i czynów. Przypomnijmy sobie, choćby z niedawnych 
dobrych przedstawień w teatrze M. Gawalewicza, jak mało, jak 
niechętnie prawie mówi o sobie bohater „Samotnych,“ choć i on 
pisze także dzieło, które ma stanowić epokę; jak. indywidualność 
jego  wyziera nie z rozwlekłych egotycznych wynurzeń, ale ze 
stosunku do otoczenia, uwydatniającego się stopniowo i coraz 
wyraziściej w dyalogach, gdzie kombinuje się z rozproszonych 
rysów przedziwna chai'akterystyka; przypomnijmy sobie, jak pro- 
stemi, prawie codziennemi zwrotami broni wierzeń swoich zakwe- 
styonowane „wczoraj;" z jaką mocą dopomina się o prawo do ży­
cia świtające . ju tro ;“ jak nieuzbrojone w siły do walki, ginie 
mdłe, chwiejne, targane między przeszłością i przyszłością „dzi­
siaj;“ przypomnijmy sobie, jaka w tem wszystkiem harmonia, ja ­
ka artystyczna miara i powściągliwość, jakie piękno, nie skąpiące 
nikomu i niczemu swoich poetycznych promieni. A  po takiem 
przypomnieniu Hauptmanna, może przyjść tylko zapomnienie Ham­
suna —  co się też stało po kilku przedstawieniach „U wrót kró­
lew skich / ze szkodą wprawdzie dla pani Tekli Trapszo i dla pa­
na Brydzińskiego, których grze doskonałej zawdzięczały życie 
postacie Elizy Kareno i Carstena Jerwena, ale z korzyścią dla 
p. Knake-Zawadzkiego, który jednostajnością dykcyi, opartej na 
paru powtarzających się tonach, jeszcze nudniejszym uczynił g łó­
wnego bohatera i niepotrzebnie zdolności wybitnego aktora w mniej 
korzystnem przedstawił świetle.

„Aspazya" Aleksandra Świętochowskiego ukazała się na sce­
nie naszej w specyalnej, jubileuszowej atmosferze; był to wyraz 
uznania dla czterdziestoletniej pracy pisarza, którego działalność 
silne piętno wycisnęła na duszy współczesnego mu pokolenia. Nie 
tu miejsce na rozbiór i ocenę tej działalności; w tej chwili wypa­
da nam tylko wyjaśnić, w jaki sposób odbiła się ona w tworze 
scenicznym i jaki znalazła oddźwięk w duszy dzisiejszego widza.

Na dramat Świętochowskiego spojrzeć można z dwojakiej 
odległości i dozna się wtedy takiego wrażenia, jak gdyby się go

U
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śledziło najprzód przez większą, potem przez mniejszą soczewkę 
lornetki teatralnej; tamta oddala wizyę twórcy o tysiące lat, ta 
zbliża ją  do nas tak bezpośrednio, że między sceną i widzem ni 
knie nawet drobny, ćwierćwiekowy przedział, wyrażający datę 
narodzin „Aspazyi.“ Tam, w perspektywie dziejowej, spotykamy 
się z najwytworniejszem towarzystwem ateńskiem z czasów Pery- 
klesa, obcujemy z Sofoklesem, Eurypidesem, Protogorasem, Fi- 
dyaszem, Anaksagorasem, Peryklesem, Sokratesem, Aspazyą, roz­
prawiaj ącemi w wyszukanym, olśniewającym stylu; tu dochodzą 
nas echa znanych na współczesnej, społecznej agorze zapasów de- 
mokracyi z arystokracyą, postępowców z zachowawcami, rozlega­
ją  się odgłosy haseł, proklamujących „uczłowieczenie" kobiety. 
Czy to drugie widzenie szkodzi pierwszemu; czy nie cierpi na 
tem „dusza grecka,“ o której niewątpliwie marzył Świętochowski, 
zamierzywszy z oddali stuleci wyczarować świat klasyczny?

Odpowiedź na to pytanie wypaść może rozmaicie; rozstrzy­
gnie w niej przedewszystkiem kierunek umysłowości odpowiada­
jących. Nie zbraknie oczywiście takich, którzy w tej odrodzonej 
po dziesiątkach lat aktualności dopatrzą się tryumfu autora „Aspa- 
zyi“ i ogłoszą go pionierem idei, osłoniętej powagą najpotężniej­
szych duchów starożytności; znajdą się naturalnie i inni, prote­
stujący w imię sztuki przeciw takiemu tendencyjnemu modernizo­
waniu Hellady. Piszącemu te słowa niechaj wolno będzie nie przy­
łączać się ani do jednych, ani do drugich i stanąć na uboczu z in- 
dywidualnemi wrażeniami.

Owe echa aktualne nie rażą mnie, przyznaję; cofają tylko
0 jakieś lat czterdzieści w sam rozgwar walki, na którą własnemi 
patrzyło się oczami. I perspektywa czasu robi swoje, opada 
pył, osłaniający skłębioną chmurą zmaganie się roznamiętnionych 
szermierzy; milknie łoskot pękających fajerwerkowo frazesów; 
w przezroczach oczyszczonej atmosfery z poza „młodych i sta­
rych," których młodość i starość określały nie metryki, lecz po­
glądy na życie i jego zadania, wynurzają się aspiracye, ogarnia­
jące rozległe widnokręgi, gdzie ginie bojowa przeciwstawność ha­
sła „my i w y ;“ osobiste kontury zapaśników, wykrzywione gry­
masem chwili przełomowej, rozpływają się gdzieś bez śladu—
1 z tego wszystkiego pozostaje czysto ideowe wspomnienie nurto­
wania prądów, które towarayszyć musi wszelkiemu „stawaniu się“ 
w dziejach społeczeństw i narodów. Życie, literatura i sztuka od­
bijały w sobie późuiej wartki bieg tych prądów, strącając gdzieś 
na dno wszystkie męty, któremi je  ówczesna burza umysłów za­
nieczyściła; wyszlachetnione, fizyognomia ścierających się idei na­



PRAGNIENIA I RZECZYW ISTOŚĆ. 163

biera wyrazu dziwnego spokoju, którym tchnie wszystko co prze­
szło do historyi i co było w  tej historyi jednym z twórczych 
czynników; i myśl, wyswobodziwszy się z ciasnoty polemicznego 
krótkowidztwa, rada szerszym i wyższym lotem wzbija się na 
wyżyny, dokąd poezya lubi sięgać po twórczą dziejów ducha syn­
tezę. Może dlatego ta uskrzydlona myśl tak chętnie przegląda się 
w czystej krynicy sztuki; może dlatego, obejmując okiem duszy 
czary greckiego krajobrazu, przyjaźnie wita posągowe wcielenia 
swoich ideałów; może dlatego tendencya w dramacie Świętochow­
skiego ma w sobie niezwykłą jakąś dostojność.

A  dusza grecka? Ile razy o niej mowa, prześladują mnie 
uparcie oryginalne zapatrywania p. Ludwika Bertranda w studyum 
jego p. t. Paysages de Gr&ce.1) „Nie łudźmy się—-pisze sceptyczny 
pielgrzym, wędrując wśród dzisiejszej natury śladami sztuki sta­
rożytnej— nasza Grecya, to Grecya Luwru i Britisli Museum. Pa­
rę dziesiątków posągów i płaskorzeźb, trochę malowanych naczyń, 
nieuniknione figurki z Tanagry, a ponad wszystkiem nieśmiertel- 

fny fryz Panateneów. Mamy przed sobą Grecyę teatralną, Grecyę 
z tragedyi lub z opery... Jakże więc tchnąć życie w tę dekora- 
cyę? Jak wywołać na jej tle wizerunek ludzkości pierwotnej, 
oddalonej, a jednak niezupełnie nam obcej? Opera najłatwiej so­
bie z tem radzi: muzyka, z natury swojej upraszcza wszystko, za­
ciera różnice czasów i miejsca. Co innego w  tragedyi; tam, bez 
psychologii ściśle scharakteryzowanej dzieło wyi’odnieje w alego- 
ryacli i w pustym symbolizmie. Mówią nam, że możemy wskrze­
sić duszę grecką z dokumentów z pierwszej ręki, że mamy na 
usługi całą bibliotekę starożytnych pisarzów. Ale któż jest pe­
wnym, że umie wczytać się w  tekst i wyczuć tam to, co wyczu­
wali współcześni? Właśnie trudność wniknięcia w dusze, od któ­
rych oddziela nas cafe nasze wychowanie i warunki naszego życia, 
czyni prawie niezrozumiałym dramat Eschylosa lub Sofoklesa. L i­
teraci nasi nie znają nawet ludu, który ich otacza i wyrabiają 
sobie o nim najfałszywsze, najbardziej literaclcie pojęcie; jakże 
mogliby domyślać się, czem był pierwotny grecki bohater, Achil­
les, Agamemnon?“

W  zwątpieniu p. Bertranda tkwi może sporo prawdy; ostrze 
jej jednak nie może dotknąć Świętochowskiego, któremu nie
o Achillesów lub Agamemnonów, nie o bohaterstwo czynu, lecz
o heroizm bojującego ducha chodziło. Do tej walki na arenie

') Bcvwe des deux mondes. Sierpień, 1908,
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umysłowości greckiej autor „Aspazyi“ uzbroił świetnie swoich 
herosów z własnego, stylowego arsenału; potykają się tam zapa­
śnicy, namaszczeni mądrością starej Hellady, z orężem w ręku, 
z pod którego ciosów sypią się iskry polemicznej swady Święto­
chowskiego. I jeżeli ta filozofia Peryklesa, Aspazyi, Anaksagora- 
sa, Protogorasa jego argumentami wojuje; jeżeli wskrzeszeni prze­
zeń mędrcy w mowie swego czasu wypowiadają filozofię swego 
wskrzesiciela; jeżeli odbłyski stylu Świętochowskiego, padające 
z jednakową siłą na wszystkie postacie, odsłaniają chwilami brak 
na ich obliczu indywidualnego wyrazu, to przyczynia się tylko do 
zbliżenia ich ku posągowym kształtom greckiej rzeźby, do utrzy­
mania w  całein dziele pogodnego piękna antyku. Może takiej 
właśnie psychologii utworu zawdzięczała u nas „Aspazya“ udatną 
stosunkowo realizacyę. Forma grecka, o ile mogła się wyrazić 
w dekoracyjności widowiska, była bez zarzutu. Treść, dlatego 
zapewne, że ją  twórca zabarwił nowożytnie, miała sumiennych 
wykonawców w paniach Marczello-Palińskiej i Ludowej; w  pa­
nach: Knake-Zawadzkiin, Rapackim, Kotarbińskim i Bednarczyku.

W yłączywszy z niniejszych uwag wznowienia, powinienbym 
tę eliminacyę rozciągnąć do „Wesela Figara,“ bo przecie bywały 
takie szczęśliwe czasy, kiedy klasyczna komedya Beaumarchais’go 
należała do podstawowego repertuaru naszej sceny. Czasy te je ­
dnak minęły tak dawno, że nietylko repertuar podstawowy stał się 
u nas mytem, ale zdążyły wyrosnąć całe pokolenia widzów i akto­
rów, dla których „Wesele Figara“ jest zupełną nowością. Nie 
mam w tej chwili zamiaru zastanawiać się nad stosunkiem jednych 
i drugich do historyi literatury; ale trudno mi oprzeć się wraże­
niu, wyniesionemu z przedstawienia „W esela:“ że komedya Beau- 
marchais’go była widocznie nowością i dla głównego reżysera. 
Nowością nie teatralną oczywiście i nie sceniczną; jako aktor, 
znał ją  zapewne p. Kamiński z krakowskich reprezentacyj; ale 
sposób, w  jaki arcydzieło Beaumarchais’go grano na scenie war­
szawskiej pod kierunkiem głównego reżysera, świadczy jak mało, 
powiedzmy szczerze, jak zupełnie ten kierunek nie liczył się z li­
teracką istotą dzieła. Pomijam styl czasu, koloryt miejsca, wiek 
X V III i Hiszpanię, zredukowane do wątpliwych pomysłów malar­
skich, do lepiej lub gorzej przystosowanych kombinacyj krawiec­
kich; pomijam absolutny brak niezbędnych wskazówek, bez któ­
rych Figaro w grze p. Rolanda nie mógł mieć owej zręcznej 
giętkości wszechobecnego, psutego w pańskich pałacach i miesz­
czańskich domostwach faktora; panna Pichorówna w roli Zuzanny 
potrafiła dać nam tylko jeden więcej okaz nowoczesnej pokojówki,
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zamiast sprytnej molierowskiej subretki, uświadomionej w zetknię­
ciu ze stuleciem racyonalizmu; małżonkowie Almaviva, przedsta­
wieni przez p. Pawińską i p. Janusza, wyglądali jak para mło­
dych, dzisiejszych „burżujów," przebranych w hiszpańskie ko­
stiumy do zwykłej komedyi kłamstw matrymonialnych, a Cheru- 
binek, w  interpretacyi panny Sarnowskiej, był niezgi’abnym w y­
rostkiem bez odrobiny wdzięku. Pomijam to wszystko; co jednak 
nie da się zgoła wytłómaczyć, to nieświadomość czy też zapomnie­
nie reżyseryi, że „Wesele Figara,“ jest środkowym ciągiem trylo­
gii, stanowiącym wraz z początkowem ogniwem („Cyrulik Sewilski") 
i końcowym obrazem tryptyku („Matka występna"), organicznie 
zespoloną całość; że zatem bohaterowie „W esela," którzy przedtem 
żyli i potem żyć będą, muszą w duszy nosić psychologiczne ślady 
i zapowiedzi swojej przeszłości i przyszłości. Otóż nic podobne­
go nie spotkaliśmy w grze naszych artystów. Niktby się nie do­
myślił, że ten nerwowy, patetyzujący nawet wśród wesołości F i­
garo,— to ów balwierz przebiegły, niegdyś tak niewyczerpanie po­
mysłowy w ułatwianiu hrabiemu schadzek z czarującą Rozyną; 
niktby nie poznał w tej bezbarwnej, bezmyślnej hrabinie owej 
ognistej pupilki doktora Bartola, która rozkoszną kokieteryą za­
kochanego dziewczęcia tyle krwi napsuła swemu opiekunowi. 
A  ociężały, nieruchawy Almaviva w czemże podobny jest do owe­
go młodzieńca z piekielnym temperamentem, który tak wszystkich 
na około potrafił zawojować? Albo dzisiejszy Don Basilio. Gdzie 
w tej wodewilowej figurze kryje się owa demoniczna prawie gro- 
teskowość zmory, duszącej Hiszpanię przez tyle wieków? Ci ludzie 
nie mieli młodości; ci ludzie nie będą mieli starości; przyszli nie­
wiadomo skąd, znikną niewiadomo gdzie; a jeżeli mimo to, przej­
ściu ich przez naszą scenę towarzyszył śmiech nieprzepartej we­
sołości, to dlatego, że dziś jeszcze można zrozumieć uniesienia 
współczesnych, kiedy poraź pierwszy zobaczyli tę baclianalię dra­
matyczną, w której jest wszystko: pamflet i baśń, filozofia i de- 
klainacya, cynizm i wdzięk, bufonada i tkliwość; w której posta­
cie na poły rzeczywiste, na poły fantastyczne: wielcy panowie 
i lokaje, sędziowie i duenny, labusiowie i gitarzyści, zmieszani 
w waryackiej maskaradzie, ukazują się w jakiemś rozchwianem 
świetle dogorywającego balu.

Najmniej może przemówiły do publiczności satyryczne akcen­
ty w tyradach Figara— i nam, cośmy tak niedawno widzieli i sły­
szeli coś innego, trudno pogodzić się z historyozofią, głoszącą, że 
cyrulik Sewilski w wolnych chwilach od umizgów do Zuzanny 
przygotowywał wielką rewolucyę francuską. Paweł Saint-Yictor,
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wyznaczając Beaumarchais’mu miejsce w dziejach literatury, czyni 
go wraz z Diderotem i Sedain’em orędownikiem mieszczaństwa 
i nie waha się zastosować do wprowadzonej przez nich nowej for­
muły dramatu znanego aforyzmu Sieyesa o stanie trzecim. Obe­
cnie to może nie wystarczy i może inne o nasze uszy obiją się 
pytania i odpowiedzi: „Czem jest dziś stan czwarty w teatrze?— 
Niczem.— Czem ma b y ć?— Wszystkiem.“ Tylko, że do głoszenia 
takich haseł nie zdał się już Figaro, golibroda, strofujący swoje 
stulecie po lokajsku z przedpokojowej ławeczki. Inny też zapewne 
odezwie się przywódca.

I w tem może tkwi połowa powodzenia sztuki p. Stefana 
Krzywoszewskiego. O wyborze tematu i momentu, w  którym go 
na scenę wprowadzić wypadło, rozstrzygnęła natura talentu K rzy­
woszewskiego. „Przywódca*1 zjawił się ani za wcześnie, ani za 
późno; zjawił się w chwili, kiedy jeszcze nie przestał być aktual­
nością, a już zaczyna oddalać się w perspektywę historyczną; kie­
dy myśl do refleksyj podnieca, a nie jątrzy już ran serdecznych; 
kiedy może jeszcze nie pora na głęboki, do trzewiów społecznych 
sięgający dramat, ale już czas na plastyczną barwną illustracyę. 
Na charakter illustracyjny twórczości p. Krzywoszewskiego zwra­
całem już w  „Bibliotece11 uwagę czytelników. Mało kto u nas 
wśród piszących dla teatru sztuki teatralne potrafi z taką spraw­
nością ręki wywoływać charakterystycznemi konturami zewnętrz- 
ności ludzkiej złudzenia psychologiczne; nie wiele komu uda się 
nadać tak dotykalnie wyraz sytuacyom, uzmysłowiającym w dra­
matycznym przebiegu spraw życiowych najefektowniejsze napięcia 
teatralne. Człowiek występuje odrazu z fizyognomią zdecydowa­
ną w rysunku, wyznaczającym mu z góry miejsce w pewnym 
określonym momencie akcyi; kolizya, w którą został wplątany, 
jest widomą sumą gotowych, niewidzialnych, dokonanych już poza 
naszem okiem procesów w umysłach, w sercach, w  duszach; o ża­
dne „dlaczego?*1 troszczyć się nie potrzeba; to nie jest zadaniem 
tej literatury, która do życia dorabia udatne, zgrabne, niekiedy 
artystyczne obrazki. Oczywiście, że obrazki o tyle są wymowniej­
sze, o ile życie samo świeższych, niewyblakłych jeszcze barw im 
użycza, a pod tym względem, tworząc „Przywódcę,“ p. Krzywo- 
szewski nie mógł się chyba uskarżać; były raczej wszelkie powo­
dy do obawy, żeby kolory zbyt jaskrawo nie rozłożyły się na 
illustracyi. Ale tu właśnie p. Krzywoszewski wykazał w  poczu­
ciu miary niewątpliwy instynkt artystyczny.

Może to zresztą była cnota z potrzeby; zupełna bowiem 
szczerość w postawieniu tematu z dwóch stron narażała „Przy­
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w ódcę;“ mógł, jako utwó literacki, podobnie do bohatera w dra­
macie i w życiu, zginąć od nieswoich i od swoich. Dość mu było
o jeden szczebel wyżej wspiąć się w górę ku majakom socyalizmu 
wojującego; dość mu też było o jeden szczebel w dół zstąpić ku 
nizinom realnych stosunków życiowych. Pan Krzywoszewski sta­
rał się przestrzegać złotego środka i trzeba przyznać, że w tej, 
trudnej bądź co bądź, ekwilibrystyce potrafił zręcznie utrzymać 
równowagę.

Przywódcą fabrycznej rzeszy robotniczej jest ideolog, wie­
rzący w ostateczne z.wycięstwo proletaryatu w walce klasowej. 
Ta wiara szczera, podsycana gorączkowym nastrojem chwili, wy­
buchająca (za kulisami) w  gorących przemówieniach, jedna Ło- 
męckiemu przygotowane agitacyą tłumy (zawsze-za kulisami), do­
póki przywódca rae spostrzegł się, że go te same tłumy pchają 
po pochyłości teroru w otchłań zbrodniczej akcyi. Ale opamięta­
nie przyszło zapóźno, wtedy, gdy zmieniły się role, kiedy przy­
wódcą stał się fanatyzm zbiorowej rozpaczy. Nie czas w takim 
momencie opierać się; a jeżeli nawet starczy opornemu siły na 
protest, zbraknie mu życia na wprowadzenie go w czyn. Łomęcki 
pada martwy. Od jakiej kuli? Trudno zgadnąć w piekielnym 
zamęcie, gdzie jednocześnie rozhisteryzowany bezrobociem tłum 
grozi przywódcy brauningami za jego „zdradę,“ a do fabryki 
szturmuje wojsko. Obojętny to zresztą szczegół wobec psycho­
logii samej sytuacyi, z której jedynem dla przywódcy wyjściem 
mogła być tylko— śmierć, illustrująca w obrazie, nie pozbawionym 
grozy, wynikły za sceną i ujawniony na scenie konflikt społeczny.

Obraz wyrwany z życia mógł był może dźwignąć się ponad 
życie, na wyżyny ideowe, gdyby dusza bohatera dorosła do tych 
szczytów. Ale p. Krzywoszewski skurczył ją  dobrowolnie, obni­
żywszy w niej poniekąd motywy zwrotu w poglądach na sprawę 
robotniczą do poziomu prawie filisterskiego. JEteakcya w  pojęciach 
Łomęckiego nie jest rezultatem moralnej ewolucyi; źródłem je j— 
sentyment dla kobiety. Zapewne, że z tego uczucia, uwieńczone­
go małżeństwem, wykwitnąć może cała etyka, rzucająca światło 
miłości na wszystkie czyny ludzkie; ale zaimponować tłumom tę­
żyzną charakteru może nie ten, kto dopiero w objęciach kochają­
cej żony poznał, że „burżuje11 mają jednak czego bronić, lecz ten, 
kto bezinteresowną pracą wyszlachetnionej myśli przezwyciężył 
siebie samego i doszedł do potępienia gwałtu, skądkolwiekby po­
chodził. Bo inaczej jakaż będzie różnica między rewolucyonistą 
Łomęckim a filistrem Brukwą, który uprawia konserwatyzm, jak 
p. Jourdan prozę, sam o tem nie wiedząc? Jest wprawdzie jedna—
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duży artyzm w wykończeniu tej doskonałej figury urzędnika fa­
brycznego, napróźno silącego się zrozumieć, dlaczego „rewolucya“ 
pozbawiła go kawałka chleba i zabiła mu bombą jedenastoletnią 
ukochaną córeczkę. Ale właśnie w odbłyskach tego artyzmu jeszcze 
chwiejniejszym wydaje się rysunek „Przywódcy," a może nawet 
zaciera się idea utworu, o ile autor zamierzył wogóle dać w nim coś 
więcej, prócz illustracyi i zająć względem tej idei określone sta­
nowisko: po stronie Brukwy lub Łomęckiego. W obec widza utru­
dnił p. Krzywoszewskiemu to zadanie p. Frenkiel, jako przedzi­
wny przedstawiciel Brukwy. W  grze znakomitego artysty, pełnej 
prostoty i dyskretnego uczucia, poczciwy a nieszczęśliwy „burżuj" 
przysłonił swoją osobą całe otoczenie. Oświetlony łuną socyali- 
stycznego pożaru, niepozorny Brukwa rzuca cień wielki na uwija­
jących się koło niego bohaterów robotniczej tragedyi, a w tym 
cieniu, jakże nikle wygląda, mimo inteligentną i szczerze odczutą 
interpretacyę p. Sliwickiego, „przywódca,“ w którego siłę sugge- 
stywną trudno nam uwierzyć; jakże mdłą wydaje się jego  sielan­
ka miłosna, wypełniająca prawie cały akt, zakończony (za kulisa­
mi!) terorystycznym wybuchem. I trzeba było całego wdzięku, 
całej zniewalającej prostoty pani Tekli Trapszo, jako narzeczonej, 
a później małżonki przywódcy; trzeba było całej energii i pasyi 
w grze panny Barszczewskiej, przedstawiającej namiętną strajko­
wą agitatorkę, potajemnie w Łomęckim zakochaną, żeby przystać 
na zredukowanie, choćby w ciągu paru godzin, krwawego kon­
fliktu społecznego do zatargu miłosno-zazdrosnego dwóch kobiet
o jednego mężczyznę. Prawda, że z drobnych przyczyn doniosłe 
niekiedy wynikają skutki,— i to jest właśnie temat do illustracyi, 
której reżyserya wyborną nadała plastykę sceniczną.

Pozostając jeszcze w dziedzinie „ruchów w olnościowych/4 
wypadłoby zaznaczyć, jak się one odbiły na scenie w sprawie ko­
biecej, której ruchliwa fizyognomia kanciastych nabrała rysów 
w „Wyzwaniu** p. Bolesława Gorczyńskiego. Nie wyczerpawszy 
jednak całkowicie materyału repertuarowego z ubiegłych trzech 
miesięcy,—na co już nie wiele pozostało mi miejsca—zmuszony je ­
stem, ograniczając się tymczasową wzmianką, odłożyć do następ­
nego artykułu ocenę tej sztuki, która zresztą datą przedstawienia 
(‘2 stycznia r. b.) wkracza już w ramy przyszłego sprawozdania. 
Postawił tedy p. Gorczyński tezę równouprawnienia kobiety w sfe­
rze swobód erotycznych, nie wyłączając nawet inicyatywy jej 
w miłosnym z mężczyzną stosunku; ale dał temu zagadnieniu, 
prócz czysto fizyologicznego, społeczne podłoże, połączywszy je 
z kwestyą maciei-zyństwa, które oczyszczać ma atmosferę, zatrutą
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zarazkami obłudy moralnej w różnych dwuznacznych, podejrza­
nych, chwilami wstrętnych formach, jak : sofizmaty etyczne, w yła­
mywanie się z pod następstw małżeństwa, deprawacya półdzie- 
wictwa, a nawet powracające na falach wieków dreszcze lesbij- 
skiego zwyrodnienia. Teza występuje szczerze aż do drastyczno­
ści; śmiało aż do zuchwalstwa; bezwzględnie aż do wyzwania 
i w tem może najsłabsza je j strona, że „ wyzwanie,“ sti’eszczające 
temat w tytule, ciska częściej p. Gorczyński, niż jego  bohaterka, 
obarczona całym ciężarem swego rzekomo samoistnego czynu; że 
życie jest tu nietyle ową katownią, skąd wyjść miała, jak to so­
bie zapewne dramaturg zamierzył, delikwentka okaleczona, krwią 
brocząca, ale nieustraszona wobec perspektywy dalszych męczarni, 
ile raczej usłużnym laborantem, dostarczającym autorowi ze swej 
pracowni najwyszukańszych kombinacyj do przeprowadzenia w re­
torcie myślowej z góry założonego eksperymentu. Że doświad­
czenie powiodło się w oczach widzów,— to nie ulegało wątpliwo­
ści na piewszem przedstawieniu sztuki, mimo, a może z powodu 
właśnie rozpraw, dzielących w międzyaktach publiczność na rozna- 
miętnione obozy. Czy udawać się będzie dalej i co ostatecznie roz­
strzygnie o aprobacie lub odporze publiczności,— o tem jeszcze nie 
jedno wypadnie powiedzieć i może lepiej się stanie, jeżeli kryty­
ka wypowie to wtedy, gdy zamilkną spory, a wywody je j nabio­
rą w spokoju rzeczowej wagi. Poprzestańmy więc w tej chwili 
na zaznaczeniu, że „W yzwanie“ przedstawione było wybornie i że 
na tle doskonałego zespołu wyróżniła się świetnie gx-ą, pełną de­
likatnych, subtelnych odcieni, pani Pi’zybyłko-Potocka.

Pragnąłbym podobną charakterystyką objąć szczupłe i dobra­
ne grono artystów, którzy nas zapoznali z ostatnią koinedyą Ga- 
bryeli Zapolskiej, p. t. „S k iz ;“ ale muszę być szczerym i krótko- 
trwałość tej wytwornej igraszki scenicznej przypisać twardemu 
dotknięciu rąk, zbyt często mających do czynienia z realistycznym, 
nawet naturalistycznym materyałem. Może w tem nawyknieniu 
naszych aktorów' jest też trochę winy autorki „Żabusi,“ „Aliaswe- 
ra,“ Nieporozumienia,“ „Ich czw orga;" może zbyt łatwo ich przy­
zwyczaiła do obchodzenia się bez ceremonii z codzienną treścią 
życiową; dość, że w „Skizie“ tę tylko codzienność wyczuli grają­
cy a obojętnymi pozostali na stylową formę utworu, która potrze­
bowała ostrożnego, delikatnego ujęcia. I stało się, że ta czwórka, 
złożona z dwóch par małżeńskich, próbujących wśród pląsów ży­
ciowych wiarołomnego chassez-croisez, upoiwszy się perlistym, mu­
sującym trunkiem beztroskiego wesela, wypuściła z rąk napełnio­
ną nim czarę, mieniącą się tęczowemi barwami weneckiego szkła.
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I z rozbitej czary został im się w ręku tylko lśniący, o złamanych 
liniach okruch, z którym, coby należało począć, nie dobrze wie­
dzieli. W eszło to już bowiem w tradycyę na naszej scenie, że 
styl utworu kończy się zawsze na dekoracyi, rekwizytach i stro­
jach. W ięc kiedy przyszło dwom rozbawionym mężatkom popisać 
się z tańcem X V III wieku w odpowiednich kostiumach, panie Na­
talia Siennicka i Tekla Trapszo oczarowały wdziękiem wytwor­
nym widzów, którzy jednak, nie szczędząc artystkom oklasków, 
pragnęli dowiedzieć się, jaki jest istotny związek tego tańca 
z akcyą komedyi, i na to pytanie w grze nie znajdowali odpowie­
dzi. Miały ją  dać wprawdzie portrety prababek (mówiąc nawiasem 
świeżutko, jakby wczoraj malowane i powieszone na ścianach 
równie połyskujących nowością); ale to zakradanie się z kątów sta­
rego podolskiego dworu duszy tańczącego na grobach X V III stu­
lecia, do dusz jego uśmiechniętych radośnie prawnuczek, wtedy 
tylko mogło być odczutem, gdyby cała pajęczynowa przędza in­
trygi rozsnuwała się leciutko w rozigranych kolorach i błyskach; 
gdyby dykcya finezyą i subtelnemi zwrotami przypominała roz­
koszne marivaudage; gdyby w tym geście tanecznym streścił się 
atawistycznie lekkomyślny sentymentalizm wieku i odbiła się wy- 
tworność zabiegów słodko-grzesznej miłości. Tego właśnie nie 
b y ło ; cóż więc dziwnego, że publiczność patrzyła na ową zabawkę 
małżeńską, jak na zwykły rysunek czworokąta, dzielonego na dwa 
trójkąty; że nie interesowała się zbyt żywo nawet teoryą solidniej­
szej i sprytniejszej mężatki, o karcie, zapewniającej żonie wygra­
ną w grze matrymonialnej, o mocy przyzwyczajenia u męża, które, 
jak „skiz“ w taroku, zabija nawet damę atutową przeciwnika; co 
dziwnego, że przyklasnąwrszy rozchwianiu się zdrady małżeńskiej, 
konkluduje po zapadnięciu zasłony: „wszystko to dobrze— ale skąd 
im się wzięło tańczyć?"

Rzecz osobliwsza! Na tym samym teatrze, gdzie nie udało 
się artystom podsłuchać wabnych ech X V III wieku, odezwały się 
donośnym krzykiem odgłosy X V II stulecia. Coś w tem jest cha­
rakterystycznego. Zdawałoby się prawie, że chaos z przed trzy­
stu lat łatwiejszy znajduje oddźwięk w naszym wczorajszym od­
męcie, aniżeli elegancki rozkład o cały wiek późniejszy; że anar­
chia sans phrase, jaką przebywaliśmy niedawno, ma jakieś taje­
mnicze pokrewieństwo z anarchią bez liarcapów, którą w „Smo- 
czem gnieździe" wskrzesił Adolf Nowaczyński.

Niezwykła jest siła tego wskrzeszania, a ozwały się w  niej 
wszystkie składowe czynniki temperamentu Nowaczyńskiego. Wie­
my już, że to temperament satyryka; wiemy też, jak w jego
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oświetleniu wygląda satyra, chwytająca z impetem wrażeniowca 
przeciwieństwa między tem, co naokoło widzi, a impresyonistycz- 
nymi postulatami historyka, filozofa, socyologa, psychologa i arty­
sty. Kipi w tem wydobywaniu kontrastów gniew zawzięty, w y­
lewający się z furyą w stylu naprzemian gwałtownym i zjadli­
wym, któremu oburzenie podsuwa kojarzenia myśli, metaforyczne 
kombinacye, często zdumiewające swoją niespodziewaną oryginal­
nością, Jest to raczej tak zwana przez Niemców Entriistungslitte- 
ratur, aniżeli właściwa przedmiotowa satyra; to zaś oburzenie ma 
jeszcze jedną znamienną cechę, że szuka sobie wszędzie: w filozofii, 
w literaturze, w  sztuce, nie zawsze przebierając, sprzymierzeńców 
do wszelakiego protestu. Miałem już spos.obność zaznaczyć na 
tem miejscu, jak się to szukanie Nowaczyńskiego wyraziło w ró­
żnych mniej lub więcej szczęśliwych „rehabilitacyach; “ w „Smo- 
czem gnieździe“ stosunek autora do dziejów zarysował się szerzej, 
kąt bowiem patrzenia na „czasy Zygmuntowe" wykreśliły mu 
subjektywne koncepcye liistoryozoficzne i polityczne, z których 
czerpał na malarską paletę barwy, jaskrawością swoją najposępniej­
sze. Lubuje się Nowaczyński w  takich barwach, ilekroć niena­
widzi i potępia; że zaś nienawidzi często, a potępia chętnie, więc 
go nęcić musiał „świat ciemny, dziki, morderczy... świat bez wła­
dzy, bez rządu, bez ładu... świat, w którym cnotliwym być zawsze 
trudno, a często niepodobna.*1 Nęcił go tak nieprzeparcie, że z lek- 
kiem sercem pominął zastrzeżenie Władysława Łozińskiego, któ­
rego książka „Prawem i lewem" była mu źródłem natchnienia 
i który przypomina, iż „poza tymi ludźmi, co się zaciekle pieniali, 
zajeżdżali zbrojno sąsiadów, srożyli się okrutnie nad słabszymi, 
rozbijali i zabijali, istniała przecież większość spokojna, poczciwa, 
szanująca prawa boskie i ludzkie." M ogłoby się natomiast wyda­
wać, że co innego autorowi przy tworzeniu „Smoczego gniazda" 
przyświecało, że miał raczej w pamięci konkludujące słowa Ło­
zińskiego: „Miarą wysokich przymiotów polskiego społeczeństwa 
są jego  przywary; miarą jego  żywotności jest jego  anarchia; mia­
rą jego światła są jego cienie;" możnaby tak mniemać,—gdyby 
nie bohaterowie, na których obliczach Nowaczyński zdaje się z tych 
cieniów to światło wydobywać. I tu powraca znów we wzmożo­
nych objawach skłonność studyowania protestu dla protestu, zgłę­
biania go z równą ciekawością w buncie myśli, jak w rozpasaniu 
czynu.

Spojrzyjmy tylko na ów odłam zygmuntowskiej Polski 
w pierwszej połowie X V II wieku; popatrzmy na to, co się tam 
dzieje, posłuchajmy tego, co się tam mówi. Z  jakim rozmachem, 
jak pewnemi rysami rzucone jest to tło dziejowe, na którem pry­
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wata, swawola, gwałt nabierają zbiorowej jakiejś fizyognomii
o rysach tak przerażająco żywych, że się na niej czyta, jak w otwar­
tej księdze wyroczne słowa „Polska nierządem stoi.“ Wyrzeknie 
je  w pewnym decydującym momencie główny działacz dramatu; 
a tymczasem życie codzienne naokoło niego utwierdza nas w tem, że 
znajdujemy się tam, gdzie „krew tańsza od wina, człowiek tańszy 
od konia, gdzie łatwo zabić a trudno nie być zabitym, bo kogo nie 
zabił Tatarzyn, tego zabił opryszek, kogo nie zabił opryszek, za­
bił go— sąsiad.“ W szystko to w ruchu żywiołowym narzuca się 
obrazami o drgającej grozą plastyce; wszystko to: najazdy, odwe­
ty, grabieże, podpalania, lochy, katownie, morderstwa, kłębi się 
epizodycznemi splotami w akcyi, której bezimiennym, symbolicznym 
bohaterem jest Wyuzdana w bezprawiu i bezkarności — szlachta. 
Nie oszczędzał je j Nowaczyński w konturach i w kolorze; wysilił 
nawet do tej charakterystyki cały swój tęgi, męski talent. Ale 
oto stało się przytem coś niespodzianego. Satyryk, który nie 
znosi szlachty, jako stanu, ma pewne ciekawe słabości do szlachci­
ców, jako jednostek.

Bo któż to są ci, którzy zostali wywyższeni ponad ten po­
ziom pospolitych najeźdźców, łupieżców, podpalaczów i morder­
ców. Herburt Jan Szczęsny, wypędzony od Zamojskiego domo­
wnik, uczestnik rokoszu Zebrzydowskiego, rebeliant walczący 
przeciw Żółkiewskiemu, spiskowiec schwytany na konszachtach 
z Gabryelem Batorym i na wieżę osądzony. A  drugi? Stadnicki 
Stanisław, słynny na całą ówczesną Polskę „dyabeł Łańcucki/1 
aliant Rerburta w Zebrzydowszczyźnie, wywołaniec, naznaczony 
piętnem wszelakiej zbrodni, natura zbójecka, podszyta obłudnem 
krętactwem palestranta, awanturnik, z potworną fantazyą gwałci­
ciela, omnis divini et humani juris contemptor.

Cóż zatem w dramacie wysunęło obu na naczelne plany? Czy 
jakaś tragiczna kolizya? Bynajmniej. Zatarg zbrojny Stadnickie­
go z Opalińskimi wydaje się tu wplątanym prawie anegdotycznie;
0 nadanie mu w dramacie zasadniczego znaczenia tak dalece nie 
dbał Nowaczyński, że w Opalińskim nie przeciwstawił nawet Sta­
dnickiemu godnego przeciwnika, a Herburt nie figuruje zgoła 
w tym rozboju. Więc może złudzenia renesansowego demonizinu?
1 to trudno przypuścić w barbarzyńskiej atmosferze, otaczającej 
bohaterów. A  jednak te figury, wydarte z psychologii wieku tar­
gnięciem bezwzględnem, bolesnem, zdają się imponować autorowi. 
I ten socyal-arystokrata w satyrze kładzie Stadnickiemu w usta w y­
razy Nietzscheańskiej pogardy dla „trzodowego głupstwa;11 a później 
skazanemu pi’zez trybunał lubelski „dyabłu“ każe rzucić w niena­
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wistne tłumy Ibsenowski wykrzyknik „ten mocny, który stoi sam;“ 
wreszcie, parafrazując nad martwem ciałem starosty Zygwulskiego 
Herburtowe epitafium, wtrąca mu do mowy pogrzebowej słowa 
„z życia swego poema wolności ulepił.u

Skąd tedy wzięła się ta specyalna perspektywa, w której 
rosną j)ostacie krwawych wichrzycieli'? Można jeszcze jako tako 
zrozumieć stosunek autora do Herburta, do jego  literackich w Do- 
bromilu praktyk, do autora „Herkulesa," do wizyonera, celebrują­
cego obrządki stworzonego przez się kultu; ale Stadnicki, ale pa- 
triae parricida, hostis omniurn, jak go inne epitafium charakteryzuje? 
Byłażby to naprawdę historyozoficzna intencya w zaakcentowa­
niu tego osobliwego sojuszu: rozigranej w  myślowem veto inteli- 
gencyi — z pięścią, protestującą gwałtami przeciw wszelkim ha­
mulcom? I co takie przymierze miałoby właściwie oznaczać, roz­
ważane w czasie: czy charakterystykę danej chwili, czy piętno 
całych dziejów?

Józef Kotarbiński napisał niedawno, że „Smocze gniazdo" 
było na scenie rewelacyą zupełnie nowego wskrzeszania dziejowej 
przeszłości. Szkoda, że utalentowany krytyk nie określił bliżej 
na czemby właściwie ta nowość polegać miała i na jaką stronę 
się przechyla: czy ku Bernardowi Sliawowi, którego śladem w „B o­
gu wojny" pomniejsza Napoleona; czy też ku Nietzschemu, za któ­
rego sprawą dostrzega w Stadnickim zarodki „nadczłowieka;" czy 
wreszcie, jak się wyraża Łoziński, mówiąc o znaczeniu materya- 
łów  w swej książce, „rozbiwszy syntezę wielkiej historyi w  życie, 
w  ruch, w  zjawiska, w  pierwiastki, w  przykłady, dokumenty," je ­
dnocześnie zebrać ją  na nowo próbuje w paru typowych postaciach?

Zdaje mi się, że jeżeli może być mowa o rewelacyi to tylko 
w  tym ostatnim kierunku, i że kapitalnym takiego kierunku w y­
razem jest nietyle „Smocze gniazdo," produkt silnego, ale fermen­
tującego jeszcze talentu — ile „Car Dymitr," w którym twórczość 
Nowaczyńskiego, dojrzawszy zupełnie, zdobyła się na piękne, w sze­
rokim stylu dzieło. Przyjdzie może chwila, kiedy to dzieło zja­
wi się na naszej scenie; tymczasem zanotujmy, że w  „Smoczem 
gnieździe" bardzo starannie wystawionem, odznaczyli się w ybi­
tnie p. Kotarbiński w roli Stadnickiego, granej z życiem i z du­
żą plastyką w charakterystyce zewnętrznej i psychologicznej, oraz 
p. Sliwicki, jako reżyser, na którym dziś opiera się każda praco­
witsza i o szerszych ramach inscenizacya.

Kotarbiński i Sliwicki,—literat z różnostronną kulturą i aktor 
z poczuciem sceny—któż to mówił, że tak trudno w  teatrze na­
szym o kombinacyę kierowniczą?

W. B o g u s ł a w s k i .
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W Ł A D Y S Ł A W  M ICKIEWICZ. Emigracya polska (1860— 1890). Kraków, 19(18.
Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej. 8-0 , str. 172.

W dziejach naszego narodu, poczynając od drugiej połowy 
X V III-go wieku, emigracye były zjawiskiem niemal stałem, raz po 
raz się powtarzającem. Jeszcze za istnienia Rzplitej trzykrotnie 
emigrowano z kraju: po upadku konfederacyi barskiej, po zniwe­
czeniu przez Targowicę Ustawy Majowej, wreszcie po zdobyciu 
Warszawy w 1794 r. i ostatnim rozbiorze. Wszystkie te trzy emi­
gracye trwały niedługo, wychodźcy wrychle po opuszczeniu zie­
mi rodzinnej wracali bądź do okrojonej przez rozbiory jeszcze je ­
dnak wolnej Rzplitej, bądź też, jak w r. 1807, do Księstwa War­
szawskiego, zbudowanego wr znacznej części krwią i trudem tuła- 
czy-legionistów.

Inaczej rzecz się ma z następnein, masowein wychodźtwem 
polskiem po roku 1831. Nie wróciło ono już do kraju, oprócz nie­
licznych zaledwie jednostek. Poniosło swój ból i skargę do wszyst­
kich niemal stolic Europy. Samo w sobie rozdarte, pełne wzajem­
nych niechęci i rozdźwięków, uważało siebie, a właściwie każdy 
z poszczególnych jego odłamów, za reprezentacyę narodu wobec 
świata, za widomy rząd, dyktujący z poza granic kraju prawa 
i obowiązki dla rodaków w ojczyźnie pozostałych. Emigracya 
z r. 1831, skupiająca w sobie najlepsze siły duchowe narodu, nie 
znalazła wszakże dość mocy na wytworzenie w swem łonie jakiejś 
poważniejszej koncepcyi czy to politycznej, czy nawet myślowej. 
Nie zapewniła w sobie skutecznego czucia z krajem, nie posiadła 
wpływu na politykę mocarstw, w ten czy ów sposób zaintereso­
wanych sprawą polską. Znękanemu społeczeństwu własnemu da­
ła jedynie wspaniałe twory fantazyi i natchnień poetyckich, owia­
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ne potężnym żarem uczucia, pełne bolesnych skarg i prometeu­
szowych wzlotów. Imię Polski uchroniła od zagłady— w literatu­
rze. Społeczne programy i hasła, wytworzone w tak nadmiernej 
ilości na emigracyi, że dziś prawie niepodobieństwem jest wszyst­
kie je  sprecyzować, powstały pod bezpośrednim wpływem istnie­
jących podówczas doktryn zachodnio-europejskich myślicieli i re­
formatorów i były ich, częstokroć nieudolnem, naśladownictwem. 
Wprawdzie przez niektórych naszych publicystów, ostatniej doby 
zwłaszcza, czynione są usiłowania w celu okazania źródeł „rodzi­
mego, polskiego socyalizmu** na emigracyi; tego rodzaju jednak 
odkrycia nie będą się mogły ostać wobec ścisłej analizy porów­
nawczej.

Nie można winić emigracyi za to, że nie „zbawiła1* kraju, 
lub choćby nie ulżyła jego doli— taki zarzut byłby absurdem. Na­
leży przykładać sprawiedliwą miarę do wyników je j działalności. 
Wycliodźtwo było złem koniecznem, nie dało się uniknąć. Histo- 
rya oceni jego poświęcenie, nie jedną kartę zapełni jego bólem, co 
z najczystszego patryotyzmu wytryskał; zarazem jednak musi od­
rzucić niezasłużony wawrzyn wielkości, którym zbyt pochopnie 
wieńczono niezasłużone czoła, z drugiej zaś strony zmazać nieje­
den pot warczy lub potępieńczy wyrok, ferowany z krańcową nie­
raz bezwzględnością.

Emigracya z r. 1831 wątlała z każdym rokiem, przerzedzały 
się je j szeregi, nie doczekawszy upragnionego powrotu do kraju. 
Składały się na to przeróżne czynniki. Nieopatrzne, zgoła szko­
dliwe i zbyteczne porywy partyzanckie; bezpłodne, choć w isto­
cie swej wysoce ofiarne przedsięwzięcie Szymona Konarskiego 
osłabiło nikłe wpływy wychodźtwa w kraju; rok 1848, pełen w io­
sennych nadziei, minął, jak burza majowa, nie przynosząc bardziej 
realnych korzyści dla Polski—jeszcze jedno złudzenie zostało roz­
wiane. I znów rok 1860 ożywił przygasłe marzenia resztek emi­
gracyi polistopadowej. Traktat paryski warował pewne drobne 
ulgi dla Polaków pod berłem rosyjskiem; objawy przebudzenia 
się kraju przyspieszały puls emigracyjnego życia.

Od tej daty rozpoczyna swą opowieść W ładysław Mickie­
wicz. Jego książka, to raczej pamiętnik, niżeli pragmatyczna hi- 
storya emigracyi. Zwłaszcza w swej części pierwszej. Autor, 
występujący na szerszą arenę życia publicznego od r. 1859 jako 
redaktor genewskiego czasopisma l'Esperance, następnie jako 
współpracownik dziennika Opinion, miał możność przyjrzenia się 
zbliska życiu politycznemu ówczesnej Francyi; a nadto, jako syn 
genialnego wieszcza, px-zez świat cały znanego, miał łatwość na­
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wiązania stosunków z najwybitniejszymi obrońcami sprawy w ol­
ności. Spotyka się z Garibaldim, gen. Klapką, Mazzinim, Herce- 
nem, Bakuninem. Dom Mickiewiczów zna cała emigracya polska. 
Gorący patryota, oddany całem sercem sprawie służenia krajowi, 
bierze czynny udział w pracach komitetów emigracyjnych, pow­
stających jak grzyby po deszczu, pod wpływem gorączkowych 
wieści z kraju. Zbliżał się rok 1863-ci. Odżyły nanowo czynno­
ści organizacyj wychodźczych, zasilanych przez emisaryuszy przy­
bywających z Polski. „Urok emigracyi był tak wielki — pisze 
p. W. M. — że każde stronnictwo w kraju udawało się pokornie
0 wskazówki, jedni do Czartoryskiego, drudzy do Mierosławskie­
go. Tułacze uważali się za reprezentacyę zagraniczną Polski, 
a Polska miała wysokie o nich wyobrażenie; przypuszczała po 
pierwszych manifestacyach warszawskich, że wycliodźtwo oświeci 
dalszą je j drogę.“

Dn. 15 lipca 1861 r. zmarł książę Adam Czartoryski, przeka­
zując synowi Władysławowu prowadzenie dalej dzieła, któremu 
poświęcił trzydzieści lat tułaczego żywota. Ponieważ „kraj wziął 
na siebie ster sprawy,“ emigracyi należało, według brzmienia 
ostatniej odezwy księcia Adama do współtowarzyszy tułactwa, 
„tłómaczyć czynności kraju, bronić praw narodowych przed opi­
nią i rządami Europy, oraz zawiązywać i rozwijać te z obcemi 
państwami stosunki, które Polsce dopomódz mogą.“

Najbardziej wpływowym w przeciwnym obozie był nieprzejed­
nany wróg polityki Czartoryskich, generał Mierosławski. W  prze­
mówieniach swych, nacechowanych jaskrawą błyskotliwością sty­
lu, przesadną aż do śmieszności napuszystością i tonem rewolu- 
cyjnego klubowca, nawoływał do najnieopatrzniejszych czynów
1 najzgubniejszych przedsięwzięć.

Działania obu tych obozów na emigracyi podczas powstania 
styczniowego, szczególniej zaś zabiegi dyplomatyczne Czartory­
skiego u dworu francuskiego, angielskiego i innych, przedstawia 
autor omawuanej książki ze strony mniej dotychczas znanej, opie­
rając się zarówno na materyale drukowanym, jak na osobistych 
wspomnieniach i posiadanych przez siebie rękopisach. Jako uczest­
nik niefortunnej wyprawy morskiej, organizowanej przez agenta 
Rządu Narodowego, Józefa Cwierczakiewicza, w celu wywołania 
ruchawki na Litwie, opisuje Wł. Mickiewicz losy tego przedsię- 
Avzięcia, zwichniętego przez nieudolność i złą wolę niektórych je ­
go kierowników.

Działalność emigracyi, trawionej wewnętrznemi rozterkami, 
nie wpływała dodatnio na akcyę powstańczą av kraju. Rząd Na-
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rodowy nie dawał wyraźnej dyrektywy; powołując do pomocy 
najsprzeczniejsze żywioły, utrudniał akcyę polityczną zarówno je ­
dnego jak i drugiego obozu. Reprezentantem Polski za granicą 
mianował Władysława Czartoryskiego, a jednocześnie ofiarowy­
wał dyktaturę Mierosławskiemu. Takie wybory wyłączały wszel­
ką możność skutecznego działania.

Po bezowocnych paroletnich zabiegach, na samym już schył­
ku dogorywającego ruchu zbrojnego, książę W ładysław Czartory­
ski usunął się ze stanowiska pełnomocnika Rządu.

Członkowie Rządu Narodowego zginęli, nieudatne próby 
wskrzeszenia tego rządu zagranicą powtarzały się prawie do w y­
buchu wojny prusko-francuskiej.

Przegrana wyrzuca na bruki europejskie nowe zastępy tu- 
łactwa. Pomocą dla wygnańców zajęły się komitety emigracyjne 
francuskie i polskie; ofiarność Francyi na rzecz Polaków była 
wprawdzie o wiele słabszą w latach 1863 — 1865, aniżeli po ro­
ku 1831, bądźcobądź jednak złożono pareset tysięcy franków, któ­
re rozdano najbardziej potrzebującym.

Myśl powrotu do kraju i nadzieja pomyślnych konjunktur dla 
Polski nie wygasła wśród emigrantów. Wyglądano cudu, snuto 
w  dalszym ciągu fantastyczne projekty, układano nieziszczalne 
plany. Wielu wychodźców, znużonych bezowocnemi politycznemi 
próbami, zamierzało powędrować do Ameryki. W  lutym 1865 r. 
zawiązuje się w  Paryżu, za inicyatywą generała W aligórskiego, 
komitet kolonizacyi polskiej w  Ameryce środkowej. Atoli projekt 
„zbiorowego usadowienia się“ i „swobodnego w duchu narodo­
wym rozwijania" za oceanem nie znalazł posłuchu.

Emigracya nie rezygnuje jeszcze z odegrania roli politycznej. 
Hotel Lambert zakłada agencyę informacyjną, podobną do głoś­
nej Agence Havas, w celu dostarczania prasie europejskiej wia­
domości o Polsce.

W  okresie 1865— 1870 dwa wydarzenia silnie poruszyły całą 
emigracyę: kongres wszechsłowiański w Moskwde w r. 1867 i w tym­
że roku zamach na przebywającego podczas wystawy paryskiej 
cesarza Aleksandra II, dokonany przez Berezowskiego.

Wybucha wojna prusko-francuska, a z nią odżywają marze­
nia. Pierwszą myślą emigracyi było utworzenie legionu polskie­
go. Ksawery Branicki ofiarował ponieść koszty uzbrojenia i umun­
durowania. Powstaje reprezentacya wychodźtwa na czas wojny. 
Usługi Polaków zostały jednak odrzucone przez rząd francuski. 
Dopiero komuna przyjęła do swych szeregów tułaczy polskich. 
Jarosław Dąbrowski obejmuje naczelne dowództwo, po jego  śmier­

12



ci na barykadach, wysuwa się W alery Wróblewski. Tem okru­
tniej mszczą się W ersalczycy po wzięciu Paryża. Tajne rozkazy 
Thiersa zalecały szczególnie srogie obchodzenie się z Polakami, 
których rozstrzeliwano bez sądu. Dzienniki francuskie z niesły­
chaną przesadą rozpisywały się o udziale Polaków w komunie, 
oszczercze ataki zajadle miotane na einigracyę polską musiano od­
pierać w memoryale do Zgromadzenia Narodowego, opatrzonym 
podpisami najpoważniejszych członków wychodźtwa. Pomału na­
miętności uspokoiły się, ustały oskarżenia i prześladowania poli­
cyjne naszych tułaczy.

W  r. 1871 powstaje pod przewodnictwem Władysława Zamoy­
skiego „Komisya pośrednicząca między krajem i wychodźtwem 
polskiem we Francyi," która proponuje powrót do kraju. Część 
emigracyi udaje się do Galicyi, większość zostaje we Francyi.

Pokój europejski zakłócony został znów dopiero w 1877 r. 
Żadnych widoków nie było, aby z wojny mogło wyniknąć coś 
pomyślnego dla Polski i tym razem stronnictwa arystokratyczne 
i demokratyczne odradzały powstanie w kraju, a nawet tworzenie 
legii polskiej w  Turcyi.

Rola polityczna emigracyi była skończona. Przerzedzają się 
jej szeregi, oprócz garstki niedobitków zostaje parę tylko insty- 
tucyj polskich w Paryżu, biblioteka rapperswilska, szkoła bati- 
gnolska, kilka czasopism.

W ychodźtwo polskie wiele popełniło błędów i zboczeń, je ­
dnej wszakże cechy dominującej nad inne nie można mu odmó­
wić— szczerej, gorącej, ofiarnej miłości ojczyzny.

Książka Mickiewicza, jak to wyżej zaznaczyliśmy, nie jest 
historyą we właściwem znaczeniu. Jest to raczej pamiętnik, osnu­
ty na tle osobistych przeżyć i wspomnień autora; obejmuje nadto 
jedynie część emigracyi polskiej,— wprawdzie najpoważniejszą pod 
względem liczebnym i moralnym,— część rzuconą na bruk paryski, 
rozsianą po całej Francyi; o życiu tułaczy naszych w Anglii, 
Szwajcaryi, Włoszech, na Wschodzie znajdujemy tu wiadomości 
niewiele. Niepoślednią natomiast zaletę pracy Mickiewicza sta­
nowi zgromadzenie w niej cennego materyału do dziejów piśmien­
nictwa emigracyjnego, oraz do historyi instytucyj i stowarzyszeń.

Zakreślone z góry szczupłe rozmiary książki nie pozwoliły 
autorowi na omówienie wszystkich czasopism emigracyjnych, w y­
szczególnienie drugo i trzeciorzędnych instytucyj oraz na przyto­
czenie in extenso wielu dokumentów. Pan Mickiewicz łaskawie 
zakomunikował niżej podpisanemu spis czasopism, wydawanych 
na emigracyi w  1860 — 1890 r., a o których dla braku miejsca

17 8  PIŚMIENNICTWO.
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w pracy swej nie wspomniał. Są to wydawnictwa następujące: 
„Rzemieślnik polski11 wyd. w r. 1869 w Londynie, ukazały się 
trzy numery; „Bulletin dzieła miłosierdzia chrześcijańskiego dla 
zbawienia opuszczonych dusz czyścowych“ wyd. od 1869 r. do 
r. b. w Chapelle-Montligeon; „Przedświt"— Genewa r. 1881— 1905; 
„W alka klas“ — Genewa 1884— 1888; „La Fódóration, organe de 
la democratie polonaise et internationale“— Genewa 1869 r., uka­
zał się tylko prospekt; „Praca“ — Londyn 1873 r., wyszło sześć 
numerów.

Przyszły historyk wychodźtwa polskiego znajdzie w sumien- 
nem dziele Wł. M. obfite źródło pierwszorzędnych informacyj, tem 
większej przytem wartości, że pochodzących od bezpośredniego 
a wiarogodnego świadka i uczestnika działań emigracyi w  okre­
sie 1860— 1890 r.

H. M ościcki.

FR. BUJAK. Z  dziejów wsi polskiej. Osobne odbicie ze studyów historycznych, 
wydanych ku czci prof. Zakrzewskiego. 8-o, str. 27. Kra­
ków, 1908.

Profesor Fr. Bujak dał nowe studyum z dziejów wsi pol­
skiej, a mianowicie, na zasadzie ówczesnych inwentarzy, odtwo­
rzył położenie włościan we wsiach zamku oświęcimskiego w po­
czątku X V I-go wieku. Treściwa ta praca zawiera cały szereg 
myśli pierwszorzędnego znaczenia, które stanowią dalszy ciąg idei, 
opublikowanych już poprzednio przez pana Bujaka, idei, które 
często stoją w sprzeczności z naszemi dotychczasowemi poglądami.

Zasadnicze znaczenie inają przedewszystkiem dwie hypotezy, 
rzucone przez naszego uczonego, a mianowicie: 1) iż koloniza- 
cya niemiecka nie zdążyła i nie miała sił przetworzyć z gruntu 
naszych stosunków wiejskich, że zatem rozpoczynający się w  wie­
ku X V I okres gospodarki folwarczno-pańszczyźnianej nie był czemś 
nowem, wręcz przeciwnem temu, co było normą w X IV , X V  wie­
kach w całej Polsce, ale tylko kontynuacyą, częściej zapewne 
stopniowem natężaniem poprzedniego stanu rzeczy, że wreszcie 
we wzajemnem na siebie oddziaływaniu wieś na prawie polskiem 
silniej upodobniała do siebie wieś niemiecką, nie zaś odwrotnie; 
2) iż kryzys, jaki dosięgnął chłopa polskiego, wyprzedził rozwój 
folwarków i zwiększenie wywozu zboża.

• Pierwsza z tych hypotez jest, jak widzimy, w  ścisłym związ­
ku z poglądami autora, wyrażonemi w  „Studyach nad osadnictwem
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Małopolski." W  tej już kapitalnej pracy d-r Bujak ostrzegał przed 
zbytniem przecenianiem ekonomicznego znaczenia kolonizacyi nie­
mieckiej. Tak naprzykład uchodziło przedtem za pewnik niewzru­
szony, że uprawa roli przed kolonizacyą stała na niesłychanie 
nizkim stopniu kultury, że dopiero „kolonizacya stała się zbaw- 
czem słońcem, rozświetlaj ącem pomroki barbarzyństwa, zalegają­
cego ogromne obszary naszej ojczyzny." Przed kolonizacyą rol­
nik polski miał nie znać zupełnie żelaznego pługa, lecz orać jedy­
nie mało praktycznym pługiem: dr. Bujakowi udało się wykazać, 
że radło nie było znów tak bardzo złe, a z drugiej strony, że nie­
ma żadnych bezpośrednich wskazówek na to, żeby dopiero kolo­
niści niemieccy przywieźli z sobą pług do Polski." Pozbawiwszy 
uprzednio niemieckich kolonistów uroku jedynych naszych nauczy­
cieli rolnictwa, w obecnej pracy ostrzega d-r Bujak przed przece­
nianiem wpływu kolonizacyi na stosunek osadników pana do wsi. 
Właśnie wsi oświęcimskie w pierwszych latach wieku X V I-go 
dostarczają dr. Bujakowi bogatego materyału dla dowiedzenia swej 
tezy. Mianowicie, w  ustroju tych wsi uczony badacz zaobserwo­
wał cały szereg cech, mogących uchodzić za przeżytki jeszcze gro­
dowego ustroju. Do takich przeżytków należy przedewszystkiem 
istnienie naówczas w tym zakątku kraju nieokreślonych ściśle ro­
bocizn i chłopi muszą robić „ąuociens mandatur," a zatem znaj­
dują się w położeniu, przypominającem dolę naszych średniowie­
cznych „serii" „homines illiberi," a dodamy od siebie także chło­
pów ruskich przed wprowadzeniem prawa polskiego, „którzy ro­
bili, ile im każą, ponieważ byli na prawie ruskiem." *)

Podobnie za zabytki ustroju grodowego uchodzić mogą po­
winności, związane ze stróżą grodową i z polowaniem, wreszcie 
za jedną z naj charakterystyczniej szych cech archaicznych, prze­
chowanych w tym zakątku Polski, uważa d-r Bujak stosowanie 
do włościan nazwy dziedziców. Zachowanie tych wszystkich cech 
doprowadza d-ra Bujaka do najzupełniej słusznego wniosku, że lo- 
kacya wsi na prawie niemieckiem nie oddziałała na wsi pozosta­
łe na prawie polskiem w takim stopniu, jak dotychczas sądzono. 
A  wszakże jeszcze niezapomniany prof. Potkański wyraził zda­
nie, „że kmieć na prawie polskiem był bardzo zbliżony swem sta­
nowiskiem prawnem do kmiecia, osadzonego na rzeczywistem nie­
mieckiem prawie, a w każdym razie daleki od dawnego niewol- 
nego chłopa." Jak mało kolonizacya na prawie niemieckiem wpły-

') Lubomirski: Rolnicza ludność w Polscę od X V  do X V I wieku.



wała na położenie wsi na prawie polskiem, świadczą najlepiej 
stosunki, panujące na Mazowszu jeszcze przez cały wiek szesna­
sty. Tani właśnie kipiała wprost praca kolonizacyjna, a jednak 
dziesiątki wsi po dawnemu robi „gdzie i co im każą.“ ') Pozw o­
limy sobie jeszcze przytoczyć jeden przykład na poparcie tezy 
prof. Bujaka o oddziaływaniu wsi polskiej na wsi na prawie nie- 
mieckiem: otóż na Podhalu znajdują się wsie Szaflary i Waksmund, 
których powstanie przypisuje się ludom niemieckim, rozchodzącym 
się ze Śpiżu 2) i lokowanym na niemieckiem prawie. W  roku 1564 
wsi te robią „kiedy im każą,“ pomimo n. b. ci odkupują się od 
robocizn pieniędzmi. Czyż można objaśnić to zjawisko inaczej, 
jak oddziaływaniem wsi siedzących na prawie polskiem?

Uzasadniając drugą swą główną hypotezę, zwraca d-r Bujak 
uwagę na ten szczegół, że w początku wieku szesnastego było 
w  oświecimskiem 44 pustek na 89 3) gospodarstw zajętych i przy­
chodzi do przekonania, że naówczas dla chłopa polskiego musiały 
być warunki bardzo ciężkie, skoro zmuszały go do opuszczenia 
rodzinnego gniazda. Oczywiście pustki oświęcimskie m ogły być 
rezultatem warunków czysto miejscowych; zdarzało się i później 
jeszcze w wieku X V III np. na Mazowszu, że całe wsi pustoszały 
jedynie z tego powodu, że po wytrzebieniu lasów, lotne piaski 
zasypywały grunta orne i robiły je  niemożliwemi do uprawy. Zre­
sztą i sam prof. Bujak uważa swój pogląd za hypotezę, którą za­
mierza dopiero uzasadnić przy pomocy innych faktów.

Dla dobra polskiej nauki, dla rozwoju dziejów naszego wło- 
ściaństwa życzymy prof. Bujakowi, by jaknajprędzej dał nam za­
powiedzianą pracę.

D -r  I g n a c y  B a r a n o w s k i .
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W IE R ZBO W SK I T. Protokóły posiedzeń Towarzystwa do ksiąg elementarnych 
1775—1792. 8-o, str. 118. Warszawa, 1908. Skład główny 
w księgarni E. Wende i Sp.

Profesor W ierzbowski prowadzi od lat kilku wydawnictwo 
zakreślone na szeroką skalę, które ma objąć materyały, tyczące 
się Komisyi Edukacyi Narodowej i je j szkół w  Koronie. Po ra­

') Rękopis ks. ks. Czartoryskich w Krakowie M  3067.
*) Zakrzewski: Dzieje klasztoru Cystersów w  Szczyrzecu, str. 54. 
B) Rękopis Archiwum Skarbowego w Warszawie.
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portach generalnych wizytatorów, paru szkół wydziałowych i kilku 
podwydziałowych, przystąpił teraz wydawca do opublikowania 
dokumentów, mających donioślejsze jeszcze znaczenie, a mianowi­
cie „Protokółów posiedzeń Towarzystwa do ksiąg elementarnych." 
Powołane do życia 10 lutego 1775 roku, prowadzone umiejętnie przez 
Ignacego Potockiego i Grzegorza Piramowicza, Towarzystwo do 
ksiąg elementarnych w czasie swej 17-letniej działalności było jakby 
duszą całej Komisyi Edukacyjnej. Na jego  barkach leżało staranie
0 dostarczenie młodzieży dobrych książek szkolnych, stojących na 
poziomie współczesnej nauki. Towarzystwo więc na swych posie­
dzeniach roztrząsa nadesłane sobie projekty zamówionych dzieł, 
czyta i krytykuje gotowe już prace, dozoruje tłómaczenia książek, 
ułożonych przez cudzoziemców. Ale na tem nie koniec: na se- 
syacli Towarzystwa układa się instrukcya dla wizytatorów szkół, 
redaguje się znakomity zbiór ustaw szkolnych. Rzec można, że 
wszystko, co było w ówczesnej Polsce najlepszego, najzdolniejsze­
go, brało udział w  pracach Towarzystwa do ksiąg elementarnych: 
w  liczbie je j członków błyszczą imiona Albertrandiego, Kołłątaja, 
W ybickiego, Popławskiego, Zabłockiego, Niemcewicza, Kopczyń­
skiego, to też każdy protokół z 631 posiedzeń Towarzystwa, to 
najwymowniejsze świadectwo tego, jak się zapatrywali na naukę
1 na nauczanie, na jakim stopniu kultury stali naówczas naj- 
wykształceńsi i najczynniejsi synow'ie narodu.

I tak ważny materyał źródłowy był dotąd prawie że niedo­
stępny. Historyk szkoły polskiej, prof. Karbowiak, znał protokóły 
zaledwie z niedokładnych wyciągów, w  oryginale czytał je  p. St. 
Krzemiński i zużytkował w r. 1907 w swym odczycie, poświęco­
nym Komisyi Edukacyjnej. Teraz, dzięki prof. Wierzbowskiemu, 
„Protokóły Towarzystwa do ksiąg elementarnych" stały się do- 
stępnemi ogółow i i niewątpliwie posuną naprzód studya nad dzie­
jami polskiej nauki i polskiego szkolnictwa. Wydane są Proto­
kóły nadzwyczaj starannie i zaopatrzone w doskonały wykaz, je ­
dnego tylko czytelnik szuka w nich napróżno, a mianowicie wska­
zania, jaka instytucya przechowuje rękopis, który posłużył prof. 
Wierzbowskiemu do jego  wydawnictwa. Wobec rozproszenia po 
archiwach i bibliotekach, jakiemu uległy dokumenty Komisyi Edu­
kacyjnej, każdorazowe zaznaczenie, skąd dany materyał pochodzi, 
będzie z wdzięcznością przyjęte przez czytelników.

I. B.
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TADEUSZ G RUŻEW SKI. Kryzys państwowy Rosy i. Wydawnictwo : Literatura 
polityczna <Na 1. Czcionkami drukarni warszawskiej. Pe­
tersburg, 1(J08 r.

Okres rewolucyi, który tak rozkołysał umysły w całem pań­
stwie rosyjskiem, uważać można za skończony. Czas więc rzucić 
okiem krytycznem wstecz i z możliwą bezstronnością ocenić prze­
łomowe wypadki, względem których rządziliśmy się dotychczas 
przeważnie uczuciem tylko. Czyni to właśnie autor w  omawianej 
tu broszurze.

P. Grużewski nie uważa bynajmniej, jakoby na czas dłuższy 
zapewniony został spokojny rozwój państwa na podstawie istnie­
jących instytucyj. Przeciwnie: zaznacza, że wszystkie niemal objek- 
tywne przyczyny minionych zaburzeń pozostały w organizmie 
państwowym, a złamaniu i zniszczeniu uległy tylko siły rewolu­
cyjne, które kryzys poruszył.

Przypisując ten ostatni głównie klęsce zewnętrznej, autor 
nie ignoruje jednak samodzielnych objawów ruchu opozycyjnego 
w Rosy i przed wojną. Manifest 26 lutego otwarcie stwierdził 
istnienie w państwie „smuty.“

Wybuch wojny, budzący patryotyzm rosyjski, narazie nietyl­
ko nie podniecił, lecz nawet przytłumił objawy rewolucyjne. Za­
bójstwo Plewego pozostało faktem odosobnionym. Dopiero pod 
wpływem klęski pod Laojanem rząd zdecydował się na ustępstwa. 
W zywając naród do wypowiedzenia się, ks. Światopełk Mirski 
sam właściwie zainaugorował kryzys rewolucyjny. Gdy już opi­
nia dostatecznie była podniecona i wypowiedziała się na zjeździe 
„ziemców,“ dopiero wówczas zdecydował się rząd na jakiś krok 
i na żądania społeczeństwa dał odpowiedź kategorycznie odmo­
wną w słynnym ukazie z d. 12 (25) grudnia.

Wykazując niemoc i nieudolność rządu, autor jednocześnie 
charakteryzuje wielką słabość ruchu konstytucyjnego, a za zasa­
dniczą cechę rewolucyi rosyjskiej uważa je j bierność. Krwawy 
dzień 22 stycznia nie był wcale wybuchem rewolucyjnym, tylko 
jego podobizną, podobnież cała rewolucya rosyjska była tylko po­
dobizną przewrotu. Świadoma akcya żywiołów, dążących do re­
formy państwa, przedstawiała się bardzo słabo. Dla nadania so­
bie pozorów mocy musiały żyw ioły te rozpętać czynniki anarchi­
czne, przypominające te, które swego czasu wywołały bunty Stień- 
ki Razina i Pugaczowa. Do poruszenia takich czynników najle­
piej się nadawały hasła ekonomiczne i dlatego warstwa średnia 
w Rosyi przyłączała się do klasowych postulatów partyj skraj­
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nych. W  środowisku jednak niekulturalnem walka prędko zwy­
rodniała w zwykłą grabież i rozbój. Gdy doszła do tego, stała 
się najsilniejszą podporą reakcyi, pozwalając, by biurokracya wy­
stępowała we wdzięcznej roli wybawicielki społeczeństwa od ban­
dytyzmu i anarchii.

Krok za krokiem śledzi autor przebieg wypadków. Zupełne 
rozprzężenie machiny państwowej i wywołana przez to bezczyn­
ność rządu, pozwalają się rozwijać rewolucyi. Z chwilą jednak, 
gdy rząd zdobył się na stanowczość, prysły wnet pozory potęgi 
rewolucyjnej, której w istocie ruch rosyjski nie posiadał. Mani­
fest październikowy był punktem kulminacyjnym zwycięstwa re­
wolucyi, powstanie w Moskwie je j największym czynem. Od chwri- 
li stłumienia tego ostatniego, rząd z całą bezwzględnością zaczy­
na przywracać porządek i ruch rewolucyjny wszędzie gaśnie.

Po- tej ocenie kryzysu rosyjskiego przechodzi autor do okre­
ślenia charakteru i zakresu reformy państwowej, jaką ten sprowa­
dził. Na pytanie, czy Rosya ma konstytucyę, odpowiada p. Gru- 
żewski, że Rosya ma tylko Dumę. Innemi słowy konstytucyi 
jeszcze niema, lecz są tylko pewne nowe warunki, z których mo­
że się konstytucya rozwinąć.

W rosyjskiej ustawie odnowionego ustroju pozostała nietyl­
ko nazwa władzy samowładnej, ale i niektóre realne je j atrybu- 
cye. Prawa zasadnicze wyjęte są z pod kompetencyi Dumy. Ca­
ła dziedzina wojskowości i marynarki pozostała wyłączną preroga­
tywą korony. Monarcha poddaje różne miejscowości państwa pod 
rygor stanu wojennego lub wyjątkowego. Monarcha zawiera trak­
taty nietylko polityczne, ale i handlowe. Prawa budżetowe Du­
my redukują się właściwie do zatwierdzania lub odrzucania no­
wych pozycyj, stare bowiem są silniej lub słabiej „opancerzone." 
Ministrowie są zupełnie nieodpowiedzialni przed izbą.

Ten fakt ostatni wystarcza już, by Dumy rosyjskiej nie uznać 
za parlament. W ywody swe potwierdza autor cytatami z dzieła 
znanego prawnika rosyjskiego, profesora Iwanowskiego. „Dopóki 
w Rosyi—mówi prof. Iwanowskij—nie będzie wprowadzona kon­
stytucyjna odpowiedzialność ministrów, t. j. prawo izb pociągania 
ich do odpowiedzialności sądowej, dopóty nie można będzie mó­
wić o ustroju konstytucyjnym w rzeczywistem znaczeniu tego 
słowa.“

Jeżeli ordynacya wyborcza pierwszych dwóch Izb daje się 
jako tako pogodzić z zasadami konstytucyjnemi, to po reformie 
z d. 16 czerwca rozchodzi się z niemi wyraźnie. Na znacznej prze­
strzeni: państwa administracya tworzy według swego uznania ku-
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rye narodowe, a więc reguluje okręgi wyborcze. Zmiana okręgów 
wyborczych uważana jest na Zachodzie za zmianę poważną 
konstytucyi.

Duma rozporządza tylko władzą negatywną i może przeszko­
dzić wydaniu wszelkiego prawa, które uważa za szkodliwe. Nie 
posiada jednak mocy prawodawczej do zreformowania wszystkich 
dziedzin zarządu państwowego. Nie może znieść dawnych praw, 
na których biurokracya może się-opierać w swej dowolności.

Autor wyprowadza stąd ogólny wniosek, że obecna reforma 
państwowa nie stwarza istotnych warunków do zdrowego i szyb­
kiego rozwoju całego organizmu. Duch biurokratyczny przekro­
czył ową granicę, która oddzielać miała starą i nową Eosyę. Du­
ma nie oddziałała na biurokracyę, lecz sama się zbiurokratyzowała 
i obecnie pokrywa tylko wszystkie błędy rządu biurokratycznego. 
Żadnej przepaści, oddzielającej nową JElosyę od starej, niema.

Surową jest ta ocena kryzysu rosyjskiego i jego rezultatóvv, 
we wszystkich jednak swych wywodach autor opiera się ściśle 
na faktach.

W a c ł a w  D u n i n .

D-R MICHAŁ W YR OSTEK. Urządzenia polityczne Szwajcaryi Kraków. Spół­
ka nakładowa „Książka.“ Str. 215 -f X X IV .

Książka ta jest popularnym wykładem o ustroju polityczno- 
prawnym Szwajcaryi.

W e wstępie daje autor ogólny rzut oka na dziejow y'rozw ój 
urządzeń politycznych Szwajcaryi, słusznie sądząc, że dla należy­
tego zrozumienia dzisiejszego stanu rzeczy koniecznem jest przed­
stawienie stopniowego rozwoju podstaw, na których oparł się obe­
cny ustrój. Praca cała podzielona jest na 3 części : w pierwszej 
jest mowa o urządzeniach politycznych ogólnych państwa związ­
kowego, druga przedstawia w ogólnych zarysach urządzenia poli­
tyczne w oddzielnych kantorach, trzecia wreszcie zawiera krótki 
szkic szkolnictwa w Szwajcaryi, jej wojskowości, oraz rozwoju 
ruchu socyalistycznego. !

Mając na widoku przeciętnego czytelnika i chcąc da&ińu moż­
liwie najjaśniejsze i najpełniejsze wyobrażenie o  tle, na któreto 
działają dzisiejsze instytucye szwajcarskie, bardzo dobrze cźyni
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autor, poprzedzając swój wykład ogólnemi danemi o kraju i lud­
ności. Zwięźle i przystępnie określa p. Wyrostek istotę państwa 
szwajcarskiego, wyjaśniając przytem niezbędne pojęcia naukowe 
z dziedziny prawa państwowego. Oryginalne cechy ustroju szwaj­
carskiego występują dość wypukłe. W poszczególnych rozdziałach 
przedstawia autor organizacyę władzy prawodawczej, wykonaw­
czej i sądowej. Dużo uwagi poświęca prawom politycznym oby­
wateli. . Bardzo szczegółowo mówi o prawie veto, prawie referen­
dum i inicyatywy prawodawczej. Podaje rozwój historyczny tych 
praw, maluje stan obecny i sposób ich wykonywania, zastanawia 
się nad ich znaczeniem dla życia politycznego Szwajcaryi. Dalej 
omawia bardzo szeroko wolnościowe prawa obywateli: równość 
wobec prawa, wolność handlu i przemysłu, wolność przesiedlania 
się, wolność wyznań i sumienia, wolność prasy, wolność zgroma­
dzeń i stowarzyszeń, prawo petycyi. Inne rozdziały traktują
o stosunku kantonów do całego związku, o wzajemnych stosun­
kach kantonów pomiędzy sobą i o sprawach zewnętrznych.

W  części drugiej, znacznie krótszej od pierwszej, stara się 
autor dać ogólne wyobrażenie o oddzielnych typach w organiza- 
cyi kantonów. Podkreśla charakter urzędników szwajcarskich, 
którzy nie stanowią wcale zwartej klasy biurokracyi, lecz ściśle 
są związani z ludnością i je j interesami. Wskazuje znaczenie gmi­
ny szwajcarskiej, cieszącej się szeroką autonomią, nawet pod 
względem ustawodawstwa, i stanowiącej wskutek tego doskonałą 
szkołę polityczną dla ludności. Wreszcie zastanawia się dość 
szczegółowo nad stosunkiem kościoła do państwa, jak się on przed­
stawia w  oddzielnych kantonach. Tu zanadto jaukrawo daje folgę 
swym osobistym poglądom, a będąc namiętnym zwolennikiem od­
dzielenia kościoła od państwa, nie traktuje sprawy objektywnie.

Stanowisko autora zaznacza się też i w  trzeciej części, gdzie 
zamiast dać charakterystykę rozmaitych stronnictw w życiu poli- 
tycznem Szwajcaryi, ogranicza się tylko do jednej partyi socyali- 
stycznej, której rozwój zato bardzo szczegółowo przedstawia. Jest 
stronnym w ocenie ruchu socyalistycznego w Szwajcaryi, przesa­
dzając jego  wpływ i znaczenie w sprawach całego państwa. Pe­
wne zabarwienie stronnicze przebija też i w niektórych uwagach 
autora w innych częściach książki, np. tam, gdzie mówi o stosun­
kach narodowościowych w Szwajcaryi. Mimo to, naogół biorąc, 
książka nie nosi charakteru broszury agitacyjnej.

Ujęcie rzeczy jest jasne. Umiejętnie zostały wskazane stro­
ny najważniejsze przedmiotu. W ykład zwięzły i treściwy, a przy­
tem dość popularny. Autor wszędzie zaznajamia najprzód czytel­
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nika z ogólnemi pojęciami prawnemi, poczem przechodzi do od­
powiednich instytucyj szwajcarskich.

D-r Wyrostek czerpie swe wiadomości nietylko z książek, 
lecz studyował urządzenia szwajcarskie na miejscu. Dzięki temu 
uniknął w pracy swej suchości, wiążąc teoryę z życiem że 
wspomnę tu np. o barwnym opisie zebrań kant.onalnych w  Glarus 
i Appenzell, na których autor sam był obecnym.

W a c ł a w  D u n jn .
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Kronika miesięczna.

Młodzież a polityka. —  Rok Słowackiego. — Zamknięcie „Izraelity." — Odezwa 
Towarzystwa kursów naukowych— Projekt Instytutu hygieny krajowej.

Paktem jaskrawym i dla naszego życia zbiorowego znamien­
nym był dotychczas zbyt żywy udział młodzieży we wszelkich 
robotach politycznych. Wczesnemu rozpolitykowaniu młodzieży 
gimnazyalnej i uniwersyteckiej zawdzięczamy też niejeden z cha­
rakterystycznych objawów owej pajdolcracyi, która rozmaitemi cza­
sy rwała się do komendy nad społeczeństwem, nie umiejącem wsku­
tek swego bezwładu i apolityczności ani rozwiać tych przed­
wczesnych ambicyj, ani wyłamać się z pod narzuconej sobie nie­
mal dyktatury.

Z łożyły  się na to rozmaite przyczyny, naprzód i przede­
wszystkiem jednak ogólne położenie polityczne kraju, długoletni 
ucisk rusyfikacyjny, wkraczający we wszystkie dziedziny naszego 
życia i wnoszący do nich w tej lub w innej formie pierwiastki 
walki politycznej, potem dopiero wszystkie następstwa tego.

Szkoła rosyjska ma na swojem sumieniu także i ten grzech 
ciężki, że wprowadziła dzieci polskie przedwcześnie w świat poli­
tyki, zmuszając je  do konspiracyjnej obrony przed zamachami 
władz na język ojczysty i uczucia narodowe.

Konspiracya ostatnich lat dwudziestu wieku ubiegłego nie 
znalazła jeszcze swego historyka, nie możemy też mówić o niej 
na podstawie danych, oświetlonych krytycznie. Nie ulega jednak 
żadnej wątpliwości, że natrafiając na pewien odpór wśród powa­
żniejszych warstw społeczeństwa, przejętych obawą o byt i wol­
ność osobistą, a mających jeszcze w  pamięci bądź własne do­
świadczenie, wyniesione z lat młodych, bądź smutne tradycye ro­



dzinne— atakowała ona tein silniej młodzież, która pod wpływem 
uczuć szlachetnych i zrozumiałych, szła w je j objęcia, poświęcając 
polityce cały swój czas, a nieraz i wszystkie swoje siły.

Sprawy polityczne, z jakiemi miały w tym okresie do czy­
nienia władze administracyjne Królestwa Polskiego, były prze­
ważnie sprawami młodzieży.

Poza masowemi aresztowaniami studentów Uniwersytetu war­
szawskiego w latach 1891 i 1894, we wszystkich niemal sprawach 
narodowych i socyalistycznych figurowała młodzież w charakte­
rze oskarżonych.

Aresztowanie studenta w okresie studyów, krótszy lub dłuż­
szy pobyt jego w więzieniu, zakończony w niejednym wypadku 
deportacyą w głąb Rosyi lub na Syberyę, stały się tak powsze- 
dniemi rzeczami, że społeczeństwo przyzwyczaiło się już do tego 
i patrzało na „powinność więzienną" młodzieży niemal tak, jak 
patrzy się na powszechną służbę wojskową.

Tak było przez całe lata. Niepodobna przeczyć, że był to 
„porządek rzeczy" bardzo oryginalny i w żadnem innem społe­
czeństwie zachodnio-europejskiem nieznany; a jeżeli jednak, jak 
chcą niektórzy, płynęła z tego ta korzyść, że napięcie uczuć naro­
dowych w zetknięciu z tem rosło, to jednak szkody przewyższały 
znacznie ów pożytek.

Bo oto do czego dochodziliśmy, jako społeczeństwo. Pomi­
jając już to, że młodzież nasza niejednokrotnie wykolejała się 
i traciła możność prawidłowego ukończenia studyów uniwersytec­
kich—w wieku, który gdzieindziej jest wiekiem najbardziej wytę­
żonej pracy obywatelskiej, mieliśmy przeważnie ludzi wyczerpa­
nych, zmęczonych i zniechęconych do poważnej pracy politycznej 
i kulturalnej, nadto zaś wnoszących w każdą je j dziedzinę nałogi 
konspiracyjne.

Podkreślamy ostatnie wyrazy, malują one bowiem bardzo 
wymownie stan rzeczy. Przyzwyczajeni do konspiracyi w okresie 
gimnazyąlnym i uniwersyteckim, bagatelizowaliśmy zupełnie pra­
cę jawną, wyzyskującą to, co do wyzyskania było, liczącą się z wa­
runkami realnymi i nie zdawaliśmy sobie zupełnie sprawy z tego, 
że oddając się jednemu, zaniedbujemy całkowicie drugie.

Tak było do dni październikowych 1905 r., kiedy nagle pod­
niosły się śluzy i życie innem uderzyło tętnem.

Gdy zaszła wówczas potrzeba obsadzenia najważniejszych po­
sterunków pracy publicznej wogóle, a politycznej w  szczególności, 
przez ludzi pbważnych, wyrobionych i przygotowanych odpowie­
dnio do roli, jakiej wymagał od nich czas, okazało się, że ludzi
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tych nie mamy pod dostatkiem, że na każdym kroku brak ich krzy­
czący, że należy ich dopiero kształcić i wychowywać.

Żywioły, przyzwyczajone do działań konspiracyjnych i tylko 
na terenach tych działań umiejące się obracać, z chwilą, gdy za­
szła potrzeba wystąpienia jawnego na szerszą arenę, uczuły, że 
tracą grunt pod nogami, że nie są zdolne do udźwignięcia nowych 
obowiązków, tudzież, że przyjmując je, wnoszą do dziedzin pozy­
tywnej pracy twórczej dawne przyzwyczajenia, których niepodobna 
było pozbyć się z dziś na jutro.

Jednocześnie społeczeństwo zrozumiało, że warunki zmieniły 
się o tyle, iż niepodobna steru polityki narodowej zostawić w rę­
kach uczuciowej i rządzącej się odruchami młodzieży, że stan, jaki 
wytworzył się w okresie poprzednim wskutek wyjątkowych warun­
ków, był stanem anormalnym i że na przyszłość musi być inaczej.

I oto korespondent paryski „Głosu Warszawskiego," zdając 
sprawę z ostatniego zjazdu Zjednoczenia stowarzyszeń młodzieży 
polskiej za granicą, mówi już, co następuje:

„Młodzież czuje się obecnie zwolnioną od obowiązku podej­
mowania w takich rozmiarach* jak dawniej, różnych prac publicz­
nych i nie pragnie ani zabierać głosu, ani też brać na siebie od­
powiedzialności za bieżącą, codzienną politykę i świadomie, jako 
taka, przez swe stowarzyszenia i związki, od polityki usunąć się 
pragnie, pozostawiając jednostkom zupełną wolność, co do działa­
nia w ich własnem imieniu i na ich własną odpowiedzialność^ 

Doświadczenia lat ostatnich, jak okazuje się teraz, oddziałały 
także i na młodzież w kierunku bardzo pożądanym, otwierając jej 
oczy na to, że właściwa jej rola i właściwe jej obowiązki są inne. 
Dlatego zacytowane wyżej poglądy, wypowiedziane na paryskim 
zjeździe Zjednoczenia, nabierają wagi szczególnej i powinny być 
uznane za objaw bardzo znamiennego zwrotu w zapatrywaniach 
społeczeństwa na układ sił politycznych i podział pracy politycz­
nej na przyszłość najbliższą.

Młodzież, jako taka, jest niewątpliwie bardzo ważnym czyn­
nikiem życia publicznego, nie może jednak być ani czynnikiem 
rozstrzygającym, ani podejmującym na własną rękę jakąkolwiek 
szerszą działalność polityczną.

Rozglądając się w stosunkach zachodnio-europejskich, stwier­
dzić możemy, że wszędzie w społeczeństwach o wyższej kulturze, 
młodzież szkolna i uniwersytecka zajęta jest przedewszystkiem 
nauką, a dopiero po ukończeniu studyów wstępuje w szranki ży­
cia politycznego, wnosząc tam z sobą świeży zasób sił i nowe 
prądy myśli.

1 9 0  KRONIKA MIESIĘCZNA.
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U nas tymczasem było wręcz przeciwnie. Młodzież już na 
ławie gimnazyalnej rwała się do polityki, na uniwersytecie odda­
na była w ogromnej swojej większości na usługi partyj i stron­
nictw, a po ukończeniu studyów traciła całkowicie swój impet 
polityczny, zaciągając się pod sztandary spokojnego filisterstwa, 
graniczącego z apatyą i zgnuśnieniem.

Warszawa, która była centrem życia politycznego kraju, po­
trafiła jeszcze wciągać od czasu do czasu takich młodych filistrów 
do pracy; prowincya jednak, gdzie na konspiracyę było mniej 
miejsca,, a gdzie otwierały się natomiast przed lekarzem, adwoka­
tem, inżynierem i t. d. pola jawnej pracy obywatelskiej, cierpiała 
chronicznie na brak ludzi z inicyatywą i z. jaką taką zdolnością 
organizacyjną.

Przyczyna tego jest dość jasna. Przyzwyczajony w okresie 
życia studenckiego do całego aparatu kółek i zebrań— młody oby­
watel, pozbawiony tego wszystkiego, czuł się wysadzonym z sio­
dła, a nie miał w sobie tyle sil twórczych, któreby mu ułatwiły 
torowanie sobie własnej drogi wśród obojętności i bezwładu my­
ślowego współobywateli—raczej więc sam poddawał się usypiają­
cej atmosferze otoczenia.

Pozatem każdy niemal uczuwał w mniejszym lub większym 
stopniu brak przygotowania do życia praktycznego, zupełną nie­
znajomość stosunków, niemożność oryentowania się w zakresie 
potrzeb, które m ogłyby być zaspokojone w granicach warunków 
istniejących.

I stała się rzecz na pozór dziwna. Młodzież, która poświę­
cała się polityce w okresie studyów, w zetknięciu z życiem w y­
kazywała brak wykształcenia •politycznego. Pocliopha do roztrzy- 
gania najzawilszych zagadnień społecznych, politycznych i ekono­
micznych, zapatrzona w zorze dalekiej przyszłóści, gotowa do 
przebudowania świata na nowych podstawach z dziś na jutro, nie 
miała należytego pojęcia o takiej komórce samorządu, jak gmina, 
nie znała obowiązujących ustaw i przepisów, nie umiała wyzyskać 
ich dla chwili bieżącej, nie wiedziała, na czem się oprzeć i jak 
protestować przeciw samowoli powiatowych i gubernialnych władz 
administracyjnych.

Tak było z małymi wyjątkami na całym obszarze Królestwa 
wśród szerokich warstw obywatelskich, które kształciły się prze­
ważnie na literaturze ulotnej, na nielegalnych broszurach, na w y­
dawnictwach namiętnych i często zaprawnych doktrynerstwem, 
nieliczącem się z prawdą naukową, a mało natomiast miały do
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czynienia z istotną wiedzą, która wymagała czasu i głębszych, 
poważnych studyów.

I tu właśnie wychodzi na jaw zła strona przedwczesnego 
politykowania.

Młodzież, która ma aspiracye obywatelskie, która uważa się 
za przyszłość narodu, która pragnie żyć, działać, tworzyć i prze­
kształcać, powinna przedewszystkiein zużytkować swój wiek mło­
dy na to, aby się jak najpoważniej do przyszłej roli swojej w spo­
łeczeństwie przygotować, aby poznać życie społeczne w całym 
zakresie jego  różnolitych i złożonych zjawisk, umieć się oryento- 
wać wśród kół i sprężyn wielkiej jego  machiny.

Jest to rzecz niezmiernej wagi, tak bowiem przygotowany 
obywatel wnosi z sobą do życia nietylko nogacyę, nietylko kry­
tykę istniejących urządzeń, ale zarazem piań rozumnego działania 
na przyszłość, budowania i tworzenia.

Najsłabszą stroną naszych działań politycznych ostatniego 
trzechlecia — i dziś nikt temu przeczyć nie będzie— było to wła­
śnie, że motorem zasadniczym wszystkich naszych akcyj była ne- 
gacya, był protest; brakło nam natomiast sił twórczych, umiejęt­
ności niezwłocznego zakładania fundamentów pod nowe życie tam, 
gdzie tylko zjawiła się możność po temu.

Nie myślimy tu nikogo sądzić ani potępiać za to. Tak by­
ło, bo warunki, w  jakich rozwijało się społeczeństwo, wychowały 
takich a nie innych obywateli.

Niepodobna jednak nie widzieć złych stron tego, jak niepo­
dobna nie wypowiedzieć życzenia, aby inaczej było na przyszłość.
I niewątpliwie będzie inaczej, jeżeli młodzież polska istotnie w y­
trwa w swoich zamierzeniach, wycofa się z życia politycznego, 
wyrzeknie się swoich ambicyj w  tym kierunku, przestanie kon- 
spirować na własną rękę, a poświęci się przedewszystkiein po­
ważnej pracy naukowej, mającej na celu nietylko dobre przygoto­
wanie zawodowe, ale nadto wszechstronne wykształcenie w  zakre- 
sio nauk obywatelskich.

Kraj nasz jest w  przededniu samorządu. Samorząd ten nie 
będzie tem, czem być miał i czem pragnęlibyśmy go widzieć. 
Tak czy inaczej otworzy 011 jednak przed pokoleniem dzisiejszem 
teren nowej, jawnej, legalnej pracy, która nie może być zaniecha­
ną. Do pracy tej musi stanąć cały zastęp ludzi, wykształconych 
nie na agitacyjnej literaturze broszurowej, ale posiadających grun­
towne przygotowanie teoretyczne do działalności praktycznej.
1 takich ludzi powinno dostarczyć społeczeństwu w dostatecznej



ilości dojrzewające obecnie pokolenie, rozumiejące, że treścią po­
lityki narodowej nie jest negacya, ale twórcza praca obywatelska.

*
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Rok bieżący, rok setnej rocznicy urodzin Słowackiego, zasta­
je nas w warunkach, utrudniających oddanie hołdu pamięci poety 
w zakresie, w jakim to było zamierzone pierwotnie.

Warszawski Komitet jubileuszowy nie istnieje, a z nim ra­
zem przestała istnieć możność jakiejkolwiek szerszej, publicznej 
akcyi, dostrojonej do powagi i wielkości chwili.

Poza inicyatywą prywatną, poza tem, co jednostki będą mo­
gły uczynić na własną rękę, pozostaje nam jednak do wykonania 
jedno zadanie zbiorowe wagi ogromnej i znaczenia niepospolitego 
dla podniesienia uczuć i ducha w narodzie —  to blizkie, istotne 
obcowanie ze Słowackim.

Pisma jego, wskutek rozmaitych przyczyn wewnętrznej i zew­
nętrznej natury, nie zdobyły sobie jeszcze popularności. Entu- 
zyazin, z jakim mówi się dzisiaj powszechnie o Słowackim, nie 
jest entuzyazmem, wypływającym ze szczerego i głębokiego prze­
jęcia się puścizną twórczą nieśmiertelnego autora „Kordyana,“ to 
raczej moda, która pod fałdami swojego pozornie bogatego płasz­
cza kryje przerażająco powierzchowną znajomość istotnych dróg, 
któremi chodziła natchniona myśl poety.

Nie można i nie należy taić, że stosunek nasz do Słowackie­
go nie określił się dotychczas, że nie możemy nadążyć za nim, 
że trudno nam od nizin i bagien naszego życia podnosić się ku 
tym wysokościom, na których duch jego przebywał.

Nie mówiąc już o szerokich kołach czytelniczych, które ży­
ją i muszą żyć przy ziemi, nawet stosunek krytyki współczesnej 
do Słowackiego pozostawia wiele do życzenia. Nie potrafiła ona 
dotychczas wdrążyć się w te głębokie pokłady jaźni artystycznej 
poety, gdzie odbywały się najtajniejsze procesy twórcze; nie zna­
lazła środków, któreby jej ułatwiły wzniesienie się na poziom 
właściwy i wciąż jeszcze trwa w dawnych swoich nałogach, ule­
ga dawnym przyzwyczajeniom, błądzi po manowcach i nie potrafi 
wyłuskać prawdy, zaklętej w słowo.

13
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Kiedy Szczęsny Feliński, późniejszy arcybiskup warszawski, 
świadek ostatnich lat życia i jeden z najbliższych Słowackiemu 
przedzgonnych przyjaciół paryskich, stropiony zawiłością Króla 
Ducha, prosił poetę o wyjaśnienie mu niektórych ustępów, otrzy­
mał odpowiedź: „Czytaj prosto, jak dziecko, a zrozumiesz 
wszystko.“

W  tej odpowiedzi tkwi wskazówka i dla krytyki i dla nas 
wszystkich, którzy pragniemy obcować ze Słowackim.

Czytajmy prosto, jak dzieci...
Niestety, jednak tak właśnie czytać nie potrafimy i oto przy­

czyna, dla której musimy się dopiero uczyć czytać.
A  nie przyjdzie nam to łatwo. Życie współczesne wogóle 

poezyi nie sprzyja. Nie mieszkamy w pałacu sztuki, ale w mro­
wisku drobnych, codziennych trosk, które pochłaniają nas całko­
wicie, zabierają nam wszystek czas, zatruwają dusze, podcinają 
skrzydła wyobraźni. Nadto ulegliśmy prądom materyalistycznym, 
które podbiły świat i wystawiły na nim nie po raz pierwszy już 
w dziejach ludzkości posąg złotego cielca, dookoła którego tańczą 
tłumy w dzikiej, barbarzyńskiej sarabandzie.

W  takich warunkach trudno mówić o skupionem życiu du~ 
chowem, o tej nieustannej pracy wewnętrznej, która cechowała 
Słowackiego, a przez którą musi przejść każdy, kto chce go na­
prawdę zrozumieć, kto chce się podnieść ku niemu.

A  jednak mimo wszystko, jeżeli chcemy spłacić mu kiedy­
kolwiek dług, musimy raz zacząć pracę nad własnem udoskona­
leniem.

Rok Słowackiego, rok zbożnego kultu jego pamięci, powi­
nien być tej pracy początkiem.

Niech dzieła jego, które zaledwie w urywkach znane są do­
tychczas szerokiemu ogółowi, znajdą się w każdym domu polskim, 
w ręku każdego Polaka, niech nie leżą w bibliotece, zamknięte
i niedostępne, ale niech staną się istotnie towarzyszami naszego 
życia. Sięgajmy po nie w każdej chwili poważniejszego nastroju, 
w każdym momencie uspokojenia duchowego, kiedy gwar i zamęt 
życia nie przeszkodzą nam skupić się i zastanowić głębiej, kiedy 
uczujemy potrzebę ucieczki od świata, a obudzi się w nas pragnie­
nie wykąpania duszy w czystych krynicach.

Czytajmy prosto, jak dzieci... Nic łatwiejszego i zarazem 
nic bardziej trudnego.

Umysłowość współczesna zdobywa się na wszystko, nie umie 
tylko zdobyć się na prostotę, na tę gorącą, szczerą wiarę, która 
płynie z nieskalanej czystości ducha.
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Taką czystość posiadał Słowacki w wysokim stopniu, a zdo­
był ją drogą nieustannego pogłębiania swojego życia wewnętrzne­
go, drogą bezprzykładnego wyrzeczenia się ziemi. Mocą swoich 
jasnowidzeń twórczych oglądał on życie narodu w jego kolebce, 
widział nawskroś tę duszę zbiorową, która kształtowała się pod 
młotem losu, nabierała swoistych, odrębnych cech, walczyła o sie­
bie dla swojej własnej przyszłości i szła drogą, wykreśloną jej 
przez dzieje, coraz większa, mocniejsza i potężniejsza. Razem 
z duszą narodu przeżył poeta wszystkie jej tryumfy i wszystkie 
upadki, a w chwili najcięższej dźwigał jej krzyż i szedł szlakiem 
Anhellicznym ku gwiazdom nadziei, krzepiąc siebie i innych wia­
rą w odrodzenie, wiarą w to, że jest posłannikiem tej siły, która 
ludzi „w aniołów przerabia."

I siła ta istotnie została po nim. I nie masz nikogo, ktoby, 
obcując ze Słowackim, nie czuł się wzniesionym ponad pospolitość 
dnia, ponad szarzyznę i poziomość zabiegów materyalnych, kto 
nie poczułby, że tuż, poza granicą naszych zwykłych działań, le­
żą ogromne włości ducha, nieogarnięte przestrzenią życia, bijące­
go swojemi falami w Nieskończoność.

*

* *

Niektóre organy prasy polskiej przypisały wielkie znaczenie 
zamknięciu Izraelity, znanego pisma, służącego oddawna sprawie 
asymilacyi, upatrując w tem upadek i koniec samej idei asymi- 
lacyjnej.

Specyalne podkreślanie tego momentu nie wydaje nam się 
rzeczą słuszną. Idea asymilacyi, jako taka, oddawna już nie stała 
u nas silnie, pomimo, że Izraelita wychodził i miał garść życzli­
wych sobie czytelników.

Powolne podcinanie jej zrębów zaczęło się mniej więcej z chwi­
lą, gdy do Królestwa, a zwłaszcza do Warszawy, napłynęły masy 
Żydów z Litwy i z Rosyi. Ci nowi obywatele wnieśli z sobą 
odrazu ferment do stosunków polsko-żydowskich i wpłynęli na 
przekształcenie się tych stosunków w duchu, asymilacyi nie sprzy­
jającym. Wpływ przybyszów na Żydów polskich nie był dodatni 
pod żadnym względem, a dla polskich interesów narodowych oka­
zał się niebawem wprost szkodliwym, przybysze bowiem określili 
się wkrótce zupełnie wyraźnie, jako element rusyfikacyjny, ciążą­
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cy bardzo wyraźnie ku wschodowi, z którym wiązały go interesy 
handlowe, związki rodzinne i tradycye dnia wczorajszego.

Społeczeństwo polskie, dla Żydów  miejscowych, oddawna 
w Królestwie zamieszkałych, przychylne, z konieczności musiało 
zająć stanowisko odmienne wobec Żydów litewskich i rosyjskich, 
posługujących się na wyższych szczeblach kultury językiem rosyj­
skim w mowie i na piśmie.

Było to zupełnie zrozumiałe i znalazło całkowitą sankcyę 
ze strony tych sfer żydowskich, które miały kulturę polską i ce­
niły swój związek z ziemią polską. Już wówczas jednak obie 
strony zrozumiały, że sprawa asymilacyi, postawiona dość mocno 
w okresie przed i popowstaniowym, zachwiała się poważnie i w y­
trącona została z normalnej swojej kolei.

W krótce jednak zjawiły się nowe czynniki, które musiały pod­
dać zapatrywania na asymilacyę jeszcze gruntowniejszej rewizyi.

Zjawił się ruch syonistyczny, pod którego wpływem wśród 
Żydów poczęła dojrzewać zwolna idea narodowa. Uważając do­
tychczas religię za łącznik zasadniczy pomiędzy sobą, Żydzi mo­
gli dowolnie określać swoją narodowość, mogli być równie dobrze 
Żydami polskimi i rosyjskimi, jak francuskimi, niemieckimi i wę­
gierskimi. Z chwilą jednak, gdy zaczęli się cementować na pod­
stawach narodowych, gdy doszli do przekonania, że mimo wszyst­
kich kolei losu, mimo tysiącoletniego tułactwa, braku właściwej 
ojczyzny i utraty języka, nie przestali być narodem —  wszyst­
ko uległo zmianie radykalnej. Musiał powstać i rozkrzewić się 
nacyonalizin żydowski, przybierający coraz ostrzejsze formy za­
równo u syonistów, jak i u terytoryalistów.

Nacyonalizin ten, początkowo nieśmiały i żyjący nierealnemi 
aspiracyami na daleką przyszłość, zaostrzył i wzmocnił ruch re­
wolucyjny lat ostatnich. Biorąc w tym ruchu żywy udział, Żydzi 
Wystawiali jednocześnie coraz dalej idące postulaty, coraz silniej 
zaznaczali swoją odrębność, coraz wyraźniej przeciwstawiali się 
interesom polskim.

Sprawa asymilacyi była właściwie już wówczas zakończona. 
To, co mogło być asymilowane, zostało już oddawna przez społe­
czeństwo polskie wchłonięte, a więc pewna część inteligencyi ży­
dowskiej, wychowanej po polsku i karmionej szlaclietnemi trady- 
cyami. Wszystko jednak, co tej asymilacyi uniknęło, było już 
dla niej niedostępne w nowych, tworzących się warunkach.

Można też powiedzieć, że Izraelita na długo jeszcze przed 
zamknięciem odśpiewał swoją pieśń łabędzią, a chociaż trwał na 
posterunku, to jednak żadnej roli odgrywać już nie mógł. Teorya



została teoryą, a życie przeszło ponad nią i nowych dla. siebie 
zaczęło szukać form.

Stanęły naprzeciw siebie dwa narody, z których jeden czuł 
się odwiecznym gospodarzem na tej ziemi, drugi zaczął sobie ro­
ścić pretensye do podziału z nim tych praw. Takie postawienie 
sprawy uwolniło społeczeństwo polskie od wszelkiego sentymentu 
dla podkreślających swoją odrębność narodową Żydów.

„Polacy wyznania mojżeszowego“ zniknęli taż z widowni
i tylko bardzo naiwni marzyciele mogli jeszcze na seryo o nich 
myśleć. Natomiast coraz głośniej dawali o sobie znać Żydzi na- 
cyonaliści, rozwijający coraz jaskrawsze sztandary, na których 
w chwili największego napięcia nadziei nie zabrakło nawet takie­
go hasła, jak uznanie żargonu za drugi język krajowy.

Nic dziwnego, że pod wpływem tych wypadków kwestya 
żydowska weszła u nas na drogi zupełnie inne, zaogniła się i na­
brała cech politycznych.

Z tej fazy zaostrzenia nie wyszła ona dotąd. Przeciwnie, 
każdy dzień zdaje się wnosić do niej nowe fermenty.

Ruch syoński i ruch nacyonalistyczny opanował całkowicie 
masy żydowskie przy pomocy dzienników żargonowych, które 
zdobyły sobie szeroki wpływ, wychodząc w takiej ilości egzem­
plarzy, jakiej nie osiągnęła jeszcze nigdy prasa polska.

Dla kogoż więc miał istnieć Izraelita? JSlie czytywały go 
warstwy inteligentne, które szukały pokarmu dla siebie i oryen- 
tacyi zupełnie gdzieindziej. Grupowała się dokoła niego tylko 
nieliczna publiczność polska, pochodzenia żydowskiego, i ta nie 
mogła go dostatecznie podtrzymać.

A jednak pismo polskie, poświęcone sprawom żydowskim, 
było i jest potrzebne. Sądzimy bowiem, że niezależnie od tego, 
czy przed nami jest porozumienie, oparte na trwałych podsta­
wach, czy przeciwieństwo dróg i celów, zapowiadające się na 
długo i rodzące coraz to nowe sprzeczności interesów— obie stro­
ny powinny więcej wiedzieć o sobie.

Prasa żargonowa wie o prasie polskiej wszystko. Czyta ją
i zwalcza. Prasa natomiast polska, patrząc na ten olbrzymi ruch pu­
blicystyczny żydowski, jaki rozwinął się w ostatnich czasach, nie 
zdaje sobie nawet dobrze sprawy z tego, dokąd ten ruch zmierza.

Wobec tego dla społeczeństwa polskiego jest wprost konie­
czną rzeczą posiadanie takiego organu polsko-żydowskiego, któ­
ryby wziął na siebie rolę informatora.

*

* *
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Towarzystwo kursów naukowych zwróciło się w ostatnich 
czasach do społeczeństwa z odezwą, w której prosi o poparcie 
dla instytucyi, liczącej obecnie około 1,200 słuchaczów i słucha­
czek, przybyłych z rozmaitych stron kraju w celu uzupełnienia 
swego wykształcenia.

Wnoszona przez słuchaczów opłata—mówi odezwa—wystar­
cza zaledwie na bardzo skromne wynagrodzenie wykładających, 
których obecnie na wszystkich wydziałach jest 58, inne zaś w y­
datki, jak utrzymanie kancelaryi, wynajem odpowiednich lokali, 
urządzenie i utrzymanie bibliotek i pracowni naukowych pokry­
wane są ze składek członków Towarzystwa, jak dotąd bardzo nie­
dostatecznych.

W obec wielkich i coraz bardziej rosnących potrzeb z tej 
strony, dalszy rozwój, a nawet samo istnienie kursów naukowych 
zależne jest w zupełności od poparcia, jakiego im zechce udzielić 
społeczeństwo polskie.

Kursy naukowe z jednej strony gromadzą z całego kraju mło­
dzież, pragnącą kształcić się w języku ojczystym, a nie posiada­
jącą środków na wyjazd do wyższych szkół polskich w Galicyi, 
oraz umożliwiają kształcenie się tym osobom, dla których wsku­
tek wieku lub innych okoliczności wszystkie zakłady naukowe są
i będą zamknięte, z drugiej zaś strony dają możność publicznego 
wypowiadania się przedstawicielom myśli naukowej polskiej, któ­
rzy — przy zmianie warunków —  mogliby stanowić gotowe kadry 
profesorskie dla polskiego uniwersytetu i politechniki w  Warszawie.

Należy też oczekiwać, że jeżeli w  chwilach zamętu i rozpo­
litykowania, kiedy zawiązywało się Towarzystwo i rozpoczynało 
działalność swoją, liczba jego członków nie mogła odpowiedzieć 
potrzebom instytucyi, to obecnie, gdy prace kulturalne z konie­
czności wysunęły się na czoło zadań bieżących, zainteresowanie 
ogółu uprawami Towarzystwa wzrośnie, a liczba jego członków 
powiększy się znacznie, grupując dookoła instytucyi wszystkich 
ludzi, zainteresowanych poważniej sprawami nauki, niezależnie od 
ich przekonań politycznych i różnic w zapatrywaniach.

Opłakane położenie nauki w głównym ośrodku polskiego ży­
cia umysłowego, w Warszawie, jest aż nadto dobrze znane. Wie­
my i odczuwamy to wszyscy, że przestaliśmy iść naprzód, że za­
czyna grozić nam coraz poważniej cofanie się, że stoimy już po­
za obrębem ruchu zachodnio-europejskiego w kierunku zdobywa­
nia nowych prawd. Posiłkujemy się jeszcze w rozmaitych dzie­
dzinach dorobkiem obcych, ale sami wytwarzamy niezmiernie ma­
ło, prawie nic.



KRONIKA MIESIĘCZNA. 199

I dlatego musimy pilnie baczyć i wytężyć siły w celu pod­
trzymania usiłowań, jakie zostały podjęte dla stworzenia placó­
wek naukowych, tak zresztą nielicznych i tak słabo zaopatrzo­
nych w środki do walki. Jesteśmy pozostawieni sami sobie i sa­
mi dbać musimy o to, abyśmy, zdając przed przyszłością rachu­
nek, otrzymali od niej przynajmniej potwierdzenie tego, że uczy­
niliśmy wszystko, co było w naszej mocy, że nie zaniedbaliśmy 
żadnego środka ratunkowego, żadnego kroku, zmierzającego do 
obrony zagrożonych naszych stanowisk cywilizacyjnych, zdoby­
tych drogą wielowiekowego rozwoju i najwspanialszych tradycyj 
kulturalnych narodu.

Troskliwy zawsze o wszystko, co dotyczy postępu naszego 
na polu hygieny, dr. Józef Polak, poruszył świeżo sprawę założe­
nia w Warszawie instytucyi, mogącej mieć doniosłe znaczenie dla 
rozwoju hygieny publicznej. Taką instytucyą powinien być Insty­
tut hygieny krajowej.

Instytut taki, zdaniem projektodawcy, powinien się składać 
z trzech oddziałów:

l-o. Z pracowni hygienicznej, w której dokonywać się win­
ny rozbiory wody dla miast, gmin, zakładów dobroczynnych i t. d.; 
rozbiory produktów spożywczych, badania bakteryologiczno-epi- 
demiologiczne, badania, popierające przemysł w  zakresie zdrowo­
tności i t. p.

'2 -0 . Z muzeum liygienicznego, w którem znaleźć się muszą 
modele wszystkich urządzeń zdrowotnych, oraz okazy w naturze. 
Tu zarówno właściciel domu, jak filantrop, urządzający zakład 
dobroczynny, nauczyciel, fabrykant lub rzemieślnik znaleźć winni 
takie wzory, jakie liygiena przyjęła. Muzeum więc zawierać musi 
modele domów hygienicznie budowanych, modele urządzeń kana­
lizacyjnych, wzory bruków dla miast i wsi, najlepsze piece, wen­
tylatory, lampy, filtry, śmietniki, narzędzia kuchenne, odzież i obu­
wie liygieniczne i t. d.

3-0. Trzeci' wreszcie oddział Instytutu poświęcony być po­
winien sprawie propagandy hygieny, a więc posiadać musi prze- 
dewszystkiem salę wykładową z urządzeniami do demonstracyi.
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Sali tego rodzaju brak u nas, a opłata wysoka za wynajęcie sal 
odpowiednich utrudnia Towarzystwu hygienicznemu propagandę 
w  wielkim stylu.

„Potrzeby te są tak jasne i zrozumiałe — pisze dr. Polak 
w artykule, popierającym ten projekt (Kur. Warsz. M  14) — zna­
czenie instytucyi w naszych warunkach tak wielkie, że liczyć na 
ofiary w tej mierze chyba możemy. Towarzystwo hygieniczne 
posiada plac, na którym zbudować mogłoby zakład, mogący sta­
nowić istotną chlubę kraju, lecz na budowę posiada zaledwie kilka 
tysięcy rubli, gdy na zbudowanie gmachu potrzeba mieć kilka­
dziesiąt tysięcy. Sprawa tymczasem jest bardzo pilna, albowiem 
w razie niezbudowania domu w ciągu lat kilku, plac, stoso­
wnie do umowy z miastem zawartej, zwrócony być musi magi­
stratowi."

W szystko to oczywiście trafia nam do przekonania. I placu 
szkoda stracić i projekt instytutu hygieny krajowej istotnie za­
sługuje na uwagę i poparcie. Zachodzi tylko pytanie, czy społe­
czeństwo w  tej ciężkiej chwili będzie mogło podołać nowemu za­
daniu, do którego je  nawołują?

Niesłychana to wprost rzecz w stosunkach normalnych, aby 
tego rodzaju instytucya powstać miała drogą ofiar prywatnych, 
bez żadnego udziału ze strony rządu lub przynajmniej miasta. 
Wszędzie organy samorządu lub administracyi mają o tem pieczę
i starają się obracać na takie cele część ogólnych dochodów kraju 
lub miasta. To samo powinno być— choćby w minimalnych gra­
nicach—i u nas w niedalekiej przyszłości i na tę przyszłość trze­
ba czekać.

Ofiarność Warszawy i ofiarność społeczeństwa polskiego na 
cele publiczne są niewątpliwie większe, niż gdziekolwiekbądź. 
W  chwili obecnej jednak, wobec tylu potrzeb, jakie już istnieją
i jakie wyłaniają się niemal codziennie, trudno przypuścić, aby 
akcya, rozpoczęta w kierunku zbierania funduszów na cel, wska­
zany przez d-ra Polaka, mogła przynieść rychłe i pożądane owoce.

Stosunki ekonomiczne kraju, na ogół biorąc nie są pomyślne, 
a widoków ich polepszenia niema. Przeciętne zarobki i dochody 
warstw inteligentnych, które dźwigają na sobie przedewszystkiem 
obowiązek popierania wszelkich przedsięwzięć i zamierzeń kultu­
ralnych, obniżyły się w  porównaniu z łatami dawniejszemi, a ko­
szty utrzymania domu, w granicach zaspokojenia najkonieczniej­
szych tylko potrzeb, wzrosły znacznie. WarszaAva materyalnie 
zaczyna się wyczerpywać, zaczyna ubożeć i to znać na każdym 
kroku.
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W  takim momencie przełomowym może być mowa tylko 
o zaspokajaniu bra*ków dnia dzisiejszego, trudno natomiast mówić
o zdobywaniu się na fundacye pomnikowe, a przecież instytut, 
projektowany przez d-ra Polaka, taką właśnie musiałby mieć cechę.

Nie może to być domek, odpowiedni dla miasta prow incjo­
nalnego, ale gmach, posiadający nietylko dostatecznie obszerne 
pomieszczenia, ale i urządzenia, zgodne z wymaganiami nauki, 
a tego niepodobna opędzić nawet kilkudziesięcioma tysiącami 
rubli.

Z tego też względu, uważając projekt w zasadzie za bardzo 
doniosły, a samą instytucyę za potrzebną dla kraju, mniemamy 
jednak, że przedwcześnie jest mówić w danej chwili o rychłej 
a pozytywnej realizacyi pięknego pomysłu.
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ś. p. Adam Bełcikowski.

W Krakowie zmarł dn. 13 stycznia r. b. ś. p; Adam Bełci­
kowski, zasłużony badacz przeszłości naszego piśmiennictwa i wy­
bitnego talentu pisarz.

Urodzony w  r. 1839 w Krakowie, kształcił się w  gimnazyum 
św. Anny, po którego ukończeniu wstąpił na wydział filozoficzny 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Jako miody d-r filozofii, wezwany 
został w r. 1866 do Warszawy, gdzie ofiarowano mu w ówczesnej 
Szkole Głównej docenturę historyi literatury polskiej. W  r. 1868 
zgłosił się do liabilit.acyi na docenturę tego samego przedmiotu 
w  Krakowie. Nie mając jednak, wskutek zamianowania profeso­
rem Stanisława lir. Tarnowskiego, widoków na katedrę, przyjął 
w r. 1870 ofiarowane sobie miejsce pomocnika bibliotekarza w bi­
bliotece jagiellońskiej, poświęcając się jednocześnie wszechstron­
nej i owocnej pracy literackiej.

Z pod pióra jego wyszedł cały szereg pierwszorzędnej war­
tości prac krytycznych, jak „O satyrykach polskich wieku X V II,“ 
„O narodowem znaczeniu literatury w. X V III,“ „Kazimierz Bro­
dziński," „W acław Potocki," „Elżbieta Drużbacka" i t. d.

Zbiorowe wydanie jego pism krytycżnych wyszło w W ar­
szawie w r. 1886. Poza tem wystąpił Bełcikowski jednocześnie 
z Szujskim na pole dramatu historycznego. Dorobek jego w tym 
kierunku jest cenny, aczkolwiek historyk i kronikarz górował 
w autorze zawsze nad poetą, przez co utworom tym brak szer­
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szego polotu i górniej szego natchnienia, mimo że mają styl pię­
kny, wiersz potoczysty i budowę nieskazitelną.

Do wybitniejszych tragedyj, dramatów i komedyj Bełciko- 
wskiego należą: „Adam Tarło,“ „Król Don Juan,“ „Hunyady,“ 
„Dwaj Radziwiłłowie,“ „Protegujący i protegowani," „Kmita i Bo- 
narówna,“ „Francesca di Rimini,“ „Król Mieczysław 11“ (dramat, 
uwieńczony pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim), „W łady­
sław Warneńczyk," „Bolesław Śmiały" i „Przysięga."

Oprócz tego napisał Bełcikowski kilka powieści i nowel, jak 
„Dług honorowy," „Patryarcha," „Stary kawaler," „Ognisko do­
mowe" i inne.

Zmarł na przełomie wieku męzkiego ze starością, pozosta­
wiając po sobie pamięć wybitnego, kulturalnego i sumiennego 
pracownika na niwie literatury ojczystej, którą kochał głęboko
i szczerze.

ś. p. Władysław Nehring.

Dnia 20 stycznia r. b. zmarł w Wrocławiu profesor uniwer­
sytetu tamtejszego, ś. p. W ładysław Nehring.

Mimo obcobrzmiącego nazwiska i profesury na uniwersytecie 
niemieckim, Nehring, jak to już samo imię jego  wskazuje, był Po­
lakiem z urodzenia.

Przyszedł na świat w Kłecku pod Gnieznem w r. 1830, do 
szkół uczęszczał w Poznaniu, a ukończywszy tam gimnazyuin, 
wstąpił na wydział filozoficzny uniwersytetu we Wrocławiu.

Uzyskawszy stopień doktora filozofii, powrócił do kraju i po­
święcił się zawodowi pedagogicznemu, naprzód jako nauczyciel 
gimnazyalny w Trzemesznie, potem w Poznaniu.

W  r. 1868 uniwersytet wrocławski powołał go na katedrę 
języków  słowiańskich. Na tem stanowisku zmarły zdobył sobie 
uznanie powszechne zarówno wśród młodzieży, jak i wśród kole­
gów  profesorów, którzy dwukrotnie w latach 1876 i 1888 ofiaro­
wali mu godność dziekana wydziału filozoficznego, a w  r. 1893 
powołali go z wyboru na rektora wszechnicy.

Z licznych prac naukowych ś. p. Nehringa wymieniamy na­
stępujące: „O Janie Dymitrze Solikowskiin," „O Joachimie Biel­
skim," „Kurs literatury polskiej," „Psałterz Floryański," „Studya
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literackie," „Dokumenty do historyi klasztoru w Lędzie," „Powieść 
kronikarza polskiego o Walterze i Helgundzie," „Kazania gnie­
źnieńskie/ „O życiu i pismach Jana Kochanowskiego,“ „Grama­
tyka języka polskiego" i w. in.

Nauka polska poniosła przez śmierć prof. Nehringa stratę 
dotkliwą, tem dotkliwszą, że posterunek, jaki zajmował zmarły, 
należał do bardzo ważnych.

Z. D.
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Z AKADEMII I INNYCH INSTYTUCYI NAUKOWYCH.

— T o w a r z y s t w o  N a u k o w e  W a r s z a w s k ie . Dii. 15 stycznia b. r. o d ­
by ło  się posiedzen ie II W ydzia łu  T ow arzystw a  przy  następującym  porządku 
dziennym : 1. Sprawa ukonstytuow ania się kom isyi an tropolog iczn ej, archeolo­
g icznej i etnogra ficznej. 2. Spraw y bieżące. 3. W niosek  p. K . S to łyh w y  
w  spraw ie u jednostajn ien ia m etod badania i w ypracow yw ania  instrukcyi.

Dn. 20 stycznia odbyło się posiedzenie I wydziału Towarzystwa z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Michał Rowiński: O budowie wiersza 
u Słowackiego. 2. Franciszek Pułaski: Uzupełnienie poprzedniego referatu 
wiadomością o źródle dyalogu z początku XVI wieku (Pal i nura z Charonem). 
:i. Karol Appel: W imię jedności pisowni.

— B ib lio t e k a  o r d .  i ir .  K r a s iń s k ic h . Posiedzenie Rady ku uczczeniu 
pamięci Adama lir. Krasińskiego.

Dn. 20 stycznia b. r. J. E. ks. biskup Kazimierz Ruszkiewicz, jako se­
nior, zwołał Radę biblioteczną Biblioteki ord. lir. Krasińskich, w posiedze­
niu wzięli udział pp.: prof. Szymon Askenazy, Ignacy Chrzanowski, Feliks 
hr. Czacki, prof. Władysław Holewiński, Aleksander Jabłonowski, Stanisław 
Kętrzyński, Jan Kochanowski, Edward lir. Krasiński, Franciszek Pułaski 
i Stanisław Ligenza Swidziński, jako reprezentant rodziny ś. p. Konstantego 
Świdzińskiego. Przedmiotem narady, która się odbyła pod przewodnictwem 
.1. E. ks. biskupa było obmyślenie sposobów uczczenia zasług ś. p. Adama hr. 
Krasińskiego, które ten dla Biblioteki położył. .1. E. ks. biskup w ciepłych 
słowach uczcił pamięć zmarłego, a na prośby obecnych obiecał odprawić
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mszę żałobną we wtorek 27 b. m. Następnie prof. S. Askenazy zabrał głos, 
przedstawiając zasługi ś. p. ordynata Adama lir. Krasińskiego, jako opie­
kuna Biblioteki ordynackiej. Aby uprzytomnić sobie te zasługi zmarłego dla 
Biblioteki, jako instytucyi użyteczności publicznej, należy przypomnieć, czem 
ta instytucya jest dla kraju i nauki polskiej. Wiadome są wszystkim poważne 
i pożyteczne dzieje tego znakomitego zbioru. Ufundowany z ofiarnej inicya- 
tywy dzielnego obywatela kraju, ś. p. Konstantego Swidzińsldego, mocą jego 
testamentu z d. 14 listopada 1855 r., a w duchu kodycylowego „Rysu ustawy 
dla Muzeum Polskiego im. Swidzińskich.11 Miał na widoku Swidziński „za na­
dejściem pomyślniejszej chwili... uczynić (Muzeum) publicznym zakładem,“ 
a mianowicie na wzór Zakładu nar. im. Ossolińskich we Lwowie, miał na my­
śli „obowiązek zabezpieczenia na zawsze... utrzymania (Muzeum), ze względu 
na zawsze niepewną przyszłość każdego żyjącego i na niepewność skłonności 
i usposobień następców naszych.11 Po licznych kolejach, w których tak żywy 
udział wzięło całe społeczeństwo, nareszcie los tej instytucyi został zabezpie­
czony przez komplanacyę sukcesorów K. Świdzińskiego z domem ordynackim 
Krasińskich, 3 lipca 1860 r., którą życzliwie zatwierdziła Władza Najwyższa 
mocą ukazu Najjaśniejszego Pana Aleksandra II do b. Rady Administracyjnej 
10 grudnia 1801 r. Jednomyślny był aplauz opinii publicznej, z powodu for­
tunnego tego aktu. „Sprawa—pisała z tego powodu „Gazeta codzienna" (4 sier­
pnia 1862 r.) — rozwiązana najpomyślniej i najszlachetniej... Z obu stron i od­
dających (Swidzińskich) i przyjmującego (Krasińskiego) najczystsze (rządziły) 
widoki ogólnego pożytku.11 Takie też przeświadczenie ogółu nie zostało za­
wiedzione. Już w I t. wydawnictwa Biblioteki, ówczesny ordynat, a ojciec 
zmarłego Adama, Władysław hr. Krasiński, wskazał w swej przedmowie na trzy 
obowiązki swego domu względem Biblioteki: „istnienie zbiorów, przystępność 
ich dla świata uczonego, wydawnictwo nagromadzonych materyałów. 11 W du­
chu tego skaźnika pomnażały się odtąd bez przerwy i przeszkody zbiory, ko­
rzystał z nich świat uczony. Wzrastały objętością i wartością wydawnictwa 
Biblioteki. Biblioteka pod opieką ordynackiego domu hr. Krasińskich była 
tem, czem w myśl założyciela być powinna, prawdziwą instytucyą użyteczno­
ści publicznej. Oceniło to też i społeczeństwo: liczne skarby naukowe zaczęły 
napływać pod opiekuńcze skrzydła ordynackiego domu. W ten sposób Biblio­
tekę zbogaciły szacowne dary, których część choćby wymienić należy: zbiory 
po Leonie hr. Łubieńskim, Karolu hr. Krasińskim, po Wilhelmie Kolbergu, 
Józefie Wolffie, archiwum hr. Wielhorskich, archiwum buttlerowskie i ster- 
dyńskie daru ś. p. Ludwika Górskiego, zbiory po Felicyanie Faleńskim, Wła­
dysławie Górskim, Józefie Drege’u, oraz z darów ś. p. ordynata Adama hr. 
Krasińskiego, archiwum po Stanisławie Małachowskim, marszałku Sejmu wiel­
kiego i wojskowe po generale Wincentym Krasińskim. S. p. Adam hr. Kra­
siński, najwyborniej uświadamiając sobie doniosłość Biblioteki, jako kultural­
nej instytucyi użytku publicznego, najżywiej też pamiętał o odziedziczonych 
względem niej obowiązkach, troskał się serdecznie o jej rozwój i nie szczędził 
ani starań, ani należnych nakładów materyalnych. Umożliwił jej zarządowi 
intensywną pracę około porządkowania zbiorów i ich urządzenia i udostępnie­
nia, umożliwił podejmowanie wydawnictw naukowych tak wysokiej wartości,
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jak lip. „Źródła do pułku lekkokonnego," które się cieszą nie tylko jedno- 
myślnem uznaniem krytyki polskiej, lecz budzą podziw wśród uczonych obcych, 
jak Fryderyk Marson, lub generał Kwadri.

Tak przedstawiwszy dzieje Biblioteki i zasługi zgasłego ordynata, prof. 
S. Askenazy postawił dwa wnioski, a mianowicie: „Rada biblioteczna stwier­
dzając, iż dom ordynacki lir. Krasińskich w okresie dotychczasowej swej opieki 
nad Biblioteką ordynacką wraz z Muzeum Swidzińskich, wywiązał się w całej 
pełni z wziętych na siebie w tym względzie obowiązków obywatelskich, 
w szczególności zaś niespożyte dla niej położył zasługi ś. p. ordynat Adam lir. 
Krasiński, a) wyraża życzenie, aby Zarząd Biblioteki zechciał zająć się opra­
cowaniem i ogłoszeniem w najbliższym tomie wydawnictwa Biblioteki rysu 
historycznego dotychczasowej działalności i rozwoju Biblioteki pod opieką 
domu ordynackiego lir. Krasińskich pod względem rozwoju samej biblioteki, 
jej zbogacenia w drodze nabytków, uporządkowania, katalogowania, frekwen- 
cyi, jakoteż działalności edytorskiej, ze szczególnem uwzględnieniem zasług 
w tym kierunku przez ś. p. Adama hr. Krasińskiego położonych; b) wyraża 
przekonanie, że instytucya użyteczności publicznej, jaką jest Biblioteka ordy­
nacka wraz z Muzeum Swidzińskich pod troskliwą opieką i auspiciami obecnie 
mającej wstąpić młodszej linii ordynackiej równie pomyślnie jak i dotychczas 
na pożytek kraju i nauki polskiej rozwijać się będzie. 11 Oba te wnioski przy­
jęto jednomyślnie.

Następnie zabrał głos p. Franciszek Pułaski i przedstawiwszy kultural­
ne znaczenie bibliotek, podniósł wysokie zasługi ś. p. ordynata dla Biblioteki 
ord. hr. Krasińskich, której był 011 zawsze najgorliwszym opiekunem, zarówno 
gdy chodziło o pozyskanie nowych zbiorów, jak zawiązanie stosunków z in- 
stytucyami naukowemi, zaprowadzenie w niej urządzeń nowoczesnych, lub 
podniesienie jej żywotności przez rozszerzenie działalności wydawniczej. W  tych 
wszystkich wypadkach zarząd Biblioteki znajdował w nim najgorliwszego 
opiekuna, światłego kierownika i ponad wszelki wyraz ofiarnego obywatela. 
A jak wysoko cenił sobie ś. p. ordynat przewodnictwo w tej instytucyi, 
świadczyć mogą jego własne słowa, wypowiedziane przed kilku miesiącami, 
że obok zaszczytnej dlań spuścizny po Zygmuncie, za najcenniejszy klejnot 
odziedziczony po przodkach uważa tę Bibliotekę. I uważał ją  nie tylko za 
klejnot, zdobiący dom jego rodzinny,—ale podobnie, jak ową spuściznę ducho­
wą po Zygmuncie, otoczoną aureolą świętości narodowej, uważał Bibliotekę 
za własność narodu, za źródło wiedzy, za cząstkę naszej przeszłości, którą 
dom Krasińskich zaszczytnie ochraniać się zobowiązał. Powiedziawszy to, 
p. Franciszek Pułaski postawił dwa wnioski, a mianowicie: a) aby Rada bi­
blioteczna w uznaniu zasług ś. p. Adama hr. Krasińskiego dla Biblioteki ord. 
hr. Krasińskich położonych, popiersie jego własnym Rady sumptem sporządzić 
i w sali bibliotecznej postawić uchwaliła, powierzając wykonanie tej sprawy 
Zarządowi Biblioteki; b) aby Rada wydelegowała jednego ze swych członków 
i poleciła przemówić na pogrzebie ś. p. Adama hr. Krasińskiego w imieniu 
Rady. Oba te wnioski przeszły jednogłośnie, przyczem uproszono na mówcę 
członka Rady p. Ignacego Chrzanowskiego, jako stojącego studyami najbliżej 
tych kręgów myśli, w których szybował duch zmarłego.
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Następnie zebrani przyjęli do wiadomości sprawozdanie p. Stanisława 
Kętrzyńskiego nad postępem pracy około wydania nowego tomu „Biblioteki,“ 
która obejmie „Rewizyę zamków i miast ziemi pruskiej z r. 1565“ i p. Fran­
ciszka Pułaskiego o zainicyowanem przez ś. p. ordynata wydawnictwie „Col- 
lectaneów Biblioteki ord. hr. Krasińskich,“ których 1.1, zawierający „Katechizm 
brzeski 1553/4“ właśnie się ukazał, a t. II, mieszczący dyalog Charona i Pali- 
nura Biernata z Lublina, zabytek języka polskiego z początku XVI w., ukaże 
się niedługo. P. Ignacy Chrzanowski gorąco podnosił znaczenie tej nowej 
seryi wydawnictw Biblioteki dla literatury i dziejów, polecając jej energiczne 
prowadzenie.

WYDAWNICTWA PERYODYCZNE.

- -  Muzeum. Wrzesień. W sprawie uniwersytetu lwowskiego;—Kulczyń­
ski L. dr.: Pogląd na ustrój dzisiejszych szkół średnich w rozmaitych kra­
jach;—Romer E. dr.: W sprawie metod kartograficznych. Z powodu wydania 
Atlasu do Ii-go wydania Geografii dla kl. I;—Oceny i sprawozdania przez d-ra 
M. Reitera, d-ra B. Janowskiego, M. Odrzywolskiego, H. Parasiewicza, A. Wil­
ka, A. Radeckiego, d-ra M. Janika, St. Matzkego, d-ra W. Friedberga; — Kro­
nika szkolna i pedagogiczna;—Wiadomości bibliograficzne;—Sprawy Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyższych.

— Październik. U początku roku szkolnego; — W sprawie zastępców 
nauczycieli; — Kulczyński L. dr.: Pogląd na ustrój dzisiejszych szkół średnich 
w rozmaitych krajach (dok.); — Kopia H.: Z niwy administracyjno-szkolnej. I. 
(Opłata szkolna); — Oceny i sprawozdania przez d-ra A. Ryniewicza, d-ra M. 
Reitera, St. Pszona, M. Brandstattera, W. Sokołowskiego, A. Makowskiego, 
d-ra F. Krceka, d-ra W. Lenkiewicza, d-ra W. Halina;—Kronika szkolna i pe­
dagogiczna;— Wiadomości bibliograficzne; — Sprawy Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

— P r z e g lą d  P o ls k i .  Październik. Jan Popiel: O językach;—dr. August 
Sokołowski: Ze wspomnień pruskiego oficera (1803- 1805);—Maurycy Komoro- 
wicz: Notatki z podróży do Islandyi;—Ottonówna: Podlaskie „Hospody pomy- 
łuj“ 1872—1905 (c. d .);— luliana Klaczki: Listy włoskie (dok.) wydał dr. Fer­
dynand Hoesick; — Sprawy krajowe, LVI; -  Władysław Gniewosz: Znaczenie 
i potrzeby ogrodnictwa w Galicyi;—Kronika literacka; Teatr krakowski przez 
A. E. Balickiego: Przegląd polityczny przez ***; — Stanisław Tarnowski: Deo­
tyma (Jadwiga Łuszczewska). Wspomnienie pośmiertne.

— P r z e g lą d  P o w s z e c h n y : Wrzesień. Ks. J. Pawelski T. .1.: ks. Stani­
sław Zalęski T. J. * 1843 j  1908. Wspomnienie pośmiertne; — ks. X. T. J.: Dwa 
zjazdy katolickie i stosunek ich do katolicyzmu; - ks. K. Czaykowski T. J.: 
Prośba o nieruchomą Wielkanoc; — Andrzej Tretiak: Typ literacki Browninga 
i Hauptmanna;—Lucyan Rydel: Po zwycięskiej wojnie. Wielkie Dionysya (dok.);— 
dr. Leopold Caro: Nasi wychodźcy zamorscy (dok.); — ks. K. Feliś T. J.: Ro­
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cznice męczenników; — Przegląd piśmiennictwa przez ks. W. Wieckiego T. J., 
ks. Jana Urbana T. J. i ks. Władysława Szczepańskiego T. J.;—Zapiski biblio­
graficzne przez E. M. T. J., Bi, B., ks. W. W. T. J., S.; — Sprawozdanie z ru­
chu religijnego, naukowego i społecznego przez ks. Wiktora Wieckiego T. J., 
ks. M. Czermińskiego T. J., T. M. Dobrowolskiego, ks. Jana Urbana T. J. i Ma- 
ryę Harsdorf.

— Październik. J. E. hr. Wojciech Dzieduszycki: Prusy a sprawa pol­
ska;—Eliza Orzeszkowa: Z myśli wieczornych. V. Ze raz jeszcze... VI. Zmiłuj 
się nad nami;—ks. J. Pawelski T. J.: Nowy problem w naszej belletrystyce;— 
Fryderyk Klimke T. J.: Nowa filozofia;—Czesław Pieniążek: Z pogadanek sta­
rego pedagoga;—Walery Gostomski: Pod kopułą św. Piotra;—ks. K. Czaykow- 
ski T. J.: Prośba o nieruchomą Wielkanoc (c. d.); — ks. K. Feliś T. J.: Staro­
chrześcijańskie pielgrzymki; — Przegląd piśmiennictwa przez Antoniego Maza- 
nowsldego, d-ra K. Krotoskiego, Adama Stodora, ks. Władysława Szczepań­
skiego T. J., Adolfa Chybińskiego, ks. Ernesta Matzla T. J., T. Wodzicką; — 
Zapiski bibliograficzne przez ks. E. M. T. J., ks. W. W. T. J., d-ra A. B., Cz. 
p., E. M., W.; — Sprawozdanie z ruchu religijnego, naukowego i społecznego 
przez ks. W. Wieckiego T. J., ks. J. Urbana T. J., ks. X. T. J. i T. Jeske- 
Choińskiego.

—  P r z e w o d n ik  N a u k o w y  i  L i t e r a c k i .  Wrzesień. Antoni Prochaska: 
Województwo ruskie wobec rokoszu Zebrzydowskiego; — Fr. Rawita-Gawroń- 
ski: Materyały do historyi polskiej XIX  wieku. Działalność emigracyi z ro­
ku 1831 na terenie Turcyi do pokoju paryskiego: — Adolf Chybiński: Stosunek 
muzyki polskiej do zachodniej w XV i XVI wieku;—Antoni Karbowiak: Zarys 
dziejów edukacyjnych Polski porozbiorowej na obczyźnie; — Z życia Kajetana 
Węgierskiego. Pamiętniki i listy. Wydał dr. Stanisław Kossowski;—dr. Sta­
nisław Kłobukowski: Wycieczka do Parany (Stanu rzeczyposp. Brazylii). Dzien­
nik podróży;—Adam- Śtodor: Ostatnie dramaty Ibsena;—Karo-Kwieciński: „Osta­
tni" Z. Krasińskiego.

—  R o c z n ik  A kadem ii U m ie ję tn o śc i w  K r a k o w ie . Rok 1907/8. 8-0, 
str. 20+10 tabl. Kraków, 1908. Nakł. Akad. Um. Spółka Wydaw. Pol. Str. 123— 
141. Bronisław Dembiński: Szujski i jego synteza dziejów.

— R o z p r a w y  W y d z ia łu  m a t e m a t y c z n o -p r z y r o d n ic z e g o  A kadem ii 
U m ie ję tn ości. Ser. III, t. 8, dział A  (ogólnego zbioru t. 48. Dział A ). Nauki 
matematyczno-fizyczne. Zeszyt drugi. Kraków, nakł. A k. Um., Spółka Wyd. 
Pol. M. Dziurzyński: O międzycząsteczkowej przemianie dwufenyl-hydrazo- 
fenylu pod wpływem chlorowodoru w rozczynie benzolowym (dok.);_K . Ol­
szewski: Skraplanie gazów. Szkic historyczny (z tablicami II, III i IV);' — 
Z Klemensiewicz: Chlorek antymonowy jako rozczynnik ionizujący (z 5 rys.);— 
K. Jabłczyński: Kinetyka reakcyj następczych; redukcya kwasu chromowego 
przez kwas szczawiowy;—F. Kamieński: Nowe ułatwienie w badaniach mikro­
skopowych i mikrofotografii stereoskopowej (stolik wahający się) (z 2 rysun­
kami);—A. Korczyński: O solach anormalnych (z 1 rys.);— J. Buraczewski i T. 
Koźniewski: Jodowe pochodzenie strychniny i brucyny; — K. Kling: O alkoho­
lach totylo-ctylowych; — K. Jabłczyński: Zależność pomiędzy szybkością m ie-
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szania a szybkością reakcyi w układach niejednolitych; — St. Rądzyiiski i W. 
Humnicki: Badania ilościowe nad zachowaniem się w ustroju salolu oraz gli­
cerydu. dwustearylo-salicylowego.

—  S fin k s . Październik. Wł. B.: Deotyma; — Deotyma: Z poezyi i im- 
prowizacyi (Modlitwa, Z sojietów do oblubieńca, Odpowiedź, Piosnka w Kar­
patach, Nieśmiertelnik, Dwa pokolenia, Pieśniom na odlocie);—Deotyma: Z „So­
bieskiego pod Wiedniem'1 (zakończenie śpiewu trzeciego);—O. Norwid: Odczyty
0 Juliuszu Słowackim (Y i VI); — Z. Rygier-Nałkowska: Rówieśnice (powieść, 
c. d.); — Savitri (fragment, pieśń I—IV), z sanskrytu przełożył i objaśnieniami 
opatrzył A. Lange; — J. Kleczyński: Rzeźba współczesna (ciąg dal.);—A. Wolf- 
fowa: Pełnia (fantazya księżycowa);—A. Chybiński: Śpiewacy—mistrze norym­
berscy;—Na fali (Jubileusz Świętochowskiego);—Oceny i sprawozdania.

Ś w ia t  S ło w ia ń sk i. Październik. Dr. Feliks Koneczny: Sprawa słowiań­
ska a sprawa polska; ■— Walka o uniwersytet, okazana na przykładzie czeskim 
(Jaroslav Goli, Rozeleni prazske university roku 1882); — G. Smólski: Odgłosy 
ze Słowaczyzny;—Przegląd prasy słowiańskiej;—Kronika.

—  W s z e c h ś w ia t  i C z ło w ie k . Zeszyt 90. Dzieje rozwoju przyrody
1 człowieka. Opracowane pod redakcyą H. Kremera. Przekład polski pod re­
dakcją F. Wermińskiego. 2,000 ilustracyj i tablic kolorowych. Warszawa, 
1908. Wyd. Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów. Skład gł. w księg. E. Wende 
i Sp. 8-o, str. od 226 do 248.

B I B L I O G R A F I A .

PRAWO I NAUKI PRAWNO-POLITYCZNE.

C a t i ir e in  W ik t o r ,  T. J.: Socyalizm, badanie jego podstaw i możliwo­
ści. W  przekładzie Walerego Gostomskiego. „Biblioteka Dzieł Clirześcijań- 
skich.“ Zt. 86, 87.

D ic e y  A. V.: Wstęp do nauki o prawie konstytucyjnym. Tłómaczył 
W. H. Warszawa, 1908. Red. „Prawdy.11 8-o, str. 410.

H a lb a n  A l f r e d  v.: Das rómische Recht in den germanischen Volksstaa- 
ten. Dritter Teil. Breslau, 1907. M. & H. Marcus. 8-o, form. duży, str. X X +420.

M ic h a ls k i J e r z y , p r o f . :  Projekt reformy podatków domowych. Kra­
ków, 1908. Księg. L. Frommera. 8-o, str. 97.

O rp isz e w sk i W ł., ks. C. R.: Kilka myśli o walce społecznej. Kraków, 
1908. Nakł. autora. Spółka Wyd, Pol. 8-o, str. 43.
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P o g o d in  A. L.: Główne prądy polskiej myśli politycznej 1863 — 1907. 
(Gławnyja tieczeńja polskoj politiczeskoj myśli). (W języku rosyjskim). Peters­
burg, 1908. Nakł. Tow. „Proswieszczenje." 8-o, str. XVII+062.

W y r o s t e k  M ic h a ł, d r .: Urządzenia polityczne w Szwajcaryi. Kraków,
1908. Spółka nakł. „Książka.“ Warszawa, G. Centnerszwer i Sp. Lwów, H. 
Ałtenberg. 8-o, str. XXXI-J-215-(-1 nlb.

POWIEŚĆ. — POEZYA.

A n d r e je w  L e o n id a s : Siedem szubienic. (Opowiadanie). Warszawa, 1909. 
Nakładem J. Fiszera. 8-o, str. 119.

C a sa n o v a  Z o f ia :  Więcej niż miłość. Powieść współczesna. Kraków,
1908. G. Gebethner i Sp., Warszawa, Ludwik Biernacki i Sp. 8-o, str. 27G. 

D r o g o m ir  H.: N oc z 6 na 7 października (23—24 września) 1G20 roku.
Kijów, 1908. Księg. Maniszewskiego i Meinharta we Lwowie. 8-o, str. 55.

G r u s z e c k i  A r t u r :  Światłodawcy. Powieść współczesna. Warszawa,
1909. Nakł. L. Biernackiego i Sp. 8-o, str. 197.

J ó z e f o w ic z  F e l ik s  L e l iw a ,  Ks.: Z krainy Faraonów. Wrażenia z po­
dróży, odbytej we wrześniu r. 1907. Lwów, 1908. Odbitka ze sprawozdania 
szkolnego c. k. II gimnazyum. 8-o, str. 27.

L ig o c k i  E d w a rd : Poezye. Serya druga. Kraków, 1908. D. E. Fried- 
lein. Warszawa, E. Wende i Sp. 8-o, str. 44.

M o s to w s k i W ik t o r :  W zmierzchu porę. Napisał... Warszawa, 1908. 
Nakł. autora. Skł. głów. w Księg. Powszechnej. 8-o, str. 33.

Oppman A r t u r  (O r-O t): Wybór poezyi. Wydanie nowe, zmienione i po­
większone. Z portretem autora. Warszawa, 1908. Nakł. Gebethnera i Wolffa. 
Kraków, G. Gebethner i Sp. 8-o, str. 299.

R o d z ie w ic z ó w n a  M a ry a : Rupiecie. Nowele. Warszawa, 1908. Nakł. 
Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i Sp. 8-o, format mały, str. 
223-1-2 nlb.

S a fo : Fragmenty... w przekładzie polskim Jana Pietrzyckiego. Lwów, 
1908. 8-o, str. 15.

S ch ifm an  A r n o ld :  Pankracy August I. Powieść. Warszawa, 1908. Lu­
dwik Biernacki i Sp. Kraków, G. Gebethner i Wolff. 8-o, format mały, str. 155. 

S ie d le c k i  G r z y m a ła  A .: Teatr Norwida. Kraków, 1908. 8-o, str. 8. 
S ie n k ie w icz  H e n ry k : Pisma. T. X X X I—XXXIV. Krzyżacy, t. I—IV. 

Wyd. III. Warszawa, 1908. Nakład i własność wydawców. Gebethner i Wolff. 
Kraków, G. Gebethner i Sp. 8-o, str. 338, 268, 339, 358.

S ie r o s z e w s k i W a c ła w : Małżeństwo. Być albo nie być. Tułacze. War­
szawa, 1909. Nakł. Gebethnera i Wolffa. Kraków, Gebethner i Sp. 8-o, str. 410.
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S ło w a c k i  J.: Balladyna. Tragedya w 5 aktach. Opracował D-r Wiktor 
Hahn. Brody, 1908. Nakł. F. Westa. 8-o, str. 207.

— Dzieła. Pierwsze krytyczne wydanie zbiorowe. Lwów, 1909. Nakł. 
W. Gub ry no wic/, a. T. II. Powieści poetyckie. Wydal D-r Bronisław Gubry- 
nowicz. 8-o, str. 398 +  2 nlb. i podobizna autografu. T. V—VIII. Dramaty. 
Wydał D-r Wiktor Hahn. T. V, str. 398, z podobizną autografu. 'I'. VI, str. 
473 -j- 2 nlb. z 4 podobiznami autografu. T. VII, str. 409 +  1 nlb. z G podob. 
autografu. T. VIII, str. 409 1 nlb. z B podob. autografu.

— Kordyan. Część pierwsza trylogii. Spisek koronacyjny. Opracował 
Prof. Kazimierz Zimmermann. Brody, 1908. Nakł. F. Westa. 8-o, str. 157.

— Lilia Weneda, tragedya w 5 aktach, i Grób Agamernnona. Ze wstę­
pem i objaśnieniami Bronisława Chlebowskiego. Warszawa, 1908. Nakł. Ge­
bethnera i Wolffa. 8-o, str. 132.

S z cze p a ń sk i W ła d y s ła w , K s. T. J.: Na Synaju. Na podstawie podró­
ży z r. 1906. Treść objaśnia 00 rycin i 2 mapki. Kraków, 1908. Nakł. „Przegl. 
Powszechn.“ 8-o, str. XV-f375.

Ś n ia d e ck i J ę d r z e j :  Pisma satyryczne. Do druku przygotował i przed­
mową opatrzył D-r Adam Wrzosek. Część II. Warszawa, 1908. Bibl. Dzieł 
Wybór. .Ns 500. 8-o, str. 165.

T o ł s t o j  L e w , Hr.: Nie mogę milczeć! Przełożył •/. rosyjskiego Feliks 
Kon. L w ów , 1909. Nakł. ks. H. Altenberga. 8-o, str. 31.

W e y s s e n h o f f  J ó z e f :  Dni polityczne. Serya II. (R. 1905—190G). W  ogniu. 
Warszawa, 1908. Nakł. Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i Sp. 
8-o, str. 179 f  8.

Z a d o je c k a  M a ry a : Gromnice. Powieść. Warszawa, 1907. Nakł. Gebeth­
nera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i Sp. 8-o, form. mały, str. 333.

Ż erom sk i S t e fa n : Duma o Hetmanie. Warszawa, 1908. Nakładem Kasy 
Przezorności i Pomocy Warszawskich Pomocników Księgarskich. Skład głó­
wny w księgarni Gebethnera i Wolffa. 8-o, str. 217.

-o W S rś K o --------------

Redaktor odpowiedzialny i wydawca M AU RYCY hr. ZAM OYSKI.



„BIBLIOTEKA WARSZAWSKA"
PISMO MIESIĘCZNE,

poświęcone nauce, literatura, sztokom i sprawom społecznym;
rozpoczyna z rokiem 1 9 0 9 -gm

sześćdziesiąty dziewiąty rok swojej działalności naukowo-literackiej
i w  y  c li o ci z i

w zeszytach najmniej dwunasio-arkuszowych.

PROGRAM „BIBLIOTEK! WARSZAWSKIEJ"
zawiera następujące działy:

I. Filozofia. Rozbiór systemów i kierunków badań filozoficznych 
II. Historya. Dzieje powszechne i własne.

III. Kwestye społeczne, prawne i ekonomiczne. /  
IY. Studya z nauk przyrodniczych. 
V. Studya pedagogiczne i lingwistyczne.

VI. Literatura. Utwory oryginalne wierszem i prozą.
VII. Studya literackie.

VIII. Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego —  
Przegląd literatury belletrystycznej i rozbiory dzieł 
naukowych.

IX . Studya artystyczne, oceny dzieł sztuki.
X . Kronika zagraniczna o ruchu umysłowym, artystycznym, 

społecznym i ekonomicznym.
XI. Kronika miesięczna.

XII. Wiadomości naukowe i bibliograficzne.

WARUNKI PRENUMERATY.
W  guberniach całego Państwa, oraz we wszystkich krajach, 

należących do związku pocztowego:
Rocznie . . . . .  rb. 10 kop.—
Półrocznie . . . .  „ 5 „ —

W W arszaw ie z;aś:
R o c z n ie .................... rb. 9 kop. —

Półrocznie . . . .  „ 4 ,  50 
Kwartalnie 2 v 25

Cena pojedynczego zeszytu rb. 1. 
Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o przesyłanie pre­

numeraty wprost do A dm in istracji „Biblioteki Warszaw- 
s i c i e / / '  nlica Krakowskie Przedmieście Nr. 5, gdyż to
zapewnia najlepiej akuratną ekspedycyę pisma.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w Państwie.
Opłata za ogłoszenia w „BIBLIOTECE W ARSZAW SKIEJ" wynoBi: 

rM  ogłoszenie, zapełniające jedną stronicę formatu „BIBLIOTEKI WARSZAW­
SKIEJ" rubli 5. Za ogłoszenie zapełniające pół stronicy, rubli 3, i za ogłoszenie za­
pełniające '/* formatu, rubli 2.



Kasą pomocy dla osób pracujących na polu naukowem,
imienia J. Mianowskiego,

• ' r

podaje do wiadomości, że z zapisu Jakóba Natansona, przy­
znane zostaną w r. 1909 dwie "nagrody pieniężne.

Jedna nagroda przyznana będzie za najlepszą pracę 
z dziedziny nauk ścisłych (matematyka, nauki przyrodnicze 
włącznie z biologicznęmi), ogłoszoną drukiem w języku 
polskim w latach: 1905, 1906, 1907 i 1908; druga za ta­
kąż pracę w dziedzinie nauk społecznych, filozoficznych, 
prawnych lub tym podobnych. Zgodnie z Ustawą Kasy 
Pom ocy i stosownie do zastrzeżeń, uczynionych przez za- 
pisodawcę, powyższe nagrody udzielone być mogą jedynie 
poddanym rosyjskim, mieszkańcom Królestwa Polskiego, 
w Królestwie urodzonym. \

Komitet, zarządzający Kasą własnem staraniem usiło­
wał zebrać, dla poddania ocenię, prace, ogłoszone drukieip 
w wymienionym okresie; dla uniknienia jednak możliwych 
przeoczeń, prosi o składanie prac, o których mowa, w biu­
rze Komitetu lub na ręce jednego z Członków Komitetu.

Prezes Komitetu: Konrad Dobrski.

Członek Komitetu Sekretarz: Feliks Kucharzewski,

\

Warszaw*, Druk A Ginm


